


 
„Dobroczynno�� jest nie tylko wa�na,  

lecz przed wszystkim radosna.” 

S. Kowalski, Ksi�ga aforyzmów 
 
 

Do Czytelników „Zesła�ca” 

Tradycyjnie ju� zwracamy si� z pro�b� o wspieranie „Zesła�ca”, 
który cieszy si� zainteresowaniem Czytelników. Ich opinie dodaj� nam 
sił, by pismo ukazywało si� regularnie. Sił tych nam jeszcze wystarcza. 
Niestety brakuje pieni�dzy! Cz�sto otrzymujemy z Rosji interesuj�ce 
teksty, które w miar� mo�liwo�ci finansowych, potrzebnych na ich prze-
tłumaczenie, ukazuj� si� drukiem. Ostatnio pismo zostało wsparte przez 
Oddziały i Koła naszego Zwi�zku oraz innych darczy�ców z kraju i za-
granicy. Dzi�kujemy im  za ten wyraz troski. 

Drodzy Czytelnicy! 
Wydawanie „Zesła�ca” to wiele czynno�ci redakcyjnych oraz sys-

tematyczne dostarczanie go do Oddziałów naszego Zwi�zku w ilo�ciach 
(± 1 egz. na 200 członków!). Niestety Oddziały zalegaj� z wpłatami,  
a przecie� bie��ce wpływy pokryłyby cz��� kosztów wydawniczych. 
Prosimy zatem Oddziały by uporz�dkowały zaległo�ci płatnicze za 
otrzymane egzemplarze. 

„Zesłaniec” przynosi wiele wa�nych informacji dotycz�cych historii 
zwi�zków polsko-syberyjskich dawnych oraz nowszych, a� po współcze-
sno��, bo ci�gle przecie� mieli�my i mamy zwi�zki z Syberi� gdzie od lat 
mieszkaj� nasi Rodacy. Losy i dokonania Polaków w Rosji, a� po Wła-
dywostok, Kamczatk� i Sachalin, to pasjonuj�cy i ci�gle nierozpoznany 
temat. Ponadto artykuły ukazuj�ce si� na łamach „Zesła�ca” to tak�e 
rodzaj kroniki wydarze� Zwi�zku Sybiraków. 

Informuj�c o tym, rodzi si� refleksja, �e gdyby co dziesi�ty Członek 
naszego Zwi�zku wpłacił raz w roku pi�� złotych, a ka�de Koło pi��-
dziesi�t złotych, „Zesłaniec” mógłby ukazywa� si� jako dwumiesi�cznik. 
Prosimy zatem Oddziały Zwi�zku Sybiraków by rozwa�yły mo�liwo�� 
wspomo�enia pisma, by nie zalegały z wpłatami za przekazywane eg-
zemplarze i zechciały skuteczniej go kolportowa�. Kwoty przeznaczone 
na ten cel prosimy wpłaca� na konto: 
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„Zesłaniec” nadal w potrzebie 
 

Dobroczynno�� jest nie tylko wa�na,  
lecz przede wszystkim radosna. 

S. Kowalski, Ksi�ga aforyzmów 

Szanowni Pa�stwo! 

Dzi�kuj� serdecznie za listy pełne troski o dalsz� edycj� „Zesła�ca” oraz 
za przyjazne słowa podkre�laj�ce wa�no�� historii naszych syberyjskich losów, 
tak by przetrwały one w dziejach Ojczyzny i pami�ci Narodu. Z gorycz� infor-
muj� jednak, �e coraz trudniej jest ze zdobyciem dotacji na wydawanie naszego 
kwartalnika.  

W Apelu z dnia 15 grudnia 2011 roku zwróciłem si� do Prezesów Od-
działów i Kół naszego Zwi�zku o finansowe wsparcie „Zesła�ca”. Do tej pory 
na 50 wysłanych listów otrzymali�my zaledwie 19 odpowiedzi informuj�cych  
o przekazaniu na konto Zarz�du Głównego dotacji na cele wydawnicze „Ze-
sła�ca”. Mimo skromnych efektów mojego Apelu nie zaniedbujemy dalszych 
stara� by „Zesłaniec” istniał. Pragn� tak�e poinformowa�, �e wszelkie �rodki 
dotacyjne na ten cel oraz odpłatno�� za kwartalnik wpłacane s� przez Oddziały 
na konto Zarz�du Głównego naszego Zwi�zku. 

Dzi�kuj�c za ofiarowane fundusze podaj� list� Oddziałów i Kół, które ju� 
odpowiedziały na Apel: Oddział w Gda�sku – 1000 zł; Oddział w Gorzowie 
Wielkopolskim – 300 zł; Oddział w Opolu – 300 zł; Oddział w Zielonej Górze 
– 270 zł; Oddział w Płocku – 260 zł; Oddział w Kaliszu – 250 zł; Oddział  
w Katowicach – 200 zł; Oddział w Krakowie – 250 zł; Oddział w Radomiu – 
200 zł; Oddział w Tomaszowie Mazowieckim – 200 zł; Oddział w Ostroł�ce – 
100 zł; Oddział w Przemy�lu – 100 zł; Oddział w Puławach – 100 zł; Oddział  
w Stargardzie Szczeci�skim – 100 zł; Oddział w Siedlcach – 70 zł; Oddział  
w Cz�stochowie – 50 zł; Oddział w Kro�nie – 30 zł; Koło w Ostródzie – 200 zł; 
Koło w W�gorzewie – 30 zł. 

Nadal oczekujemy na kolejne wpłaty. Tak jak w ka�dym przedsi�wzi�-
ciu, tak i tu, zbiorowe tylko działania pozwol� unikn�� trudno�ci w edycji „Ze-
sła�ca”. 

Szanowni Pa�stwo! W poprzednich latach wydali�my cztery monotema-
tyczne zeszyty „Zesła�ca” po�wi�cone Matkom na zesłaniu, zesła�czym losom 
dzieci, gen. W. Andersowi i M. Jonkajtysowi. Teraz natomiast postanowili�my 
grudniowy numer (53/2012) naszego kwartalnika po�wi�ci� Wigiliom i �wi�-
tom Bo�ego Narodzenia jakie wypadło nam prze�ywa� na Nieludzkiej Ziemi 
oraz po jej opuszczeniu wraz z Armi� Polsk� gen. Władysława Andersa i prze-
bywaniu w innych miejscach, które wyznaczył nam czas wojny – Indie, Persja, 
Afryka czy Nowa Zelandia. Prosz� wi�c o przysyłanie krótkich wspomnie�  
z tego zakresu oraz materiałów z tym zwi�zanych np. karty �wi�teczne, teksty 
�ycze�, kol�dy, wiersze, fotografie, rysunki itp. 

Wiesław Krawczy�ski 
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Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków 
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Od redakcji 

Szanowny Czytelniku! Od ilu lat jeste�  
z „Zesła�cem”? To nie do uwierzenia, ale 
ju� siedemna�cie! Oto trafia w Twoje r�ce 
50-ty jego numer. Jubileuszowy. Mo�na 
nawet szumnie powiedzie� „złoty numer”! 
Ukazuje si� on, rzec mo�na, w trudnych 
warunkach, kiedy wszyscy na wszystkim 
oszcz�dzaj�, ograniczaj� dotacje, w tym 
tak�e na kultur� i badania historyczne. My 
równie� do�wiadczamy tych trudno�ci,  
i tylko z pozoru wydaje si�, �e ich nie ma-
my, bo „Zesłaniec” ukazuje si� w miar� 
systematycznie, �yczliwie wspierany od lat 
przez Rad� Ochrony Pami�ci Walk i M�-
cze�stwa, Koła i Oddziały naszego Zwi�z-
ku oraz indywidualnych Darczy�ców.  

Prezentowane przez nas zwi�zki pol-
sko-syberyjskie postrzegane s� na wielu 
płaszczyznach. Współistniej� w nich ró�ne 
konteksty dotycz�ce tych dziejów. Przeni-
kaj� si� wielorakie w�tki, wszak�e taki był 
los naszych Rodaków na tej ziemi. Stałym 
kanonem publikacji ukazuj�cych si� na 
łamach „Zesła�ca” jest polskie dziedzic-
two naukowe, gospodarcze i cywilizacyjne 
za Uralem oraz problem deportacji Pola-
ków na Syberi�. S� to tematy nadal mało 
znane, interesuj�ce naszych Czytelników 
a bywa, �e nieraz nawet odkrywcze. Taki 
zakres tematów pozwala na opisywanie 
bogatej faktografii, charakteryzowanie 
ró�nych wydarze� z realnego �ycia ze-
sła�ców i ich dróg ku wolno�ci.  

Upadek komunizmu w Polsce umo�li-
wił prowadzenie bada� naukowych doty-
cz�cych tematyki polsko-syberyjskiej. Wł�-
cza si� w to tak�e kwartalnik „Zesłaniec”, 
jedyne w tej chwili czasopismo po�wi�cone 
wył�cznie tej problematyce. Tematyka sy-
beryjska zaproponowana przez nasze pi-
smo ma zró�nicowany charakter przez co 
dokonuje si� jej zbli�enie do ró�nych od-
biorców z wyra�n� jednak sygnatur� skie-
rowan� ku dopełnieniu edukacji szkolnej. 
Jest to wa�ne, zwłaszcza obecnie, gdy 
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Na okładce: Leopolda Niemirowskiego 
album „Podró� po Syberii Wschodniej”, 
Irkuck 2010 (s. 1);  
Uczestnicy XII Zjazdu Sierot Syberii 
(Karpacz, 30.VIII. – 1.IX.2011 r.),  
fot. archiwum, (s. 4). 

historia zaczyna by� minimalizowana  
w programach szkół podstawowych  
i �rednich. Zaakcentowanie, �e u podstaw 
patriotyzmu le�y znajomo�� dziejów oj-
czystych stanowi wyró�nik o podstawo-
wym znaczeniu dla kultury i to�samo�ci 
narodowej. Cz�sto nasz Czytelnik odnaj-
duje to w ró�nych fragmentach publiko-
wanych artykułów. Patriotyzm był wa�-
nym elementem naszego przetrwania  
w trudnych czasach zaborów. On te� 
stanowił istotny składnik przemian, które 
doprowadziły do upadku komunizmu nad 
Wisł�. Polsko�� to historyczne dziedzic-
two, klejnot narodu, to cz��� ojczystego 
j�zyka i kultury, tak jak religijno��. Dzi�ki 
patriotyzmowi, j�zykowi i religii prze-
trwali�my lata zaborów oraz inne formy 
zniewolenia. Uczyły nas tego nasze matki 
na syberyjskim zesłaniu i tułaczym szlaku. 

„Zesłaniec” jest wa�nym zapisem pol-
skiego dziedzictwa naukowego i kulturo-
wego na Syberii. Utrwala on liczne �wia-
dectwa z tego zakresu, przypomina ze-
sła�ców-badaczy, którzy obdarzali nauk� 
interesuj�cymi opisami kultury autochto-
nicznych ludów Syberii i jej rozległych 
przestrzeni dokonuj�c tam odkry� geolo-
gicznych, ustale� geograficznych oraz 
innych rzeczywisto�ci przyrodniczych. 
Tematyka ta posiada szczególne znaczenie 
dla bli�szego poznania zwi�zków Polski  
z Syberi� i stanowi cenne dopełnienie 
zobiektywizowanych współczesnych uj�� 
historycznych autorstwa badaczy rosyj-
skich i polskich. Ponadto nasza obecno�� 
na Syberii, zwłaszcza w latach drugiej 
wojny �wiatowej jest stałym �ródłem 
refleksji historycznej, która ani na chwil� 
nie zatrzymuje si� w drodze poprzez stały 
dział na łamach „Zesła�ca” nosz�cy 
nazw� „Relacje z zesłania.” 

Dzi�kujemy wszystkim, którzy przyczy-
niaj� si� do istnienia „Zesła�ca”, zwłasz-
cza Autorom i Darczy�com, bez pomocy 
których trudno wyobrazi� sobie nasze 
trwanie ju� 17 lat. Dzi�kujemy te� za 
wszechobecne wspieranie nas przez Czy-
telników, których listy sprowadzi� mo�na 
do refleksji, �e „Zesłaniec” jest potrzebny! 
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POLONIA W MINUSI�SKU – WCZORAJ I DZI� 
 
 
W guberni jenisejskiej miastami z liczn� polsk� diaspor� były, oprócz 

Krasnojarska, Ka�sk i Minusi�sk. Polscy zesła�cy mieszkaj�cy pod koniec XIX 
wieku w Minusi�sku oraz powiecie minusi�skim rejony te nazywali „rajem 
Sybiru”, bo było tam „ciepło, dobre plony, spławne rzeki.”1 Maria Wojciechow-
ska-Korzeniowska tak wspominała Minusi�sk owych czasów: 

O ile pami�tam Minusi�sk liczył mo�e 14 000 mieszka�ców. Miasto prze-
wa�nie o budynkach drewnianych, tylko par� domów kupców minusi�skich było 
murowanych, jak równie� murowane były cerkwie, Muzeum Minusi�skiego kra-
ju i przytułek dla starców. Miasto poło�one jest przy samym brzegu „Protoki” 
(miasto le�y na wyspie na Jenisieju). W gł�b l�du miało 5-6 ulic ci�gn�cych si� 
równolegle do pierwszej „Nabere�nej” (przybrze�nej) i par� ulic poprzecznych. 
Ulice bruku nie miały, chodniki były przewa�nie na głównej ulicy i tylko przy 
tych domach, gdzie wła�ciciele sami to zrobili (chodniki z płaskich płyt wyr�-
bywanych z okolicznych gór, koloru zielono-szarego). Ale poniewa� gleba była 
do�� piaszczysta, nie pami�tam, aby�my ton�li�my w błocie. Przewa�nie ka�dy 
dom miał gospodarcze zabudowania, bo mieszczanie trzymali krowy, konie i in-
ne domowe zwierz�ta oraz drób. �ycie toczyło si� spokojnie, bez po�piechu, 
ruch w mie�cie był niedu�y, tylko w dni targowe zje�d�ały si� okoliczne wsie na 
targ. Poniewa� były 3 place targowe, to we wtorek, pi�tek i sobot� kolejno na 
tych placach mo�na było kupi� wszystko. Najliczniejszy targ był zwykle w sobo-
t� na tym placu, gdzie stał dom, w którym my�my mieszkali, ale najatrakcyjniej-
sze były jarmarki doroczne Minusi�skie. Zje�d�ało si� moc ludzi i z bliska,  
i z daleka, wło�cianie i kupcy. Licznie te� przyje�d�ali Tatarzy

2
 z ułusów (osie-

dli) rozrzuconych po Stepie Abaka�skim, w swoich regionalnych strojach, w ba-
ranich futrach skrojonych na ich mod�: były to futra czarne lub białe z przodu 
długo�ci normalnej, a z tyłu miały półokr�gły niby tren obramowany futrem lub 
ozdobiony haftem. Na nogach mieli swego wyrobu mi�kkie skórzane obuwie 
�ci�gni�te przy kolanie rzemykiem, na głowach futrzane czapki. Tatarki ubrane 
tak samo z mas� warkoczyków z obydwóch stron głowy.

3
 

Istotnie tak było, bowiem Minusi�sk jakkolwiek był male�kim miastem 
odgrywał jednak wówczas w tym rejonie Syberii znacz�ca rol� handlow� i był 
dobrze rozwijaj�cym si� o�rodkiem kupieckim. Wida� było tu problem wza-

                                                 
1
 �. 	
czy�ska, Syberia najwi�ksze wi�zienie �wiata (1815-1914), Warszawa 

1991, s. 39. 
2
 W XIX i na pocz�tku XX wieku tak nazywano przodków dzisiejszych Chakasów. 

3
 M. Wojciechowska-Korzeniowska, Wspomnienia, mps, s. 50–51, kopia w Ar-

chiwum Haliny Wojciechowskiej, cz. III. 
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jemnych relacji pomi�dzy gospodarczym statusem a d��eniem lokalnych władz 
do jego rozwoju kulturalnego. Rzec te� mo�na, �e miasto to stało si� wówczas 
prawdziw� „stolic�” Polonii południowej Syberii a o�rodkiem ł�cz�cym polsk� 
społeczno�� w tym niewielkim kupieckim mie�cie było Muzeum Krajoznawcze 
utworzone w 1877 roku przez Mikołaja Martjanowa. Zało�yciel muzeum urodził 
si� w (1844) w rodzinie stra�nika le�nego słu��cego w guberni wile�skiej, a jego 
matka była Polk�, która zadbała o wykształcenie syna. W 1872 roku uzyskał on 
dyplom prowizora, tj. tytuł zawodowy nadawany w ówczesnej Rosji pracowni-
kom aptek po dwuletnim kursie uniwersyteckim oraz praktyce zawodowej  
i rozpocz�ł prac� w aptece w Kazaniu. Niebawem jednak rozstał si� z tym mia-
stem i wyjechał na Syberi�, tam bowiem widział szersze mo�liwo�ci do rozwoju 
swoich zainteresowa� przyrodniczych. Nie znamy dzisiaj motywów osiedlenia si� 
jego w Minusi�sku, sk�din�d jednak wiadomo, �e to niewielkie miasteczko le��-
ce w Kotlinie Minusi�skiej miało swój specyficzny„klimat” społeczny stanowi�-
cy swoist� podniet� do wielorakich działa� przyczyniaj�cych si� do jego rozwoju. 
Tu znalazł wi�c M. Martianow sprzyjaj�ce okoliczno�ci do ró�nego rodzaju dzia-
ła� jako człowiek naznaczony ide� tworzenia rzeczy nowych. W centrum jego 
zainteresowa� znalazła si� my�l utworzenia w mie�cie muzeum krajoznawczego, 
i to nie tylko jako placówki gromadz�cej ró�nego eksponaty, lecz równie� jako 
o�rodka kulturotwórczego integruj�cego jego społeczno��, stanowi�cego �ywe 
�ródło my�li i wiedzy o regionie oraz jego historii. Była to trafna decyzja, której 
sprzyjała akceptacja miejscowych władz, dodajmy akceptacja administracyjna bo 
na utworzenie tej placówki niemałe sumy wyasygnował sam inspirator. 

Z zało�ycielem muzeum znaj�cym j�zyk swojej matki współpracowali 
mieszkaj�cy w Minusi�sku Polacy – Narcyz Wojciechowski, Władysław Ko-
rzeniowski, W. Nikitska, J. Kochanowski, Aleksander Stankiewicz, Aleksander 
Rzyszewski i Dominik Przygodzki. Byli oni aktywnymi współpracownikami 
muzeum, dostarczali do niego ró�ne eksponaty, nieraz zasilali go jakimi� kwo-
tami, uczestniczyli w opisywaniu i katalogowaniu zbiorów. Wacław �wi�cicki 
prowadził obserwacje meteorologiczne od sierpnia 1883 do marca 1884 roku 
(wyniki jego pracy opublikowane s� w gazecie „Sybir”). W. Nikitska przygo-
towała zielniki flory południowego Jeniseju. Eugeniusz Ró�ycki i A. Kondra-
towicz zorganizowali ekspedycj� na ujbatski step i dostarczyli do muzeum oka-
zy w�gla kamiennego z uroczyska Czarny Jar. To wszystko potwierdza w ja-
kim� stopniu współudział Polaków w �yciu tej placówki, którym zesła�czy 
nieraz los nie przeszkadzał w tym by da� co� po�ytecznego miastu, w którym 
wypadło im �y�, wpisuj�c si� przez to w jego histori�, jak np. Narcyz Wojcie-
chowski jeden z aktywniejszych współpracowników wspomnianego muzeum, 
wchodz�cy w skład jego zespołu naukowego, wielokrotnie wybierany był ław-
nikiem Rady Miejskiej (Dumy) w Minusi�sku. Dodajmy zarazem, �e jego po-
sta� utrwalona została w powie�ci pt. Wzgórze bł�kitnego snu, autorstwa Igora 
Newerlego.4 Nie b�dzie te� nic z przesady je�li przypomnimy, �e oprócz przed-
si�biorczo�ci, która cechowała N. Wojciechowskiego, Człowieka ciesz�cego si� 
szacunkiem władz miejskich Minusi�ska i całej społeczno�ci tego miasta był on 

                                                 
4
 W. Masiarz, Prawda i fikcja literacka w powie�ci Igora Newerlego „Wzgórze 

bł�kitnego snu”, „Zesłaniec” nr 4, 1999, s.100-122. 
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otwarty na niesienie pomocy innym. W swoich wspomnieniach powracaj�c do 
ró�nych form działalno�ci społecznej na Syberii napisał: 

Wszystko to razem nie tylko stanowi moj� moralna nagrod� za uczciw�, 
szeregu lat dla społecze�stwa, z którym zmuszony byłem �y�, lecz niezbitym 
słu�y dowodem, �e my Polacy mogliby�my w tych moskalach, w których ryczał-
towo zmuszano nas widzie� wrogów, mie� �yczliwych i szczerych przyjaciół, 
gdyby pomi�dzy nami ludem Polski i ludem Rosyjskim nie stał na stra�y rosyj-
ski rz�d, co z własnych interesów nie dopuszcza do wzajemnego porozumienia 
si� narodów, a przeciwnie stale, wszelkimi �rodkami stara si� wzbudza� wza-
jemna nienawi��.

5
 

Kre�l�c skrótowy obraz minusi�skiego muzeum wspomnie� te� nale�y, �e 
jego twórca i dyrektor M. Martjanow przebywał w 1896 roku w Królestwie Pol-
skim na zaproszenie kupcowej Jewdokji Kuzniecowej, gdzie zapoznał si� z dzia-
łalno�ci� placówek muzealnych w Warszawie i nawi�zał kontakty naukowe  
z polskimi uczonymi. Minusi�skie Muzeum Krajoznawcze współpracowało te�  
z botanikiem Edwardem Janczewskim z Uniwersytetu Jagiello�skiego, który 
opracował opis minusi�skiej flory oraz z profesorem tego� uniwersytetu, antropo-
logiem Julianem Talko-Hryncewiczem, zało�ycielem muzeum w Troiskosawsku 
na granicy Rosji z Mongoli�, wybitnym badaczem ludów mongolskim na Zabaj-
kalu. Dodajmy tu zarazem, �e pogłos działalno�ci tego muzeum utworzonego  
i kierowanego przez M. Martianowa rezonował do�� szeroko w ówczesnej Rosji, 
a ichtiolog z Sankt Petersburga Nikołaj Warpachowski usystematyzował gatunki 
ryb i wysłał swoje opracowania do biblioteki muzeum.6 

Biblioteka przy muzeum była jedn� z pierwszych publicznych placówek 
tego typu na Syberii i została utworzona na pocz�tku 1878 roku. Pod koniec 
XIX wieku jej ksi�gozbiór liczył ju� ponad 20 000 ksi��ek, obecnie za� posiada 
ponad 100 000 egzemplarzy. W wi�kszo�ci ksi��ki były darowane przez auto-
rów, towarzystwa naukowe oraz ró�ne prywatne osoby, a tylko znikom� cz��� 
nabywano drog� zakupu. Najwi�kszym ksi�gozbiorem w j�zyku obcym jest 
zbiór literatury w j�zyku polskim. Obecnie polski ksi�gozbiór liczy 1051 eg-
zemplarzy, w tym 592 ksi��ki i 459 czasopism oraz gazet. W�ród ofiarodawców 
byli m.in.: zesłaniec polityczny Gleb Krzy�anowski, który podarował muzeum 
44 ksi��ki, Wiktor Kurnatowski – 27 ksi��ek, Mikołaj Podwysocki z Jenisejska 
oraz przedstawiciele rodzin Wojciechowskich i Korzeniowskich, a tak�e felczer 
Jan Ro�a�ski (ksi��ki oznaczone imiennym ekslibrisem).7 Najwi�cej ksi��ek  
o charakterze naukowym nadsyłano z Uniwersytetu Warszawskiego i Pa�stwo-
wego Muzeum Zoologicznego w Warszawie. Znaczn� cz��� polskiej literatury 

                                                 
5
 N. Wojciechowski, Moje wspomnienia, Archiwum Haliny Wojciechowskiej zde-

ponowane w Archiwum Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków w Warszawie, obecnie 
przekazane w depozyt O�rodka „Karta” w Warszawie, s. 19-20. Niech mi wolno b�dzie tu 
wyrazi� opini�, �e decyzja o tym depozycie pozbawiła w jakim� stopniu znaczenie na-
ukowe Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków, z którego archiwum tak skrz�tnie two-
rzonego przez �p. Janusza Przewłockiego korzystali badacze stosunków polsko-rosyjskich 
zajmuj�cy si� wiekiem XIX oraz zesłaniami i deportacjami do Zwi�zku Radzieckiego  
w okresie drugiej wojny �wiatowej i w pierwszych latach po jej zako�czeniu. 

6
 L. N. Jermołajewa, Muzeum a Polacy, „Rodacy” 2000, nr 3 (11), s. 7, Abakan. 

7
 Archiwum Regionalnego Muzeum Krajoznawczego im. N. M. Martjanowa  

w Minusi�sku, zespół r�kopisów, inw. 1, vol. 79, k. 24; vol. 84, k. 33. 
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otrzymano od Eugeniusza Sawienkowa, który w latach 1900-1907 pracował 
 w Warszawie, a w latach 1908-1911 był dyrektorem minusi�skiego muzeum. 
Najstarsz� w ksi�gozbiorze polskim jest ksi��ka pt. Szachy gra� przez Fieldin-
ga, wydana we Wrocławiu (1809). Swoje naukowe opracowania z dedykacj� 
dla zało�yciela muzeum i jego wieloletniego dyrektora M. Martjanowa ofiaro-
wał wspomniany ju� Julian Talko-Hryncewicz. W�ród polskiej literatury znaj-
duje si� te� unikatowe dzisiaj pierwsze paryskie wydania poezji Adama Mic-
kiewicza. Przekazywane ksi��ki były wydawane przewa�nie w Warszawie, 
Krakowie i Lwowie oraz w Sankt Petersburgu. W�ród czasopism zgromadzo-
nych w bibliotece s�: „Atheneum”, „Ziemia”, „Widnokr�g”, „Przegl�d Tygo-
dniowy”, „�ycie Polskie”, „My�l Polska” oraz wydawana w Piotrogrodzie  
w latach 1915-1917 gazeta „Głos Polski”. Polsk� literatur� pozyskiwano  
w miar� mo�liwo�ci a� do 1939 roku; zatem pó�niejszych wyda� w j�zyku pol-
skim jest niewiele i dopiero od pewnego czasu po rozpadzie Zwi�zku Radziec-
kiego polski ksi�gozbiór zaczyna si� powi�ksza�.8 

Najwi�kszy wkład w rozwój nowo powstałego muzeum wniósł zesłaniec 
polityczny z Królestwa Polskiego Feliks Kon. W pami�ci minusi�skich krajo-
znawców zapisał si� on jako autor monografii tej placówki pt. Istoriczeskij 
oczerk Minusinskogo miestnogo muzieja za 25 let (1877–1902), wydanej  
w Kazaniu w 1904 roku. („Studium historyczne minusi�skiego miejscowego 
muzeum za okres 25 lat…”). Publikacja to swoiste kompendium wiedzy doty-
cz�cej dziejów tej placówki i jej ró�norodnych zbiorów, która gdy rozpoczynała 
swoj� działalno�� w roku 1887 liczyła 1362 eksponaty, natomiast na pocz�tku 
wieku XX zbiór ten liczył ju� 65 000.9 Du�� rol� w kompletowaniu eksponatów 
dla muzeum przypisuje si� wspomnianemu ju� F. Konowi, który aktywnie 
uczestniczył w ekspedycjach organizowanych przez t� placówk� oraz prowadził 
korespondencj� z wieloma uczonymi z Sankt Petersburga. W Minusi�sku napi-
sał on na podstawie materiałów zebranych w Jakucji, prac� z zakresu etnografii 
pt. Fizjologiczne i biologiczne dane o Jakutach, wydan� w 1899 roku. Eseje  
i opowiadania F. Kona były drukowane m.in. w rosyjskich gazetach i czasopi-
smach: „Wostocznoje Obozrienije” (Irkuck), „Stiepnoj Kraj” (Omsk), „Sibir-
skaja �yz�” (Tomsk), „Sibir” (Sankt Petersburg). W „Rosyjskim Dzienniku 
Antropologicznym” wyszło jego opracowanie dotycz�ce Kaczy�ców (dzisiej-
szych Chakasów). W 1902 roku został wydrukowany zbiór opowiada� z �ycia 
minusi�skich staroobrz�dowców (Rosjanie mieszkaj�cy na Syberii od dwóch  
i wi�cej pokole�) pt. Skazki sibirskoj diejstwitielnosti („Bajki o syberyjskiej 
rzeczywisto�ci”). Na podstawie własnych obserwacji i materiałów archiwalnych 
minusi�skiego muzeum F. Kon napisał opracowanie pt. Swadiebnyje obyczaje  
u minusinskich staro�yłów („Obyczaje �lubne u staroobrz�dowców Minusi�-
ska”). Dzi�ki rekomendacji dyrektora M. Martjanowa, osoby powszechnie sza-
nowanej w �rodowiskach naukowych, F. Kon został wybrany na członka 
Wschodniosyberyjskiego Oddziału Rosyjskiego Towarzystwa Geograficznego 
w Krasnojarsku. W latach 1902-1903 kierował on ekspedycj� do Kraju Urian-
chajskiego (była Republika Tuwa). Wkrótce jednak okazało si�, �e do przekro-

                                                 
8
 S. Leo�czyk, Polskij fond naucznoj biblioteki regionalnego krajevedceskogo 

muzea im. N. M. Martjanowa w g. Minusinske. Polska kniga w prijenisejskom kraje. 
Sbornik katologov i nauczno-informacjonnych materiałov, Abakan 2008, s. 57-60. 

9
 G. Jaworskij, N. M. Martjanow, Krasnojarsk, 1969, s. 44. 



Polonia w Minusi�sku – wczoraj i dzi� 7 

czenia granicy nieodzowne było posiadanie paszportu poniewa� Tuwa znajdo-
wała si� wówczas poza granic� rosyjskiego imperium i F. Kon zmuszony był 
powróci� do Minusi�ska. Telegram do Petersburga wprowadził zamieszanie 
w�ród petersburskiej elity uczonych – o ekspedycji było ju� wiadomo w euro-
pejskich kr�gach naukowych! Dzi�ki staraniom Dmitrija Klemenca i wiceprze-
wodnicz�cego Rosyjskiego Towarzystwa Geograficznego Piotra Siemionowa 
Tiansza�skiego badacz ten otrzymał szybko paszport i udał si� do Tuwy. Eks-
pedycja trwała od wiosny do zimy 1902 roku i od wiosny do jesieni 1903 roku,  
a jej pokłosiem dzi�ki zapobiegliwo�ci F. Kona była unikatowa kolekcja 2300 
przedmiotów zwi�zanych z �yciem codziennym Tuwi�ców i Chakasów. Naj-
wi�cej było w niej obiektów zwi�zanych z lamaizmem i szamanizmem. Na inne 
eksponaty składały si� narz�dzia tortur oraz przedmioty zwi�zane z rolnictwem 
i �rodkami transportu Tuwi�ców (m.in. model łodzi „onczaga”, siodła dla koni, 
byków i reniferów). Szczególnie ciekawy jest zbiór sztuki tuwi�skiej – przed-
mioty ozdobne wykonane z kamienia, drewna, kory i �elaza. W wi�kszo�ci 
kolekcje te s� obecnie przechowywane w rosyjskim Muzeum Etnograficznym  
w Sankt Petersburgu10. Kilka pochodz�cych z tej ekspedycji przedmiotów sta-
nowi do dzisiaj dum� minusi�skiego muzeum. Cenne s� te� pami�tniki pisane 
przez F. Kona podczas wyprawy. W czasie ekspedycji prowadził on te� Tuwi�-
com szczepienia przeciwko ospie, bo w Tuwie nie było wówczas �adnych leka-
rzy. W sierpniu (1903), po zako�czeniu ekspedycji, F. Kon wyst�pił w Irkucku 
z wykładem na posiedzeniu Wschodniosyberyjskiego Oddziału Rosyjskiego 
Towarzystwa Geograficznego. Posiedzenie to miało charakter zamkni�ty, gdy� 
prelegent jako zesłaniec polityczny nie dostał od generała-gubernatora pozwo-
lenia na publiczne wyst�pienie11. Antropologiczny wydział Towarzystwa Przy-
rodników w Moskwie wyró�nił go złotym medalem i presti�ow� nagrod� im. 
Rascwietowa, co przeraziło miejscowego isprawnika – bowiem wedle jego 
przekonania przest�pcy polityczni nie mogli i nie mieli prawa otrzymywa� tego 
rodzaju wyró�nie�! Autorytet naukowy F. Kona był jednak tak wielki, �e wła-
dze uczyniły w tym przypadku odst�pstwo od tej zasady – co zreszt� stosowano 
nieraz wobec zesła�ców politycznych, np. wobec B. Dybowskiego czy W. Sie-
roszewskiego i zezwoliły mu na wyjazd z Syberii do europejskiej cz��ci Rosji.12 

Historia minisi�skiego muzeum to nie tylko udział Polaków w ró�norod-
nych formach jego działalno�ci – organizatorskiej, naukowej, bibliotecznej ale 
równie� wspierali oni budow� nowego gmachu tej placówki, przekazanego jej 
w maju 1890 roku, w którym działa ona do dni dzisiejszych. Wielkim fundato-
rem budowy był zesłaniec postyczniowy Narcyz Wojciechowski. Rodzina Woj-
ciechowskich i Korzeniowskich poło�yła wielkie zasługi na polu integracji pol-
skiej społeczno�ci w Minusi�sku i na południu guberni. Maria Korzeniowska-
Wojciechowska tak to wspomina: 

Z opowiada� Rodziców i braci wiem, �e w Minusi�sku dom Rodziców był 
cz�sto odwiedzany przez znajomych Polaków, przewa�nie zesła�ców i Rosjan. 

                                                 
10

 P. Karalkin, Etnograficzeskije kollekcyi, „Sibirskije ogni” 1967, nr 5, s. 144. 
11

 S. I. Wajnsztejn, Antropologiczeskije i etnograficzeskije kollekcyi, „Sowietska-
ja Etnografia” 1965, nr 4, s. 123; zob. te� artykuł tego autora, zatytułowany Feliks Ja-
kowlewicz Kon kak etnograf,  „Oczerki istorii russkoj etnografii, folkloristiki i antropo-
łogii, t. III, Moskwa 1965, s. 196-220. 

12
 Ibidem, s. 124. 
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Najbli�si przyjaciele to była rodzina dr. Daniłowicza Michała.
13

 On zesłany był 
jako przest�pca polityczny, b�d�c jeszcze studentem ostatniego roku Wojskowej 
Akademii Medycznej w Petersburgu. Dyplom dostał po latach, kiedy zło�ył eg-
zaminy dyplomowe, ale jako lekarz ju� pracował i miał wielkie uznanie. �ona 
jego, przyjaciółka Mamusi po silnym rozstroju nerwowym, który prze�yła jako 
16-letnia panienka, Aleksandra Emangułowicz-Daniłowicz nale�ała do grupy 
rewolucjonistów. Koledzy jej i ona byli s�dzeni (zdaje si� za akt terrorystyczny) 
i skazani na powieszenie. Ona jako niepełnoletnia unikn�ła �mierci i czy dostała 
wła�nie zesłanie na Sybir – nie wiem. Zapadała czasem w chorobliwy stan, robi-
ła si� nienormalna, co pó�niej spowodowało umieszczenie jej w zakładzie, ale  
w tamtych czasach był to miły dom i dzieci, nasi rówie�nicy, rosły zdrowo  
i szcz��liwie. Dr Daniłowicz po uko�czeniu zesłania, gdzie miał praktyk�, nie 
wiem dlaczego został lekarzem wi�zienia, ale jak wida� było mu tam ci��ko. Po-
rzucił zupełnie praktyk� lekarsk� i przeszedł do pracy do urz�du akcyzowego  
i z cał� rodzin� przeniósł si� do Astrachania. Bardzo cz�sto odwiedzał Rodziców 
pan Chmielewski, który mieszkał w powiecie. Bywał i pułkownik Sokołowski, 
którego bracia starsi (tzn. bracia Cioci) przybiegali powita�.

14
 

W archiwum wspomnianej ju� Haliny Wojciechowskiej, która urodziła si� 
w Minusi�sku (1918) znajduje si� sporz�dzona w j�zyku rosyjskim lista Polaków 
odgrywaj�cych na pocz�tku XX wieku du�� rol� w �yciu społecznym i kultural-
nym Minusi�ska oraz w minusi�skim powiecie. Nale�eli do nich: 

Astaszewski G.A. – w 1910 r. członek Towarzystwa Opieki nad Edukacj� 
Pocz�tkow�; Banaszewski B.A. – w 1909-1910 r. członek Towarzystwa Opieki 
nad Edukacj� Pocz�tkow�; Bartaszewska Maria Iwanowna – w 1918 r. miała 20 
lat, była krawcow�; Bartoszewicz Stanisław, syn Onufrego – mieszkał we wsi 
Judinej w 1900-1903 r.; Brzezi�ski Wiktor, syn Hugona – w 1900 r. wiejski le-
karz; Dolecki W.I. – zarz�dzaj�cy le�nictwem okr�gu minusi�skiego w 1910 r.; 
D�browski Romuald, syn Henryka – kierownik szpitala m. Minusi�ska, lekarz 
miejskiej czteroklasowej szkoły w 1907-1909 r.; Griglaszewski Julian – w 1918 r. 
zast�pca przewodnicz�cego Polskiego Komitetu Narodowego; Gromadzki Hipo-
lit – szlachcic, naczelnik oddziału stra�y po�arnej braci Daniłowów przy alek-
sandrowskiej fabryce, 1909-1911 r.; Gromadzki Borys, syn Hipolita – urodzony 
w 1900 r., w 1918 r. uczył si� w szkole realnej; Judycki Ludwik, syn Józefa – 
współwła�ciciel cz��ci kopalni złota Narcyza Wojciechowskiego i Kompanii, 
mieszkał w Minusi�sku nie krócej ni� do 1910 r.; Ja�wi�ski A. – w 1918 r. za-
st�pca przewodnicz�cego Polskiego Narodowego Komitetu w 1918 r.; Kotwicki 
P.W. – członek Towarzystwa opieki nad edukacj� pocz�tkow� w 1909 r.; Kra-
szewski Jan, syn Józefa – in�ynier cywilny, w 1898 r. wzi�ł w dzier�aw� od 
Narcyza Wojciechowskiego i Kompanii Sofijsk� i Znamiensk� kopalni� złota; 
Kublicka A.A. – członkini Towarzystwa Opieki nad Edukacj� Pocz�tkow� na 
pocz�tku 1900 r.; Ołtarzewski Mikołaj, syn Michała – asesor kolegialny, okr�-
gowy lekarz weterynaryjny w 1891-1906 r.; Petro�ycki Wiktor, syn Dominika – 
asesor kolegialny, notariusz w 1906-1909 r.; Przewuski Paweł, syn Stanisława – 

                                                 
13

 Michał Daniłowicz – ur. w 1853 r., student Medyczno-Chirurgicznej Akade-
mii aresztowany i był s�dzony w tzw. „procesie stu trzydziestu siedmiu” za agitacj� 
w�ród robotników Warszawy. Dnia 2 kwietnia 1880 r. został skazany na zesłanie do 
Syberii Wschodniej. Od pocz�tku lat osiemdziesi�tych mieszkał w Minusi�sku i Kra-
snojarsku. Od 1887 r. posiadał status lekarza i w 1900 r. zatrudniony został w Krasno-
jarsku jako lekarz wi�zienny. 

14
 M. Wojciechowska-Korzeniowska, op. cit., s.11-12. 
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wiceprokurator w 1911 r.; Przymakowski N.A. – rzeczywisty członek Towarzy-
stwa opieki nad edukacj� pocz�tkow�; Przelaskowski Mikołaj, syn Antoniego – 
radca dworski, zarz�dca chłopski w 1909 r., członek Towarzystwa Opieki nad 
Edukacj� Pocz�tkow�; Przygodzki Dominik, syn Wincentego – asesor kolegial-
ny, sekretarz okr�gowej administracji w 1863-1903 r; Prze�dziecki Aleksander, 
syn Tomasza – syn powsta�ca 1831 r., współwła�ciciel Sofijskiej i Znamienskiej 
kopalni złota Narcyza Wojciechowskiego i Kompanii; Ró�ycki Eugeniusz, syn 
Ludwika – mieszkał we wsi Karatuz, in�ynier górniczy w 1889-1901 r;. Rzy-
szewski Adam, syn Aleksandra – hrabia, członek Francuskiego Stowarzyszenia 
Astronomicznego, współpracownik francuskiego czasopisma astronomicznego, 
zesłany do Minusi�ska, według słów Feliksa Kona, za szpiegostwo. Był wła�ci-
cielem młyna. Udzielał pomocy muzeum i osobi�cie Mikołajowi Martjanowowi. 
Mieszkał w Minusi�sku nie krócej ni� do 1910 r; Skoczy�ski A.M. – członek 
Towarzystwa Opieki nad Edukacj� Pocz�tkow� pod koniec XIX wieku; Sta-
szewski Wacław, syn Józefa – s�dzia pokojowy, asesor kolegialny w 1909 r.; 
Wierzbicki Jan – w 1919 r. pełnomocnik Polskiego Komitetu Narodowego; 
Wierzbowicz N.K. – członek Towarzystwa Opieki nad Edukacj� Pocz�tkow�  
w 1910 r.; Wi�ckowski Aleksander, syn Jana – zesłaniec polityczny, mieszkał  
w Minusi�sku prawdopodobnie w 1897–1910 r.; Wodzicki Antoni – w 1900 r. 
wiejski lekarz; �erdzi�ski Innocenty, syn Józefa – pomocnik sekretarza okr�go-
wego in�yniera górniczego

15
. 

W�ród 31 nazwisk zamieszczonych w tym spisie było tylko 2 zesła�ców. 
Nie ma te� w nim bliskiego przyjaciela Wojciechowskich dr Michała Daniłowi-
cza, równie� zesła�ca. Natomiast inne osoby znajduj�ce si� w tym wykazie 
przyjechały do Minusi�ska i w jego okolice dobrowolnie lub byli prawdopo-
dobnie zesła�cami, którzy po odbyciu kary pozostali na Syberii. Ale były tak�e 
w�ród nich osoby urodzone na Syberii jak np. Aleksander Prze�dziecki, którego 
ojciec Tomasz (1807) pochodził z Podlasia i w okresie powstania listopadowe-
go sprawował urz�d kancelisty w Lublinie. Obwiniono go o prowadzenie kore-
spondencji z polskimi emigrantami oraz rozpowszechnianie „przest�pczych 
informacji” otrzymywanych z Francji, w 1833 roku został zesłany na Syberi�  
z pozbawieniem praw stanu. Przybywał na zesłaniu w okr�gu minusi�skim we 
wsi Jermakowskoje nast�pnie w osadzie Komskiej. W 1855 roku mieszkał  
w Karatuzie z �on� i dzie�mi a gdy dwa lata pó�niej (1857) uzyskał zgod� na 
powrót do kraju na mocy manifestu koronacyjnego z 26 sierpnia 1856 roku  
i osiadł dobrowolnie na Syberii, gdzie pozostawał jednak pod tajnym dozorem 
policji. W 1865 roku mieszkał we wsi Szoszyno w powiecie minusi�skim. Był 
�onaty i miał wówczas dwóch synów oraz trzy córki, prowadził gospodarstwo 
rolne, w czym pomagały mu dzieci.16 Jeden z synów o imieniu Aleksander – 
razem z Narcyzem Wojciechowskim, Janem Kraszewskim i Ludwikiem Judyc-
kim był współwła�cicielem kopalni złota. Na cytowanej powy�ej li�cie Polaków 
jest tak�e dwóch Gromadzkich – Hipolit i jego syn Borys urodzony na Syberii. 
W swoich wspomnieniach Narcyz Wojciechowski wymienia tak�e innych pol-
skich wspólników, którzy w latach 1870-1900 razem z nim zajmowali si� wy-
dobywaniem soli i złota – Skoczy�skiego (wspomina go tak�e Maria Korze-

                                                 
15

  Lista Polaków, mps., s. 1, kopia w Archiwum Haliny Wojciechowskiej, cz. III. 
16

  W. �liwowska, Syberia w �yciu i pami�ci Gieysztorów – zesła�ców postycz-
niowych, Warszawa 2000, s. 484. 
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niowska-Wojciechowska), Stanisława Gutowskiego, Bronisza, Teofila Chmie-
lewskiego, kupca Popławskiego (były zesłaniec), Józefa Fiałkowskiego, Ziół-
kowskiego (zesłaniec postyczniowy), Józefa Wróblewskiego (zesłaniec po-
styczniowy). Wszyscy oni rzuceni losem w te strony zostali w ci�gu 10-15 lat 
najbogatszymi lud�mi na południu guberni jenisejskiej.  

Ten polski kr�g diasporalny, preferował ró�ne formy działalno�ci zawo-
dowej, społecznej i kulturalnej, cz�stokro� wspieraj�c si� w tym trudzie nie 
zapominaj�c jednak o uczestnictwie w kulturze i edukacji.17 Oprócz działalno�ci 
w lokalnych stowarzyszeniach o�wiatowych, miejscowi Polacy uczestniczyli 
�yciu kulturalnym Minusi�ska, jak na przykład �wietny baryton Bolesław Woj-
ciechowski (syn zesła�ca postyczniowego Narcyza Wojciechowskiego), który 
studiował w moskiewskim konserwatorium i przyje�d�ał na koncerty do Minu-
si�ska. Zawody prawnicze w mie�cie nale�ały cz�stokro� do Polaków, oto np. 
notariuszem był Aleksander Romanowski, wiceprokuratorem Paweł Przewuski 
a Wacław Staszewski piastował stanowisko s�dziego pokoju. Na pocz�tku XX 
wieku w powiecie minusi�skim pracowało pi�ciu lekarzy Polaków – Michał 
Daniłowicz, Antoni Wodzicki, Wiktor Brzezi�ski, Romuald D�browski, Miko-
łaj Ołtarzewski. Wszystko te� wskazuje na to, �e na południu guberni jenisej-
skiej Polacy pracowali w wymiarze sprawiedliwo�ci, górnictwie, medycynie, 
szkolnictwie i przyczynili si� w jakim� stopniu do jej funkcjonowania admini-
stracyjnego, kulturalnego czy gospodarczego.  

Pocz�tki polskiej diaspory w tym regionie si�gaj� roku 1864, kiedy to na 
tereny południowej cz��ci guberni napływali zesła�cy po powstaniu 
styczniowym. Jednak tak szybkiego i sprawnego modelu działalno�ci 
społeczno�ci polskiej, jak w Irkucku czy w Tomsku, na południu guberni 
jenisejskiej nie udało si� stworzy�. Jednak ju� pocz�tek XX wieku mo�na 
uwa�a� za najwi�kszy rozkwit �ycia polonijnego w Minusi�sku i okolicach, 
wówczas bowiem polsk� diaspor� stanowili ambitni, wykształceni Polacy 
szukaj�cy tutaj intratnej pracy. Za podstawowe przyczyny, które hamowały 
tworzenie aktywnej polskiej społeczno�ci w Minusi�sku, mo�na uzna� brak 
ko�cioła katolickiego oraz szkół, np. do 1907 roku nie było tu gimnazjum 
�e�skiego, w wyniku czego rodziny Wojciechowskich i Daniłowiczów 
wyjechały w 1889 roku do Krasnojarska by zapewni� wykształcenie córkom.  
W Minusi�sku, centrum okr�gu nie powstała jednak parafia katolicka chocia�  
w mie�cie mieszkało na pocz�tku XX wieku ju� sporo Polaków. Na przełomie 
XIX i XX wieku Minusi�sk nale��cy do parafii krasnojarskiej odwiedzali 
ksi��a z Krasnojarska. Tak oto wspomina to Maria Korzeniowska:  

Ksi�dz do Minusi�ska przyje�d�ał nie wiem ile razy, 1 czy 2 na rok. Było to 
wielkim wydarzeniem dla kolonii polskiej. Zwykle zatrzymywał si� u kogo�  
z Polaków. Pami�tam, �e w �wi�tecznych sukienkach jeste�my w naszej bawial-
ni urz�dzonej na kaplic�. Jakie� to dla mnie niezwykłe. Okna przy jednej �cianie 
zamkni�te i jest tu ołtarz z zapalonymi �wiecami. Mamusia, Babunia i p. D�bek 
siedz� na krzesłach. Michasia stoi koło Mamusi, ja koło Babuni. Pokój jest wy-
pełniony przez rodaków. Modl� si� kl�cz�c i na nogach (stoj�c). B�d�c ju� star-
sz� zrozumiałam, ile w tym było wzruszenia, gor�cych modlitw i łez. Ksi�dz 
przez par� dni, które był w Minusi�sku, odprawiał Msze �w., spowiadał, chrzcił, 
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 N. Wojciechowski, Moje wspomnienia, Archiwum Regionalnego Muzeum 
Krajoznawczego im. N. M. Martjanowa w Minusi�sku. 
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dawał �luby i odprawiał egzekwie na mogiłach osób zmarłych i pochowanych 
przez rodaków bez ksi�dza.

18
  

Pochówki na miejskim cmentarzu w Minusi�sku zacz�to od 1864 roku, 
kiedy zbudowano tu cerkiew. Katolicka cz��� cmentarza znajdowała si� za 
ogrodzeniem cerkiewnym a dzi�ki staraniom miejscowej Polonii najbardziej 
okazałe nagrobki s� obecnie odnawiane. W�ród dobrze do dzi� zachowanych 
nagrobków z widniej�cymi na nich epitafiami s� nagrobki adwokackiej rodziny 
Petro�yckich. Na pierwszym, o marmurowej stelli, czytamy: 

Tu spoczywa 
�P. ANNA PETRO�YCKA 

Usn�ła w Panu 17 grudnia 1915 r. 
Prosi o Anioł Pa�ski 

Na drugim, o stelli z piaskowca, widnieje napis:  

�P. WIKTOR PETRO�YCKI 
Zmarł 2 pa�dziernika 1917 r. 

 
 
 
S� te� katolickie groby bezimienne, na co wskazuje charakter i sposób 

wykonania nagrobków, przyozdobionych np. wizerunkiem Matki Boskiej wy-
konanym w tradycji rzymskokatolickiej. Materiałem, z którego robiono nagrob-
ki, był przewa�nie piaskowiec. Du�o grobów Polaków jest w prawosławnej 
cz��ci cmentarza, z nagrobkami w j�zyku rosyjskim. Szacunkowo na starym 
cmentarzu w Minusi�sku znajduje si� ok. 60 polskich grobów19. 

* 

                                                 
18

 M. Wojciechowska-Korzeniowska, op. cit., s. 10. 
19

 S. Leo�czyk, Nekropolia polska w Minusi�sku, „Rodacy” 2003, nr 2 (22), s. 30. 

Centralny Plac Minusi�ska. Rycina Georgia Frosta (1879 r.) 
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Odrodzenie polsko�ci na ziemi minusi�skiej zacz�ło si� ponownie dopie-
ro pod koniec lat dziewi��dziesi�tych XX wieku. Dzie� 29 maja 1999 roku stał 
si� okresem narodzin organizacji polonijnej, która przybrała nazw� „Polonia 
Minusi�ska”. Na prezesa nowo powstałego stowarzyszenia wybrano Olg� Tie-
mierow�, za� na wiceprezesa El�biet� Laskowsk�. Zebranie zało�ycielskie po-
ł�czyło w tym stowarzyszeniu 65 członków, Polaków i osób polskiego pocho-
dzenia. Pierwszym wa�nym przedsi�wzi�ciem, w którym wzi�li udział człon-
kowie nowopowstałej organizacji było �wi�to miasta Minusi�ska, którego ob-
chody odbyły si� w czerwcu 1999 roku. Wówczas w staraniem „Polonii Minu-
si�skiej” zorganizowano wystaw� r�kodzieła swoich członków, a zespół polo-
nijny „Syberyjski Krakowiak” z Abakanu wyst�pił z publicznym koncertem 
wpisuj�c si� w popularyzacj� tradycyjnych polskich ta�ców oraz wzajemnie 
przenikanie i zaz�bianie si� ró�nych dziedzin folkloru. 

Wa�nym przedsi�wzi�ciem nowopowstałego stowarzyszenia było rozpo-
cz�cie w dniu 3 pa�dziernika 1999 roku działalno�ci Szkoły J�zyka i Kultury 
Polskiej. Jej uczniami s� prawie wszyscy członkowie organizacji – dzieci i do-
ro�li. Przy szkole powstały dwa zespoły polonijne: zespół wokalny „Czerwone 
Jagody” (kierownik Helena Jaszczuk) i dzieci�cy zespół taneczny „Wesołe ob-
casiki” (kierownik Irena Masztarowa). Obie grupy mo�na było podziwia� po 
raz pierwszy 23 pa�dziernika 1999 roku podczas wyst�pów w Dniu Kultury 
Polskiej w Minusi�sku. Na polonijne �wi�to przybyła wówczas delegacja, w 
której skład wchodzili: konsul Ambasady RP w Moskwie Janusz Jabło�ski, 
senator z Łom�y i Prezes tamtejszego Oddziału „Wspólnoty Polskiej” dr Jan 
Stypuła20, dyrektor Domu Polonii w Łom�y Mirosława Cholewicka, go�cie  
z Gdyni i Poznania. Główne uroczysto�ci odbyły si� w salach minusi�skiego 
muzeum. Dzi�ki dyrektorce tego muzeum, Ludmile Jermołajewej, muzeum 
znów, tak jak przed stu laty, staje si� domem dla minusi�skiej Polonii. Dzi�ki 
zaproszeniu senatora, nieod�ałowanej pami�ci Jana Stypuły, o�mioosobowy 
zespół „Czerwone Jagody” uczestniczył w składzie delegacji chakaskiej (zespo-
ły chakaskie i polonijne) w Dniach Kultury Syberyjskiej Łom�a–Białystok–
Ostroł�ka–Wyszków–Ciechanowiec 26-31 sierpnia 2000 roku. 

Od pa�dziernika 1999 roku rozlega si� w eterze Radia Minusi�sk polska 
audycja „Rodacy”. Od roku 2001 dzi�ki Fundacji „Pomoc Polakom na Wscho-
dzie”, która audycje te finansuje, emitowane s� one co tydzie� w dwóch wer-
sjach j�zykowych: po polsku i rosyjsku. Polskie audycje prowadzone s�  
w trzech cyklach tematycznych. „Dzie� za dniem”, to audycja opowiadaj�ca  
o działalno�ci „Polonii Minusi�skiej” i jej oddziałach terenowych. „Historia  
i kultura Polski” oraz „Polskie spotkania”, które informuj� słuchaczy o wa�nych 
wydarzeniach historycznych, które stały si� przyczyn� przybycia Polaków na 
Syberi�, o �yciu minusi�skiej Polonii w XIX wieku i przedstawiaj� historie 
niektórych polskich rodzin. 

W 2000 roku przy „Polonii Minusi�skiej” powstały rejonowe oddziały  
w Szuszenskoje i Karatuszkoje, gdzie dzi�ki pomocy Stowarzyszenia „Wspól-
nota Polska” z Warszawy urz�dzono klasy do fakultatywnego nauczania j�zyka 
polskiego. Oddziały te s� obecnie chlub� Stowarzyszenia. Liczba ich członków, 
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 Dr Jan Stypuła zmarł 9 czerwca 2001 roku. 
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szczególnie w Karatuszkoje ci�gle wzrasta. Od 2002 roku w miejscowo�ci tej 
regularnie odbywaj� si� msze katolickie, od 2004 roku zaj�cia z j�zyka polskie-
go prowadził raz na dwa tygodnie ks. Radosław z Abakanu. 

29 wrze�nia 2001 roku. z inicjatywy Ogólnopolskiej Federacji Stowarzy-
sze� Sybirackich w Małej Minusie były wychowanek, obecnie wiceprezes tej 
federacji, Bolesław Włodarczyk z Wrocławia, odsłonił tablic� pami�tkow� na 
�cianie dawnego polskiego domu dziecka, a obecnie siedziby wiejskiej admini-
stracji. W tym samym dniu w Muzeum Krajoznawczym im. M. Martianowa  
w Minusi�sku otwarto wystaw� „Polacy w Kraju Minusi�skim”, która była 
wspólnym projektem tej placówki oraz Fundacji „Pomoc Polakom na Wscho-
dzie”, Senatu RP, Fundacji Kultury Polskiej, Kongresu Polaków w Rosji oraz 
Bolesława Włodarczyka, wychowanka Domu Dziecka we wsi Mała Minusa. 
Autorami scenariusza ekspozycji, która spotkała si� z du�ym zainteresowaniem 
w�ród miejscowej społeczno�ci byli Sergiusz Leo�czyk i El�bieta Laskowska. 
Pokazano tu eksponaty i dokumenty ze zbiorów Muzeum im. N. M. Martjano-
wa, Archiwum Miejskiego w Minusi�sku, Archiwum Zarz�du Głównego 
Zwi�zku Sybiraków, Muzeum-Skansenu w Szuszenskoje, a tak�e materiały ze 
zbiorów prywatnych. W 2003 roku przy wsparciu finansowym Wydziałów 
Konsularnych Ambasady RP w Moskwie i Irkucku została przygotowana wer-
sja planszowa tej wystawy. 

 
 

 

W 2001 roku dzi�ki pomocy Fundacji Kultury Polskiej z Warszawy, 
przeprowadzono kosztown� konserwacj� starego polskiego ksi�gozbioru  
w bibliotece naukowej muzeum w Minusi�sku. Natomiast Fundacja „Pomoc 
Polakom na Wschodzie” sfinansowała przygotowanie kartoteki danych o ze-
sła�cach polskich w miejscowym archiwum pa�stwowym. W dniach 20-25 
maja 2003 roku stowarzyszenie „Polonia Minusi�ska” zorganizowało w Małej 

Muzeum w Minusi�sku (pocz�tek XX w.). 

Zdj�cie z Archiwum Muzeum Krajoznawczego w Minusi�sku. 
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Minusie i Minusi�sku pierwsze spotkanie byłych wychowanków polskiego 
Domu Dziecka., w którym wzi�ły udział dzieci Janiny i Józefa Bogusławskich, 
trzy siostry Bogusławskie: Honorata, Henryka i Danuta. Inicjatorem tego spo-
tkania był Bolesław Włodarczyk, wiceprezes Ogólnopolskiej Federacji Organi-
zacji Syberyjskich, jej sekretarz generalny oraz dzisiaj ju� �p. prof. Antoni Giza  
z Uniwersytetu Szczeci�skiego. Zaanga�owanie władz wiejskich i powiatowych 
uczyniło z tego spotkania wzruszaj�ce �wi�to dla go�ci i całej wioski. W dniu  
2 pa�dziernika 2004 roku szkoła w Małej Minusie obchodziła swoje 100-lecie. 
Z tej okazji otwarto w jej murach szkolne muzeum – wi�kszo�� ekspozycji było 
zwi�zanych z histori� polskiego Domu Dziecka. Na uroczysto�ci 100-lecia 
przybył wspomniany ju� Bolesław Włodarczyk z Wrocławia, a tak�e Jerzy Le-
wicki z Kołobrzegu, wychowanek Domu Dziecka w Małej Minusie, który 
pierwszy raz po tylu latach odwiedził kraj swego zesła�czo-tułaczego losu. 
Go�cie przeci�li wst�g� w drzwiach nowego muzeum oraz dowiedzieli si�, �e 
od tego roku szkolnego do programu b�dzie wprowadzony jako dodatkowy 
przedmiot j�zyk polski i zostanie oddana do u�ytku, wyposa�ona z pomoc� 
Konsulatu RP w Irkucku dla tych celów, nowa klasa j�zyka polskiego. B. Wło-
darczyk przekazał szkole nowy komputer, aby, jak powiedział, ucz�ce si�  
w niej dzieci ł�czyły si� z dzie�mi ze szkoły w Malborku, do której trafiły dzie-
ci z Małej Minusy po opuszczeniu Syberii.  

11 listopada 2003 roku w Muzeum Krajoznawczym w Minusi�sku odby-
ła si� konferencja archiwistów, pracowników muzealnych, nauczycieli historii 
i działaczy polonijnych pod hasłem „Polski temat w pracach archiwów i muze-
ów Chakasji i Kraju Krasnojarskiego”, po�wi�cona 85-leciu odzyskania przez 
Polsk� niepodległo�ci i 140-leciu wybuchu powstania styczniowego, 2 grudnia 
2004 roku odbyła si� ju� druga taka konferencja. 

W 2007 roku na prezesa stowarzyszenia „Polonia Minusi�ska” wybrano 
Jelizawiet� Laskowsk�, natomiast była prezes Olga Tiemierowa dalej prowadzi 
polonijne audycje w Radiu Minusi�sk. W lipcu 2007 roku na cmentarzu w Mi-
nusi�sku odsłoni�to pomnik „Polskim matkom i dzieciom, pochowanym w tej 
ziemi”. Powstał on z inicjatywy miejscowej organizacji polonijnej, Zwi�zku 
Sybiraków oraz przy finansowym wsparciu byłych wychowanków (Jerzy Le-
wicki i Bolesław Włodarczyk) Domu Dziecka w Małej Minusie istniej�cego 
tam w okresie drugiej wojny �wiatowej. W 2009 roku „Polonia Minusi�ska” 
obchodziła swoje 10-lecie. Niedługie dzieje tej organizacji polonijnej s� �ci�le 
zwi�zane z bogat� i ciekaw� histori� diaspory polskiej w Minusi�sku na prze-
łomie XIX i XX wieku. Z tej okazji go�ciła w Minusi�sku ekipa Oddziału TVP 
we Wrocławiu, która dokonała filmowego zapisu dotycz�cego ró�nych form 
„zwi�zków polsko-minusi�skich”, pozwalaj�cego zorientowa� si� w podsta-
wowych wydarzeniach z tym zwi�zanych.21 Popularyzacji tej wiedzy nigdy  
u nas za wiele, a przecie� nasi rodacy mieszkaj�cy na Syberii zachowali poczu-
cie swoich polskich korzeni i stopniowo dokumentuj� je maj�c pomoc od Ma-
cierzy, chocia� mo�e nie w takim wymiarze na jaki oczekuj�. Ale to ju� temat 
do innych refleksji. 
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 B. Włodarczyk, Syberyjska opowie��, „Zesłaniec” nr 42, 2010, s. 106-110. 



 
 
 
 
 

 
ANNA MILEWSKA-MŁYNIK 
 

DROGA DO SYBERYI CZYLI PODRÓ� WI��NIA  
 
 
Młodego autora dziennika, ukrywaj�cego swoj� to�samo�� pod krypto-

nimem A.W. mogli�my pozna� dzi�ki opracowaniu białoruskiego historyka 
Walerego Czerepicy. W 1996 roku, na łamach „Niepodległo�ci i Pami�ci” opu-
blikował on krótki artykuł Droga do Syberii, czyli podró� wi��nia

1
, w którym 

zamie�cił ogóln� charakterystyk� anonimowego r�kopisu, znajduj�cego si�  
w zbiorach Pa�stwowego Muzeum Historyczno-Archeologicznego w Grodnie. 
Nieco pó�niej pani Krystyna �emralska z Warszawy przekazała mi kopi� tego 
dokumentu. Przeczytałam go z du�ym zainteresowaniem, gdy� ze wzgl�du na 
osob� autora, nale�y do rzadko�ci. Pisał go bowiem kilkunastoletni chłopiec, 
który na bie��co notował wydarzenia i własne obserwacje. Dodatkowym walo-
rem tego obszernego, licz�cego 180 stron manuskryptu, s� ciekawe rysunki 
wykonane kredk� i tuszem, przedstawiaj�ce, zdaniem Czerepicy, pomniki histo-
rii i kultury polskiej, które nie zachowały si� do naszych czasów

2
.   

Sam kronikarz niewiele napisał o sobie. Z informacji zawartych w dzien-
niku wiadomo, �e urodził si� ok. 1849 roku w rodzinie drobnoszlacheckiej i za 
udział w Powstaniu Styczniowym został wraz z ojcem zesłany na Syberi�. Je-
dyn� wskazówk�, dotycz�c� jego nazwiska, jest rysunek Eskimosa, zamiesz-
czony na ko�cu manuskryptu. W jego prawym dolnym rogu znajduje si� napis: 
„2 maja 1867 r. Omsk /A. W” [dalej-prawdopodobnie trzy nieczytelne litery]. 
Informacje te musiały mi wystarczy� do podj�cia prób identyfikacji autora. 

Na stronie internetowej kdkv.narod.ru/1864
3
 podany jest wykaz Polaków  

z Litwy i Białorusi, represjonowanych za udział w powstaniu – „Spiski politicze-
skich prestupnikow, liszennych po sudu praw sostojanija, imuszczestwo koich pod-
le�it konfiskacji w kaznu” (oryginalne dokumenty znajduj� si� w mi�skim archi-
wum: NIAB (Nacjonalnyj istoriczeskij archiw Biełarusi – fond 29 i 296). Poniewa� 
na wygnaniu przebywał zarówno młody kronikarz, jak i jego ojciec, poszukiwałam 
zesła�ców o inicjałach A.W., zaliczanych do stanu szlacheckiego i pochodz�cych  
z guberni mohylewskiej oraz osób o tym samym nazwisku, statusie społecznym  
i miejscu zamieszkania. Powy�sze kryteria spełniali: Wojniłowicz Aleksiej (Alek-
sy) z mohylewskiego powiatu, „gdzie jego ojciec miał 3 włóki ziemi” oraz Wojni-
łowicz Łuka (Łukasz), szlachcic z mohylewskiej guberni.  

                                                 
1
 W. Czerepica, Droga do Syberii, czyli podró� wi��nia, „Niepodległo�� i Pa-

mi��” 1996 nr 2, s. 149-152. 
2
 Kopia, któr� otrzymałam, jest zła jako�ciowo i rysunki s� na niej mało czytelne. 

Nie rejestruj� one jednak obiektów zwi�zanych z polsk� kultur�. 
3
 Dost�p: 9.11.2011 r. 
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Wi�cej informacji zawiera wykaz „Spisok uczastnikow wosstanija 1863-
1864 gg., sosłanych w Zapadnuju Sibir”, sporz�dzony na podstawie opracowa-
nia Swietłany A. Muliny „Uczestniki polskogo wosstanija 1863 goda w zapad-
nosibirskoj ssyłkie”, Omsk 2005. Oto one: 

Wojniłowicz Aleksiej Łukin, 17 lat, szlachcic z mohylewskiej guberni, 
zesłany z pozbawieniem praw na „�itielstwo” (osiedlenie), przebywał w tobol-
skiej guberni, mie�cie Tury�sku, pó�niej w Omsku, kawaler (not� opracowano 
na podstawie dokumentów oznaczonych sygnaturami: GU GAOO (Gosudar-
stwiennoje Uczre�dienije / Gosudarstwiennyj Archiw Omskoj Obłasti) f. 3, op. 
4, d. 6277, l. 3, op. 6, d. 7918, l. 17 ob.-17, f. 14, op. 1, d. 520, l. 13-14). 

Wojniłowicz Łuka, 64 lata, szlachcic z mohylewskiej guberni, zesłany na 
„�itielstwo”, przebywał w tobolskiej guberni, mie�cie Tury�sku, pó�niej  
w Omsku, w 1867 roku wyjechał do guberni kostromskiej, zesłany razem  
z synem (�ródło: GU GAOO f. 3, op. 6, d. 7918, l. 21-22). 

Z dziennika wiadomo, �e autor zamieszkał najpierw w Tury�sku, a pó�-
niej w Omsku, za� jego ojciec opu�cił miejsce zesłania w 1867 roku. Mo�na 
wi�c z du�� doz� prawdopodobie�stwa przyj��, i� chodzi tu o Aleksego i Łuka-
sza Wojniłowiczów.  

Autor dziennika rozpocz�ł wygna�czy rozdział swojego �ycia 11 listopa-
da 1863 roku w Mohylewie. Prawdopodobnie pochodził z tego wła�nie miasta 
lub z jego okolic, gdy� napisał, �e wyruszaj�c w drog� na zesłanie spotykał na 
ulicach znajomych. Był wówczas czternastoletnim uczniem gimnazjum. We-
dług Czerepicy, „nie ulega w�tpliwo�ci, �e od lat najmłodszych posiadał zdol-
no�ci do pracy literackiej i naukowej”

4
.  

Na zesłanie wyruszył z du�� parti� skaza�ców i przeszedł szlak, wiod�cy 
m.in. przez Kaza�, Tobolsk, Tury�sk, by ostatecznie zamieszka� w Omsku, 
gdzie �yło mu si� biednie. Wiadomo, �e powrócił do kraju, cho� nie udało si� 
ustali�, kiedy to si� stało. Ostatni zapis w jego pami�tniku został sporz�dzony  
w 1867 roku, jednak jest mało prawdopodobne, by wkrótce potem opu�cił Sy-
beri�. Odnotował bowiem, �e na powrót do kraju nie miał wystarczaj�cych 
�rodków. Wyjechał wówczas tylko jego ojciec, z którym mieszkał przez pewien 
czas w Omsku. Pozostanie zreszt� zagadk�, dlaczego w zwi�zku z brakiem 
pieni�dzy na opłacenie podró�y dla dwóch osób, ojciec zostawił na Syberii nie-
spełna osiemnastoletniego syna. By� mo�e ich wzajemne stosunki nie układały 
si� najlepiej, gdy� pami�tnik ko�czy nast�puj�cy zapis: „W marcu miesi�cu 
1867 roku, ojciec mój z innymi kolegami podał na imi� Gubernatora dokładn� 
zapisk�5

, prosz�c o wydanie biletów na drog� z Rossji, wymieniaj�c rozumie si� 
i� maj� jecha� na własny koszt, na któr� odpowiedzi nie otrzymali, wi�c po 
Wielkanocy ponowili swoj� pro�b� znowu i zaledwie w ko�cu maja odebrali 
bilety i pozwolenia. W dokładnej zapisce Ojciec o mnie �adnej wzmianki nie 
zrobił, chocia� ja tego nawet nie spodziewałem si�”

6
. 

Jak potoczyły si� dalsze losy młodzie�ca, pewnie pozostanie tajemnic�. 
Wiadomo tylko, �e wiele lat pó�niej, w drugim dziesi�cioleciu XX wieku prze-
bywał w Grodnie, poniewa� wła�nie wtedy przekazał swój diariusz do muzeum. 

                                                 
4
 W. Czerepica, op. cit., s. 149. 

5
 dokładna zapiska (ros.) – raport na pi�mie, memoriał 

6
 Droga do Syberyi, r�kopis. Pozostałe cytaty pochodz� z tego samego �ródła. 
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Pocz�tkowo autor Drogi do Syberii zamierzał skoncentrowa� si� na opi-
sie swoich zesła�czych losów. Skrupulatnie, cho� niezbyt składnie, notował 
nowe do�wiadczenia, o czym mo�emy si� przekona� ju� z pierwszych zda� 
relacji: „Teraz moje bracia zanotujcie to �e odzie� nasza składało si� z płaszcza 
[z] czarnym łapikiem na plecu i czapka z dwóma szyrokiemy uszami z szarego 
sukna i płaszcza / ten z szarego tak�e sukna / płaszcz ten aresztanci nazywaj� 
Brodziaga. 

Smutno moje najukocha�sze Bracia w młodych swoich latach opuszcza� 
swoj� Rodzin�. Chłopi którzy stali w szeregu na ulicach całego Miasta patrzali 
na nas z wielk� ciekawo�ci� i ka�den prawie jakby umówiwszy si� krzyczał 
„Miatie�niki! Polaki!”. Wyjechawszy jak mgła za miasto starszy �andarm po-
zwolił nam nało�y� swoje własne czapki i tak jechali dalej. – Za nami krok  
w krok post�powali dwie powózki, to byli krewni kolegów; nakoniec o pi�tej 
godzinie stan�li�my na pierwszej pocztowej stacij pod nazwiskiem Fojnia to za 
19 wiorst od Mohilowa po szosse”. 

Autor doł�czył do dziennika „Tablic� etapów dla lepszego rachunku”,  
w której wymienił nazwy mijanych miejscowo�ci, daty i czas pobytu „na sta-
cji”, odległo�ci mi�dzy poszczególnymi osadami, stan dróg i formy odpoczynku. 
Przemierzaj�c guberni� mohylewsk� dzielił si� z czytelnikami refleksjami na 
temat doli zesła�ca, podaj�c wiele wa�nych informacji. Pisał na przykład: [Za 
Dnieprem] „stoi wielki kamienny smole�ski ostrog gdzie nas i zawie�li. Zawo-
ławszy nas do kantorki zrobili �cisła rewizja i wszystkie nasze rzeczy zabrali […] 
a nas zaprowadzili do kamery gdzie my swoich znale�li mnóstwo, jedni jak i my 
w�druj�ce na Sybir a drudzy tutejsi wi��niowie i jeszcze przed s�dem.” 

Ostrog smole�ski wart jest nazwiska Ostroga – korytarz przeci�gaj�cy si� 
z jednego ko�ca poprzedzielany na kilka przegródek jest male�ki i ciemny po 
obydwóch stronach kamery których okna znajduj� si� pod samym sufitem – 
podłoga kamienna i wszystko zasługuje nazwiska prawdziwego wi�zienia”. 

Pó�niej, pod wpływem wielu nowych wra�e�, zainteresowania kronika-
rza skupiły si� na otoczeniu. W rezultacie relacja zacz�ła nabiera� charakteru 
przewodnika krajoznawczego.  

Młody zesłaniec notował wszystko, co zaobserwował w czasie drogi lub 
czego si� wówczas o mijanych okolicach dowiedział. Zapisywał podstawowe 
wiadomo�ci z zakresu historii, podawał informacje o cechach krajobrazu, cha-
rakterystycznych budowlach czy ró�nych miejscowych osobliwo�ciach (zawarł 
tam na przykład stwierdzenie, �e „Ni�nij Nowogrod sławi si� targiem po całej 
Imperii”, za� w Kazaniu „jest monastyr, w którym mie�ci si� słynna cudami 
Kaza�ska Boga Rodzica”). Wymieniał te� z nazwy albo szerzej opisywał 
mieszka�ców poszczególnych okolic; chłopów białoruskich, smole�skich, Cze-
remisów (Maryjczyków), Czuwaszów, Wotiaków (Udmurtów)

7
.  

                                                 
7
 Maryjczycy – rdzenna ludno�� dzisiejszej Republiki Maryjskiej, mieszkaj� te� 

w Baszkirii, Tatarstanie, Udmurcji i in.; tradycyjne zaj�cie: rolnictwo, poza tym zajmo-
wali si� hodowl� koni, bydła rogatego i owiec, polowaniem, bartnictwem, rybołów-
stwem, spławem drewna i in.; Czuwasze – rdzenna ludno�� dzisiejszej Czuwaszji, poza 
tym mieszkaj� w Tatarstanie, Baszkirii, obw. samarskim i uljanowskim; podstawowe 
zaj�cie – rolnictwo, uprawa chmielu, pszczelarstwo, poza tym hodowla owiec, krów, 
trzody chlewnej, koni i in.; Udmurci – rdzenna ludno�� Udmurcji, �yj� te� w Tatarstanie, 
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W guberni kaza�skiej napotkał osady tatarskie
8
, co upami�tnił w dzienni-

ku tak� notatk�: „Odjechawszy od Czypczugowa wjechali�my do tatarskiej wsi, 
gdzie to pierwszy raz zobaczyli tatarsk� cerkiew czyli mieczet skromnie  
z drzewa wybudowany z niebieskiemi kopułkami, ko�cz�c� si� połu-
ksi��ycami. 

Wyjechawszy z tej wsi ze wszystkich stron porozrzucane były tatarskie 
wsi, z których sterczała tylko wie�a Mieczetu i opodal od ka�dej wsi zasadzona 
k�pka [�wierkowych] drzew, stanowi�cych cmentarz wioskowy. Powodczyki 
byli Tatarzy i st�d my mniej wi�cej mogli przypatrze� si� do tych ludzi”. 

Niestety, efekt owego „przypatrywania si�” był do�� skromny, gdy� jak 
si� wydaje kultura „ruskich Tatarów” nie zaciekawiła autora. Napisał, �e  
w kaza�skiej guberni mieszkaj� oprócz nich inne narody – Czuwasze i Czere-
misy (Maryjczycy) i tym wła�nie ludom po�wi�cił w swoim dzienniku sporo 
uwagi. Do�� szczegółowo scharakteryzował ich wierzenia, obrz�dy weselne, 
podał te� nieco informacji o instrumentach muzycznych i specyficznym charak-
terze wyznawanego przez nich prawosławia. Uzupełnieniem relacji jest słownik 
polsko-czeremisko-czuwaski oraz rysunek przedstawiaj�cy miejscowe kobiety. 
Wydaje si� wi�c, �e o ludach tych posiadał  du�o wiadomo�ci, chocia� ich 
przedstawicieli spotykał  tylko przejazdem. Najpewniej cz��� informacji uzy-
skał  od miejscowych furmanów, z którymi lubił wdawa� si� w rozmowy.  

O Tatarach zaledwie wspominał, odnotowuj�c kiedy napotkał ich wsie 
lub zauwa�ył meczety. Przyczyna pobie�nego charakteru tych opisów nie jest 
zupełnie jasna. By� mo�e uwa�ał, �e Tatarzy nie s� tak oryginalni jak Maryj-
czycy i Czuwasze, albo trafił na mniej rozmownych informatorów. Jak by nie 
było, musiał posiada� o nich pewne wiadomo�ci, gdy� powoływał si� na nie  
w swoich relacjach. Pisał, �e Czuwasze „pochodz� od Tatarów”, za� napotkani 
pó�niej Kazachowie pod wieloma wzgl�dami przypominali mu ich społeczno��.  

Po kilkumiesi�cznej podró�y autor dziennika osiedlił si� Tury�sku. 
Chciał wówczas zako�czy� swoj� kronikarsk� działalno��, jednak pó�niej 
zmienił zdanie. Jego ostatnie zapisy pochodz� z Omska i w wi�kszo�ci dotycz� 
Kazachów

9
. 

W dzienniku stwierdził, �e dobrze poznał ten lud. I rzeczywi�cie wykazał 
si� spor� wiedz� na jego temat. Kazachom po�wi�cił znacznie wi�cej uwagi, ni� 
tubylcom napotkanym w czasie drogi na zesłanie. Relacje o ich kulturze zajmu-

                                                                                                                        
Baszkirii, R. Maryjskiej i in.; podstawowe zaj�cie – rolnictwo, hodowla bydła robocze-
go, krów, trzody chlewnej, owiec, poza tym bartnictwo, rybołówstwo. (wg. Narody 
Rossii  red.  Tiszkow 1994). Czuwasze nale�� do grupy j�zykowej tureckiej, pozostałe 
narody do ugrofi�skiej. 

8
 Tatarzy syberyjscy – zamieszkuj� obwody: kemerowski, nowosybirski, omski, 

tomski, tiume�ski i Kazachstan; dziel� si� na kilka odłamów; nale�� do grupy j�zyko-
wej tureckiej z rodziny ałtajskiej; tradycyjne zaj�cia - rolnictwo (w niektórych grupach 
jeszcze przed przybyciem Rosjan) i hodowla bydła.  

9
 Kazachowie – rdzenna ludno�� Kazachstanu (poza tym �yj� w Kirgizji, Uzbe-

kistanie, Turkmenii, Tad�ykistanie, Chinach, Mand�urii); nale�� do grupy j�zykowej 
tureckiej z rodziny ałtajskiej; tradycyjne zaj�cia - koczownicze pasterstwo (owce, bydło 
rogate, kozy), hodowla koni i wielbł�dów, po przył�czeniu do Rosji rozwój rolnictwa 
(proso, pszenica).  
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j� 10 stron r�kopisu, tyle samo co fragment dotycz�cy Maryjczyków i Czuwa-
szów, jednak w opisie tych ostatnich najbardziej rozbudowany jest słownik miej-
scowych wyrazów, za� w charakterystyce ludów zostały wyeksponowane jedynie 
w�tki wesela i wierze�. Pisz�c o Kazachach, najszerzej omówił ich po�ywienie, 
odzie�, sposób zawierania mał�e�stw i ulubione rozrywki. Wspomniał te� o ro-
dzajach hodowanych przez nich zwierz�t, koczowniczym trybie �ycia,  zwi�zkach 
form bytowania z warunkami przyrodniczymi, a tak�e o zasadach budowania 
jurty, wielo�e�stwie oraz charakterystycznych cechach j�zyka. Uzupełnieniem 
relacji jest słowniczek polsko-kirgiski, za� cało�� opracowania ko�czy nowelka 
„Na kumysie”, napisana po rosyjsku. Do tekstu doł�czone s� ilustracje przedsta-
wiaj�ce Kazacha z wielbł�dem i konstrukcj� szkieletu jurty. 

Młody kronikarz zaobserwowane fakty relacjonował w sposób w miar� 
obiektywny. Nie oburzały go obce kulturze europejskiej cechy obyczajowo�ci 
Kazachów. O ich wielo�e�stwie pisał na przykład: „Który Kirgiz

10
 bogatszy, 

ma �on wi�cej, a biedny korzysta z jednej, a to dla tej przyczyny, �e oni za �on� 
płac� kałym, tj. jednym słowem kupuj� sobie �on�.[...] Z tego mo�na wniosko-
wa�, �e takowi licz� za szcz��liwego człowieka, który ma najwi�cej córek, a nie 
synów, bo córki to s� towar, za których pieni�dze b�d� bra�, a dla synów to 
trzeba jeszcze tego towaru kupi�”. Jako rzecz naturaln� przyj�ł golenie głów 
przez m��czyzn, tłumacz�c, �e jest to sposób ochrony przed upałem. Nawet 
pisz�c o napadach Kazachów na karawany nie wykazywał oburzenia. Bez ko-
mentarza podał te� wiadomo��, �e s� oni mahometanami. 

Zdarzało mu si� jednak wtr�ci� opini�, wyra�aj�c� pogl�dy wychowane-
go w innej kulturze Europejczyka. Stwierdził mianowicie, �e jest to naród dziki 
i dosy� gruby w swoich obyczajach. Niesmak budził w nim równie� praktyko-
wany przez Kazachów sposób przygotowania posiłków, poniewa� w kotle  
z po�ywieniem znale�� mo�na było nogi zwierz�t z kopytami. I to w zasadzie 
wszystko, co miał im do zarzucenia. 

Bywało, �e niektóre  zachowania tubylców �mieszyły go. Pisał na przy-
kład: „Kirgizi lubi� konno je�dzi�, wi�c kiedy nawet jedzie na krowie konno, to 
i tam jakie� diabelskie zrobione z drzewa siodło, i rzadko kiedy on usi�dzie  
w sanie, chocia� oni b�d� i puste”. 

Ten sam fakt budził w nim równie� smutniejsze refleksje. W dzienniku 
odnotował: „Malczyszki, tj. uliczne chłopaki zawsze usiadłszy si� na kirgiskie 
sanie jad� i do tego jeszcze, kiedy co to i wybato�� biedaka, a on i milczy”. 

W dalszej cz��ci relacji jednoznacznie okre�lił swoj� postaw� wobec tu-
bylców. Napisał tam: „Nieraz nawet �al robiło si� nad tymi biedakami, jak 
uliczniki ich prze�laduj� i nieraz wybawiałem od tych swawolników”. Dowodzi 
to, �e traktował Kazachów jak upokorzonych ludzi, a nie tylko lokaln� cieka-
wostk�.   

Chocia� autor dziennika nie lubił rozwodzi� si� na temat własnych po-
gl�dów o ludach tubylczych, z jego relacji mo�na wyci�gn�� kilka ogólniej-
szych wniosków, dotycz�cych jego stosunku do rdzennych mieszka�ców, �yj�-
cych po obu stronach Uralu. Szczególnie istotne wydaje si� to, �e „ludy 
wschodnie” wydały mu si� podobne pod wzgl�dem antropologicznym i kultu-

                                                 
10

 W XIX wieku Kazachów nazywano Kirgizami. 



ANNA MILEWSKA-MŁYNIK 20 

rowym. Dostrzegał wi�c liczne analogie mi�dzy Czuwaszami, Tatarami, Kaza-
chami, Udmurtami i Maryjczykami, cho� jednocze�nie zdawał sobie spraw�  
z ich ró�nego pochodzenia (dwa ostatnie zaliczył do ludów fi�skich). Przyczyny 
podobie�stw nie usiłował jednak docieka�, za� w stosowaniu porówna� nie był 
zbyt skrupulatny. Uwa�ał na przykład, �e wiele ł�czyło Tatarów i Kazachów, 
cho� na podstawie jego opisów mo�na by s�dzi�, i� tych pierwszych bli�ej po-
znał jeszcze w Europie, czyli jak sam to okre�lił, był to ich odłam „ruski”.  
Z relacji chłopca wynika równie�, �e do tubylców odnosił si� z �yczliwo�ci�, 
cho� jednocze�nie wi�kszo�� z nich oceniał krytycznie. Ta negatywna opinia 
wynikała z zało�enia, i� ludzie ci byli dzicy i mieli nikczemny j�zyk.  

Poniewa� autor dziennika nie rozwijał szerzej swoich my�li, nie bardzo 
wiadomo, co kryło si� pod tymi pejoratywnymi okre�leniami. Z kontekstu jego 
wypowiedzi mo�na wnioskowa�, �e „nikczemno�� j�zyka” polegała na braku 
tworzonej w nim literatury, za� „dziko��” oznaczała przede wszystkim niezna-
jomo�� zdobyczy cywilizacji zachodniej. W swoim dzienniku zawarł bowiem 
zdanie: „Te Czuwasze, których my widzieli s� jeszcze ludzkie, bo �yj� przy 
drodze, ale ci którzy mieszkaj� w lasach, którzy nic wi�cej nie widzieli oprócz 
lasów dzikich i swoich chałup, mo�emy tylko przedstawi� takiego dzikiego 
człowieka”. Ten mało składny opis wskazuje, �e autor miał kłopot ze zdefinio-
waniem znaczenia u�ytego sformułowania. Dokładnie nie wiadomo, co powinni 
zobaczy� Czuwasze mieszkaj�cy w lasach, aby wyj�� ze stanu dziko�ci. Praw-
dopodobnie autorowi chodziło o mo�liwo�ci kontaktu z lud�mi, reprezentuj�-
cymi wy�szy poziom cywilizacyjnego rozwoju. 

Z innej relacji młodego zesła�ca wynika, �e wystarczył czasem sam wy-
gl�d człowieka, by zasłu�ył sobie w jego oczach na taki epitet. O Kazachach  
napisał: „Naród ten podobny na Tatar, ciało ich ciemnoczerwone, rysy twarzy 
jak we wszystkich wschodnich narodach, gruby i dziki, jednym słowem 
wszystko �wiadczy o ich dziko�ci”.   

Wydaje si� wi�c, �e cz�sto u�ywane w dzienniku pejoratywne okre�lenie 
było dla autora nie tylko synonimem odmienno�ci wobec dobrze mu znanego 
�wiata Europejczyków, ale te� wyrazem braku aprobaty wobec niektórych cech 
i zachowa�, charakteryzuj�cych obce społeczno�ci. Generalnie jego interpreta-
cja nieznanej dot�d rzeczywisto�ci jest dosy� nieporadna, co tłumaczy przede 
wszystkim młody wiek kronikarza. Wydawane opinie s� natomiast cennym 
�wiadectwem mentalno�ci autora. Spor� warto�� dokumentacyjn� maj� sporz�-
dzone przez niego szczegółowe opisy niektórych przejawów kultury autochto-
nów. Nie s� one jednak rezultatem własnych obserwacji, gdy� w czasie zesła�-
czej drogi nie miał wystarczaj�co du�o czasu, aby uczestniczy� w lokalnych 
obrz�dach czy poznawa� obyczaje tubylców. O wiele bardziej jest prawdopo-
dobne, �e spisywał zasłyszane opowie�ci. 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

ANDRZEJ NIEDZIELA 

 

OD KLUKWIENNEJ DO HARBINA 

 

 

Andrzej Niedziela urodził si� 28.11.1883 r. w Czmo�skich Ol�drach w powiecie 
�redzkim. Pochodził z pozna�skiego, ale gdy o�enił si� w 1907 r. wyjechał z �on� do 
Niemiec w poszukiwaniu pracy. Osiedlił si� w Westfalii, w Wanne, gdzie pracował jako 
górnik w kopalni w�gla. W Wanne udzielał si� społecznie w organizacjach polskich  
i wkrótce został wybrany sekretarzem w Towarzystwie O�wiata, a pó�niej pełnił funkcj� 
prezesa Towarzystwa Wyborczego w Wanne. Kiedy w 1914 r. wybuchła wojna, b�d�c 
poddanym cesarza Wilhelma II, został zmobilizowany do armii pruskiej.  

Opuszczał w wielkiej rozterce moralnej �on� i trójk� małych dzieci nie wiedz�c 
jak długo b�dzie trwało to rozstanie, ani czy jeszcze zobaczy si� z nimi. Przydzielony 
do 3 batalionu fizylierów 2 Pułku Grenadierów w Szczecinie, walczył najpierw na 
Froncie Zachodnim, a gdy batalion został rozbity i wycofany z boju, Andrzej Niedziela 
przeniesiony do dywizji rezerwowej, któr� przerzucono na Front Wschodni i w czasie 
walk w Kurszanach pod Dyneburgiem, w listopadzie 1915 r., dostał si� do niewoli ro-
syjskiej. W obozie jenieckim w Katazinie nad Wołg�, a tak�e w innych obozach, praco-
wał od �witu do nocy, przy wyr�bie lasów w �niegu metrowej grubo�ci, przy silnych 
mrozach i na głodowych racjach �ywno�ciowych.  

 

Andrzej Niedziela w 1907 r., 

słu�ba zasadnicza w wojsku pruskim. 
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Po przewrocie bolszewickim przedostał si� za Ural. W Czelabi�sku spotkał 

pierwszego emisariusza armii polskiej, który poradził, aby jecha� do Omska, gdzie 

znajduje si� Komitet Organizacyjny Legionu Omskiego. Legioni�ci omscy ochraniali 

magazyny i transporty kolejowe z produktami spo�ywczymi przed grabie�� bolszewi-

ków. W połowie czerwca 1918 r. jako �ołnierz ochotniczy wst�pił do Wojska Polskiego. 

Został plutonowym 1-go Pułku Ułanów V Dywizji Syberyjskiej. Ju� po trzech tygo-

dniach wyjechał z 1-szym szwadronem ułanów, jako pierwsze kadry bli�ej frontu, do 

Ufy i Bugurusłana, a potem do Nowonikołajewska, gdzie był stały garnizon Wojsk 

Polskich w centrum Syberii. 

 

Przez cał� zim� 1918/1919 r. brał udział w ochronie kolei transsyberyjskiej przed 
napadami band chłopskich i bolszewickich. W grudniu 1919 r. rozpocz�ła si� ewakuacja 
cało�ci wojska V DS z Nowonikołajewska na Daleki Wschód. Polska Dywizja była tyln� 
stra�� cofaj�cych si� wojsk sprzymierzonych. Eszelony czeskie, rosyjskie i polskie dotarły 
do Krasnojarska, a potem do stacji Klukwiennaja oddalonej o 20 km. Tory były zabloko-
wane czeskimi transportami i zamarzni�tymi lokomotywami. W Krasnojarsku władz� 
zdobyli bolszewicy i otoczyli polsk� stra� tyln� ewakuowanych transportów. W takiej 
sytuacji 10 stycznia 1920 r., pod Klukwienn�, V Dywizja Syberyjska skapitulowała,  
a oficerowie i �ołnierze zostali zamkni�ci w obozie jenieckim w Krasnojarsku, gdzie 
czekał ich tragiczny los. Andrzej Niedziela uciekł z obozu w Krasnojarsku i maj�c fałszy-
we dokumenty wyjechał do Aczy�ska, a stamt�d przebył jeszcze 240 km w Góry Ałtaju 
do kopalni złota. Pracował w sztolni górniczej, przy zakładaniu ładunków wybuchowych 
do rozsadzania skał. Kiedy we wrze�niu 1920 r. nadarzyła si� okazja powrotu chorych 
je�ców niemieckich, zorganizowana przez Ameryka�ski Czerwony Krzy�, wydostał si� 
 z kopalni, dotarł do Aczy�ska i zaryzykował stan�� przed komisj� lekarsk�. Po zakwalifi-
kowaniu do powrotu do Niemiec, wyjechał najbli�szym transportem kolej� transsyberyj-
sk� przez Krasnojarsk, Irkuck, Wierchnieudi�sk i Czyt� do Harbina w Mand�urii.  

Była ju� połowa pa�dziernika 1920 r. W Harbinie działał wówczas Polski Konsu-
lat, który umo�liwił zorganizowany powrót do kraju. Wszyscy �ołnierze byłej V Dywizji 
Syberyjskiej, którzy ró�nymi drogami ucieczki z niewoli bolszewickiej, dotarli wtedy do 

Andrzej Niedziela z �on� Mari� 

z domu Markowsk�. 
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Harbina, odbyli wspóln� podró� do Polski. Po czterech tygodniach oczekiwania na trans-
port, wyjechał poci�giem z Harbina do portu Dauren, a potem statkiem japo�skim Kobe 
Maru do Szanghaju. Stamt�d na francuskim parowcu Cordellere przez Morze Chi�skie, 
Hong-Kong, Singapur, Ocean Indyjski, Kanał Sueski do Marsylii. Z Marsylii poci�giem 
przez Francj� i Niemcy do Polski, gdzie w Grudzi�dzu 10 stycznia 1921 roku został zwol-
niony z wojska. Wracał z Harbina do Ojczyzny z grup� 34 �ołnierzy byłej V Dywizji 
Syberyjskiej, je�ców bolszewickich, uciekinierów z jenieckich obozów pracy. 

 
 
 
 
 
Po powrocie do Polski zamieszkał w Poznaniu i sprowadził tu rodzin�. W odzy-

skanej Ojczy�nie, niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej, udzielał si� społecznie i poli-
tycznie w Stronnictwie Narodowym. Pracował w Elektrowni Miejskiej a� do emerytury. 
Zmarł w wieku 86 lat. 

Swoje prze�ycia z walk na frontach wielkiej wojny, niewoli rosyjskiej i bolsze-
wickiej, walki w Wojsku Polskim na Syberii, ucieczki i powrót z Harbina przez egzo-
tyczne porty do Ojczyzny, opisał w grubym brulionie, który przez długie lata był ukry-
wany w rodzinie. Przedstawiony poni�ej fragment jest cz��ci� pozostawionych wspo-
mnie� o swym tułaczym losie.  

Z obszernego tekstu wspomnieniowego dokonali�my wyboru fragmentu zwi�za-
nego z syberyjskimi do�wiadczeniami, poprzedzili�my go jednak czym� w rodzaju 
inwokacji poprzedzaj�cej pami�tnikarski zapis gdy autor zmobilizowany do wojska 
niemieckiego udawał si� na front. 

El�bieta Gruchot 

��
• Wielka Wojna 1914-1921 

Rok 1914, 2-gi sierpnia, cho� nie z dokładn� dat�, był to rok, na który 
czekał cały Naród Polski, modl�c si� o wojn� Powszechn� prosimy Ci� Panie. 

Stało si� zado�� miłosierdzia Bo�ego, bo wysłuchał Bóg m�cze�skiego, 
tułaczego narodu i daje mu mo�no�� by wyci�gn�ł sw� prawic� po wolno��  
i niepodległo��, któr� był utracił przez lekkomy�lno�� swoj�. 

Maria i Andrzej Niedzielowie z córkami Pelagi�, Mari� i Rozali� 

oraz z synem Stefanem. 
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Oby�cie si� opami�tali wy, którzy na stra�y stoicie, oby�cie zrozumieli, 
dlaczego 150 lat trzeba było cierpie�, azali� niezgod�, ambicj�, pych�, zarozu-
miało�ci�, krzywd�, niesprawiedliwo�ci�, bezprawiem, grabie��, mordem, zdra-
d�. Polska ma sta� si� Przewodniczk� Narodów. 

Wszak Polska ma misj� do spełnienia, nie za� bawienie si� w Bo�yszczów, 
uwielbianie heretyków, odst�pców wiary i Ko�cioła Katolickiego. Có�, na takich 
proroków 300 lat naród czekał. 

Có� to, Polska po to jest by j� ku� w nowe kajdany? 
Có� to, Polska po to jest by si� sama o�mieszała w�ród narodów otoczenia? 
Polsko Zmartwychwstała, na takich Geniuszów sta� ci� tylko? 
Och, wynijd�cie [z] zakamarków wy dusze, które nie w kieszeni, lecz 

w sercu Polsk� nosicie, nadajcie jej kierunek podró�y ziemskiej.  
Ogłoszenie mobilizacji i stanu wojny pomi�dzy Niemcami i Francj�  

w 1914 roku, było najwi�ksz� depresj� moraln� dla �ołnierzy Polskich, naro-
dowców, a zarazem poddanych niemieckich. Zdaj�c sobie spraw�, czym jest 
wojna, z kim i przeciw komu walczy� b�dzie trzeba, było owo roztargnienie mo-
ralne niejednego �ołnierza Polaka. 

Nie było czasu i mo�no�ci na niejedno skupienie my�li, bo [mijaj�] 24 
godziny, a ju� trzeba było opu�ci� rodzin�. To te� pierwsze miejsce u ka�dego 
Polaka, tak jak z historii Ojców, stosunek duszy wzgl�dem Boga zajmował. 

Po uskutecznieniu wszystkich formalno�ci, co do duszy i rodziny, zbli�ał 
si� moment po�egnalny, aby jeszcze raz, wraz z �on�, skłoni� kolana przed ob-
razem Matki Boskiej Pocieszenia; był [on] punktem kulminacyjnym, gdy� ju� 
�adne z nas modli� si� nie umiało. 

Bole�� przejmuj�c� sprawiło troje dziatek, trzy, dwu i półtoraroczne,  
w głowie kotłowała [si�] my�l czy rodzin� jeszcze raz w �yciu ogl�da� b�d�. 
�egnam rodzin�, aby w�ród tłumu na dworcu ju� nie okazywa� �alu i bólu serca. 

* 
• Ewakuacja V Dywizji Syberyjskiej 

Ewakuacja V Dywizji Syberyjskiej z Nowonikołajewska na Daleki 

Wschód rozpocz�ła si� dnia 5-go grudnia 1919 roku. Przygotowanie ewaku-

acyjne było doskonałe, bo całe formacje były ruchome, w poci�gach wszystko 

było zarz�dzone, a wi�c przygotowanie na przejazd do kraju na pół roku  

i wszelka �ywno�� dla całej armii. 
Jechała równie� cała masa cywilnych rodzin �ołnierskich i oficerskich, co 

było kul� u nogi tej ewakuacji, lecz nie chciano zostawi� owych rodzin na pa-
stw� losu bolszewickiego, a trzeba było to wpierw uskuteczni� osobn� wysyłk� 
na Daleki Wschód.  

Poci�gi ruchome, ka�dy, miały swe kuchnie, sypialnie, piekarnie, zbro-
jownie i wszystko, co trzeba było mie� dla walcz�cej armii. Szedł, wi�c poci�g 
za poci�giem na przestrzeni 150 km, jeden od drugiego oddalony o 200-500 
metrów. Ka�dy poci�g składaj�cy si� z 50-80 wagonów miał jedn� lub dwie 
lokomotywy. 

Lokomotywy były nie najgorsze, lecz wymagały cz�stego remontu,  
a wi�c gdzie była jedna to była dobra, lecz gdzie dwie to cz�sta była naprawa 
jednej lub drugiej. Najwi�kszym nieszcz��ciem był brak w�gla lub drzewa opa-
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łowego i wody, bo pompy na stacjach były poniszczone. Te trudno�ci opałowe  
i braki wody, cho� były du�ym ci��arem, były do pokonania, bo obfito�� lasów 
pozwalała [zdoby�] opał, to te� r�bano drzewo w lesie i znoszono do parowo-
zów i wagonów, a obfito�� �niegu pozwalała na dostarczanie wody. Kilka razy, 
przez dzie� i noc, trzeba było uzupełnia� [powtarza�] te czynno�ci, lecz ka�dy  
z ch�ci� oddawał swe usługi, byle jecha� naprzód i nawet niewiasty jad�ce nie 
wzbraniały si� tych czynno�ci, a nie było to łatwe na mrozie od 27-35 stopni 
mrozów syberyjskich. 

Wi�c jechali�my, lecz dok�d wiedział tylko Bóg. Zale�ało to od walecz-
no�ci �ołnierza, który zasłaniał tyły przed bolszewikami. �ywno�� dla �ołnierza 
była, amunicji nie brak, a wi�c mo�na było uratowa� si� i wyjecha� z piekła 
bolszewickiego. �ołnierz bił si� dobrze, a dwa „broniewiki", czyli pancerne 
pojazdy na tyłach, wstrzymywały najazd bolszewicki, ale �e z wszystkich stron 
byli�my osaczeni, nawet o kilkaset kilometrów naprzód, to walka nie była łatwa 
i nie wiedziano, jaki we�mie obrót, czy ta zgoda słowia�ska nie zostanie zakłó-
cona jak�� spraw� jeszcze dot�d niewyłonion�. W tyle za nami trwaj� utarczki, 
lecz te dla nas nie maj� przykrego znaczenia, bo �ołnierz dobrze wyposa�ony 
jest siebie pewien i ka�dy napór nieprzyjaciela odrzuci. 

Jednak posuwanie si� �ółwim krokiem owe 150 km przestrzeni naszej ru-
chomej armii, nie dało si� na dług� met� utrzyma�. Musz� zaznaczy�, �e przed 
nami nasi sojusznicy Czesi zajmowali przestrze� kilka tysi�cy kilometrów, bo 
a� do Władywostoku. Jeszcze jedna trudno�� była w tym, �e mieli�my dwa 
poci�gi sanitarne, które z chorymi i rannymi [�ołnierzami] te� nie mogły si� 
wydosta� do przodu, w bezpieczne miejsce. Cała za� linia kolejowa zaj�ta była 
przez ewakuacj� Piotrogrodu, Moskwy i Omska i zajmowała cał� przestrze� 
lewego toru kolejowego, jedynie prawa strona słu�yła dla formacji wojsk sybe-
ryjskich z wymijaniem nie na wszystkich stacjach. Wyobra�my sobie napór na 
tyłach naszych, kiedy nie ma gdzie si� usuwa�. Jak to mo�e pa�� (wpływa�) na 
t� armi� walcz�c� i ochraniaj�c� tyły? 

Doje�d�amy do Aczy�ska, cała stacja zatarasowana poci�gami na wszyst-
kich torach. Poniewa� poci�g, którym jechałem znajdował si� za Sztabem Do-
wództwa, wi�c niedługo czekali�my na odjazd. Wyjechali�my, byli�my ju� o kil-
ka kilometrów [dalej], wtem ogromna detonacja za nami, a� si� nasz Kary 
wzdrygn�ł, co� si� stało. Oto przy wje�dzie jakiego� poci�gu szukano [czego�] po 
wagonach i kto� nieostro�ny trafił na wagon dynamitu, który eksplodował nisz-
cz�c wszystko, co na nim było. Zmiecione zostały sił� wybuchu wszystkie poci�-
gi i dworzec, rani�c i zabijaj�c bardzo wielu. Tor, który był wolny został cały, 
usuni�to narzucone cz��ci gruzów i poci�gi dalej przeje�d�ały. Tam te� była ko-
palnia złota i gdyby nie kapitulacja, o której b�dzie pó�niej, niejeden miałby peł-
ny portfel, bo eksplozja rozbiła ewakuowane wagony złota. Czy straty w ludziach 
były du�e, nie wiem, gdy� niczego nie mo�na było si� dowiedzie�. 

Jechali�my, a wojska nasze w dalszym ci�gu posuwały si� za nami. Bol-
szewicy tak�e nacierali, aby nikogo nie wypu�ci� z Syberii ze zdobycz�, bo j� 
przecie� mieli wszyscy. Miasta, przez które przeje�d�ało si�, były zbolszewi-
czałe i wrogie dla wszystkich opuszczaj�cych Sybir.  

Ostatnia bitwa, jak� stoczyli�my z bolszewikami, była pod Tajg�. Tu zde-
cydował si� los czy walczy� dalej czy to ju� koniec. Tu stało si� co�, czego ja, 
�ołnierz, poj�� nie mogłem, bo po zwyci�stwie �ołnierza polskiego, nastał ko-
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niec walki. Bolszewicy pobici na łeb stan�li i ani rusz dalej, całe 4 tygodnie [nie 
zrobili] ani kroku. �ołnierze nasi przyszli do wagonów, [mogli] je�� i pi� i spa�, 
a bolszewicy zostawili nas w spokoju i tylko po kilku [razem] przechodzili koło 
naszych wagonów. Szli na Daleki Wschód, za� reszta traktem sybirskim szła na 
Krasnojarsk, Irkuck itd.  

Po tym zwyci�stwie i zdradzie, która stała si� tam ju� faktem dokona-
nym, oddano �ołnierzy do wagonów i ju� zamiana wojuj�cych nie nast�piła. 
Jednak�e cz��� [naszych �ołnierzy] zmieszała si� z Siemionowem, atamanem 
Kozaków i szła traktem na wschód, a reszta naszych wojsk jechała poci�gami. 
Jechali�my dalej.  

Dojechali�my Krasnojarska, było rano, godzina 9-ta. Na peronie pełno 
ludno�ci, zam�t i harmider, bo nie wiadomo, co si� dzieje. Co si� stało? Ju� si� 
zorientowałem, �e wojska nasze ju� nie s� gotowe do obrony i �e ju� nie ma 
rozporz�dze� itd. Czekamy na wyjazd i przygl�damy si�, co si� dzieje. Oto 
�ołnierz konny z opask� czerwon� na r�kawie wjechał na peron dworca i wyga-
niał harapem tumult tam si� znajduj�cy, bij�c na lewo i prawo i tak te� jeden  
w uniformie �ołnierza czeskiego, został porz�dnie poharatany. Był to czeski 
jeniec wojenny, który zap�dzony z tumultem tych ludzi zabł�kał si� i oberwał 
porz�dnie nic nikomu niewinny. Widocznie zemsta bolszewicka nie mogła ju� 
�cierpie� munduru czeskiego. 

Odje�d�amy z dworca przez most na rzece i powoli jeste�my ju� za mia-
stem. Teraz dopiero wida� uchodz�cego Siemionowa ze swoimi Kozakami. 
Kilka wystrzałów armatnich i grzechot karabinów maszynowych otworzył dro-
g� zatrzymania Kozaków, jeno kurz i huragan �nie�ny kopyt ko�skich i szcz�k 
or��a siecznego i ju� droga wolna od [bolszewickiej] przeszkody krasnojarskiej.  

Smutno zrobiło mi si� na sercu, czy i nam taka droga nie była mo�liwa, 
wszak rzeki, jeziora i błota nie stanowiły przeszkody do dalszej podró�y Stoj�c 
tak jak oniemiały na my�l, co to b�dzie, pomy�lałem o pój�ciu samemu, [za 
nimi], lecz po namy�le i z rozwa�eniem, �e „jeste� �ołnierzem i nale�y ratowa� 
si� nawzajem”, [odst�piłem od tego zamiaru].  

Cały sztab wojsk znajdował si� przed nami. Wielka [ilo��] oficerów znaj-
dowała si� rozproszona na tej przestrzeni [150 km], a zanim razem mo�na co� 
obmy�li�, czas upływał na bezczynno�ci. Teraz ju� ka�dy my�lał tylko o sobie. 
Wypłacono �ołd w bezwarto�ciowej po�yczce ameryka�skiej dla Rosji; schowa-
łem j�, bo miała wa�no�� do 1928-go roku, lecz i to nic [nie dało], bo bolszewi-
cy nie uznali �adnych długów carskich i kołczakowskich. Po kilku dniach 
otrzymujemy telefon od bolszewików z zapytaniem: „któr�dy wy Polacy chce-
cie jecha� do kraju, wszak droga do Polski to [kierunek] powrotny, i nic wam 
si� nie stanie,[je�li zawrócicie], ale musicie poczeka�, a� droga zostanie napra-
wiona, któr� �e�cie popsuli, to potem pojedziecie na zachód”, no i [przedstawi-
li] takie i owe zagadnienia dotycz�ce �ołnierzy polskich. 

�ołnierze zdumieli na takie i one propozycje; łatwowierno�� polska ta-
kich wynurze�, zawróciła w głowach wielu �ołnierzom, jedni byli za tym, aby 
wraca� drog� powrotn�, drudzy natomiast nie wierzyli w szczero�� katów bol-
szewickich. Sztab został uwi�ziony, bo były uzasadnione obawy ucieczki, oto-
czono wagon czterema kulomiotami, nie wolno z wagonu wychodzi�. Twier-
dzono, �e je�eli mamy cierpie� lub gin��, to razem, wspólnie, wszyscy. Nast�p-
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nie przyszedł jeden z pułkowników i mówi �ołnierzom do serca, �e to co robi�, 
[jest niedobre], i� wi��� swoich, nie zezwalaj�c na nale�yte działania dowódz-
twa; �ołnierze zdj�li dwa kulomioty i pozostawili tylko dwa.  

Zacz�ło si� rozstrzyganie, co robi�, czy i�� na wschód czy pozosta� i tak 
zdecydowano: jecha�, a był to [jeden], 1-szy Szwadron, reszta to bezbronne 
narz�dzia, gotowe kark poło�y� katu na pie�. Powstały szmery, złorzeczenia, 
zbiera si� konnica z pułkownikiem na czele i ju� wszystko gotowe, tylko siada� 
na ko� i odje�d�a�, lecz có� si� dzieje? Jak człowiek ra�ony parali�em serca si� 
wywraca, tak [jakby] zaraz� ra�eni ułani, skamienieli na wszystko, zarzucaj� 
podj�ty czyn. Scena tragiczna, gdy wspomn� to dreszcz [mnie] przechodzi, i� 
ten �ołnierz nieustannie, od pocz�tku trwały i zdolny do po�wi�cenia, stał si� 
tak lekkomy�lnym na swój los.  

Có� było powodem tej tragedii �ołnierza polskiego V-tej Dywizji Sybe-
ryjskiej? Kiedy walczono razem i wstrzymywano wroga wspólnymi siłami, szło 
sprawnie i gładko, kiedy za� Czesi, Serbowie i inni sojusznicy, zacz�li si� wy-
cofywa� z bojów pozostawiaj�c Polaków samych dla odgrodzenia tyłów, zacz�ł 
upada� duch bojowo�ci �ołnierza polskiego, a to dlatego, �e widział si� �ołnierz 
polski zdany na pastw� losu w obronie dla sojuszników i tak si� stało. 

Polacy chcieli, aby przepuszczono dwa poci�gi sanitarne, to targi były ta-
kie, �e za przepuszczenie pierwszego poci�gu Czesi wzi�li jedn� dobr� lokomo-
tyw�, za� za drugi poci�g za��dali wi�cej lokomotyw, co stało si� powodem 
zatargu. Gdzie utkwił drugi poci�g [sanitarny] nie wiem, gdy� go nie przepusz-
czono. Stoj�cy Czesi przed nami, zabawiali si� ze swymi bogdankami, bagateli-
zowali i wy�miewali polskich �ołnierzy, ten widz�c niewdzi�czno�� swych to-
warzyszy broni, wystawił armaty przeciw nim, widz�c to Czesi, na co si� zano-
si, opu�cili kilka eszelonów z zamarzni�tymi lokomotywami, i uszli naprzód 
pozostawiaj�c puste poci�gi. Dojechali�my wi�c do Klukwiennej i tu stop. 

Widz�c to oficerowie polscy i tak�e �ołnierze, którzy poznali si� na far-
bowanych lisach bolszewickich, na co si� zanosi, zdecydowani na wszystko 
wiali, gdzie kto mógł i ka�dy jak mógł tak si� urz�dzał. Du�o wojska uszło na 
wschód to ci, co wrócili do kraju na czas, na odsiecz bolszewick� pod Warsza-
w�, było ich około tysi�c �ołnierzy z V Dywizji Syberyjskiej, którzy wracali 
drog� okr��n�: Japonia, Ameryka, Gda�sk.  

Jaki to był �ołnierz niech �wiadczy [taki] fakt, �e kiedy przyjechali do 
Gda�ska dano im dwie propozycje rz�du polskiego, albo na krótki czas do 
swych rodzin, albo na front pod okr��an� [przez bolszewików] Warszaw�, zu-
chy wybrały front, obron� zagro�onej ojczyzny i tam niejeden wsławił si�  
w bojach zdobywaj�c Virtuti Militari, ale te� wielu co nie widzieli swych naj-
bli�szych legło, lecz za to na łonie ojczyzny. 

• Kapitulacja V Dywizji Syberyjskiej pod Klukwienn�, została podpisana 
10 stycznia 1920 roku. 

Sko�czyły si� rozporz�dzenia władz, przeło�onych i ani nie wiem jak  
i gdzie si� podziali, pracowałem jak mogłem i radziłem jak mogłem. Maj�c klucze 
do wszystkich wagonów i pomoc kilku je�ców wojennych, od�ywiałem rodziny i 
pozostałych do ostatniej godziny, my�lałem te� o sobie, lecz jeszcze wi�cej o �oł-
nierzach i rodzinach znajduj�cych si� w mym poci�gu. Wkrótce przyjdzie koniec, 
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�e trzeba b�dzie samemu opu�ci� ten przytułek i i�� szuka� schronienia, lecz jak 
 i co czyni� wypada, długo si� nad tym zastanawiałem, sen nie dawał mi spokoju,  
a tu czas przynaglał, bo poci�g za poci�giem odci�gano z powrotem do Krasnojarska.  

Przy układzie, jaki zawarto, bolszewicy mieli odebra� bro�, pozostawi� 
po kilka karabinów na ka�dy wagon, a �ywno�� miała pozosta�, po uprz�tni�ciu 
toru, na podró� powrotn� do kraju – tak wygl�dała obietnica. I co si� dzieje, po 
�ci�ganiu pojedynczych poci�gów, bolszewicy zabierali reszt� broni, �ołnierze 
szli do obozu, za� załadowany prowiant danego poci�gu miał i�� na przechowa-
nie do magazynów. Jednak, kiedy �ołnierze byli za bram� w obozie to prowiant 
szedł dla zgłodniałych bolszewickich �ołnierzy, a o ubraniach i reszcie zdoby-
czy, które miał dany poci�g dla półrocznej wyprawy do kraju ju� nie było mo-
wy, bo �ołnierz był bez broni i ju� nic nie miał do mówienia, bo był ju� niewol-
nikiem. I tak z ka�dym poci�giem post�powano, jedni byli w obozie, innych si� 
rozbrajało łagodnie i systematycznie, niby to z najwi�ksz� dobroduszno�ci�. 

Szedł dzie� za dniem i wszyscy, którzy przechodzili na Daleki Wschód,  
a było jeszcze bardzo du�o ryzykantów, mieli oparcie o ten mój ostatni poci�g, 
bo tu mogli otrzyma� wszystko, co było im potrzebne, odzie� i jedzenie; �egna-
łem ich z Bogiem. Widz�c zbli�aj�cy si� koniec, �e i mego Karego cofn�, roz-
dałem co było mo�liwe z poci�gu wszystkim, którzy uwozili sobie podnaj�tymi 
podwodami do swych siedzib i schowków, poniszczyłem co było do zniszcze-
nia, aby jak najmniej u�ytecznego odda� wrogowi.  

Nadchodzi ostatnia godzina, trzeba uchodzi�, bo czas; nie gol�c si� i nie 
strzyg�c brody wygl�dałem ju� jak starzec, zabrałem troch� dla siebie i ruszam 
do Krasnojarska, do obozu je�ców wojennych Niemców, bo tak� miałem prze-
pustk� wydan� dla formy przez adiutanta M., ukartowan� uprzednio m�drze. 
Ju� teraz nie �ołnierz, lecz jeniec wojny �wiatowej, ale nie ten sam, bo zmienio-
ny i z imienia i z nazwiska.  

Rzecz, której si� podj�łem, nie była dla mnie łatw�, a podró� około 20 ki-
lometrów z powrotem do obozu to niemal dla mnie �mier�, a tu mróz 32 stop-
nie. Nieprzywykły do zadymki �nie�nej i ci��kiej drogi formalnie słabłem. T� 
drog� resztkami sił przechodziłem zamarzni�t� rzek� Jenisej. Szedłem ostat-
kiem sił, lecz brakło mi tchu, trzeba odpocz��, usiadłem w �niegu i zasn�łem. 
Jak długo spałem, nie wiem. Id�cy za mn� jeden �ołnierz, Borowiak, który na-
brał sobie pokarmu i jeszcze si� tam zahaczył, doszedł mnie, poznaj�c mnie 
obudził i z ledwo�ci� dowlokłem si� do niemieckich baraków.  

Teraz trzeba si� zgłosi� u komendanta baraku. Zostałem przyj�ty i zapi-
sany do ksi�gi ewidencyjnej. Komendant, jako Niemiec, wiedział dobrze, kim 
jestem, lecz to go nie obchodziło. Zm�czony, zawołałem swego przyjaciela, 
który miał analogiczne nazwisko, a ró�nili�my si� tylko imionami. Zaznaczy-
łem mu, �e w razie gdyby mnie kto� z „czerezwyczajki” wołał, aby on si� zgło-
sił [na] tak długo, a� ja nazajutrz otrzymam przepustk�. Poło�yłem si� i zasn�-
łem snem sprawiedliwego. Zasn�łem na ło�u, na którym poprzednio zmarł je-
den na tyfus. Poniewa� nie było dostatecznej ilo�ci pokarmów, wybuchła ta 
choroba kosz�c niemiłosiernie wszystkich, a osobliwie wycie�czonych i zgłod-
niałych je�ców i �ołnierzy nie szcz�dz�c i cywilnej ludno�ci. 

Po przebudzeniu, ranem, ju� mamy wizyt� „czerezwyczajki”, wołaj� me 
nazwisko, zgłasza si� mój przyjaciel, ja za� najspokojniej ubieram si� i widz�c, 
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�e s� na mym tropie, ubrałem si� i po�egnałem. Maj�c ju� legitymacj� w kie-
szeni, opuszczam obóz i wyruszam do miasta oddalonego o trzy kilometry. Id�c 
przez obóz, w którym to byli je�cy wojenni i chorzy �ołnierze, przechodz�c 
obok wielkiego magazynu z czasów wojny, słu��cego za skład amunicji, otwie-
raj� si� drzwi i na widok tego omal nie dr�twiej� ze zgrozy okropnej, to trupiar-
nia; wszyscy, którzy zmarli czy to na skutek tyfusu czy inn� �mierci� w obozie, 
z powodu zamarzni�cia ziemi i trudno�ci pogrzebania, byli tam przechowywani 
do czasu mo�liwego, ogólnego pochowania ciał. Widok okropny gdy�, w jakiej 
pozycji ka�dy zako�czył �ycie i zastygł, tak go te� przyniesiono, za� z powodu 
lepszego uło�enia oraz rezerwowania najwi�cej miejsca, odpiłowywano r�ce 
lub nogi i układano jak �ledzie; magazyn był prawie cały zapchany. Id�c dalej 
trafiam trójk� je�ców prowadz�cych si� pod r�ce, gdy� bez pomocy i bezradni 
w bole�ciach �ołnierze szukaj�c �mierci, szli gdzie� do innego baraku, lecz czy 
doszli nie wiem, gdy� po upadku jednego z nich, wi�cej si� nie ogl�dałem; sze-
dłem jak �ywy mi�dzy umarłymi. 

Był to dzie� wigilii Matki Boskiej Gromnicznej. Szedłem targany my�l� 
o nieszcz��liwych; bez kapłana, bez przygotowania na drog� wieczno�ci, tyle 
dusz gin�ło. Z wra�enia we wra�enie, oto „barachełka”, targowisko w mie�cie, 
a na nim słoma, siano i drwa, niekiedy mo�na ujrze� butelk� mleka, a chleba, 
zbo�a i mi�sa zupełnie brak. Za� najwi�ksze targi uprawiano na star� odzie� 
�ołniersk� i bielizn�, której był brak gdy� ludno�� ubierana była w ubrania  
z płótna na worki, a niekiedy nawet z grubego [papieru?], podobnego do wor-
ków po cukrze i od kalamitu lub superfosfatu. Wyn�dzniała ludno�� chodziła 
jak �ywe trupy, jedynie �ołdacy bolszewiccy, tłu�ciochy, kr�cili si� szukaj�c 
swych ofiar, za� szpicli i szpiegów pełno. Widz�, jak na wskazanie z ubocza, 
zabieraj� jakiego� młodego człowieka dwaj �ołnierze z „czerezwyczajki”  
i uprowadzaj� go poza targowisko, skrycie za budynki, tam go z „browninga 
sołdat” zastrzelił i obrabowano go, a potem jakby nic si� nie stało wracaj�  
z powrotem. Zadr�ałem na całym ciele na ten widok i usuwam si� z targowiska, 
aby nie wpa�� w szpony bestii krwio�erczej.  

Je�eli tu na „wolno�ci” takich wra�e� pełno, có� tedy dzieje si� w obo-
zach koncentracyjnych. Zgroza wspomnie� to, co tam si� dzieje, biedni, bez-
bronni towarzysze broni, gdzie kto mo�e i ucieka i chowa si�, byle nie ko�czy� 
w obozie w m�czarniach od katów. 

Spotkanie kilku mi bliskich i znajomych miało tu miejsce, koło dworca; uszli 
z obozu i nie wiedz�, co pocz��, radz� im i�� na dworzec, tam odszuka� in�yniera 
O., aby wyjecha� jak najdalej od kolei i tam przeczeka� czas nadchodz�cego terroru 
i udr�ki szpiclowskiej, ochłon�� z wra�e� widzianych i słyszanych.  

Jeniec [u bolszewików] to marny robak, mo�na go zniszczy�, zabi� i za-
morzy�, ni prawa, ni s�du jak tylko �mier� i �mier� za ka�dym skinieniem i za 
ka�de niewykonanie natychmiastowe rozkazania „czerezwyczajek” bolszewic-
kich. Jeszcze pozostała masa �ołnierzy w obozie i czeka, co to b�dzie. Komisa-
ryczny kat rozkazuje w obozie: tyle zegarków, tyle bielizny, tyle ubra�, tyle 
płaszczy naszykowa� [natychmiast]. S� szmery, co to, a my nago zostaniemy, to 
tak nas proletariuszy si� traktuje? Powstaje wewn�trzny opór, to na nic, bo co 
tylko było mo�na, zabrano – �ołdacy odeszli bior�c wszystko. Oto tak idzie  
w niesko�czono��, aby był powód do zabijania i niszczenia je�ców polskich, 
za� opornych notowano, wybierano i m�czono nago na lodzie w lodowni; gdy 
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posiedział kilka godzin to zastygł, kiedy za� kat zawołał go po nazwisku, a on 
si� nie odezwał, to �lepo strzelał i zabijał onych nieszcz��liwych, niemog�cych 
wymówi� ju� słowa. Oto obraz post�pu hien bolszewickich. 

Widz�c to �ołnierze [a obecnie je�cy], co si� dzieje, chowali si� i kryli 
gdzie było mo�na i tak do pobliskiej wioski uciekło 200-tu �ołnierzy. Ukrywali 
si� u wło�cian i chronieni przez tych�e, zostali wytropieni przez listonosza. Ob-
ława bolszewicka poaresztowała wszystkich, pod siln� eskort� odprowadziła na 
miejsce stracenia, zało�ono karabiny maszynowe i wykoszono do jednego. Takie 
masowe rozstrzelania były codziennie to te� cywilna ludno�� dr�ała ze strachu, bo 
nie szcz�dzono nikogo, rozstrzeliwano ludno�� ukrywaj�c� i ukrywanych, bez 
wyj�tku, nawet i niewiasty. Okropno�� i hałasy turkotu karabinów maszynowych 
zagłuszano gwizdem lokomotyw lub buczeniem syren na statkach. Pozostałych 
jeszcze je�ców wysłano na roboty le�ne, tam głodzono, katowano i pom�czono 
reszt�. Był to okres długo trwaj�cy, bo od lutego do czerwca 1920 roku. 

Kto był komendantem pocz�tkowym miasta Krasnojarsk? Oto w jednym 
szwadronie, był sobie taki �ołnierz, który przywoził prowiant z pułkowego ma-
gazynu dla szwadronów, prosty sobie �ołnierz, przechrzta �yd ze wschodniej 
Galicji, nazwisko Olszewski. Oto pod innym ju� nazwiskiem komendant miasta 
Krasnojarska. Jak si� dowiedziałem, to wiele wydawał strasznych rozkazów, 
lecz je�eli przyprowadzono do� jakiego� dawnego znajomego, to jednymi 
drzwiami wpuszczał, a drugimi za� kazał wychodzi�, ale [przykazywał], aby mu 
na oczy wi�cej si� nie pokazywa�. Zachodzi pytanie, czy i w 5-tej Dywizji było 
[nadal] kilku cichych szpiegów, cho� ich wielu rozstrzelano jeszcze w Nowoni-
kołajewsku, za czasu �andarmerii rotmistrza Paszkowskiego z Poznania?  

Dzie� ma si� ku zachodowi i wnet mo�na si� spodziewa� odjazdu poci�-
gu id�cego w stron� Aczy�ska. Poniewa� przygotowanie było ju� ku ko�cowi, 
trzeba było i�� do poci�gu. Po�egnałem si� z koleg� Rogozi�skim, zalecaj�c mu 
usun�� si� w dalekie zacisze dla uspokojenia nerwów i zdrowia, co te� przy-
rzekł nast�pnego dnia uczyni�. 

Stało si� inaczej, bo był to ostatni poci�g, którym jechałem z kilkunasto-
ma znajomymi do Aczy�ska, st�d za� w Góry Ałtaju 240 kilometrów. Kolej 
południowa prowadziła zaledwie 50 km, reszt� drogi to podwodami kilka dni 
po równinach, a� do podnó�a gór Ałtaju, nast�pnie kilka dni ju� w�wozami 
mi�dzygórskimi, a� do kopalni złota na Andriejewski Rudnik. 

In�ynier, znany [tam] człowiek, wsz�dzie był mile widziany i lubiany, to 
te� przyj�cia noclegowe były sp�dzane w miłej pogaw�dce tematu doby obec-
nej; mówiono szczerze, bo byli�my sami swoi, a ludno�� dalszych okolic była 
wrogo nastawiona do systemu bolszewickiego. Nie ukrywano nawet wrogiej 
postawy wobec tego re�imu. Ludno�� go�cinna, czy to był Tatar czy Kirgiz czy 
Rosjanin jednakowo cierpieli, bo im wszystko, co mieli pozabierano, pozosta-
wiaj�c tyle, byle z głodu nie pomarli. Mróz si�gał 36 stopni, [zimno] gryzło  
w twarz, bo człek ciekaw okolicy rozgl�dał si� na wszystkie strony; doje�d�amy 
stada stepowych koni, które przez zim� karmi� si� same li tylko traw� spod 
metrowego i wi�cej �niegu, biedactwa, odgrzebuj�c �nieg nog�, skubi� uschł�, 
stepow� traw�, za� dalej co� [ile�] szop, a tam owce, lecz człowiek i mieszkanie 
gdzie� daleko st�d. Tłumaczy nam nasz przewodnik, kiedy� to były stada tysi�cy 
sztuk bydła, koni i owiec, teraz ju� wybrano wszystko dla potrzeb rewolucji,  
a i masy walcz�cych Kozaków pozabierały, co było lepsze uchodz�c w góry, by 
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stamt�d, z powrotem uderza� i niepokoi� bolszewików. Przed wojn� był to teren 
tzw. „złotych pryisków”, gdzie teren ten był odgrodzony przez Kozaków jako 
pa�stwowy, aby nie wybierano złota na szmugiel, lecz tylko dla pa�stwa. Złoto 
szło do Piotrogrodu lub do Moskwy, lecz nie czyste, bo dopiero na miejscu było 
czyszczone. Zarabiano tam dobrze i wszystkiego na miejscu było pod dostatkiem, 
bo o to dbano, aby tam niczego nie zabrakło, lecz wracaj�cy z tych „pryisków” 
byli rewidowani jak na komorach celnych i mogli przej�� tylko z zaoszcz�dzo-
nym pieni�dzem. Czy wychodzili owi pracownicy cało, to dla niejednego znak 
zapytania, bo oto w tajgach czyhali bandyci, napadali, rabowali uciułany grosz,  
a niekiedy i mordowali wracaj�cych pracowników. �e s� tam rzeczywi�cie dobre 
pokłady �wiadczy, �e taka kopalnia dawała do puda złota miesi�cznie, ile ich 
[kopal�] tam jest, nie wiem, gdy� nie mo�na było si� dowiedzie�, wiem tylko 
tyle, �e tam gdzie pracowałem były trzy, a gdzie� w oddali dwie, teren za� wielki 
jak okiem si�gniesz, wszerz i wzdłu� same wystygłe wulkaniczne góry. 

Przez całe wieki zapładniane tam góry to �wierkiem, jodł�, brzoz� oraz 
masami krzewów „smrodyni” tj. dzikich �wi�tojanek, wikliny, wierzby i topoli; 
ciekawe jest to zjawisko na same wejrzenie, kto ma nieco bystrego umysłu, 
spostrze�e to natychmiast. Wszak przyroda sama pami�ta, aby pozostawi� po-
tomno�� tam, gdzie jej si� nie niszczy i tak te� zaobserwowa� mo�na od dołu do 
szczytów gór si�gaj�cych kilkaset metrów wysoko�ci. Poniewa� s� to zastygłe 
góry wulkaniczne, to te� drzewa nie wyrastaj� do wielkich rozmiarów, nie ma-
j�c oparcia ziemnego obumieraj� z biegiem czasu, za� ich miejsce zajmuj� mło-
de drzewa ju� innego nasienia, przywalane, uschłe drzewa zgnij�, je�li ich r�ka 
ludzka nie zbierze na opał lub budulec. Jad�c tak zauwa�am u podnó�a ogrom-
ne drzewo, rodzaj zostawionej Matki Cedrowej. Oto Cedra, których ju� niewie-
le pozostało gdy� wymieraj�, młode cedry ju� nie dorastaj� tej wielko�ci. Jad�c 
tak przez owe w�wozy jedziemy na zamarzni�tym strumyku, a jak gł�boko pod 
nami on płynie, gdy� jedziemy po �niegu kilkumetrowej grubo�ci nawet tego 
nie odczuwaj�c, nie wiemy, za� zwierz�ta poci�gowe id� tylko po udeptanej 
�cie�ynie, boj�c si� nawet z niej zboczy� dla niepewno�ci st�pni�cia i wywró-
cenia si� po uszy w zasp� �nie�n�.  

O co tylko zapytuj� In�yniera, tłumaczy nam ten�e, �e przed wojn� �wia-
tow� zamierzali Angliczanie na dobre urz�dzi� eksploatacj� złota, w tym celu 
sprowadzali ró�ne maszyny i oto a� pot�d dowie�li ogrom jakiego� �elaziwa  
w rodzaju walca czy motoru, kolos, na czym� to go przetransportowano tak dale-
ko, bo zaledwie o kilka kilometrów od celu został porzucony i wrył si� do połowy 
ziemi�; teraz ju� zardzewiały i bezu�yteczny, jedynie na szmelc, bo od wybuchu 
wojny nikt go ju� nie ruszał. Jak nas pó�niej informowano, to na całej przestrzeni 
le�ały ró�ne cz��ci maszyn, których dzi�ki zasypaniu �niegiem nie było wida�. 

Wesoło si� zrobiło, bo ju� dobiegamy ko�ca naszej podró�y, lecz ju� te�  
i konie ledwo sanie ci�gn�, bo ostatnie kilometry to ci�gle pod gór�, my za� 
widz�c bydl�ta pom�czone, doszli�my pieszo. Było ju� ciemno, a w domostwie 
zapalone było elektryczne �wiatło. Oto 240 km od toru kolejowego, w Syberii, 
jest elektryczno��! O tak, bo to nie byle jakie urz�dzenie. 

Jeste�my w trójk�cie gór Andriejewski Rudnik, na prawo góra Ararat, (ta 
była najwy�sza, a nazw� otrzymała od miejscowej ludno�ci), a inna bez nazwy. 

Dzi�ki Ci Bo�e, �e ju� na miejscu, aby sobie dobrze odpocz�� po 10-cio 
dniowej podró�y. 
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Wskazano nam nasze miejsce – budynek. Pan In�ynier szedł z �on� i 
reszt� [obsługi] do swych domów. Zna�, �e jest tu fabryka, bo słycha� buchanie 
maszyny nap�dowej do turbiny, która wszystko p�dziła daj�c równie� �wiatło 
dla o�wietlenia cało�ci. Idziemy ze sto kroków, i po schodach do góry i ju� sta-
jemy w du�ym domu, gdzie było kilkunastu je�ców wojennych Niemców i W�-
grów. Serwus Kamraty, głowy si� podnosz�, [patrz�], kto wchodzi, lecz jak na 
ludzi rozumnych [przystało], nic nowego, [je�cy], bo wojna ich wsz�dzie za-
gnała. Radzi byli si� czego� [nowego] dowiedzie�, i razem zapali�, je�� na razie 
mieli, nu�e rozmowa i wesoło�� i w ko�cu dobry spoczynek na pryczy pod 
płaszczem; jest nawet do�� ciepło, cho� na dworze mróz si�ga 35 stopni i �nieg 
ci�gle sypie, a raczej dmie z otaczaj�cych gór, �e rano nie ma ju� znaku �ladu 
wczorajszej w�drówki. 

Nazajutrz �pimy długo, bo jest sobota, a i dla nas po podró�y �wi�to. 
Podano nam herbaty jako go�ciom i odeszli, ka�dy do swych zaj��. Jedyny ku-
charz został, który krz�tał si� koło przygotowania obiadu dla nas wszystkich, a� 
ostatecznie przyszedł do nas zajrze� In�ynier i nasz Pan. Oto z u�miechem na 
twarzy, za�nie�ony, wchodzi do nas, có�, podoba wam si�? A jak�e, to� [gdyby] 
psa pu�ci� na ten huragan, to sobie polata, rad by jednak najpr�dzej wróci�  
i schroni� si� przed kurzaw�. 

Opowiada nam In�ynier i wskazuje gdzie, co jest, gdzie pracuj� jego pra-
cownicy. Oto kopalnia złota w piasku i sztolniach, tłumaczy, lecz niewielu ma 
poj�cie o eksploatacji złota, a� w ko�cu pyta gdzie i do jakich prac ka�dy by 
chciał i podług jego siły i zdolno�ci obrał sobie prac�. Czuli�my w duszy, �e nie 
ma to by� fizyczne mordowanie si�, to schronienie i ochrona �ycia polskich dzie-
ci i tak te� czuł Pan In�ynier, a wi�c co kto obrał, tam te� mógł od poniedziałku 
rozpocz�� sw� prac�, a praca na dwie zmiany, aby wszyscy mogli pracowa�. 

Dostała mi si� praca, jako obeznanemu w górnictwie, praca w sztolni gór-
nej na wysoko�ci około 150 metrów, a wi�c bli�ej nieba. Ładnie i pi�knie to, lecz 
codziennie pi�� si� w gór� 150 metrów na pochyło�ci 65-75%, było strasznie 
m�cz�ce, a dodatku �nieg, mróz oraz kurzawa, �e tchu w piersiach nie stało, lecz 
zdrowym b�d�c z uciech� si� szło, bo to co� nowego, a zazwyczaj koniecznie 
interesuj�cego i nikt nie poganiał, robiło si� swobodnie i bez naganiania przez 
kogokolwiek. Praca moja polegała na wykuwaniu dziur i [zakładaniu ładunków] 
do rozsadzania „porody”, czyli kamienia, w którym znajduj� si� �yły złota. Sztol-
nia długa na kilkaset metrów, [składała si�] z długich ganków w ró�nych kierun-
kach – dla szukania pokładów dobrych i gorszych. Po zrobieniu �widrem stalo-
wym dziury na kilka stóp, rozsadzano dynamitem „porod�” i wywo�ono kolejk� 
linow� rozkruszony materiał do fabryki. Tam mielono bryły „porody” kamieniami 
o obj�to�ci kilkumetrowej, za� wod� spływaj�c� ze szczytów gór, spłukiwany 
miał m�ki szedł do rynny, w której zainstalowane płyty z amalgenem [amalgama-
tem], wstrzymywały złoto jak magnes; pozostałe kruszce jak �elazo, kuprowina  
i srebro szły w odpływie, nie zbierano ich wcale, li tylko miał rynnowy wywo�o-
no i sypano na osobn� gór�, gdy� i tam znajdował si� pewien procent złota, który 
jeszcze był wart przeróbki wydobywczej. Reszta innych kruszców, cho� warta 
eksploatacji, zostawała pomini�ta i nieeksploatowana. „Kamie� porodowy” złota, 
podobny do białego marmuru, jest twardy jak cała skała, piaskowiec, który nie 
wymaga wiele budulca (obudowywania) gdy� jest mocny, nie kruszeje, nie zała-
muje si� i nie ma obawy o niebezpiecze�stwo �ycia pracuj�cych tam ludzi. Praca 
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bardzo interesuj�ca, gdy� ka�da bryłka �wieci ró�nymi odcieniami, a osobliwie 
ju� �yłki ci�gnionego złota jak druciki [...], podobne do �ółtka jajka, oto złoto. 
Pi�knie nosi si� na palcu lub w broszy, lecz jak wiele wymaga pracy i trudu nim 
jest czyste, wyrobione i ogładzone. 

Teraz, jak wielkie s� bryłki złota: oto od niedostrzegalnej dla oka ludz-
kiego nikło�ci, do 3/4 funta. Jak mi jeden ze starych tam górników tłumaczył, �e 
przed wojn� �wiatow�, gdy były brane dobre pokłady, natrafiono brył� o wadze 
1-go funta, w której było trzy �wierci (czwarte) funta złota. Ch�� pozyskania 
złota była chciwa i łakoma, wi�c mo�na sobie wyobrazi�, na jakie pomysły tam 
wpadano. �e nic tam nie uciułasz jedynie widzisz [bogactwo] wiadomo, ale  
i mie� szcz��cie [i znale��] to te� wielka rzecz. Opowiada mi ów stary i spra-
cowany tam tubylec, i� robiono otwory w trzonkach u młotków, kijach i tam 
chowano, a niekiedy nawet połykano złoto, albo wynoszono i chowano, lecz to 
tylko zero, bo aby zdoby� tyle, by mie� na całe �ycie bez trosk, trzeba podda� 
si� morderczej pracy, a niekiedy [mo�na spotka�] �mier�. 

Na pewno b�dzie ciekawe ile złota tam wydobywano. Oto dla celów, któ-
rych tu nie wymieni�, brano najgorsze pokłady i wydobywano od 20-tu do 30-tu 
funtów miesi�cznie. To jest złoto z wn�trza gór, czyli sztolni.  

Jeszcze jedno musz� podnie��, jak człowiek swym umysłem musi by� 
ostro�ny w bezpiecznym miejscu, aby one nie stało si� niebezpiecze�stwem 
[dla] jego zdrowia, a niekiedy i �ycia. Tak jak z broni� paln�, tak i z materiałami 
wybuchowymi trzeba zachowa� najwi�ksz� ostro�no��, aby si� ustrzec. Oto 
wypadek, którego byłem �wiadkiem. Poniewa� nachodziła woda, wi�c trzeba 
było dobrze, ów otwór wykuty dla rozsadzenia wyczy�ci�, aby patrony tam 
wkładane dobrze były ze sob� zł�czone, dla dobrego działania i eksplozji cało-
�ci ładunku. Stało si� co�, co cz�sto w górnictwie wprowadza w bł�d pracowni-
ków danej pracy. Otó� tak i tam si� stało, dwie patrony były wło�one, eksplo-
dowała tylko jedna, druga stała si� niebezpieczna, a któ� mógł wiedzie� o tym, 
a osobliwie ju� człowiek niefachowy. Wi�c po owym wybuchu, wiercił otwór 
uko�nie w stron� ko�ca pierwszego [otworu] i kiedy doszedł do pozostałej tam 
patrony nast�pił wybuch tu� przed nim. Na skutek, który spowodował, utracił 
oboje oczu i cały poraniony został odpryskami. Został kalek� na całe �ycie. Był 
to jeden z tubylców tam zatrudniony. To szcz��cie, i� była to jedna patrona dy-
namitu, a gdyby było wi�cej to groziła mu �mier� niechybna. 

Dnie upływaj�, nowych zjawisk i wra�e� pełno. Oto raz wchodz�c do gó-
ry, zauwa�yłem, i� pół �wiata gore. Có� si� stało, czy cała okolica płonie po�a-
rem? Nieznana mi była zorza polarna, tam j� widziałem kilkakrotnie w ko�cu 
marca i pocz�tkach kwietnia. 

Jeszcze jest tzw. „złoto piaskowe”, które znajduje si� na powierzchni, w 
piasku, b�dzie ono tak samo eksploatowane, lecz ju� bez mielenia, gdy� jest 
czyste. Widziałem okazy wielko�ci [ziarna] prosa i jak groszek du�e, czy�ciut-
kie, mieni� si�, ju� wyszlifowała je woda i piasek toczony strugami z gór. 

Pracujemy spokojnie i staramy si� by �y� i umili� sobie ten czas, bo nie 
wiadomo, co b�dzie. Cz�sto trzeba było chodzi� po opał, który czekał na zbiór 
na zboczach gór, a zima tu długa, do maja lub pocz�tku czerwca; ale jak si� 
rozpocznie odwil� około połowy maja, to zwariowa� mo�na – wieczny szum 
staczaj�cych si� strumyków tak, �e trudno si� zrozumie�, gdy si� rozmawia 
wspólnie. Ginie �nieg, a tu� pod nim ju� białego kwiecia pełno, a zaraz ziele�  
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w pełnym toku. Najtrudniejsza to aprowizacja, wszak w blisko�ci miast i siół 
brak �ywno�ci, a có� dopiero w takiej odległo�ci. Kawa tu nieznana, herbaty nie 
ma, m�ka sk�pa, lecz jako� zawczasu pomy�lał o tym Pan In�ynier i tak: za 
herbat� słu�yła „czaga”, czyli grzyb z brzozy, za� za omast� chleba ze sol�, 
dziki czosnek, którego tu pełno. Zwierzyny jakkolwiek tak daleko to i nie ma,  
a ryby s�, lecz sieci� łowi� ich nie mo�na, gdy� jeziora s� tak zatarasowane 
korzeniami drzew potopowych (potopionych), �e sieci si� porw�. Mo�na upo-
lowa� łosia lub nied�wiedzia, lecz i to trudno, gdy� zwierz� �yje daleko od 
osiedli ludzkich li tylko czasem zabł�dzi. 

Nastaj� dekrety i rozporz�dzenia władz bolszewickich. „Nie wolno nikomu 
miejsca zmienia�, trwa spis ludno�ci” – to rozporz�dzenie [wa�ne] do odwołania, 
kiedy ono nast�pi nie wiadomo. Cz�ste s� przyjazdy władz i kontrola, naginanie 
do szeregów bolszewickich, jako ochotników dla walk w oddali, czyli pograni-
czu, cz�ste zebrania i chwalby, czego to ju� nie zrobiono w tak krótkim czasie itd. 
Nakazano [nam] remontowanie dróg w dni niedzielne, jako dobrowolne i bez-
płatne za�, kto si� nie podporz�dkował rozkazowi, podejrzany był o kontr�. 
Wszystko to miało i�� (działa�) jak pamperek uwi�zany na sznurku i poci�gany 
fika r�kami i nogami. Oto sowiecka władza dla „wsiech proletariuszy", nie ma 
„wojenno plennych”, istnieje „sobak”, „swołocz białogwardiejcy”. 

Chc�c od ludzi co� mie�, trzeba te� da�, je�eli si� nie daje, a raczej za 
wiele zabiera, to [wszystko] na psy schodzi i tak te� było w rzeczywisto�ci. 
Cały zapał jak si� podniósł, tak te� i zgasł na miejscu. 

Rozpocz�ł si� czas pełnej wiosny, dookoła ziele� i kwiaty, a wdychało si� 
czystego powietrza górskiego ile si� zmie�ciło, zwiedzało si� szczyty gór, spo-
gl�dało si� na zachód ku Ojczy�nie, ku niebu czy czasem nie zlituje si� Bóg  
i nie ze�le jakiego� zabł�kanego lotnika. Ale nic prócz skrzydlatych ptaków, 
komarów i małych �ółtych uprzykrzonych muszek i natr�tów, których nie mo�-
na si� op�dzi�, pełno te� szczurów i chomików, jaszczurów i robactwa. Dojrze-
wa pierwszy owoc smrodyni, dzikie, czarne �wi�tojanki, krzewów bardzo wiele 
od podnó�a do szczytów gór, a du�e, a wiele, jak oblepione. Trafiaj� si� czer-
wone, lecz mało, a to nasza rozkosz, bo do chlebusia to dobre, jak marmolada  
i długo trwa zbiór, bo przecie� ich nikt nie rusza prócz ptaków i mo�e nied�-
wiedzi, których tu mało si� widzi; ale prawda raz si� u�miałem, jaki to leniuch  
z nied�wiedzia.Pan M. [mówi]: zobaczymy czy on te� ucieka� umie, nu�e go na 
muszk�, ale on daleko, to trudno, jak tylko posłyszał huk i syk koło siebie, to  
w mig był u szczytu obserwuj�c potem na czatach czy czasem nie obława. Ob-
serwuj�c go lornetk� dokładnie si� widziało jak sobie objadał jagody i co chwila 
unosz�c [łeb] w gór�, �ledził czy wszystko spokojne. 

[Wspomn�] epizod, jaki mi opowiadał jeden z tubylców, i� jeszcze przed 
wojn� był tu jeden sztygar dla prowadzenia robót odkrywczych. Pewnego razu 
wyszedł te� sobie i nie my�l�c nic złego, posun�ł si� do�� daleko rozgl�daj�c si� 
po górach i wyszukuj�c próbnych miejsc [do] rozpocz�cia [kopania] sztolni. 
Tak id�c zabrn�ł w oddaleniu o kilka kilometrów. Zachciało mu si� pi�, a nu�e 
s� jagody, poczyna gasi� pragnienie nie uwa�aj�c. Wtem spostrzega olbrzymie-
go nied�wiedzia w oddali 60-ciu kroków, równie� racz�cego si� jagodami. Nie 
maj�c �adnej broni przy sobie, z trwogi podniosła mu si� czapka na głowie, co 
tu robi�, my�li, ucieka� – za daleko, woła� o pomoc – zdradzi si�, a mo�e 
nied�wied� go nie widzi? Postanawia przeczeka�, co si� stanie, czy nied�wied� 
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i on si� nie rozejd�? Koniecznie nied�wied� go nie widział, ale co gorsze, po-
niewa� nosek miał dobry, wi�c idzie od krzaka do krzaka jagód i wła�nie zbli�a 
si� w t� stron�, owe leniwe zwierz�. Co tu robi�, my�li, aby tylko nie ucieka�  
i nie zdradzi� si�, bo inaczej ju� koniec, bo mnie zdusi ten potwór. Był tam 
ogromnych rozmiarów krzew, a w �rodku stała Matka Cedra ze swymi warto-
�ciowymi i bardzo po�ywnymi nasionami. Chwila kulminacyjnego wyczekiwa-
nia i oto staje on na dwóch łapach i poczyna obw�chiwa�, a potem oblizywa� 
sobie łapy i buzi� i wolnym krokiem idzie „na postuche” z drugiej strony krze-
wu. Dycha�, mówił sztygar, ju� nie umiałem, lecz có� robi�, nie da� si� tylko 
widzie� (zauwa�y�), lecz [to]stworzenie, co robi? W�cha i obchodzi dookoła, 
leniwie i nic nie znajduj�c odchodzi i zrywa krzewy wokół i znosi obok Cedry; 
ten dr�y ze strachu, co to b�dzie? A on naznosił stos tego , znów leniwie obcho-
dzi dookoła, stan�ł, popatrzył do góry na Cedre, oblizuj�c si� miał niby zamiar 
na owym chru�cie poło�y� si� i odpoczywa�. Ale wtem dzieje si� rzecz cieka-
wa, otó� owe nasiona Cedry s� bardzo po�ywne i istnieje pewien ptak, który 
jest bardzo zazdrosny o oberwanie tych szyszek z nasieniem, gdy� jest to jego 
pokarm, a i rezerwuar zimowy. Sk�d si� wzi�ła owa cedrówka, bo tak zwany 
jest ten ptak, nie wie, bo ich w pobli�u nie widział; i odleciała. Za chwil� przy-
latuje ich kilkana�cie sztuk, i nu�e takie awantury robi�, �e leniuchowi naprzy-
krzyło si�, dalej w podró�; przeci�gn�ł si� polizał łapy i odszedł sobie z powag� 
nawet si� nie obejrzawszy, a i wrzask ptaków si� uspokoił, sztygar za� ode-
tchn�ł i wrócił do domu opowiadaj�c sw� przygod�. 

Cedra jest to rodzaj drzewa iglastego, podobny wygl�dem do sosny, j�dra 
w szyszkach s� wielko�ci słonecznikowego nasienia. Nasionami z kilku takich 
szyszek, mo�na si� nasyci�, gdy� pół funta nasienia cedrowego, ma warto�� [ka-
loryczn�] pół funta mi�sa, nic te� dziwnego, �e i ludno�� jest na nie po��dliwa, bo 
smak nie ulega [jako�ci] laskowego orzecha, jedynie tr�ci �ywic�, je�eli si� naraz 
du�o ich u�ywa. Cedrówka, to ptak nieco mniejszy od goł�bia szeroko polnego. 
Je�eli kto� chce nabra� owych szyszek, to musi to zaraz uczyni�, gdy� pozosta-
wienie oberwanych do nast�pnego dnia, jest stracone. Mo�e by kto powiedział, �e 
�adnego ptaka tam nie widział, ale one go widziały i nie ujdzie to ich spostrze�e-
niu. Jak zaznaczyłem, i� Cedry s� rzadko spotykane, ale s� , lecz z bardzo gładk� 
[kor�] i wysokie z obszernymi koronami, zatem i trudne do zrywania [szyszek]. 
Łatwo za� przyjdzie to cedrówce do zbiorów swej zdobyczy i usuni�cia (ukrycia) 
jako zapasowego pokarmu [na zim�] tak ulubionego. 

W pobli�u, znajduje si� tu� przy drodze cmentarz male�ki, groby s� po-
niszczone, krzy�e zbutwiałe, le�� tam biedni, opuszczeni, bo chowani bez ka-
płana katolickiego i przygotowania na drog� ostateczn�. Z trudnych do wyczy-
tania napisów wynika, �e spoczywaj� tam Rosjanie, ale jest i kilka nazwisk 
polskich, a mo�e s� to zesłani na Sybir Polacy; pomy�lałem sobie niech wam  
i ta obca ziemia lekk� b�dzie, i niech im Bóg przewinie� nie pami�ta. Smutno 
zrobiło mi si� na duszy; gdyby� tak musiał tu legn�� nikt by o tobie nie pami�-
tał, bo zdaje mi si� rzadko�ci� tam wst�puje noga ludzka. 

Jak to si� mówi, by� w Rzymie, a nie widzie� Papie�a? Wi�c postanowi-
łem odwiedzi� okoliczne góry. Jest góra Ararat i 	nie�na, z której �nieg przez 
całe lato nie stopnieje, a raczej mo�e od wieków tam le�y. Raz w �wi�to wybra-
łem si� na Ararat, jest to góra w tej okolicy najwy�sza, góra z zastygłym krate-
rem, szedłem na ni� od 10-tej do 2-giej po południu. Lej krateru mierzy ze 100 
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metrów kwadratowych, na kilka metrów wkl�sły. W kraterze le�� ogromne blo-
ki kamienne we wszystkich kierunkach i nie ma tam �adnej ro�linno�ci. Zamie-
rzałem wej�� w krater, lecz ledwo kilka post�piłem kroków, rozległ si� �wist, 
pisk robactwa czy szczurów. Byłem sam jeden, wi�c z obawy cofn�łem si�. 
Wracaj�c wszedłem na gór� 	nie�n�, a �e było gor�co, pomy�lałem, �e si� 
ochłodz� przy obserwacji góry. Na wierzchołku nie ma �niegu, lecz jest w bli-
sko�ci szczytu w zagł�bieniu i od północy. Le��cy �nieg ma kilka metrów gru-
bo�ci, sło�ce go nie dosi�ga nawet w najwi�kszym �arze dnia i nie mo�e te� 
stopnie�, gdy� brzeg jest do�� wysoki i nigdy roztopiona woda wszystka nie 
odpływa. Dlatego te� przez krótkie lato �nieg nie stopnieje. Zdj�ty ciekawo�ci� 
grubo�ci �niegu, szukam �erdzi i wybrałem wybielony, suchy cztero metrowy 
�wierk. Wbiłem go zaledwie dwa i pół metra, lecz wi�cej nie próbowałem, gdy� 
�nieg był za mocno zbity, a raczej mo�e tyle tylko stopniał, gdy� chodzi� mo�na 
było po nim jak po ziemi; ochłodziłem si�, odpocz�łem i wracam. 	lady ludzkie 
s� wsz�dzie, gdy� gdzie si� odwróci� le�� rozkuwane kamienie po szukaniu 
złota; wielu, wielu musiało ju� tu przechodzi� i ogl�da� one wy�yny. Obserwu-
j�c tak wszystkie strony �wiata, same szczyty gór, gdzie� w oddali na południu 
białe, to zapewne i �nie�ne. Równie� ciekawy jest urok górski, osobliwie strona 
południowo zachodnia, jedna góra ma barw� zielon� i czerwon�, sosna i czer-
wono kwitn�ca ro�lina nieomal do szczytów, miejscami inna, cała zielona, bo 
młody porost brzozy zagaja kwiecie, które jest �ółte, inna upstrzona zieleni� 
młodej brzozy, czerwonego kwiatu, to znów sam biały kwiat, albo czysta łysina 
góry i zeschłego drzewa tak, �e siew kwiatu i drzew stale si� przerzuca i rozra-
sta bujnie. W dolinach krzewy przeró�ne małe polanki, małe strumyki, a trawy  
i zielska ró�ne [wysokie] na dwa metry; skoro ze �cie�yny zszedłby [człowiek] 
o par� kroków, a si� poło�ył, to armia przejdzie i go nie ujrzy.  

Kiedy to swego czasu władze tak nachodziły i odbierały reszt� dobytku 
rolnikom, to [oni] pouciekali w góry, tam �yli tym co mieli, a dorywczo robiono 
[w polu] i sprz�tano [plony]; była to walka o [swój] byt. Wszak jak człowiek 
pracuje chciałby, aby plon jego pracy jemu pozostał. Złe zarz�dzanie zrobiło  
z przyjaciół wrogów na �ycie i �mier�. Tak było tutaj, kiedy robiono poszuki-
wania, to przepuszczono oddziały, a z tyłu je wystrzelano i musiały z gór ucie-
ka�, a miejscowi przyjaciele z obawy rezygnowali z pomocy, albo we dnie pra-
cowano, a noc� si� zbrojono i napadaj�c oddziały „czerezwyczajek” bolszewic-
kich wycinano je w pie�. Taka to walka wypadowa trwała w oddali stale i na 
ka�dym kroku, gdzie si� tylko nadarzyła chwila po temu. 

Pracowałem tak do�� długi czas, droga do pracy stała si� dla mnie przy-
kra w swych skutkach. Cz�sto wyczuwałem, �e co� z mym sercem jest nie  
w porz�dku, cz�ste ataki i �ci�nienia coraz to gro�niejsze [spowodowały], �e 
byłem zmuszony prosi� mego chlebodawc� Pana In�yniera Osz. o danie mi 
pracy na równinie, co te� ch�tnie uczynił, gdy mu o tym oznajmiłem. Uczułem 
polepszenie, lecz był to ju� miesi�c sierpie� 1920 roku i strasznie mn� owładn�-
ła t�sknota za Ojczyzn�, wszak ju� dobiegło 6 lat jak wyjechałem na wojn�  
i odt�d ju� nie widziałem ani rodziny, ani przez ostatnie lata �adnej wiadomo�ci. 
Tak te� było ze wszystkimi, którzy tam si� znajdowali.  

Wysyłali�my cz�sto kogo� do Aczy�ska i Krasnojarska, taka podró� 
trwała czasem i miesi�c tam i z powrotem. Dostawali�my te� wiadomo�ci, co 
si� �wi�ci i jak wygl�daj� sprawy, lecz [teraz] w�drowa� nie mo�na, bo nie ma 
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odwołania rozporz�dzenia rz�du, jak to powy�ej ju� zaznaczyłem. Zima si� 
zbli�a, a tu nadziei nie wida�, bo wprawdzie (przewa�nie) ju� po połowie wrze-
�nia mo�na oczekiwa� opadów �nie�nych. To� dowiadujemy si� przez cz�stych 
delegatów, czego� o wojnie bolszewicko-polskiej, zaczyna si� niepokój, [ma-
my] tu siedzie�, a tam kraj ma si� krwawi�, bolało to bardzo, lecz có� zrobi�, 
nie ma skrzydeł, aby pofrun�� do Ojczyzny. Dowiadujemy si� o ogromie prze-
�ladowa� znajduj�cych si� tam rodzin polskich i okropnych aresztowaniach, no 
jednym słowem piekło si� rozlało. Zdawało mi si�, �e nie prze�yj� tego, my�l� 
tylko o wyje�dzie. 

Przyje�d�a jeden z wysłanników i twierdzi, i� maj� stawi� si� w Aczy�-
sku je�cy wojenni z Niemiec tzw. Reichsdeutsch, to te� ka�dy, co umiał po nie-
miecku, brał si� i gotował do podró�y. Wprawdzie nasz delegat ju� nie wrócił, 
lecz wysłał do nas posła�ca, który rad był temu, bo si� tu schronił.  

Ten zorganizowany wywóz z Syberii niemieckich je�ców wojennych, 
powstał dzi�ki staraniom Niemców w Ameryka�skim Czerwonym Krzy�u. 
Bolszewicy zezwolili je�com tym na wyjazd, ale był to czas ograniczony, gdy� 
gotowano si� do walki z wojskami Siemionowa.  

Teraz kwestia staje si� okropna, gdy� In�ynierowi nie wolno zwalnia� lu-
dzi zdrowych, wi�c my wszyscy „chorzy” i musimy zgłosi� si� na badania 
przed lekarza w  Aczy�sku. Pan In�ynier rozumiej�c, o co chodzi, nie robił nam 
trudno�ci, a wr�cz nam dopomógł w zaprowiantowaniu i podwodach. Byli�my 
lubiani to te� ka�dy dopomagał nam jak mógł, nie �ałuj�c niczego.  

Miałem jeszcze nieco z bielizny i z ubrania, którego wcale nie nosiłem, 
chc�c pozby� si� balastu zbytecznego oddałem, otrzymałem za to krow� z ciel�-
ciem, 35 tysi�cy rubli i 20 funtów sucharów na drog�, a to najwa�niejsze by� przy-
gotowanym na podró� nie wiadomo jak długo trwaj�c�. Ciel� zabito i był z niego 
obiad po�egnalny, za� krow� podarowałem pozostaj�cym je�com w�gierskim.  

Po�egnawszy si� serdecznie wyje�d�ali�my w pocz�tkach wrze�nia 1920 
roku. Był to czas ostatnich zbiorów, trudne były podwody, gdy� konie były  
w dalekiej pracy na roli, szło si� pieszo [głównie], a jechało czasem. 

Około 14-go wrze�nia byli�my ju� koło Aczy�ska; szło nas 24-ech ludzi, 
Niemców i Polaków razem. Kiedy przechodzili�my tam skraw[ek] górski, na-
trafili�my na pokład w�gla, który wychodził na powierzchni� ziemi, wkoło roz-
kopisko kiedy� rozpocz�te przez ludno�� miejscow�, wybierano [z niego], lecz 
teraz zaniechano. Grubo�� pokładu na powierzchni wynosiła 5-6 stóp. Oto skar-
by, których nie ruszono jeszcze miejscami. Tak�e i kopalnie w An�erce, tzw.  
„an�erskie” stoj�, gdy� zbudowali je Angliczanie wiec przy rozruchach rewolu-
cyjnych poniszczono windy i cz��ci maszyn pozabierano, aby uniemo�liwi� 
eksploatacj� tego tak wa�nego kruszcu opałowego. 

Jeste�my w Aczy�sku, nazywa si�, �e poci�g jest gotowy i wnet b�dzie-
my odje�d�a�. Wre gor�ca praca bada�, stwierdze� i zapisów; badania trwaj� 
całymi dniami, trzeba było opowiada� gdzie si� ma rodzin�, jak si� nazywa, 
miejscowo�� jaka, rodzina itd. Pełno szpiegów, podsłuchiwaczy ró�nych naro-
dowo�ci, W�grów, Niemców, �ydów, którzy ci�gle stawiali nowe i zawiłe pyta-
nia; szło mi gładko lecz byli tacy, którzy si� pl�tali, nie znaj�c miejscowo�ci 
kwestionowano ich pewno��, odsyłano, pouczali�my ich jak było mo�liwe, no  
i w ko�cu sprawa załatwiona, mamy i�� na dworzec, a tu naraz zmiana, odjazd 
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odło�ono do nast�pnego dnia i tak to trwało kilka dni, chodzili�my na dworzec  
i z powrotem. Nagle wychodzi rozporz�dzenie, �e ka�dy ma wraca� na swe 
miejsce pracy, gdy� poci�gu nie ma i nie odjedziemy do czasu [nowego] rozpo-
rz�dzenia. Takie to ró�ne stawiali przeszkody nie chc�c pozwoli� na wywiezie-
nie Niemców. Komisja Czerwonego Krzy�a jednak działała i skrz�tnie prze-
prowadzała rejestracj�.  

 

 
 
 
 
W Aczy�sku było około setki ludzi, lecz nie wszyscy odjechali pierw-

szym transportem. Na pierwszy transport przydzielono 43-ch je�ców, reszt� na 
drugi. Ogłaszaj� komunikat, �e poci�g jedzie i mamy i�� na dworzec. Kiedy po 
całodziennym czekaniu poci�g nie przybył, kazano nam i�� z powrotem; idzie-
my smutni lecz przechodz�c koło komendantury, wybiega W�gier uradowany  
i woła: „Kamerad, heute fahrt nach Haus”, �miejemy si� z niego, a on pokazuje 
nam pismo i twierdzi to samo, �e „heute fahrt nach Haus”. Zawracamy i idzie-
my z powrotem w niedowierzaniu, czekamy znów cał� noc i nast�pny dzie�, a� 
dopiero o pół do jedenastej wieczór nadje�d�a poci�g towarowy i tym poci�-
giem wieszaj�c si� gdzie było mo�na, jedziemy do Krasnojarska, zimno i głod-
no, bo nawet wrz�tku na stacjach nie było mo�na dosta�. Lecz czym jest głód  
i chłód na wspomnienie jazdy do kraju.  

Ju� dowiedzieli�my si� czego� od konduktorów, �e jest wojna mi�dzy 
Polsk� i bolszewi�. Jak tam si� walki tocz� nie wiedz�, a reszty mo�na si� do-
my�la� bo maj� obawy wypowiedzenia czego� nieostro�nego. Wojska, „cze-
rezwyczajek” i szpiegów pełno na ka�dym przystanku. Jad�c natrafiłem na kon-

Paszport Andrzeja Niedzieli Nr 582 wystawiony przez Konsulat Generalny 

Rzeczypospolitej Polskiej na Syberi� w Harbinie 10 listopada 1920 r. 
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duktora Polaka, który mi mówił o walkach w Polsce, �e bolszewicy ju� si� bar-
dzo daleko posun�li, �e w Krasnojarsku i innych miastach ju� były mapy poka-
zuj�ce, i� wojska ich stoj� pod Warszaw�, �e były plakaty głosz�ce, �e „zawtra 
utrom budiem u�ynat w Warszawu”, to znaczyło, �e „jutro rano b�dziemy robi� 
�niadanie w Warszawie” i �e te mapy i karty długo pokazywano, pó�niej znikły 
i ich wi�cej nie ma. Twierdził, �e tam co� si� stało, o czym nie mówi si� gło�no 
i nie pisze. Mówili�my sobie szczerze, bo wida� było, �e kochał te� Polsk�, bo 
czasem a� mu si� łzy potoczyły; tu�, przed Krasnojarskiem po�egnał mnie  
i pocz�stował machork�. Znikł, nie widziałem go wi�cej; chc�c si� dowiedzie� 
jego godno�� obserwowałem, ale nadaremnie.  

 
 

 

 

 

Ostatecznie dojechali�my do Krasnojarska; zaledwie poci�g stan�ł, ju� 
[p�dzimy] galopem do drugiego poci�gu, do dwóch wagonów wcze�niej przy-
czepionych; tam ju� czekano na nas od dwóch dni. Parowóz daje sygnał i od-
je�d�amy, ale od wagonu do wagonu chodzi kontrola wojskowa i stwierdza, 
legitymuje i tak przebiega cała podró� do samego Irkucka, na ka�dej stacji roz-
kazuj� wychodzi� z wagonów, przeprowadzaj� badanie i przegl�danie wago-
nów, ogl�dano[dokumenty] na wszystkie strony, �e człowiek ci�gle dr�ał, gdy 
za� kogo� schwytano, co te� miało miejsce, to odprowadzano jak bandyt�  
z nało�onymi bagnetami.  

Irkuck to stacja bajkalska, obok Bajkał, wielkie jezioro 100 km długie, do 
50 km szerokie; (prosty dojazd kolej� do drugiego brzegu, tak�e dojazd prosto 
do kolei 25 km), jednakowo� objazd dookoła, to dzie� drogi przez 34 tunele 
ci�gn�ce si� nad brzegiem jeziora, czasami na kilkunastu metrach wysoko�ci na 

Paszport Andrzeja Niedzieli oraz wiza wojskowa nr 565 

wa�na na okres trzech miesi�cy, od 15 listopada 1920 r. na powrót do Polski 

przez Chiny, Japoni� Włochy, Francj� i Angli� 
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kraw�dzi brzegu. Doje�d�aj�c brzegu jeziora wida� jak le�y na dnie zatopiony 
statek z roku 1905-go; jak nas informowano, w czasie wojny rosyjsko – japo�-
skiej, aby skróci� objazd tzw. „na prostuche”, wybudowano kolej prosto na 
lodzie na przeciwległy brzeg i zł�czono dla spieszniejszego przetransportowania 
wojsk rosyjskich, odt�d le�y ten statek nieruszany. Poniewa� zima tu najsro�-
sza, to i jezioro grubo zamarza, wi�c było to mo�liwe. Ale była przeszkoda, bo 
tor był pojedynczy i trzeba było czeka�, a� dwa poci�gi przejad�, gdy� tu wła-
�nie mogły si� mija�. Tak, wi�c je�d�ono "na prostuche", a� si� lód od spodu 
skruszył, gdy puszczono 2 poci�gi [jednocze�nie], poci�gi zaton�ły całkiem,  
a i wojn� z Japoni� przegrano. Pod wieczór byli�my ju� na przeciwległym brze-
gu. Musz� dorzuci�, �e Bajkał z brzegu był na 5-6 metrów gł�boki, a na spodzie 
[było] wida� pokład białego marmuru. Woda bardzo czysta, �e dno wida� cał-
kiem dobrze.  

Doje�d�amy buforu, czyli pogranicza od strony Rosji, do miasta tego� 
„pa�stwa buforowego” Wierchnieudinsk (od 1923 r. nazywa si� Ułan Ude)  
i tam [s�] bolszewicy, jeno w nieco innej formie; przesiadamy do innego poci�-
gu, jedziemy a� do stacji Gongota, jako granicy buforu. 

Tutaj jest ju� poci�g mand�urski, przesiadamy si� by jecha� na wschód 
do Mand�urii. Koniecznie znów rewizja, [ale chi�ska] szukanie ulotek, pism, 
pytaj� czy pomi�dzy nami nie ma agitatorów bolszewickich, dopiero po sko�-
czonym przegl�dzie oficer chi�ski zezwala na wjazd dalej. Prawdziwie wolny-
mi poczuli�my si� od [miasta] Czyta, tu mo�na było kupi� białego chleba, napi� 
si� herbaty, to te� ka�dy z tego korzystał, lecz bardzo ostro�nie, gdy� nasze 
�oł�dki nie były zwyczajne, trzeba było ostro�no�ci, a ju� osobliwie z mi�snymi 
potrawami, których ju� tu nie brakowało. Tu rozdał te� Czerwony Krzy� 
wszystko, co było ka�demu potrzebne, było tu wiele skrzy� z rzeczami i ka�dy 
mógł si� przyodzia� przyzwoicie od stóp do głów. Natomiast w Mand�urii stał 
nasz Sanitarny Poci�g, by go ka�dy widział jak tu pojedzie i przypomniał sobie, 
�e tu jest ju� wolno��. 

Zrobiło mi si� mokro na nosie, na to wspomnienie, gdy ujrzałem oficera, 
który tu po to pełnił słu�b�, by dalej kierowa� Polakami. 

Zabrałem swój tłumoczek, po�egnałem Niemców i trzeci� klas� poci�gu 
odjechałem do Charbina, a ze mn� 34 wojaków, reszta jechała a� do Charbina  
z Niemcami i zdaje si� po tygodniu dojechali, a było nas razem 84 z V-tej Sybe-
ryjskiej Dywizji. Jechało tu wielu Polaków, lecz boj�c si� wojny polsko-
bolszewickiej, o której tam dokładnie nic nie wiedziano, woleli jecha� z Niem-
cami. Transport ich jechał na Władywostok.  

Podró� [moja] trwała od pocz�tku wrze�nia, a 16-go pa�dziernika 1920r. 
znalazłem si� w Charbinie. Przyjechali�my szcz��liwie, ale poniewa� nie byli to 
jeszcze wszyscy je�cy, długo czekali�my spodziewaj�c si� przyjazdu nast�p-
nych poci�gów. Lecz stało si� inaczej, gdy� nast�pny poci�g ju� nie dotarł do 
mety, bo rozpocz�ły si� walki, a on został w �rodku; ludzie uciekali z poci�gu  
i jedni dostali si� w gradzie kul na wschód, inni zostali cofni�ci, a du�o legło. 
Tak zako�czyła si� ewakuacja, w której to du�o Polaków przedostało si� na 
Daleki Wschód. Ostateczny rezultat był taki, i� 84-ech dotarło do Charbina.

*
 

                                                 
*
 W tek�cie autora wspomnie�, pisownia „Charbin” zgodna z dawniejsz� pisow-

ni�. Obecnie obowi�zuje nazwa Harbin. 
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WOŁY�SKA LEKCJA HISTORII I TOLERANCJI 
 
 
Nad ranem zjawili si� w tysi�cach polskich domów. Załomotali kolbami. 

Dali kilka minut na spakowanie dobytku i pop�dzili na Wschód. Daleko na 
Wschód. A� na Syberi� i do Kazachstanu. Tam zgotowano im piekło na ziemi. 
Cierpieli głód, zimno i poni�enie godno�ci ludzkiej. Najwi�ksz� krzywd� uczy-
niono dzieciom, które były pozbawione wszystkiego, nawet matki, która zosta-
wiała je na cały dzie� głodne, a sama szła w syberyjsk� tajg�, czy te� kazachsta�-
skie stepy, wykonywa� nikomu niepotrzebne prace. A dzieci zmarzni�te i głodne 
(zmarło ich bardzo wiele), bez chleba i mleka czekały jej powrotu, czasami na 
pró�no, bo cz�sto współtowarzysze niedoli uginaj�c si� pod ci��arem nie�li mar-
twe ciało. Pami�tajmy te� o tych bezimiennych zmarłych na wielostopniowym 
mrozie podczas transportu w bydl�cych wagonach, wyrzucanych jak kawał drew-
na i o zmarłych na nieludzkiej ziemi z głodu i zimna. Ludzie ci nie maj� grobów, 
dlatego te� powinni�my pami�ta� o nich w modlitwie, bo jak mówi nasz wieszcz 
Adam Mickiewicz: „Je�li zapomn� o nich Ty Bo�e zapomnij o mnie”. Zesła�cy 
w drodze na syberyjsk� katorg� uło�yli ballad�, oto pierwsze jej słowa: „10 luty 
b�dziem pami�tali, przyszli sowieci my�my jeszcze spali”. I my te� pami�tajmy, 
bo to nasz moralny nakaz. Ksi�dz prałat Zdzisław Peszkowski, kapelan Rodzin 
Katy�skich i Pomordowanych na Wschodzie prosił: 

Niech 10 lutego w ka�dym polskim domu zapłonie wieczorem �wiatełko na 
znak, �e jeste�my, pami�tamy i czuwamy. Przenie�my si� my�l� na Jasn� Gór� i 
zabierzmy wszystkich naszych bliskich do�wiadczonych Golgot� Wschodu, na 
Apel Jasnogórski przywołajmy tych, którzy pozostali na zawsze na Dalekim 
Wschodzie. Ogarnijmy ich modlitw�. Przynie�my Matce Bo�ej nasze przebacze-
nie, które jednak nie oznacza zapomnienia i tchórzliwego milczenia.  

Nie b�dziemy głusi na ten Apel. Ta opowie�� jest o tych, którzy ocaleli. 
Cz�sto dzi�ki tym, którzy by� mo�e na r�kach mieli krew naszych Rodaków. 
Bo �ycie na Kresach proste nie było. 

Zacz�ło si� 17 wrze�nia 1939 r.  

Na Woły� wkroczyli najpierw czołgi�ci, za nimi kawaleria, a na ko�cu 
przyszła piechota. Czerwonoarmi�ci byli bardzo biednie odziani, bardzo zm�-
czeni i uginaj�cy si� pod ci��arem plecaka. Polacy nie okazywali naje�d�com 
współczucia, nikt nie podał im nawet kubka wody, bo zaszczyt witania okupan-
tów przypadł w udziale uradowanym Ukrai�com i �ydom. 

Podhajce, w których mieszkali�my to wie� ukrai�ska, w której �yło kil-
kana�cie polskich rodzin. Obok wsi był ukrai�ski chutor. Były tu lepianki  
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z gliny, kryte słom� i na niebiesko malowane (kute chaty). Jednym z mieszka�-
ców był Wasyl, człowiek bardzo wesoły, dowcipny, bez którego nie obyły si� 
�adne wesela, chrzciny, ch�tnie przez polskich s�siadów zapraszany, zasiadał 
przy ka�dej okazji za biesiadnymi stołami w ich domach. Po wkroczeniu Rosjan 
ró�nie wzgl�dem Polaków zachowywali si� nasi s�siedzi – Ukrai�cy. Jedni 
nadal przyja�nie, a inni, tak jak Wasyl, zmienili wobec nas swoje zapatrywania. 

Dobrzy i �li 

Nale�y te� wspomnie�, �e i w�ród tych, którzy wtargn�li na nasz Woły�, 
byli ró�ni ludzie, podobnie jak i w�ród naszych s�siadów – Ukrai�ców. Dobrzy  
i �li, okrutni i spiesz�cy Polakom z pomoc�. Dziadzio wspominał o takim odbie-
gaj�cym od wschodniej normy Rosjaninie. Pewnego wrze�niowego dnia do wsi 
przyjechał młody, rosyjski oficer. Cały chutor (mieszka�cy) wyległ na jego spo-
tkanie. Prowodyrem (przywódc�) był Wasyl, a zmiana „frontu” wzgl�dem Pola-
ków dziwiła nawet jego s�siadów z chutoru. Wasyl u�wiadamiał chłopów, jak 
maj� narzeka� na Lachów (pogardliwa nazwa Polaków). Gdy który� z s�siadów 
odezwał si�, �e to nieprawda, usłyszał: „Nie ma prawdy jest sprawiedliwo��”. 

Podjechał gazik. Wyszedł kapitan, o stopie� oparł nog� i zapytał, jak si� tu 
ludziom �yło? Oczywi�cie z odpowiedzi� pospieszył usłu�ny prowodyr: „Chodzi-
li�my głodni, boso, nieodziani. Lachi nas hnytyły (Lachy nas uciskali). Jisty ne 
dawały (Je�� nie dawali)”. Młody kapitan lekko u�miechaj�c si�, lustrował wzro-
kiem tak bardzo „uciskanych”, dobrze wygl�daj�cych i elegancko ubranych chło-
pów, którzy na spotkanie z takim go�ciem ubrali si� od�wi�tnie, co umkn�ło 
uwadze zacietrzewionego Wasyla. Oficer patrz�c na tłum odezwał si�:  

Och, biedni ludzie, rosyjskiemu oficerowi poskar�y� si� przyszli. Tak, tak 
widz� macie buty giemzowe (giemza – bardzo dobry i drogi rodzaj skóry), jeste-
�cie ładnie ubrani i dobrze wygl�dacie, gdy tak na was patrz� i skarg kłamliwych 
słucham, przyznaj�, �e�cie biedni, ale tylko … sercem i duchem. 

Nikt nie spodziewał si� takiego obrotu sprawy, a szczególnie Wasyl, któ-
ry z t� spraw� ł�czył jakie� nadzieje na „popraw� swojej doli”. Po takiej ripo-
�cie kapitana, który jego narzekania pu�cił mimo uszu, opu�cił Wasyl głow�  
i odszedł bez słowa, a z nim chutor cały. 

A jak si� zachował, gdy wrócił do domu? Ju� od progu krzyczał, aby �o-
na zdejmowała ze �cian ikony (prawosławne obrazy �wi�te). Na jej protest od-
powiedział: „Nie szczekaj, teraz przyszły czasy inne, nareszcie swoboda, b�dzie 
tu republika nowa”. Powtórzywszy �onie swój nakaz, sam pop�dził na cmentarz 
i wyj�ł z mogiły ojca krzy�. Gdy w 1941 r. wkroczyli na Woły� Niemcy, to 
czerwcow� noc� znowu postawił krzy� na ojcowskim grobie. 

Przyzna� nale�y, �e i Wasyl miał racj� twierdz�c, �e prawda ze sprawie-
dliwo�ci� nie miały nic wspólnego. 

Na skraju lasu, w�ród pi�knej przyrody stał ładny murowany domek. 
Mieszkał w nim drwal z �on� i gromadk� dzieci. Gospodarz był bardzo praco-
wity i zaradny. Jego dom ukryty w le�nej g�stwinie był bardzo zadbany, a we-
wn�trz czysty i schludny, z pomalowan� na czerwono podłog�. A jak zachowali 
si� Rosjanie, gdy przekroczyli próg domu? „Go�cie” oniemieli ze zdumienia,  
a oficer odezwał si�: „Kakaja krasiwaja miebiel (jakie ładne meble). Na oknach 
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firany, o, podłoga malowana. Nie widz� zapiecka, nie �picie na słomie”. Splu-
n�wszy, tfu! Dodał: „O, wy bur�uje, nic was nie uratuje i na biełyje miedwiedi 
wam pora” („czas wam na Sybir”).  

 

Pierwsze deportacje na Sybir rozpocz�ły si� 10 lutego 1940 roku. Miesz-
kaj�cy obok domu drwala s�siad był �wiadkiem, jak to w mro�n�, lutow� noc, 
�ołnierze NKWD upychali na furmank� gromadk� gło�no płacz�cych dzieci  
i przera�onego drwala z �on�. Jak to wytłumaczy�? Za co? Dlaczego? Jakim pra-
wem skazano i wywieziono wówczas na syberyjsk� katorg� szereg niewinnych 
ludzi, zarówno Polaków, jak i Ukrai�ców, a wszystkich „Bogu ducha winnych 
ludzi”. Podzielił ich los kuzyn mojej mamy Stanisław Grabowski (prawdopodob-
nie z Kostopola) winawat? (winny?) Da! (Tak!), bo był wójtem. Wójt – zrozu-
miałe – bur�uj, niech w tajdze pomarznie, to mu si� po kułacku my�le� odechce. 
Nauczyciel? Te� mo�na wytłumaczy�, bo to inteligent, to ekskrement, jak uwa�a-
li siepacze Berii, a przed zasiedleniem Woły�skiej Ziemi nowymi gra�dankami 
(obywatelami) nale�ało j� oczy�ci� z wszelkich „nieczysto�ci”. Listonosz? Te� 
winowat! Bo z „listow� kultur�” ma do czynienia, ale co im zawinił kowal Sobie-
ski, który podkuwał konie, kuł lemiesze, nie był bogaczem, a swoj� mozoln� 
prac� słu�ył okolicznym gospodarzom? Albo ci��ko pracuj�cy robotnik le�ny?  
A jak kwalifikowano na „darmow� wycieczk�”. 

* 

Bronisława, Danusia 

i Antoni Bała 
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To autentyczne zdarzenie przybrało tak� form�. W miejscowej szkole 
urz�dzili sowieci punkt „rekrutacji” na syberyjsk� katorg�. Ustawionych w ko-
lejce mieszka�ców wsi zapisywano na list�. 

Pewnego młodego chłopaka (nieznaj�cego rosyjskiego) siedz�cy za sto-
łem zapytał: „Kak twoja familja?” Zagadni�ty zrozumiał, �e chodzi o rodzin�, 
wi�c odpowiedział: „Dobrze si� ma: ja, brat, tato…” Rosjanin krzykn�ł: „Ja 
pytaju nazwiska i wsio”. Słysz�c podawane nazwiska: Kowalski, Piotrowski, 
Jankowska swoim zwyczajem splun�ł. Tfu! I rzekł: „Wot swołocz polska (Ot 
dranie polscy). Niech wiedz� s�siedzi, �e jedziecie na biełyji miedwiedi, tam 
b�dziecie dla Sajuza pracowa�, �eby darmo w Polsze �ycia nie marnowa�”. 
Nikt nie był pewny, kiedy nocn� por� załomoc� kolbami w drzwi i wrzasn�: 
„Skariej, skariej” (szybciej) i wywioz� w nieznane. 

Bali si� te� o swoje rodziny i policjanci 

A było to na Polesiu, te� we wrze�niu 39 roku. Wyruszył z Pi�ska auto-
bus z rodzinami policjantów. Jechali�my przez kraj Poleszuków, pracowitego 
ludu przyzwyczajonego do ci��kiej pracy, �yj�cego spokojnie i skromnie. 
Utrzymywali si� oni z rybołówstwa i hodowli bydła. 

Jechali�my poleskimi bezdro�ami. W autobusie �ony, dorosłe dzieci i mat-
ki policjantów i tylko jedna matka z dzieckiem – to byłam ja. Mój płacz do tego 
stopnia denerwował panie, �e nawet zgodne były wyrzuci� „bachora”, ale gdy 
szcz��liwie unikn�li�my nieszcz��cia (upadku w przepa��) całkowicie odmieniły 
swoje zapatrywania. Kr��yłam z r�k do r�k, a kiedy oddano mnie mamie miałam 
zawieszonych kilkana�cie ła�cuszków z krzy�ykami i medalikami. Jechali�my,  
a tu i głód ju� zacz�ł doskwiera�. Panie ratuj�c �ycie i bogactwo w walizkach 
zapomniały o … zapasach �ywno�ci. W pewnej chwili milcz�cy do tej pory kie-
rowca wykrzykn�ł przera�onym głosem: „Napadn� na nas chłopi z widłami”. 

Moja mama opowiadała jaki lament podniósł si� w autobusie, ale rzeczy-
wi�cie było si� czego ba�. Na drodze stali Poleszucy uzbrojeni w ró�ne rolnicze 
narz�dzia, którymi nam wygra�ali. Do stoj�cego autobusu weszło dwóch obdartu-
sów. Jeden z nich wyci�gn�ł r�k� w kierunku półki z walizkami, ale nagle j� cof-
n�ł, bo oto zza fotela wysun�ła si� mała r�czyna i usłyszano: „Jestem taka głod-
na”. Ukrai�cy stali jak wryci: „O! Dytyna” (O! dziecko”). Podeszli do gromady, 
od której oderwało si� kilku chłopów i gdzie� poszli. Przera�enie pasa�erów nie 
zmalało. Po jakim� czasie do autobusu weszła wi�ksza liczba Poleszuków – przy-
nie�li nam jedzenie. Który� z nich podał mamie owini�ty białym płótnem kawał 
słoniny ze słowami: „To dla dytyny” i dodał: „Jed�cie dalej paniusie spokojnie  
a dla małej dytyny szcz��cia w �yciu �yczymy” (szczere to były słowa, bo speł-
niały si� w moim �yciu). Poleszucy wyszli z autobusu, a gromada na drodze roz-
st�piła si� na boki. Przera�enie ust�piło miejsca niedowierzaniu, �e jeste�my �ywi 
i wolni. Nawet kierowca siedział jak sparali�owany. W pewnej chwili m��czyzna 
wstał i zwrócił si� do pa�: „Miłe panie, ci ludzie darowali nam �ycie a mogli nas 
zabi�. Mo�e by panie tym biednym ludziom co� ofiarowały?” Drugi raz nie trzeba 
było powtarza�. paniusie zdejmowały z półek walizki i co� z nich wyjmowały. 
Kierowca wyszedł z autobusu i jednego z Poleszuków poprosił o czapk�. Okazało 
si�, �e do jednej czapki nie zmie�ciły si� wszystkie dary, poprosił o drug�. I tak to 
lito�ciwi Poleszucy otrzymali dwie czapki wyrobów ze złota, a moja mama zo-
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stawiła mi tylko jeden złoty ła�cuszek z aniołkiem. Autobus ruszył. Poleszucy po 
obu stronach drogi kłaniali si� nam do samej ziemi. Do celu dojechali�my szcz�-
�liwie, a moja mama ze mn� przeniosła si� do swoich rodziców do Podhajec. 

Mój Tata polski policjant te� miał szcz��cie. Poleszucy odnosili si� do 
stró�a prawa z szacunkiem. Zaskarbił sobie uznanie tym, �e szanował ludzi  
i nigdy nie zapomniał, �e jest człowiekiem w słu�bie człowieka. Chłopi ukryli 
tat� na jednej z wysepek, których pełno było w�ród rozlewisk wodnych. Tak� 
wysepk� zwan� oczeretem, a porastały j� szuwary, trzcina, tatarak. Noc� dobrzy 
ludzie dowozili mu czółnem po�ywienie, ale gdy chłód rozpocz�ł swoje królo-
wanie, polski policjant serdecznie podzi�kowawszy swoim wybawcom prze-
niósł si� na Woły� w pobli�e domu moich dziadków. Ukrywał si� wsz�dzie:  
w lesie, u wujka le�niczego, w zabudowaniach a nawet w domu. 

To co przedstawi� teraz jest po prostu nie do uwierzenia a jednak zdarzy-
ło si� naprawd�, mo�na to kojarzy� z cudem. Pewnego razu w listopadow� noc 
Tata wychodz�c z lasu spotkał na swojej drodze nieznajomego Rosjanina, któ-
rego zaprosił do domu dziadków. Okazało si�, �e jest to wysokiej rangi enka-
wudzista. I ten oto człowiek, pochodz�cy z Petersburga, b�d�cy podpułkowni-
kiem, bardzo Tacie pomógł. Dzi�ki prostym ludziom, ukrai�skim Poleszukom  
i przedstawicielowi naje�d�ców, mój Tata unikn�ł Katynia, a nasza kułacko-
policyjna rodzina, chyba te� dzi�ki Aleksandrowi, nie została wywieziona na 
Sybir.  

W�ród autobusowych uciekinierów była te� siostra mojej mamy – Kazi-
miera, z dwojgiem dzieci. Przyjechała do nas do Pi�ska ze swoj� rodzin�  
13 wrze�nia. Jej m��, wysokiej rangi policjant z Poznania, dostał słu�bowe 
przeniesienie do Zdołbunowa. Jeszcze tego samego dnia wujek wyjechał  
i wszelki słuch po nim zagin�ł. Przez jaki� czas ciocia z dzie�mi mieszkała  
z nami w Podhajcach, a potem wróciła do Poznania. Do ko�ca �ycia (zmarła  
w 1979) nie poznała prawdy o m��u. Jej syn Norbert, z zawodu lekarz, b�d�c 
po 2000 roku na katy�skich uroczysto�ciach znalazł w�ród zamordowanych 
nazwisko swojego ojca. 

Nie znajduj� logicznego wytłumaczenia na to, �e mo�e w�ród Poleszu-
ków, którzy „paniusiom” darowali �ycie, a polskiego policjanta uchronili przed 
Katyniem, znajdowali si� przyszli kaci Polaków, zamieszkuj�cych Polesie w 
latach okupacji. Mój Tata prze�ył 71 lat, zmarł w 1978 roku. Po moim wspania-
łym Tacie pozostały policyjne zdj�cia, okr�gły znaczek słu�bowy nr 801 z napi-
sem na odwrocie „Policja Pa�stwowa”. 

Pozostała te� jego maksyma �yciowa „Nie wa�na jest narodowo��, rasa, 
religia, ale najwa�niejsze to by� człowiekiem i widzie� go w bli�nim”. 

Przedruk z: „Wołanie z Wołynia nr 6/2010, s. 12-16. 

 

 

 

 

 

 

 



 
 
 
 
 
 

MARZENA PLESZKUN 
 
SYBIRACY NA ZIEMI KŁODZKIEJ.  
OD REPATRIACYJNYCH WAGONÓW  
DO DZIAŁALNO�CI ZWI�ZKOWEJ (1946-2011)1 

 
 
Ziemia Kłodzka została przył�czona do pa�stwa polskiego po II wojnie 

�wiatowej. Wraz ze zmian� granic Polski, nast�piły równie� masowe, niespoty-
kane dotychczas na t� skal�, przesiedlenia ludno�ci. Na mocy porozumie� za-
wartych pomi�dzy aliantami ludno��, dotychczas zamieszkuj�c� ten obszar, 
wysiedlono w latach 1946-1947 do Niemiec. Od lata 1945 roku zacz�li przyby-
wa� tutaj nowi mieszka�cy, którzy od tej pory mieli stanowi� nieodł�czn� histo-
ri� tych ziem. W�ród przybyłych ró�nych grup osadników znale�li si� równie� 
Sybiracy. Były to osoby, które powracały do ojczyzny, po trwaj�cym �rednio 
sze�� lat zesłaniu w gł�bi Zwi�zku Radzieckiego. Wi�kszo�� została deporto-
wana z ziem wschodnich II Rzeczpospolitej na Syberi� i do Kazachstanu  
w latach 1940-1941. Było to dla nich bardzo tragiczne wydarzenie. Transporty 
odbywały si� w ci��kich warunkach, równie� zim� 1940 r., gdy temperatura 
spadała do – 40 stopni. Przewo�ono ludzi w wagonach towarowych, w których 
umieszczano od 40 do 50 osób. Brakowało jedzenia, wody pitnej. Złe warunki 
higieniczne przyczyniły si� do rozwoju wielu chorób. Tak złych warunków nie 
były w stanie wytrzyma� małe dzieci oraz osoby starsze, dla wielu z nich ta 
„podró�” ko�czyła si� szybk� �mierci�. Przyczyn� deportacji Polaków była 
represyjna polityka władz Zwi�zku Radzieckiego, której celem była depoloni-
zacja Kresów oraz usuni�cie z niej osób „politycznie podejrzanych”. Ka�dy 
dzie� sp�dzony na zesłaniu był dla nich dramatyczn� walk� o przetrwanie, wy-
pełniała go troska o zapewnienie swojej rodzinie podstawowych warunków do 
egzystencji, cho�by kawałka chleba. Cz�sto nie dawała go ci��ka praca, nie-
rzadko ponad siły przeci�tnego człowieka. Polacy najcz��ciej pracowali przy 
wyr�bie tajgi, spławie i obróbce drewna, w kołchozach a tak�e w kopalniach. 
Wielu na zesłaniu straciło swoich najbli�szych i zdrowie

2
. Tote� po latach ze-

                                                 
1
 Artykuł oparty jest na pracy licencjackiej, któr� autorka obroniła w 2011 roku 

w Instytucie Historycznym Uniwersytetu Wrocławskiego. 
2
 Wi�cej informacji o losie ludno�ci polskiej w ZSRR w czasie II wojny �wiato-

wej znajdzie czytelnik w podanych publikacjach: �ycie codzienne polskich zesła�ców w 
ZSRR w latach 1940-1946, pod red. S. Ciesielskiego, Wrocław 1997; A. Srebrakowski, 
G. Hryciuk, S. Ciesielski, Masowe deportacje ludno�ci w Zwi�zku Radzieckim, Toru� 
2003; A. Głowacki, Ocali� i repatriowa�: opieka nad ludno�ci� polsk� w gł�bi teryto-
rium ZSRR (1943-1946), Łód� 1994; D. Bo�kowski, Jak piskl�ta z gniazd. Dzieci pol-
skie w ZSRR w okresie II wojny �wiatowej, Warszawa 1995. 
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słania Sybiracy powracali do ojczyzny wyczerpani fizycznie i psychicznie, 
praktycznie w n�dzy. W dodatku powojenna zmiana granic i konflikty na tle 
narodowo�ciowym nie pozwoliły im wróci� do swoich dawnych domów – „ma-
łych ojczyzn”, a los rzucił ich na nieznan� i całkiem obc� Ziemi� Kłodzk�. 

Pierwszy transport z rodzinami sybirackimi przybył do Bystrzycy Kłodz-
kiej 14 marca 1946 roku. Na teren powiatu bystrzyckiego przyjechało w sumie 
około 2 tysi�cy Sybiraków

3
. Pocz�tki nowego �ycia były bardzo trudne. Wi�k-

szo�� osób postanowiła zamieszka� na wsi, gdzie napotkała du�e trudno�ci. Bra-
kowało bydła, zwierz�t poci�gowych. Stan gospodarstw pozostawiał równie� 
wiele do �yczenia. Sybiracy nie mieli tak�e do�wiadczenia i nie znali sposobów w 
uprawianiu gleby o niskiej klasie i w dodatku kamienistej. Nieco lepiej wygl�dała 
sytuacja osób, które zdecydowały si� zamieszka� w mie�cie. Wi�kszo�� podej-
mowała prac� fizyczn�, gdy� cz�sto nie posiadała nawet podstawowego wy-
kształcenia. Sybiracy znacznie wyró�niali si� w�ród innych powojennych miesz-
ka�ców powiatu bystrzyckiego, przynie�li ze sob� szereg charakterystycznych 
cech, zachowa�, nawyków, postaw. �yli jednak zwykle „na uboczu”, nie anga�u-
j�c si� w wi�kszo�ci w �ycie społeczne. Przyczyniła si� do tego ostro�no�� i nie-
ufno�� nabyta w ZSRR. Byli zesła�cy posiadali �wiadomo��, �e s� dla władzy 
grup� niewygodn�, dlatego bali si� opowiada� zarówno o swoim przedwojennym 
�yciu, jak i latach sp�dzonych w tajdze czy stepie. Przed wyjazdem z ZSRR prze-
strzegano ich przed opowiadaniem o do�wiadczonych represjach, równie� w Pol-
sce padały gro�by ze strony władz, wymuszanie zmian w �yciorysie. W dodatku 
cz��� społecze�stwa cz�sto szydziła z Sybiraków, twierdz�c �e na zesłaniu byli za 
kar�. Swoje tragiczne losy wspominali wi�c wył�cznie w gronie rodziny. Z tego 
powodu w wi�kszo�ci Sybiracy nie znali si� prywatnie. Cz�sto mijaj�c si� na 
ulicy, nie wiedzieli nawet, �e ł�czy ich ta sama historia, podobne do�wiadczenia i 
prze�ycia. Sytuacja uległa zmianie dopiero po wydarzeniach politycznych, jakie 
nast�piły u schyłku lat 80. XX w. W�ród historyków kwestia losów Sybiraków po 
powrocie do Polski nie jest zbyt popularna. Wi�kszo�� prac opisuje �ycie Sybira-
ków na zesłaniu, zajmuje si� tylko aspektami zwi�zanymi z deportacj�, czasem 
repatriacj� do momentu przekroczenia granicy Polski. Pó�niejszy los byłych ze-
sła�ców jest tematem zasadniczo nie zbadanym. 

Korzystaj�c ze zmian politycznych, Sybiracy zamieszkuj�cy powiat by-
strzycki podj�li czynno�ci maj�ce na celu stworzenie organizacji, która zrzesza-
łaby wszystkich byłych zesła�ców oraz ich rodziny. Dzi�ki energicznym działa-
niom braci Frydryków – Edmunda i Edwarda oraz Czesława Kordasa 12 sierp-
nia 1989 roku Koło Zwi�zku Sybiraków w Bystrzycy Kłodzkiej oficjalnie roz-
pocz�ło swe działanie jako jedno z wielu kół terenowych ogólnopolskiego 
Zwi�zku Sybiraków

4
. Zrzesza ono wszystkich Sybiraków zamieszkuj�cych 

tereny gmin Bystrzyca Kłodzka, Mi�dzylesie, L�dek Zdrój oraz Stronie 	l�skie. 

                                                 
3
 M. Ruchniewicz, Losy Sybiraków na terenie powiatu bystrzyckiego, „	l�ski 

Kwartalnik Historyczny Sobótka”, 1996, nr 4, s. 488. 
4
 Zwi�zek Sybiraków został zało�ony w 1928 roku. W czasie II wojny �wiatowej 

i po jej zako�czeniu jego istnienie nie było mo�liwe z powodów politycznych. Działal-
no�� została reaktywowana 17 grudnia 1988 roku. Obecnie posiada 50 oddziałów i 420 
kół terenowych. Szerzej patrz: B. K. Grenczak, I. Ta�ska, Ksi�ga Sybiraków: 1928-
1988-1998-2000, Warszawa 2000. 
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Na pocz�tku swego istnienia liczyło 718 osób. Na stan obecny liczba ta jest 
zdecydowanie ni�sza. Co roku bowiem ubywa �rednio około 20 osób.  

Członkowie Koła dziel� si� na członków zwykłych, wspieraj�cych i ho-
norowych. Do członków zwykłych nale�� wszystkie osoby, które były represjo-
nowane i przebywały w Zwi�zku Radzieckim jako osoby deportowane, inter-
nowane, b�d� te� w charakterze je�ców politycznych i wojennych. S� nimi 
tak�e dzieci osób wymienionych powy�ej, które urodziły si� w ZSRR. Człon-
kiem wspieraj�cym mo�e zosta� ka�da osoba udzielaj�ca Kołu pomocy finan-
sowej, b�d� te� pomagaj�ca w jakiejkolwiek innej formie. Bystrzyckie Koło ma 
obecnie w swoim gronie jednego członka wspieraj�cego, jest nim Janusz Ko-
bry�. Zajmuje si� prowadzeniem strony internetowej Koła

5
 oraz pomaga przy 

organizacji wystaw i imprez. Legitymacj� członka honorowego mo�e uzyska� 
osoba, która szczególnie zasłu�y si� dla Zwi�zku.  

Władz� w Kole sprawuje Zarz�d, w skład w którego wchodzi obecnie 
dziewi�� osób: Jerzy Kobry� – prezes, Edward Frydryk – wiceprezes, Janina 
Rudel – sekretarz, Danuta Rozmus – skarbnik, Józef Gniada z d. Pawlukowska 
– ł�czniczka Koła w gminie L�dek Zdrój, Maria Ja�czak – ł�czniczka Koła  
w gminie Mi�dzylesie, Józefa Lenart z d. Kordas – ł�czniczka na terenie Gorza-
nowa i Starej Łomnicy, Jan Marcinkiewicz oraz Genowefa Mamro z d. Racz-
kowska. Organem kontroluj�cym prac� Zarz�du jest Komisja Rewizyjna. W jej 
skład wchodz� trzy osoby: Zbigniew Kania, Walerian Wojnar i Krystyna Ko�ca. 
Zebrania Zarz�du odbywaj� si� raz na kwartał, za� w ka�d� �rod� w siedzibie 
Koła, umieszczonej w Miejsko Gminnym O�rodku Kultury przy ulicy Wojska 
Polskiego 20 w Bystrzycy Kłodzkiej, dy�uruj� jego przedstawiciele, pomagaj�c 
Sybirakom rozwi�zywa� ich bie��ce problemy.  

Koło Sybiraków w Bystrzycy Kłodzkiej nie jest w sposób ci�gły wspierane 
finansowo ani przez Urz�d Gminy, ani te� przez �adne dotacje pa�stwowe. Utrzy-
muje si� i funkcjonuje tylko i wył�cznie dzi�ki własnym siłom. Głównym �ródłem 
uzyskiwania pieni�dzy na działalno�� s� składki członkowskie. Ró�ne inicjatywy 
Koła s� jednak wspierane finansowo przez Urz�d Gminy w Bystrzycy Kłodzkiej,  
a tak�e Fundusz Lokalny Masywu 	nie�nika.Od samego pocz�tku Koło rozwija si� 
bardzo pr��nie i prowadzi aktywn� działalno�� na wielu płaszczyznach, mi�dzy 
innymi wydawniczej i upami�tniaj�cej tragiczn� histori�. Współpracuje z ró�nymi 
organizacjami zajmuj�cymi si� badaniem historii, organizuje liczne wystawy. Wa�-
n� cz��� działalno�ci Koła stanowi równie� samopomoc.  

Pierwszym wielkim projektem było ufundowanie sztandaru. Inicjatorami 
tego pomysłu byli, wspomniani ju�, zało�yciele Koła. W połowie lat dziewi��-
dziesi�tych prezes Jerzy Kobry� zaapelował do członków Koła, by rozpocz�� 
akcj� upami�tniania losów Polaków na zesłaniu. W tym wła�nie celu w powie-
cie bystrzyckim postawiono liczne tzw. znaki pami�ci. S� one umieszczane 
głównie w ko�ciołach lub na cmentarzach. Tablice pami�tkowe znalazły swoje 
miejsce w ko�ciołach parafialnych w Ró�ance, Bystrzycy Kłodzkiej, Mi�dzyle-
siu, L�dku Zdrój oraz Stroniu 	l�skim. Ponadto na cmentarzu przy ko�ciele �w. 
Barbary w Mi�dzylesiu oraz na Cmentarzu Komunalnym w Bystrzycy Kłodz-
kiej, gdzie znajduje si� symboliczny grób Sybiraka. Oba pomniki powstały jako 

                                                 
5
 http://sybiracy.w.interia.pl 
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zado��uczynienie zło�one przez �yj�cych Sybiraków tym, którzy na zawsze 
pozostali na obczy�nie. 

Wa�nym aspektem działalno�ci Koła jest pomoc Sybirakom. Wi�kszo�� 
członków organizacji to ludzie potrzebuj�cy wsparcia i pomocy w załatwieniu 
formalno�ci urz�dowych. Du�� cz��� stanowi� równie� osoby schorowane  
i inwalidzi. W takich sytuacjach mog� liczy� na Zarz�d Koła, którego dy�ury 
odbywaj� si� w ka�d� �rod�. Członkowie Zarz�du z prezesem Jerzym Kobry-
niem pomagaj� napisa� podania, wypełni� wnioski i dokumenty na uzyskanie 
inwalidztwa wojennego, przyznanie dokumentów kombatanckich dla pod-
opiecznych, a tak�e uzyskanie aktów rehabilitacji od władz białoruskich, rosyj-
skich i ukrai�skich. Pomagaj� równie� w zabiegach o uzyskanie pomocy finan-
sowej z O�rodka Pomocy Społecznej. Dla wielu osób ta pomoc jest niezb�dna, 
dlatego te� tak bardzo wa�n� rol� w działalno�ci Koła odgrywa samopomoc  
i dbanie o współczłonków. Najwa�niejszym celem stało si� wywalczenie przez 
Zwi�zek uprawnie� kombatanckich, nast�pnie za� starania o uzyskanie rehabili-
tacji poprzez polskie konsulaty u władz pa�stw byłego ZSRR. Najwi�ksze trud-
no�ci w realizacji ma, do chwili obecnej, prawo ubiegania si� przez Sybiraków 
o rent� inwalidy wojennego, gdy� wi�kszo�� osób nie posiada stosownych do-
kumentów, potwierdzaj�cych przebyte na zesłaniu choroby. Koło w Bystrzycy 
Kłodzkiej posiada równie� tzw. fundusz zapomogowy. Jest on przeznaczony dla 
Sybiraków nie posiadaj�cych renty inwalidy wojennego, a tak�e dla tych, którzy 
z przyczyn losowych znale�li si� w trudnej sytuacji materialnej. Najubo�si 
otrzymuj� zapomog� w wysoko�ci 100 złotych. Koło pomaga tak�e Sybirakom 
z innych terenów. Aktywnie wspiera akcj� „Gwiazdka Sybirakom – Polakom na 
Białorusi”, udzieliło pomocy Sybirakom w Białymstoku oraz Kudowie Zdrój. 
Na uwag� zasługuj� fakt, �e Koło jest jedynym w całym Oddziale Zwi�zku 
Sybiraków w Wałbrzychu, które prowadzi tak� działalno�� charytatywn�. 

Członkowie Koła na ró�ne sposoby staraj� si� upami�tni� swoj� tragiczn� 
histori�, a tak�e trwale wpisa� si� w pami�� obecnych i przyszłych mieszka�-
ców Ziemi Kłodzkiej. W tym celu podj�to zako�czone sukcesem zabiegi o na-
danie przez Rad� MiG nazwy „Skwer Sybiraków” dla skweru poło�onego  
w Bystrzycy Kłodzkiej w obr�bie centrum miasta, w naro�niku ulicy H. Sien-
kiewicza i ulicy S. Sempołowskiej. W 2008 roku z inicjatywy wiceprezesa Koła 
Edwarda Frydryka na skwerze został umieszczony kamienny obelisk. 

Koło prowadzi równie� bardzo aktywn� działalno�� dokumentuj�c�  
i wydawnicz�. Pozyskano i opracowano wiele wspomnie� i relacji Sybiraków. 
Niektóre z nich ukazały si� drukiem w popularnych pismach sybirackich, takich 
jak: „Sybirak”, „Zesłaniec” czy „My Sybiracy”. Wszystkie s� kierowane do 
Komisji Historycznej, Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego, a tak�e Biblio-
teki Zesła�ca we Wrocławiu, gdzie stanowi� dla wielu badaczy i historyków 
cenne �ródło w badaniu losu obywateli polskich w ZSRR. Wielkim sukcesem 
było wydanie dwóch obszernych tomów „Wspomnie� Sybiraków”, w których 
znalazły si� wspomnienia członków Koła

6
. Cz��� osób samodzielnie opisała 

swoj� histori� i los swojej rodziny. Niektóre materiały były zebrane w formie 
wywiadów zarejestrowanych na ta�mie magnetofonowej oraz video. Teksty 
relacji s� wzbogacone licznymi zdj�ciami i dokumentami �wiadcz�cymi o tra-

                                                 
6
 Wspomnienia Sybiraków, Zbiór tekstów �ródłowych, pod red. J. Kobrynia, By-

strzyca Kłodzka 2008. Wspomnienia Sybiraków, Zbiór teksów �ródłowych, t. II, pod red. 
J. Kobrynia, Bystrzyca Kłodzka 2010. 
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gicznym �yciu Polaków na Syberii. W�ród dokumentów dominuj� akty zgonów, 
�wiadectwa szkolne, listy. Powstanie ksi��ek było dla Koła nie tylko ogromnym 
wyzwaniem, ale przede wszystkim wielkim osi�gni�ciem: „Jestem przekonany, 
�e warto było poczyni� starania, by sybirackie losy utrwali� na pi�mie. – wyja-
�niał redaktor tomu, Jerzy Kobry� – Aby nasze dzieci i wnuki poznały los swo-
ich rodzin w Zwi�zku Sowieckim. Zebrane w tej publikacji wspomnienia dedy-
kujemy pami�ci naszych rodziców, dzi�ki którym prze�yli�my”

7
. Warto wspo-

mnie�, �e drugi tom ksi��ki doczekał si� pozytywnej oceny w ramach jednego  
z najbardziej presti�owych konkursów na najlepsz� ksi��k� historyczn�. 
Umieszczono go po�ród najciekawszych edycji �ródłowych nominowanych do 
nagrody tygodnika „Polityka”. Losem Sybiraków udało si� zainteresowa� tak�e 
bardzo młodych ludzi. Efektem współpracy Koła Sybiraków w Bystrzycy 
Kłodzkiej z uczniami tamtejszego Gimnazjum nr 1 im. Kardynała Wyszy�skie-
go było wydanie dwóch  publikacji: „Daleka droga”

8
 oraz „Dzieci”

9
. 

Wa�n� płaszczyzn� działalno�ci Sybiraków jest współpraca z Muzeum Gu-
łagu w Sankt Petersburgu oraz Stowarzyszeniem Memoriał. Obie organizacje 
zajmuj� si� w Rosji upami�tnianiem ofiar represji stalinowskich oraz dokumenta-
cj� terroru. Na stronie internetowej wirtualnego muzeum mo�emy ogl�da� ekspo-
naty ze szczegółow� muzealn� dokumentacj�. Swoje miejsce w muzeum Gułagu 
posiada tak�e Koło Zwi�zku Sybiraków w Bystrzycy Kłodzkiej. Prezes Jerzy 
Kobry� przesłał tam cyfrowo opracowane liczne pami�tki oraz �wiadectwa Sybi-
raków z Ziemi Kłodzkiej. W�ród nich s� kopie fotografii i dokumentów z miejsca 
zesłania obrazuj�ce �ycie codzienne zesła�ców, akty zgonów, �wiadectwa to�sa-
mo�ci, a tak�e plany osad i miast. Prezes utrzymuje stałe kontakty z Iren� Flige – 
dyrektorem Naukowo – Informacyjnego Centrum Memoriał oraz przewodnicz�c� 
Wirtualnego Muzeum Gułagu. Sybiracy s� równie� organizatorami licznych wy-
staw po�wi�conych tematyce zesła� i Syberii, m.in.: wystawy „Sybir”, „Sybir 
1939-1956”, „Nasze Korzenie”, „Ludzie rodz� si� i pozostaj� wolnymi”. Nie-
dawno we współpracy z Olg� Szonow� (pracownikiem Stowarzyszenia Memo-
riał) zorganizowano wystaw� „Miejsce zamieszkania”. Jej prezentacja odbyła si� 
w kilku miastach powiatu bystrzyckiego, ale równie� w Centrum Studiów Nie-
mieckich i Europejskich im. Willly' ego Brandta we Wrocławiu. 

Koło posiada równie� swoj� własn� stron� internetow�, na której umiesz-
czane s� najwa�niejsze wiadomo�ci zwi�zane z aktywno�ci� Sybiraków. Utrzymy-
wane s� równie� kontakty z lokalnymi mediami: telewizj� sudeck�, a tak�e gazet� 
„Brama” oraz „Gazet� Prowincjonaln� Ziemi Kłodzkiej”. Dziennikarze s� obecni 
na najwa�niejszych uroczysto�ciach Koła, promuj�c jego działalno��. 

Za swój najwi�kszy sukces członkowie Koła uwa�aj� wydanie dwóch 
tomów „Wspomnie� Sybiraków”. W ich ocenie du�e znaczenie miało równie� 
postawienie obelisku, tablic epitafijnych w ko�ciołach. Dla wielu z nich wa�ne 
s� wspólne spotkania. Jerzy Kobry�, oceniaj�c działalno�� organizacji, uwa�a, 
�e spisuje si� ono bardzo dobrze, inicjatywy członków i Zarz�du zostały w pełni 
zrealizowane, a wyznaczone cele zostały osi�gni�te. Okre�laj�c aspiracje Koła 
na przyszło�� uwa�a, �e: „ […] teraz to musimy jedynie trwa�”

10
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 Daleka droga, pod red. B. Kobry�, M. Dere�, Bystrzyca Kłodzka 2004. 

9
 Dzieci. Wspomnienia Sybiraków, pod red. M. Dere�, Bystrzyca Kłodzka 2005. 
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 Relacja Jerzego Kobrynia z dnia 10.02.2011. 



 

 

 

 

 

 
 
 

ZOFIA W��YK-MACHOWSKA  
 
PODRÓ� DO PRZESZŁO�CI  

 
 
Wst�p  

Nurtowało mnie pragnienie ponownego odwiedzenia martyrologicznego 
uroczyska Kuropaty na Białorusi. Przed dziesi�ciu laty byłam tam z Joann� 
Stankiewicz-Januszczak, narzeczon� mojego dwudziestoletniego brata Bogu-
sława W��yka, który wyrokiem Najwy�szego S�du Wojskowego ZSRR na sesji 
wyjazdowej w Mi�sku 29.01.1941 roku został skazany na kar� �mierci za dzia-
łalno�� konspiracyjn� na terenie Baranowicze-Lida. Jego grobem stał si� dół 
�mierci w Kuropatach.  

Poro�ni�ty lasem obszar usiany jest licznymi krzy�ami – katolickimi  
i prawosławnymi, postawionymi przez rodziny ofiar re�imu stalinowskiego na 
znak pami�ci o tych, którzy nie maj� swoich grobów, o których zapomniał 
�wiat. Jako jedyny polityk zagraniczny odwiedził Kuropaty w 1994 roku prezy-
dent Stanów Zjednoczonych Bill Clinton. Po jego wizycie stan�ła tam ławka  
z białego marmuru z wyrytym napisem: „Od narodu Ameryki dla narodu Biało-
rusi na pami�tk�.”  

Wzdłu� szerokiej, długiej alei, pod któr� znajduj� si� doły �mierci, usta-
wiono krzy�e. Niczym stra�nicy strzeg� tego miejsca, które w zamy�le władz 
pa�stwowych miało by� przeorane pod budow� drogi. Po dramatycznym prote-
�cie ludno�ci nieformalny cmentarz został uratowany przed unicestwieniem.  

Jeden z krzy�y, vis à vis „ławki Clintona” upami�tnia mojego brata ta-
bliczk� o tre�ci:  

�.P. 
BOGUSŁAW W��YK 

SYN ANDRZEJA I JADWIGI 
Z GODLEWSKICH 

UR. 30 LISTOPADA 1920 r. 
W ALEKSANDROPOLU (ARMENIA) 

STUDENT PA�STWOWEJ SZKOŁY MORSKIEJ 
W GDYNI 

ZGIN�Ł DNIA 17 LUTEGO 1941 r. 
W MI�SKU 

WIECZNE ODPOCZYWANIE 
RACZ MU DA� PANIE 

W moim pocz�tkowym zamy�le krzy� w Kuropatach miał by� jedynym 
celem wyprawy. Jednak�e ró�norakie przeszkody odsuwały pielgrzymk� do 
tego miejsca. W tym roku marzenie stało si� rzeczywisto�ci� dzi�ki mojemu 
synowi Markowi. Nie tylko postanowił towarzyszy� mi w wyprawie, ale roz-
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szerzył mój pierwotny plan o krótki pobyt w Baranowiczach – mie�cie, w któ-
rym si� urodziłam i mieszkałam z rodzicami do 20 czerwca 1941 roku, to jest 
dnia zesłania na Sybir. Histori� mojego �ycia, zesłania i rodzinnych losów opi-
sałam w ksi��ce „Retrospekcja. Z Baranowicz przez Syberi� do Gda�ska” wy-
danej w 2010 roku. Okres pisania wci�gn�ł mnie w nurt wspomnie�, o�ywił je  
i obudził t�sknot� do tych miejsc. Teraz, po siedemdziesi�ciu latach, powróc� 
do miejsca szcz��liwego dzieci�stwa brutalnie przerwanego przez II wojn� 
�wiatow� i sowieck� okupacj�.  

W dniu 21 czerwca 2011 roku o 21.05, zaopatrzeni w niezb�dne doku-
menty, �rodki pieni��ne i adresy, odjechali�my z peronu Dworca Centralnego  
w Warszawie wagonem sypialnym poci�gu Pary�-Moskwa. W naszym koedu-
kacyjnym przedziale górne miejsce zajmował ju� sympatyczny, młody Białoru-
sin, mówi�cy troch� po angielsku. Okazał si� bardzo rozmowny, ch�tnie odpo-
wiadał na pytania, a tak�e opowiadał o swoich podró�ach po Europie. Wygl�-
dem zewn�trznym te� nie odbiegał od wizerunku europejskich rówie�ników. 
Zapytany przez celnika, co ma w baga�u, odpowiedział jednym słowem „d�in-
sy” i otworzył schowek znajduj�cy si� pod moim łó�kiem, w którym znajdowa-
ła si� jego torba turystyczna. Celnik pobie�nie do niej zajrzał. Nas, bez spraw-
dzania baga�u, zapytał, do kogo jedziemy i co wieziemy. Odpowied�: cztery 
opakowania kawy, drobne prezenty dla znajomych – całkowicie usatysfakcjo-
nowała funkcjonariusza, który �ycz�c dobrej nocy, zamkn�ł za sob� drzwi prze-
działu. Po kontroli granicznej i celnej nasz s�siad wysiadł w Brze�ciu i zostali-
�my sami.  

W Baranowiczach  

Noc trudno było nazwa� dobr� z powodu owych kontroli, a tak�e wymia-
ny kół w składzie poci�gu. Czynno�ci tej towarzyszył niesamowity łomot  
i szarpanie wagonu. Gdy wszystko si� uspokoiło i poci�g osi�gn�ł miarowe 
tempo, zapadli�my w sen, ale nie na długo. Wkrótce obudziło nas energiczne 
pukanie do drzwi i głos konduktorki: „probud�dajties”, czieriez połowinu czasa 
budiem w Baranowiczach” (bud�cie si�, za pół godziny b�dziemy w Baranowi-
czach). W po�piechu ubieramy si� i pakujemy podr�czne rzeczy. Przez koryta-
rzowe okno patrz� na zielony, równinny krajobraz zasnuty jeszcze porann� 
mgł�. Koła poci�gu tocz� si� coraz wolniej, aby ostatecznie podda� si� hamul-
com. Marek d�wiga baga�e, a ja z pomoc� konduktorki �egnaj�cej nas uprzej-
mym „spasibo” i „do swidania” (dzi�kuj�, do widzenia), gramol� si� po stro-
mych schodkach wagonu na peron. Pierwsze spojrzenie pada na tablic�  
z nazw� „Baranowiczi”, poznaj� niski budynek dworca, z napisem: „Baranowi-
czi Centralnyje”. Automatycznie budzi si� wspomnienie tamtej strasznej nocy 
20 czerwca 1941 roku.  

Wtedy na tej stacji stał długi skład bydl�cych wagonów, do których ładowano pol-

skich zesła�ców. Moj� mam� i mnie tak�e. Peron był wówczas zatłoczony lud�mi i rze-

czami, które stopniowo znikały w czelu�ciach wagonów pod czujnym okiem uzbrojonych 

enkawudzistów. Rozlegał si� płacz przera�onych dzieci, wołania i krzyki zrozpaczonych 

kobiet, gromkie pohukiwania konwojentów z karabinami.  

Dzisiaj stoj� w tym miejscu jako obywatelka wolnej Polski, z polskim pasz-
portem. Odczuwam spokój, ale jednocze�nie ucisk w gardle. Idziemy długim pero-
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nem z równo uło�onej kostki, estetyczne ławki, puste kosze na �mieci, kwiaty, nig-
dzie nie wida� skrawka papieru lub niedopałka papierosa. Wchodzimy po wysokich 
schodach na dług� kładk� zawieszon� nad licznymi torami (Baranowicze były w 
czasach przedwojennych du�ym i wa�nym w�złem kolejowym).  

 
 
 
Co chwila zagaduj� nas m��czy�ni proponuj�cy pomoc w niesieniu baga�u 

oraz przewóz prywatnym samochodem. Decydujemy si� na jednego z nich.  
Z niemałym trudem pokonuj� mnóstwo stopni prowadz�cych do kładki, by potem 
zej�� na dół i wsi��� do wysłu�onego auta. Podajemy adres: Dom Polski, ul. Ca-
ruka 43 i ruszamy. Na ulicach stoj� kału�e po wczorajszym deszczu, ale teraz 
�wieci sło�ce i jest ciepło. Nasz kierowca najwyra�niej nie bardzo orientuje si�  
w terenie, ale robi dobr� min� i nakłada kilometry. Dzi�ki temu za umówion� 
cen� 15 białoruskich rubli ogl�damy jeszcze obrze�e miasta z parterowymi, 
drewnianymi domami w�ród ogródków ton�cych w zieleni i kwiatach. Ulice s� 
jeszcze puste. Wreszcie jeste�my na miejscu. To ta ulica, której szukali�my i dom, 
w którym mamy zarezerwowany nocleg. Jezdnia jest wyasfaltowana, chodnik 
tylko po jednej stronie, po drugiej �cie�ka wydeptana w�ród traw.  

Dom Polski w Baranowiczach powstał w 1994 roku dzi�ki wysiłkowi 
miejscowej społeczno�ci polskiej oraz finansowemu wsparciu Stowarzyszenia 
Wspólnota Polska. Jest to murowany budynek, w którym mie�ci si� Społeczna 
Szkoła Polska im. Tadeusza Rejtana w Baranowiczach. Szkoł� zało�yła i kieru-
je ni� wielce zasłu�ona pedagog, pani El�bieta Doł�ga-Wrzosek. Na pierwszym 
pi�trze znajduj� si� pokoje go�cinne, tutaj zajmujemy przeznaczone dla nas 
lokum: dwa pokoje z łazienk� i dost�pem do kuchni wyposa�onej w lodówk�, 
czajnik elektryczny i naczynia niezb�dne dla podró�uj�cych. Marek wyrusza do 
sklepu, wkrótce wraca z zakupami �ywno�ciowymi z wyj�tkiem chleba, który 
przywioz� dopiero o 9.00. Jemy to, co mamy, przebieramy si� i wyruszamy do 
pobliskiego ko�cioła. Z daleka wida� papiesk� flag� zatkni�t� na wysokiej bra-
mie prowadz�cej na teren ko�cioła.  

Dworzec kolejowy Baranowicze Centralne. 
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Ko�ciół katolicki pod wezwaniem Podwy�szenia Krzy�a �wi�tego jest 
najstarszym ko�ciołem w tym mie�cie. Drewniana �wi�tynia z kolorowym wi-
zerunkiem Chrystusa na fasadzie udekorowana jest girlandami zieleni i chor�-
giewkami na cze�� jutrzejszego �wi�ta Bo�ego Ciała.  

Wchodzimy przez otwarte drzwi do o�wietlonego jeszcze po sko�czonej 
mszy wn�trza. Kl�kam w ostatniej ławce, rozgl�dam si� i rozmy�lam.  

To ten sam ko�ciół, do którego przed wojn� ka�dej niedzieli je�dzili�my do-
ro�k�, w którym zajmowali�my w ławce miejsce oznaczone mosi��n� tabliczk�  
z nazwiskiem rodziców. Tutaj w Bo�e Narodzenie �piewali�my kol�dy i ogl�da-
li�my szopk� betlejemsk�, a w Wielk� Sobot� przynosiłam koszyczek z wielka-
nocnym �wi�conym. Kl�kało si� przed Chrystusowym grobem przystrojonym 
białymi kwiatami, stra� przy grobie pełnili �ołnierze, stra�acy i harcerze. Rów-
nie� w tym ko�ciele, w czerwcu 1940 roku, przyj�łam I Komuni� �wi�t�.  

 
 
 
Pojawia si� ksi�dz, z p�kiem kluczy w dłoni, zamyka główne drzwi, ale po-

zwala nam zosta�. Modl� si�, a potem rozgl�dam. �liczny obraz Matki Boskiej 
Ró�a�cowej z Dzieci�tkiem – Jej twarz przypomina wizerunek Matki Boskiej 
Ostrobramskiej. Du�y obraz �w. Andrzeja Boboli, patrona Kresów Wschodnich.  

Wychodzimy na zewn�trz przez zakrysti�. Marek puka do drzwi plebani, 
�eby krótko podzi�kowa� ksi�dzu. Ale proboszcz Józef Dzieko�ski zatrzymuje 
nas i serdecznie zaprasza na herbat�. Przedtem jednak pomy�lałam, �e mam 
niepowtarzaln� okazj� otrzyma� odpis aktu chrztu. Pytam o ksi�g� metrykaln�. 
Po długich poszukiwaniach ksi�dz stwierdza, �e najstarsza jest z roku 1930. 
Pospieszyłam si� o rok z przyj�ciem na �wiat. Przechodzimy do pokoju i siada-

Ko�ciół pw. Podwy�szenia Krzy�a �wi�tego w Baranowiczach. 
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my przy du�ym, prostok�tnym stole. Ksi�dz krz�ta si�, podaje nam osobi�cie 
szklanki z herbat�, zach�ca do jedzenia kruchych ciasteczek i miodu. Prawie 
non stop mówi, opowiada o sprawach parafii, o dniu wczorajszym i bie��cym. 
W pewnej chwili wstaje i przynosi z s�siedniego pokoju tomik swoich poezji 
zatytułowany „Bóg nie pisze doktoratów. Wiersze kresowe.” Wpisuje dedyka-
cj� dla Marka. Jak si� okazuje, ich drogi �yciowe krzy�owały si� i to niejedno-
krotnie. Trzeba było przyjecha� do Baranowicz, �eby si� o tym przekona�. Ja 
dostaj� obrazki Matki Boskiej Ró�a�cowej i Ostrobramskiej.  

Słuchamy z zainteresowaniem o niezwykłej drodze �yciowej i kapła�-
skiej naszego go�cinnego gospodarza. Niezwykły to człowiek i duszpasterz. 
Erudyta, szlachetny, odwa�ny, a przy tym nadzwyczaj skromny. Dobro� ma 
wypisan� na twarzy, wyczuwa si� j� w ka�dym słowie i ge�cie. Przed wyj�ciem 
Marek zadaje pytanie:  

– Czy w Baranowiczach jest jakie� muzeum?  
– Tak, jest tu Muzeum Krajoznawcze, przy ulicy Sowieckiej.  
Wychodzimy z plebani, �egnaj�c si� do jutra i zmierzamy we wskazanym 

kierunku. Ulica, któr� idziemy, jest bardzo długa. Szeroka jezdnia, równe chodni-
ki. Na skrzy�owaniach sygnalizacja �wietlna dla pieszych odmierza sekundy po-
zostaj�ce do zmiany �wiateł, �ciany budynków bez graffiti, jest czysto, skromne 
witryny sklepów, nieliczne reklamy. Wsz�dzie panuje j�zyk rosyjski. Dziwi nie-
obecno�� j�zyka białoruskiego, przecie� to niepodległe pa�stwo. Białorusinki s� 
ładne, wysokie i zgrabne, maj� długie, przewa�nie jasne włosy, s� modnie ubrane. 
Młodzi m��czy�ni ubrani sportowo, w d�insy i T-shirty. Starsi panowie w trady-
cyjnych spodniach i koszulach z krótkim r�kawem, czasem w marynarkach. Za-
trzymujemy si� na krótki odpoczynek w Miejskim Parku naprzeciwko Kinoteatru, 
po czym wsiadamy do autobusu, �eby przejecha� dwa długie przystanki. Wysia-
damy przy Placu Lenina, a tam, na wyniosłym cokole, stoi sobie najspokojniej 
wódz pa�dziernikowej rewolucji i zwyci�sko spogl�da na otoczenie, w którym, 
jak wida�, pod pewnym wzgl�dem nic si� dot�d nie zmieniło.  

Na pró�no szukam, zapami�tanego z dzieci�stwa miejsca w centrum miasta, 
w którym przy ulicy Szeptyckiego stał Pomnik Nieznanego 	ołnierza. Odbywały 
si� tam przed wojn� uroczysto�ci pa�stwowe, defilady wojskowe, składano wie�ce 
i kwiaty w rocznice powstania listopadowego i styczniowego. Mój tatu� w stopniu 
majora Wojska Polskiego salutował, a ja jak�e byłam wtedy dumna. Jest południe, 
sło�ce solidnie przygrzewa. Wst�pujemy na poczt� z zamiarem kupienia kartek  
i znaczków, ale odstrasza nas tłum ludzi stoj�cych w kolejkach do wszystkich okie-
nek. Nie mamy czasu, jak si� pó�niej zreszt� okazuje, nie ma widokówek z Bara-
nowicz. Trudno, wy�lemy jakie� z Mi�ska. Fotografujemy si� przed sklepem  
o wielkich witrynach z materiałami fotograficznymi, przed którym stoi oryginalna 
rze�ba przedstawiaj�ca dziewi�tnastowiecznego fotografa naturalnej wielko�ci, 
wyposa�onego w ówczesny charakterystyczny sprz�t.  

Po drugiej stronie placu Hotel Centralny i bank. Przed tym nowocze-
snym, jak na Baranowicze, kompleksem – niedu�y skwerek z kwiatami, a obok 
– pomnik naturalnej wielko�ci osiodłanego konia. Wła�nie jaki� ojciec usada-
wia na nim kilkuletniego chłopczyka, który najwyra�niej nie jest tym zachwy-
cony i protestuje gromkim płaczem. Ja natomiast prosz� Marka o zdj�cie przy 
koniu, który mi si� spodobał.  
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Z placu skr�camy w ulic� Sowieck�, zabudowan� całkiem przyzwoitymi 
kamienicami. Dom towarowy z parkingiem samochodowym, ruch niewielki. 
Nie wida� tutaj charakterystycznych dla polskich miast wózków na zakupy. 
Nabywcy towarów nosz� je w niewielkich torbach z tkaniny lub plastyku. 
Zwraca uwag� brak korpulentnych sylwetek, mieszka�cy s� szczupli. Te dwie 
przytoczone obserwacje wydaj� si� pozostawa� ze sob� w �cisłym zwi�zku. 
Wsz�dzie panuje czysto�� i porz�dek.  

Moja pami�� przywołuje obrazy sprzed wojny: parterowe domy, najcz��ciej 
drewniane, „kocie łby”, którymi była wybrukowana wi�kszo�� ulic, tocz�ce si� 
po nich doro�ki, a w dniach targowych tak�e furmanki zd��aj�ce ku targowisku 
na kra�cu miasta, brud i niechlujstwo wyzieraj�ce z wielu miejsc, n�dzne sklepi-
ki. Wyró�niało si� kilka nowoczesnych, eleganckich sklepów, jak na przykład 
drogeria i perfumeria pana Rosenhauza, sklep spo�ywczo-kolonialny Witkowski 
i spółka, w�dliniarnia Zambrzyckiego.  

Teraz mam przed oczami rozbudowane, unowocze�nione miasto z dzie-
si�ciokrotnie wi�ksz� liczb� mieszka�ców. �ledzimy numeracj� budynków  
w oczekiwaniu na numer 72, pod którym mie�ci si� muzeum. Otó� i ono. Biały 
budynek wci�ni�ty pomi�dzy s�siednie wyró�nia si� estetyk�. Przy drzwiach 
wej�ciowych tablice z dwuj�zyczn� nazw� instytucji. Wchodzimy do holu,  
w którym wita nas u�miechni�ta kasjerka. Przed ni� na stoliku bukiecik ró�. 
Pani sprzedaje bilet ulgowy dla mnie, natomiast mi�dzynarodowa legitymacja 
nauczycielska, respektowana przez wiele muzeów europejskich, tutaj jest bez 
znaczenia, podobnie zreszt� jak dla nas niska cena biletów wst�pu. Wchodzimy 
na pierwsze pi�tro i zaczynamy zwiedzanie od sali przyrodniczej. Zgodnie  
z nazw� muzeum (Krajoznawcze) w wielkich gablotach widzimy okazy ptaków 
i drobnych zwierz�t na tle barwnych fotogramów przedstawiaj�cych pejza� 
okolic miasta. Lasy, ł�ki, wody, równiny. W nast�pnej sali typowe eksponaty 
pochodz�ce z miejscowych i okolicznych wykopalisk. Przechodzimy do sali 
historycznej i znajdujemy to, co nas interesuje najbardziej: stare fotografie, 
wycinki prasowe, reklamy handlowe i autentyczne dokumenty z okresu przed-
wojennego, kiedy Baranowicze były miastem powiatowym w województwie 
nowogródzkim II Rzeczypospolitej Polskiej. Ogl�dam wszystko w nerwowym 
napi�ciu, z du�ym zainteresowaniem. Chłon� nazwy obiektów, podpisy pod 
zdj�ciami, czytam nazwiska na zbiorowych fotografiach, na których utrwalono 
obchody uroczysto�ci. Szukam twarzy osób mi najbli�szych b�d� obcych, ale 
znanych. Niestety, nie odnajduj�. Ale oto zapami�tany przeze mnie tak dobrze 
Pomnik Nieznanego 	ołnierza, podczas defilady. W kolejnej sali na �cianie 
plan miasta. Szukam Kolonii Urz�dniczej i ulicy Staszica, przy której stał ro-
dzinny dom. Szukam, chocia� wiem, �e ju� od lat tam go nie ma. Marek pyta 
pani� dy�urn�, czy wie, jak obecnie nazywa si� ta ulica. Nie wie, ale udziela 
rzeczowej rady, by na parterze wst�pi� do gabinetu pracowników naukowych 
muzeum. „Tam uzyskacie odpowied� na to pytanie” – dodaje z �yczliwym 
u�miechem. Zwiedzamy jeszcze pobie�nie ostatnie dwie sale o tematyce zwi�-
zanej z Wojn� Ojczy�nian� (tak nazywaj� tutaj, podobnie jak w Rosji, wojn� 
niemiecko-sowieck�). Styl znany sprzed lat: wielkie plakaty, szczytne hasła, 
portrety bohaterów, drastyczne sceny egzekucji dokonywanych przez Niemców. 
	egnamy mił� pani� dy�urn� i schodzimy na dół.  
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Z łatwo�ci� znajdujemy gabinet pracowników naukowych. Drzwi s� 
uchylone jakby w oczekiwaniu na nas. Zza biurka wstaje u�miechni�ta młoda 
pani o miłym wygl�dzie. Wita nas z odcieniem szacunku dla go�ci, a mo�e mo-
jej siwizny. Przedstawiamy si� nawzajem, siadamy i wyjawiamy cel naszej 
wizyty. Pani Irina Saiko na chwil� nas opuszcza i powraca z planem miasta. 
Rozkłada du�� płacht� na blacie biurka. My – kserokopi� przedwojennego pla-
nu Baranowicz, na którym pokazujemy ulic� Staszica. Pani Irina uwa�nie wpa-
truje si� w oba plany, porównuje i długopisem wskazuje interesuj�ce nas miej-
sce na aktualnej mapie.  

– Spójrzcie, tu znajdował si� „czinounyj pasiołok” (urz�dnicze osiedle), 
tutaj wi�c musiała przebiega� dawna ulica Staszica – powiedziała, po czym 
dodała – od wielu lat nie ma ju� tego osiedla i tej ulicy. Na tym terenie powstała 
nowoczesna zabudowa.  

– Wła�nie tam stał dom rodziców mamy – wyja�nia Marek.  
– W pobli�u naszego domu był gmach Narodowego Banku Polskiego – 

uzupełniam. Bardzo dobrze pami�tam topografi� tego miejsca. 
– Tak – stwierdza pani Irina. – Ten budynek ocalał, zmienił si� jednak je-

go wygl�d, poniewa� od frontu dobudowano dodatkowe skrzydła. Obecnie tak-
�e mie�ci si� w nim bank – dodała uzupełniaj�co.  

 
 
 

Nasza rozmówczyni podnosi nagle wzrok z nad mapy i trzymaj�c nadal 
w r�ku długopis, zadaje pytanie:  

– Prosz� mi powiedzie�, a jak nazwisko pani ojca?  
– W��yk – odpowiadam.  
– Andrzej W��yk? Lekarz?  

Odznaczenie mjr. dr. Andrzeja W��yka na dłoni autorki. 
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– Tak, to mój ojciec – mówi� i zamieram w przeczuciu, �e stanie si� co� 
niezwykłego. Niedługo czekam na potwierdzenie.  

– W naszym muzeum s� pami�tki po pani ojcu.  

Odt�d zaczyna si� historia jak z bajki. Do gabinetu wchodzi pracownica  
i kładzie na biurku przyniesione materiały. Ogl�damy „Chrze�cija�ski kalen-
darz-przewodnik baranowicki na rok 1937” i „Kalendarz popularny baranowic-
ki” z tego samego roku. W obu, na po�ółkłych kartkach, zapisy dotycz�ce mo-
jego ojca, majora Wojska Polskiego, lekarza, inicjatora i zało�yciela w 1930 
roku Oddziału Polskiego Czerwonego Krzy�a w Baranowiczach. Po chwili kto� 
kładzie przede mn� odznaczenie. Jest to pi�kny srebrny krzy� z orłem w koro-
nie, zdobiony czerwon� emali�. Na rewersie napis: „P.C.K. Zasłudze”. Bior� do 
r�ki krzy�, który nale�ał do mego ojca! Marek robi zdj�cie, scen� t� fotografuje 
tak�e kto� z muzeum. Wszyscy s� poruszeni.  

Jeszcze nie ochłon�li�my, gdy pani Irina oznajmia, �e musimy poczeka� 
na akta rodziny W��yków, które przynios� z innego budynku.  

– Akta rodziny W��yków? – jeste�my zaskoczeni.  

Po jakim� czasie na biurku pojawia si� du�a tekturowa teczka z napisem: 
„FAMILIA WIEN	IK”. Pani Irina ostro�nie dociera do dokumentu oddzielo-
nego od innych specjaln� przekładk�: naszym oczom ukazuje si� oryginalne, 
sporz�dzone w j�zyku rosyjskim za�wiadczenie o przebiegu słu�by wojskowej 
mego ojca, z dokładnymi datami poszczególnych okresów. Na obrze�ach po-
�ółkłego arkusza wida� zacieki i �lady grzyba, od strony rewersu papier jest  
w wielu miejscach podklejony. Mimo to dokument mo�na odczyta�. Analo-
giczny dokument stwierdza przebieg słu�by wojskowej mojego dziadka. Tutaj 
czas sprawił, �e zapisy w poszczególnych rubrykach s� bardzo trudne do odszy-
frowania. Trzeci dokument – to za�wiadczenie z wrze�nia 1939 roku o pełnie-
niu przez mego ojca funkcji kierownika Szpitala dla Ozdrowie�ców w Pi�sku. 
Tyle o zawarto�ci muzealnej teczki.  

– Jak te dokumenty trafiły do muzeum? – pyta Marek.  

– Przed rozbiórk� domu pani rodziców w 1973 roku pracownik admini-
stracji G.K. Kucharczik, znalazł na strychu pakiet z dokumentami owini�ty 
w gazet� „Sowietskaja Biełarussija” z 19.10.1940 roku. Nast�pnie przekazał je 
do muzeum.  

Z zapisu na karcie inwentarzowej muzeum wynikło te�, �e ulica Staszica 
nazywała si� ju� wówczas Popowa. Cała ta niezwykła historia pozostałaby dla 
mnie i mojej rodziny na zawsze tajemnic�, gdyby nie mój syn. To on w�chem 
historyka szukał muzeum, a gdy ju� w nim był, chciał koniecznie ustali� now� 
nazw� starej ulicy, co okazało si� pocz�tkiem przysłowiowej nitki prowadz�cej 
do kł�bka. Pani Irina pyta nas o dalszy plan dnia. Przyznaj�, �e chc� zobaczy� 
bank i miejsce, gdzie stał dom. Uczynna rozmówczyni proponuje, �e nas za-
prowadzi. Dochodzimy do gmachu dawnego Narodowego Banku Polskiego. 
Jego wygl�d ró�ni si� nieco od dawnego wskutek dodania skrzydeł. Oczywi�cie 
znikn�ł du�y kamienny orzeł.  

Ten gmach to dla mnie szczególny �lad pami�ci o tamtych latach. Do szkoły  
i do centrum szłam z naszego domu na skrót, przez skwer, i zawsze dochodziłam 
do banku. Do szkoły skr�całam na prawo, do centrum na lewo. Była to moja co-
dzienna trasa. Ale przedwojenny gmach Narodowego Banku Polskiego miał dla 
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mnie tak�e inne znaczenie: na tle jego masywnej bryły widziałam po raz ostatni 
ojca. Było to w noc jego aresztowania, a zarazem wywozu mamy i mnie na Sy-
bir. Na polecenie oficera dowodz�cego akcj� w naszym domu musiałam przy-
prowadzi� �wiadka, który by podpisał protokół. Szłam z konwojuj�cym mnie 
enkawudzist� po doktora Skwirskiego na ulic� Hoovera, gdy nagle na przeciwle-
głym skraju skweru zobaczyłam tatusia id�cego tak�e w asy�cie uzbrojonego  
w karabin enkawudzisty. Zanim znikn�li mi z oczu, zd��yłam krzykn�� z całych 
sił: „Tatusiu, na Syberi� nas wywo��!!!” A on odwrócił si� w moj� stron� i przy-
stan�ł na moment. Najwidoczniej usłyszał mój głos.  

Spo�ród zieleni wyłania si� �nie�nobiała cerkiew ze złoconymi kopułami, 
a na prawo od niej – ładna, samotnie stoj�ca pi�trowa willa z lat trzydziestych 
XX wieku. Jedyna, jaka ocalała z dawnej Kolonii Urz�dniczej. Pozostawiono j� 
jako zabytek, informuje pani Irina. Idziemy w stron�, gdzie była dawniej nasza 
ulica. Nie ma ju� ulicy, nie ma domu nr 15. Tam gdzie rozci�gał si� ogród, teraz 
stoj� na ogrodzonym terenie gara�e. Wracamy wolnym krokiem w milczeniu. 
Przy Placu Lenina rozstajemy si� z nasz� przewodniczk�. Marek obiecuje jej 
przynie�� nazajutrz do muzeum moj� ksi��k�.  

W ogródku restauracji „Laguna” w cieniu rozło�ystego drzewa jemy 
smaczny chłodnik, drugie danie popijamy wod� mineraln�. Wypocz�ci jedziemy 
na dworzec Baranowicze Poleskie kupi� bilety na jutrzejszy poci�g do Mi�ska.  

Okazały gmach wewn�trz przypomina sowiecki pałac kultury. Z dworca 
wracamy taksówk� do Domu Polskiego. Zasypiam mocnym snem utrudzonego 
w�drowca. W tym czasie Marek biegnie kilka kilometrów do poło�onego na skra-
ju miasta wi�zienia, gdzie był wi�ziony mój brat. Zdj�cia zrobi� nie pozwolono.  

Nazajutrz budzi mnie słoneczny poranek Bo�ego Ciała. Korzystam  
z wolnego czasu i wpisuj� do „Retrospekcji” dedykacj� dla proboszcza Dzie-
ko�skiego. Poranne zabiegi, �niadanie i wyruszamy do mojego starego ko�cioła. 
W �rodku du�o wiernych, �piewaj� litani� po rosyjsku. Siadamy w pierwszej 
ławce po lewej stronie. Proboszcz celebruje msz� z namaszczeniem. Kazanie  
w trzech j�zykach: polskim, białoruskim i rosyjskim, teologiczne, m�dre, bez 
domieszek �wieckiej ideologii. Po siedemdziesi�ciu latach ze wzruszeniem 
przyjmuj� komuni� w moim rodzinnym mie�cie. Po mszy ustawiamy si�  
kolejce do zakrystii. Ksi�dz Dzieko�ski wita nas z u�miechem i podsuwa krze-
sła. Wr�czam mu ksi��k�, a on czyta dedykacj�, dzi�kuje i obejmuje mnie ser-
decznie. Pora si� �egna�. Jeste�my wdzi�czni losowi za to spotkanie.  

Z ko�cioła p�dzimy prosto do muzeum. Wr�czam pani Irinie Saiko „Re-
trospekcj�”, ale ona prosi jeszcze o dedykacj�. Wpisuj� w j�zyku polskim: „Dla 
Muzeum Krajoznawczego w Baranowiczach, z wdzi�czno�ci� za ocalenie pa-
mi�ci o moim Ojcu” – autorka Zofia W��yk-Machowska. Baranowicze, 23 
czerwca 2011 r.” Wymieniamy adresy mailowe. W holu czeka na nas grupa 
pracowników muzeum z pani� dyrektor na czele. �ciskaj�c mi dło� na po�e-
gnanie, pani Irina mówi:  

– My�my tutaj mi�dzy sob� uradzili, �e na jesieni zrobimy wystaw�, na 
której wyeksponujemy pami�tki po pani ojcu.  

Szczerze wzruszona dzi�kuj� i �egnamy osoby, którym wiele zawdzi�-
czamy, ja i moja rodzina. W karkołomnym po�piechu jemy obiad w „Lagunie”, 
a potem taksówk� wracamy do Domu Polskiego. Wrzucam rzeczy do walizki. 
Jeszcze rozmowa z pani� El�biet� Doł�ga-Wrzosek, dostaj� od niej ksi��k� jej 
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autorstwa „Społeczna Szkoła Polska im. Tadeusza Reytana w Baranowiczach 
1987-2007”. Od siebie daj� egzemplarz „Retrospekcji” oraz zwi�zane z ni� 
materiały (recenzja z kwartalnika „Zesłaniec”, wywiad dla czasopisma „Temi-
dium”, listy czytelników). Ponadto przekazuj� w godne r�ce pami�tnik Janiny 
Lalko z Baranowicz, z któr� niestety utraciłam kontakt. Opuszczamy go�cinny 
Dom Polski �egnani przez zacn� Pani� El�biet�, znów jazda taksówk� i wpa-
damy w po�piechu na peron. Okazuje si�, �e mi�dzynarodowy poci�g, którym 
mamy dojecha� do Mi�ska, jest opó�niony o kilkana�cie minut. Czekamy, spo-
kojnie przygl�daj�c si� wesołemu towarzystwu modnie ubranych ludzi, którzy 
prawie bez przerwy si� �miej� i fotografuj�. Nadje�d�a skład wagonów sypial-
nych. Zajmujemy miejsca w pustym przedziale. Przez okno patrz� na pejza�  
i zastanawiam si�, gdzie le�y Nowojelnia?  

Moje ostatnie przedwojenne wakacje w 1939 roku sp�dzałam na kolonii 
urz�dniczej w Nowojelni. Była to miejscowo�� niedaleko Baranowicz, poło�ona 
w gł�bokim lesie obfituj�cym w poziomki, czarne jagody i grzyby. Zbierało si� 
ich mnóstwo i jadło bez umiaru, pozostawiaj�c na twarzach i j�zykach czarne 
dowody łakomstwa. Ku mej wielkiej rado�ci której� niedzieli odwiedziła mnie 
mama z moim bratem Bogusiem. Wzbudzał powszechne zainteresowanie i po-
dziw uniformem ucznia Szkoły Morskiej w Gdyni oraz własn� urod�. Kole�anki 
mi zazdro�ciły. Mamusia była wtedy w �ałobie po swoim starszym bracie, a mo-
im chrzestnym ojcu, Kazimierzu Godlewskim. Elegancka od stóp do głów,  
w wielkim, koronkowym, czarnym kapeluszu, w którym było jej bardzo do twa-
rzy, promieniowała dum� ze swego syna.  

To pi�kne wspomnienie nawiedziło mnie na trasie z Baranowicz do Mi�-
ska. Zm�czona dniem i prze�yciami zasn�łam. Cała podró� trwała tylko dwie 
godziny, ale mnie wydała si� bardzo długa.  

W Mi�sku  

Na peronie wpadam w ramiona ciemnowłosej Mariny o �licznych, 
ogromnych oczach. Poznała mnie od razu, a ja j�, chocia� min�ło dziesi�� lat od 
naszego poprzedniego spotkania. Jest bardzo miło, z Markiem od razu nawi�za-
li kontakt. Jedziemy autobusem na Sierabrank� – ogromne osiedle, gdzie 
mieszkaj� rodzice i brat Mariny. W mieszkaniu wita nas pan Zenon z synem 
Jur�. Pani Helena przebywa na działce 60km od Mi�ska. Powitalna rozmowa 
przy herbacie i zapada decyzja: jedziemy teraz do Kuropat. Jest pi�kna pogoda, 
a nie ma pewno�ci jaka b�dzie jutro, zapowiadano opady.  

Wszyscy wsiadamy do „mazdy” pana Jury. Nad nami popołudniowe, ju� 
nie m�cz�ce sło�ce. Jedziemy za miasto autostrad�. Ko�cz� si� masywne bloki, 
budynki przemysłowe i handlowe, zaczyna si� las. Na trzydziestym kilometrze 
Marina kieruje brata na parking po prawej stronie drogi. Schodki prowadz� nas 
w dół, w stron� lasu. Pomi�dzy pierwszymi drzewami napis w j�zyku białoru-
skim umieszczony na kilku długich deskach:  

TUTAJ W LE�NYM MASYWIE KUROPATY ZNAJDUJ� SI� 
SZCZ�TKI OFIAR ZBIOROWYCH REPRESJI 1937-1941 
PAMI�� O NICH B�DZIE �Y� W NASZYCH SERCACH 

Idziemy w�sk� �cie�k�, przeskakujemy przez wod� napływaj�c� z s�-
siedniego grz�zawiska. Dalej poprowadzi nas szeroka, �wirowa „aleja krzy�y”. 
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Ale jeszcze przed ni� wysoki drewniany krzy� po�wi�cony wszystkim ofiarom 
Kuropat. Do kwiatów i płon�cych zniczy doł�czamy nasze i modlimy si�  
w milczeniu. Mijamy wiele krzy�y a� pojawi si� ten z blisk� sercu tabliczk�. 
Dłu�sz� chwil� stoimy w cichej zadumie, po czym młodsi przyst�puj� do usu-
wania uschni�tych kwiatów i wypalonych zniczy. Ich miejsce zajmie p�k biało-
czerwonych go�dzików z Warszawy ustawiony r�k� Mariny u stóp krzy�a, ga-
ł�zki białych frezji pan Jura umie�ci efektownie w górze, na przeci�ciu ramion. 
Marek wysypuje z woreczka ziemi� przywiezion� z Polski i zawiesza na krzy�u 
biało-czerwon� szarf�. Zapalamy nowe znicze i modlimy si�.  

 
 

Marek przytacza modlitw� z dzieci�stwa „o powrót wujka Bogusia”, któ-
rego los pozostawał nieznany do 1989 roku. Jestem bardzo wzruszona. Wspo-
minam brata… Wspominam tak�e Joasi�, ten krzy� to zasługa jej i pana Zeno-
na. W 2008 roku pan Zenon umie�cił now� tabliczk�, a ksi�dz Igor po�wi�cił 
symboliczny grób. Joasia co roku odwiedzała Kuropaty, uczestnicz�c w czerw-
cowych „�albinach” – �ałobnych pielgrzymkach z Mi�ska do Czerwieni upa-
mi�tniaj�cych „Marsz �mierci”, który prze�yła w 1941 roku i opisała w ksi��ce 
pod tym tytułem. Aleja wznosi si� ku trzem wysokim krzy�om po�wi�conym 
Białorusinom i Litwinom. Z tego miejsca rozci�ga si� widok na rozległy le�ny 
teren utkany mniejszymi krzy�ami. Dopiero ten obraz daje wyobra�enie o skali 
hekatomby. Ale jak długo drewniane krzy�e b�d� odporne na deszcze i �niegi, 
sło�ce i mróz? Czy dotrwaj� do czasu, kiedy powstanie tu prawdziwy cmen-
tarz? Na razie, pomimo upływu ponad siedemdziesi�ciu lat, ludzie pami�taj�.  
W drodze powrotnej zatrzymuj� si� sama przy krzy�u brata i �egnam to miej-
sce, w którym by� mo�e jestem po raz ostatni.  

Przy kolacji ustalamy plan na jutrzejszy dzie�: rano z panem Zenonem 
jedziemy na msz�, po południu Marek zwiedza miasto najpierw sam, a potem  
z Marin�, jej m��em i córk� (Helenka po maturze zdaje dodatkowe egzaminy, 
aby si� dosta� na studia medyczne w Polsce). Nazajutrz po �niadaniu jedziemy 
do postawionej w 2002 roku kaplicy słu��cej katolikom mieszkaj�cym na Sie-
rabrance. Ich parafia nosi wezwanie �w. Jana Chrzciciela, dzi� wi�c odpust  

Autorka z synem przy symbolicznej mogile brata w Kuropatwach. 
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i w kaplicy jest du�o pi�knych, �wie�ych kwiatów. Przy bocznym ołtarzu sta-
tyw z tac� na małe, cienkie �wieczki, jak w cerkwi. Wierni �piewaj� litani�  
w j�zyku białoruskim. Msz� o godz. 9.00 odprawia go�cinnie ksi�dz z Moskwy. 
Kazanie wygłasza po polsku. Pan Zenon jest zarazem lektorem i ministrantem.  

Po mszy ogl�damy wznoszony obok nowy, du�y ko�ciół. Okazała �wi�tynia 
z czerwonej cegły podci�gni�ta jest pod dach. Parafianie s� bardzo dumni ze swego 
dzieła, to bowiem pierwszy od 1917 roku ko�ciół katolicki budowany w Mi�sku. 
Na schodach pojawia si�, znany nam dot�d tylko z fotografii, ksi�dz Igor. Pan Ze-
non nas przedstawia, a ja ofiarowuj� ksi�dzu ksi��k�. Chwila rozmowy, po�egnanie 
i jeszcze wracamy pod nowy ko�ciół. Tablica wmurowana przy wej�ciu upami�tnia 
fakt, �e kamie� w�gielny pod budow� �wi�tyni po�wi�cił sekretarz stanu Stolicy 
Apostolskiej kardynał Tarcisio Bertoni 21 czerwca 2008 r.  

W drodze powrotnej do domu wst�pujemy do osiedlowego sklepu. Półki 
pełne towarów, ale ceny bardzo wysokie jak na tutejsze zarobki. Chyba dlatego 
mało jest kupuj�cych, a ich koszyki nie s� wypełnione. Kupujemy jakie� pro-
dukty i wychodzimy. Po wczesnym obiedzie Marek wyrusza do centrum, sk�d 
wraca pó�nym wieczorem. Ja sp�dzam czas na rozmowach z naszym gospoda-
rzem i odsypiam zaległo�ci. Na kilkana�cie minut przył�czam si� do ogl�dania 
telewizji. Jest transmisja z meczu piłkarskiego. Patrz� i oczom nie wierz�: pu-
bliczno�� na trybunach zachowuje si� normalnie, wszyscy s� przej�ci, ale 
u�miechni�ci. Odnosz� wra�enie, �e Białorusini s� spokojnym, kulturalnym 
narodem. Przed kolacj� spaceruj� z kijkami norweskimi. Osiedle składa si�  
z bardzo długich, o�miopi�trowych bloków. Pomi�dzy nimi trawniki poprzeci-
nane �cie�kami. S� przyrz�dy do �wicze� i ogródki dla dzieci, chłopcy graj�  
w piłk�. Nie słycha� wrzasków i przekle�stw, wokoło panuje spokój i porz�dek. 
Ludzie prowadz� na smyczach psy w kaga�cach. Niedaleko osiedla płynie rze-
ka �wisłocz. Wzdłu� jej brzegu całymi kilometrami wije si� �cie�ka dla rowe-
rzystów i spacerowiczów.  

Sobotni dzie� wstał pochmurny i wygl�da na to, �e parasole si� przyda-
dz�. Po wczesnym obiedzie serwowanym przez Marin� wyruszamy we trójk� 
do centrum. Najpierw musimy wysła� kartki. Okazały gmach poczty jest pi�kny 
na zewn�trz i w �rodku – rozmach, przestrze�, marmury, metal, szkło. Kupuje-
my ładne widokówki, piszemy, wrzucamy do olbrzymiej skrzynki.  

Z poczty idziemy w stron� centralnego wi�zienia – najwa�niejszego dla 
mnie miejsca w Mi�sku.. Znad wysokiego muru wida� tylko górne partie oka-
załej budowli. Okr�głe baszty nadaj� jej zamkowy charakter. Patrz� na bram� 
wjazdow� dla samochodów i wej�cie dla pieszych. Na szczycie najbli�szej 
baszty ciemna sylwetka wartownika. Zatrzymuj� si� i trwam w milczeniu.  

Usiłuj� wyobrazi� sobie zdarzenia znane mi z opowiada� Joanny i z jej 
ksi��ki „Dzi� mówi� ludziom, co mówiłam Bogu”. Za murem, pod którym teraz 
stoimy, mój brat i Joanna wraz z grup� młodych ludzi czekali na rozpraw� przed 
Kolegium Wojskowym S�du Najwy�szego ZSRR. Nieubłagany wyrok �mierci 
na brata zapadł 29 stycznia 1941 roku. Na jego wykonanie czekał samotnie w ce-
li �mierci do 17 lutego. Dziewi�tna�cie dni i dziewi�tna�cie nocy! Wyroki �mier-
ci wykonywano w wi�zieniu.  

Powoli oddalam si� od tego miejsca, w którym pozbawiono �ycia mojego 
brata. Było to dawno temu, ale rana w sercu si� nie zabli�nia.  
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Dochodzimy do stacji metra, sk�d pojedziemy obejrze� imponuj�cy roz-

machem i nowoczesno�ci� gmach Biblioteki Narodowej Białorusi. �licznie 
poło�ony w zakolu �wisłoczy budynek ma kształt wielkiego brylantu. Od frontu 
witaj� przybysza wykute w kamieniu inskrypcje. Po lewej powtórzony w paru-
nastu j�zykach werset z drugiego listu �w. Pawła do Tymoteusza: „Aby czło-
wiek Bo�y był doskonały, ku wszelkiej sprawie dobrej wy�wiczony” (2 Tm 3, 
17). Po prawej cytaty z dzieł ró�nych pisarzy. Zbyt pó�na pora uniemo�liwia 
zwiedzenie wn�trza biblioteki, obejrzeli�my tylko olbrzymi hol. Mo�na było 
wjecha� szybkobie�n� wind� na taras widokowy na samym szczycie budowli, 
ale zrezygnowali�my ze wzgl�du na słab� tego dnia widoczno��.  

Metrem doje�d�amy do stacji Oktiabrskaja. Przy wyj�ciu tablica upa-
mi�tniaj�ca ofiary zamachu terrorystycznego w dniu 11 kwietnia 2011 roku. 
Kwiaty, znicze, fotografie. Na wielkim, pustym placu stoi gmaszysko Pałacu 
Republiki. Przestrze� przed nim i z boku przeznaczona jest dla pochodów  
i defilad, wła�nie nazajutrz odb�d� si� uroczysto�ci z okazji Dnia Niepodległo-
�ci Białorusi. Siadamy młodzie�owo na murku i chrupiemy wafelki teatralne. 
Gaw�dzimy beztrosko i wesoło do chwili po�egnania z przemił� Marin�. Dzi�-
kujemy jej za po�wi�cony czas i mówimy: do zobaczenia w Warszawie. Nie 
ogl�daj�c si� Marina idzie w kierunku autobusu, którym dojedzie do swojego 
mieszkania niedaleko Sierabranki, na drugim brzegu �wisłoczy.  

Mijamy plac i dochodzimy do dawnego ko�cioła bernardynek, a dzi� ka-
tedry prawosławnej, gdzie odbywa si� wła�nie �lub udzielany przez biskupa. 
Tłum wiernych szczelnie wypełnia �wi�tyni�, tak �e pozostaje nam tylko stan�� 
w przedsionku i wyci�ga� szyje. Przed fasad� znajduje si� taras, a z niego roz-
tacza si� najładniejszy chyba widok Mi�ska: kilka innych zabytkowych ko�cio-
łów, stare i nowe domy oraz płyn�ca ni�ej urocza �wisłocz, któr� tak cz�sto 
spotykamy w tym mie�cie. Przez jaki� czas cieszymy oczy tym pi�knem, po-
dziwiamy równie� urodziwe Białorusinki spaceruj�ce na karkołomnie wysokich 
szpilkach. Z tarasu udajemy si� do stoj�cej nieopodal rzymsko-katolickiej kate-
dry pod wezwaniem Imienia Naj�wi�tszej Marii Panny. Znany z m�dro�ci  

Wi�zienie centralne w Mi�sku. 
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i roztropno�ci arcybiskup Tadeusz Kondrusiewicz, metropolita mi�sko-
mohylewski, wła�nie sko�czył odprawianie mszy. Widzimy jeszcze z daleka 
znikaj�cy biało-srebrny ornat i wysok� mitr�. Katedra pustoszeje, dzi�ki czemu 
mo�emy j� swobodnie obejrze�.  

Spod katedry odje�d�amy autobusem, przesiadamy si� koło dworca i st�d 
ju� prosto na ulic� Jakubowa, do naszego tutejszego domu. Zastajemy w nim 
pani� Helen�, która dopiero co wróciła z działki. W szlafroku i turbanie z r�cz-
nika wychodzi z łazienki i wita si� z nami serdecznym u�ciskiem. Nic si� nie 
zmieniła, tylko pi�kne włosy całkowicie posrebrzył czas. Cz�stuje nas pó�nym 
obiadem, jest ju� 21.30. Zachwycamy si� pysznymi kotlecikami z paruj�cymi 
ziemniakami, sałat� i pomidorami. Apetyt dopisuje po wielogodzinnym cho-
dzeniu (mój krokomierz wykazał tego dnia ponad 7 km, to rekord ostatnich lat). 
Po posiłku Marek pakuje rzeczy, a ja z pani� Helen� gaw�dzimy po kobiecemu. 
Ogl�dam fotografie rodzinne, wspominamy mój pobyt z Joasi� w tym domu. 
Nasz� rozmow� przerywa głos pana Jury: je�li mamy by� na dworcu przed 
24.00, to musimy wychodzi�. W po�piechu ubieram si�. 	egnamy miłych go-
spodarzy i dzi�kujemy im za staropolsk� go�cinno��. Zje�d�amy wind�, przed 
wej�ciem do klatki schodowej stoi ju� mazda.  

Jedziemy szybko pustymi o tej porze ulicami i po kilkunastu minutach je-
ste�my przed dworcem. Zabieramy baga�e i �egnamy pana Jur� – prawdziwego 
kierowc�-d�entelmena, który nam zafundował wyjazd do Kuropat i ten po�egnal-
ny nocny kurs. Wchodzimy do rz�si�cie o�wietlonego holu olbrzymiego, nowo-
czesnego dworca. Wszystko tu funkcjonuje bezbł�dnie: informacja, schody ru-
chome, windy. Czynne s� mimo nocnej pory kioski z pras�, z owocami,  
a nawet warzywami. Wykorzystujemy wolny jeszcze czas na ogl�danie olbrzy-
miej mapy Mi�ska. Rzut oka na zegar dworcowy i musimy pod��a� w stron� 
peronu. Nadje�d�a poci�g. Wsiadamy, ale nie mo�emy zaj�� naszego przedziału, 
gdy� nie zwolniła go jeszcze jad�ca z Moskwy pasa�erka z dzieckiem. Po jej 
wyj�ciu konduktorka zmienia po�ciel, doprowadza wszystko do porz�dku. Na-
reszcie mo�na si� poło�y� i spa�, spa� a� do granicy. Tam oczywi�cie czeka nas 
„powtórka z przerobionej ju� lekcji”. Ale najtrudniejszy był pierwszy raz,  
w drodze powrotnej l�ej znosimy obie odprawy. Rano budzimy si� wypocz�ci, po 
ablucjach zjadamy smaczne �niadanie przygotowane troskliwie przez pani� Hele-
n� i wkrótce wysiadamy na doszcz�tnie rozkopanej Warszawie-Wschodniej. 
Jeszcze tylko pół godziny jazdy �licznym tramwajem Swing i jeste�my w domu.  

Odczuwam wewn�trzne wyciszenie i jestem szcz��liwa. Byłam tam, 
gdzie pragn�łam, wra�e� mam o wiele wi�cej ni� mogłam si� spodziewa�. Wie-
le dozna�, tyle sentymentalnych chwil, wspaniałych odkry�, spotka� z cieka-
wymi i �yczliwymi lud�mi, poznanie tylu nowych miejsc. Najserdeczniej dzi�-
kuj� ci Synu za t� nasz� wspóln� podró� do mojej przeszło�ci!

1
 

 
 
 
 
 

                                                 
1
 Wszystkie zdj�cia: fot. Marek Machowski. Syn był tak�e redaktorem tekstu. 
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By czas nie zatarł �ladów naszych do�wiadcze� syberyjskich od wieków naj-

dawniejszych a� po okres drugiej wojny �wiatowej oraz w pierwszych latach po jej 
zako�czeniu, a pami�� o tym trwała, redakcja „Zesła�ca” postanowiła utworzy� nowy 
dział po�wi�cony tej problematyce. Spełniamy tym samym pro�by wielu Czytelników, 
którzy przysyłaj� propozycje dotycz�ce publikowania swoich zesła�czych wspomnie�, 
powołuj�c si� na zeszyt „Zesła�ca” po�wi�cony Matkom Sybiraczkom, który spotkał 
si� z wielkim zainteresowaniem.  

Dział „Relacje z zesłania”, nawi�zuje w pewnym sensie do serii „Biblioteka Ze-
sła�ca”, ukazuj�cej si� w Polskim Towarzystwie Ludoznawczym oraz do serii pod 
nazw� „Wspomnienia Sybiraków”, wydawanej w poprzednich latach przez Komisj� 
Historyczn� Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków pod red. nieod�ałowanej pami�ci 
Janusza Przewłockiego, pomysłodawcy tego działu w naszym pi�mie. Zesła�cze wspo-
mnienia wydawane s� tak�e w poczytnej serii „Tak było... Sybiracy”, realizowanej 
przez Oddział Zwi�zku Sybiraków w Krakowie, pod red. Aleksandry Szemioth, prze-
wodnicz�cej tamtejszej Komisji Historycznej oraz systematycznie drukuje je czasopi-
smo „My Sybiracy” wydawane przez Oddział Zwi�zku Sybiraków w Łodzi. Mamy 
nadziej�, �e przez taki zabieg edytorski wzbogacimy nasz� historiografi� o cenne �ródła 
dotycz�ce deportacji Polaków na Syberi�, do Kazachstanu, na Daleki Wschód i w inne 
rejony byłego Zwi�zku Radzieckiego. (red.) 

* 
Ryszard Glijer – Droga Sybiraka do wojska  

gen. Władysława Andersa 

A my�my szli do polskiego wojska 
głodni, obdarci, i chorzy, a swoj� drog� przez 
tundry, puszcze i bezkresne stepy Sybiru znaczyli�my 
krzy�ami na mogiłach tych co nie doszli. 

R. G. 

Ryszard Glijer urodził si� w Kowlu w 1923 r. Uko�czył 4 klasy gimnazjum.  
13 kwietnia 1940 r. zesłano go z matk� i młodszymi bra�mi do Kazachstanu. W marcu 
1942 r. wst�pił do armii gen. W. Andersa. W Teheranie powołany został do szkoły 
podchor��ych piechoty. W ramach kontyngentu 20.000 �ołnierzy, jakich za��dał gen. 
W. Sikorski dla uzupełnienia szeregów Wojska Polskiego w Wielkiej Brytanii, drog� 
przez Egipt, Palestyn� i Południow� Afryk� przybył do Szkocji. Tu po rozwi�zaniu 
szkoły, z powodu zatopienia statku z 1-sz� kompani�, wst�pił do nowo zorganizowanej 
szkoły „cichociemnych” jako Jednostki Specjalnej Sztabu Naczelnego Wodza. Po jej 
uko�czeniu w stopniu kaprala podchor��ego został instruktorem nast�pnych roczników. 
W lutym 1944 r. wyjechał do Włoch z grup� elewów szkoły do zorganizowania Bazy  
nr 11 zaopatruj�cej w bro� Armi� Krajow� i wysyłaj�cej „cichociemnych” do kraju. 

W grudniu 1944 r. otrzymał awans do stopnia podporucznika ł�czno�ci i obj�ł 
dowództwo kompanii w Szkole Radiotechnicznej w Safar koło Rzymu prowadz�c zaj�-
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cia z radiotelegrafii. W 1946 r. powrócił do Anglii, gdzie był adiutantem dowódcy Pol-
skiego Korpusu Przysposobienia, tłumaczem, oficerem ł�cznikowym i do spraw socjal-
nych. Współpracował z Ministerstwem Pracy Rz�du Jego Królewskiej Mo�ci.  
Z wojska wyst�pił na własne ��danie w marcu 1948 r. Potem pracował w Manchester  
w fabryce chemicznej produkuj�cej CS2

 
dla potrzeb przemysłu włókienniczego.  

W listopadzie tego� roku na własny koszt powrócił do kraju na statku „Batory”. 

W Puławach pracował w Pa�stwowym Instytucie Weterynarii, a nast�pnie w Pu-
ławskich Zakładach Przemysłu Bioweterynaryjnego na Michałówce. Uko�czył zaocznie 
Technikum Weterynaryjne, a nast�pnie 2-letnie Studium Ekonomiczne i roczne – pla-
nowania i ekonomii. W 1984 r. odszedł na emerytur� ze stanowiska Głównego Ekono-
misty – Kierownika Działu Planowania i Ekonomiki. 15 maja 1949 r. Komisja Weryfi-
kacyjna Oficerów przy RKU Lublin-Powiat zatwierdziła mu stopie� szeregowca. Posia-
da Srebrny Krzy� Zasługi z Mieczami, brytyjski „ War Medal”, Krzy� Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie i wiele innych medali oraz odznacze� brytyjskich i polskich. 
W kraju otrzymał Srebrny Krzy� Zasługi i Krzy� Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski. 
W 2000 r. Ministerstwo Obrony Narodowej przywróciło mu stopie� podporucznika, 
mianuj�c do stopnia kapitana rezerwy. (red.) 

* 
Północny Kazachstan, Pawłodarskaja Obłast, Maksymogorkowski Rejon, 

Sieło Kaczyry. Drugi rok mojego pobytu na zesłaniu z matk� i dwoma młod-
szymi bra�mi. Pracowałem w stajni w rejonowym Ziemskim Oddziale. Opie-
kowałem si� gniad� klacz� – Tamar�. Woziłem w teren in�yniera Tierychowa, 
który z ekip� ludzi prowadził w stepie odwierty w poszukiwaniu �ródeł słodkiej 
wody. Którego� dnia w lipcu, jak zwykle rano, poszedłem do pracy. Mieli�my  
z Tierychowem jecha� w step na kontrol� odwiertów z jednym z członków ko-
misji, która urz�dowała w rejonie. Zostawiłem Tamar� (klacz) przy płocie  
i poszedłem szuka� in�yniera. Wst�piłem do �wietlicy i obraz jaki zobaczyłem 
przypomniał mi „Ostatni� Wieczerz�” Leonarda da Vinci. Za stołem ustawio-
nym pod �cian�, naprzeciw drzwi, siedziała grupa m��czyzn z otyłym przewod-
nicz�cym komisji po �rodku, a po bokach siedzieli młodsi praktykanci pracuj�-
cy z Tierychowem przy odwiertach. Stan�łem w drzwiach i zameldowałem, �e 
jestem gotów do drogi. Przewodnicz�cy wstał, podszedł do mnie, wzi�ł mnie za 
szyj� i zaprowadził do stołu. Towarzystwo rozsun�ło si� i zrobiło mi miejsce 
obok przewodnicz�cego. Byłem zaskoczony t� niespodzian� �yczliwo�ci� ob-
cych mi ludzi. Przewodnicz�cy stoj�c zapytał: „Kak tiebia zawut maładoj cze-
ławiek? Ryszard Pawłowicz – odpowiedział Tierychow. No ty siewodnia nasz 
drug – mówił przewodnicz�cy – wasz gienierał Sikorski podpisał dagawor z 
naszym batiuszkom Stalinem i tiepier wmiestie bit� budim Germa�ca. Wypijom 
za wasze zdarowie, za pobiedu”. 

Wypili�my du�o wódki. Oni co� jeszcze mówili, a ja my�lałem tylko jak 
tu si� urwa�, pobiec do matki, do braci, do Polaków i obwie�ci� im radosn� 
nowin�. W czasie libacji nie było mowy o wyje�dzie w step. Z kołcho�nika, 
gło�nika miejscowej rozgło�ni, doszła nas wiadomo��, �e o godzinie 13-tej 
Wanda Wasilewska i generał Marian Józef Januszajtis b�d� przemawiali do 
Polaków w Zwi�zku Radzieckim. Po tej wiadomo�ci pozwolono mi opu�ci� 
biesiad� i nie wraca� do pracy. Przemówienia wysłuchali�my z wielk� uwag�. 
Kobiety płakały, a nam młodym chłopakom skóra cierpła z wra�enia, �e mo�e 
ju� niedługo otworzy si� przed nami �wiat. Tego popołudnia Inetta pocałowała 



RELACJE Z ZESŁANIA 69 

mnie na powitanie i spacerowali�my pod r�k�, ku zazdro�ci moich kolegów  
i miejscowej młodzie�y. 

Pierwsze dni pa�dziernika. W Kazachstanie zaczynała si� ju� zima. Rano 
padał deszcz. Poszedłem w step po Tamar�. Nie mogłem jej znale��. Nie było 
jej w tym miejscu gdzie zostawiłem j� poprzedniego wieczoru. Biegałem po 
stepie i po krzakach wzdłu� Irtysza. Nigdzie ani �ladu po Tamarze. My�lałem, 
�e mo�e j� kto� ukradł, albo wilki uprowadziły daleko w step. Po południu tem-
peratura spadła o kilka stopni poni�ej zera. Zmoczone ubranie zaczynało powoli 
sztywnie� i pokrywa� si� warstw� lodu. Szedłem w kierunku Pieszczan przez 
teren gdzie koszono traw�. Skr�ciłem nad rzek�. W zakolu Irtysza, w krzakach 
odnalazłem Tamar�. Wsiadłem na konia i truchtem pojechałem do domu. Od-
prowadziłem Tamar� do stajni. Wytarłem j� mocno wiechciem słomy i zamel-
dowałem si� u in�yniera. Wysłuchałem polece� na dzie� nast�pny. Wyfasowa-
łem pajok chleba, dostałem kieliszek wódki na rozgrzewk� i biegiem wróciłem 
do swojej ziemianki. 

Na drugi dzie� nie wstałem. Wysoka temperatura i bóle w klatce piersio-
wej zapowiadały silne przezi�bienie. Brat powiadomił Tierychowa o mojej cho-
robie i dowiedział si�, �e ko� te� zachorował, kaszle i nie chce je��. Ja po kilku 
dniach wstałem, a Tamara zdechła. W wyniku przezi�bienia zacz�ły pojawia� si� 
czyraki na moich nogach i r�kach i to po kilka na raz. Pocz�tkowo wyst�powało 
zaczerwienienie, potem bolesny obrz�k, a wreszcie ropie�. Poszedłem do lekarza. 
Lekarz skierował mnie do szpitala. Szpital był niedu�y, kilka małych czterooso-
bowych sal, jeden lekarz i kilka piel�gniarek, w tym jedna Polka. W mojej sali 
le�ał młody chłopak Wania i starszy Sybirak, który opowiadał ciekawe historie  
z czasów carskich, o rewolucji i o strasznym głodzie w latach trzydziestych. 

Podczas tego pobytu w szpitalu gruchn�ła wie��, �e Wojenkomat daje skie-
rowania ochotnikom do wojska polskiego organizowanego na terenach Zwi�zku 
Radzieckiego. Poruszenie w�ród Polaków było niesamowite. Wiadomo�� t� przy-
niósł mi do szpitala brat Jasio i powiedział, �e wszyscy moi koledzy ju� si� zgło-
sili. Maj� za dwa dni płyn�� do Omska, a dalej poci�giem na tereny gdzie organi-
zowane jest polskie wojsko. Co robi�? Nogi zabanda�owane. Najgorsze dwa czy-
raki pod lewym kolanem. Lekarz nie chciał słysze� o wypuszczeniu mnie ze szpi-
tala. W nocy dy�ur miała siostra Ela. Przyniosła mi ubranie. Rozbanda�owałem 
nog�. Czyraki spowodowały przykurcz w kolanie. Obudziłem Wani�. Uchwyci-
łem si� mocno por�czy łó�ka, a Wani kazałem poci�gn�� za nog�. Noga si� wy-
prostowała. Pociekła obficie ropa z przerwanych czyraków. Ul�yło. 

Pod osłon� nocy poszedłem do ziemianki. Nast�pnego dnia matka zmie-
niła mi banda�e. Upiekła kilka lepioszków, wysupłała kilka rubli i spakowała 
mi worek na drog�. Ubrałem si� w reszt� ubrania ojca i ko�uch. Wieczorem 
mama i Jasio odprowadzili mnie na przysta�. Na przystani była ju� Inetta  
z matk�. Przy okazji poznały si� z moj� matk� i razem czekali�my na statek  
z Semipałaty�ska, który przypłyn�ł o �wicie. W oczekiwaniu na statek godziny 
dłu�yły si� niemiłosiernie. Tyle mieli�my sobie do powiedzenia, a w rezultacie 
niewiele mo�na było powiedzie�. Cz�sto zalegało przykre milczenie i patrz�c 
na siebie, tak jakby�my chcieli dobrze zanotowa� w pami�ci swoje obrazy. �e-
gnało mnie du�o osób, ale płakały tylko dwie, matka i dziewczyna. Ostatnie 
u�ciski, ostatnie słowa i ostatnie przestrogi. 
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Trzynasty pa�dziernika. Wczesnym rankiem znalazłem si� na pokładzie 
statku razem z kolegami. Jeszcze chwila, syrena i statek powoli zacz�ł odbija� 
od brzegu. Sylwetki osób pozostawionych na brzegu zacz�ły male� i zaciera� 
si� w stale powi�kszaj�cej si� dali. Niektóre odchodziły na zawsze, inne na 
bardzo długo. Na statku byli ju� Polacy, przewa�nie młodzie� z kopalni glinki 
potasowej z pod Semipałaty�ska, uczniowie z krzemienieckiego liceum. Jedne-
go dnia wszyscy zostali aresztowani i wywiezieni na Sybir za akt wrogo�ci wo-
bec okupanta. Byłem chory, do czego nie przyznawałem si� wcze�niej. Miałem 
temperatur� i bolały mnie okaleczone nogi. 

Nie pami�tam jak długo płyn�li�my do Omska, 300 kilometrów w dół rze-
ki. Jadłem lepioszki i popijałem herbat�. Spali�my na ławkach i na podłodze, 
gdzie si� dało. Nawi�zywali�my znajomo�ci. 	piewali�my patriotyczne piosenki  
i płyn�li�my do wojska z przydziałem do Saratowa. Omsk, du�e stare rosyjskie 
miasto. Przewieziono nas z przystani na dworzec i kazano czeka� na poci�g do 
Kujbyszewa, z tym, �e nikt nie umiał powiedzie� kiedy nasz poci�g przyjedzie. 
Noc sp�dzili�my na bruku pod stacj�. Na stacji nie było miejsca. Rano obudzili-
�my si� pokryci grub� warstwa �niegu. Chciało nam si� pi�. Kolega poszedł do 
bufetu i kupił dwie butelki szampana. Nic innego do picia nie było. Wypili�my  
w trzy osoby, Zbyszek, Janek i ja. Zakr�ciło mi si� w głowie, mo�e i dobrze. 
	wiat zobaczyłem w innym kolorze, a czas oczekiwania na poci�g znacznie si� 
skrócił. Do poci�gu wsiedli�my po południu i ruszyli�my w drog�. Mijane za 
oknem krajobrazy przypominały drog� przebyt� w odwrotnym kierunku. Wtedy 
jechali�my w towarowych wagonach, w nieznane. Tym razem w wagonach oso-
bowych, do wojska, a w perspektywie, jak Bóg da, do Kraju, do Polski. 

Kujbyszew, bardzo du�e miasto, poło�one na lewym brzegu Wołgi, sze-
rokiej pot��nej, legendarnej rosyjskiej rzeki. W owym czasie była to druga sto-
lica Zwi�zku Rosyjskiego. Tu ewakuowano w czasie zagro�enia Moskwy przed 
inwazj� niemieck�, wszystkie wa�niejsze urz�dy i ambasady. Tu mie�ciła si� 
ambasada polska. Zgrupowano nas w budynku szkoły i kazano czeka�. Powie-
dziano nam ,�e do Saratowa nie pojedziemy, poniewa� jest pod obstrzałem arty-
lerii niemieckiej. Dostaniemy nowy przydział. Po kilku dnich dostali�my przy-
dział do Buzułuku. Wsadzono nas w wagony, tym razem towarowe i wysłano  
w drog�. Do Buzułuku przyjechali�my w nocy. Długo stali�my na stacji. Nie 
pozwolono opuszcza� wagonów. Po jakim� czasie okazało si�, �e w Buzułuku 
nie ma ju� dla nas miejsca. Doł�czyło do nas jeszcze kilkunastu ochotników. Na 
dowódc� przydzielili pułkownika M�czk�. Zaopatrzyli w worki sucharów, 
beczki �ledzi i sera i wysłali w dalsz� drog� na południe, do Uzbekistanu, poda-
j�c stacje przeznaczenia gdzie� w okolicy Taszkentu. 

Jechałem w wagonie dowódcy. Sama młodzie�, tylko pułkownik ró�nił 
si� wiekiem, miał około pi��dziesi�t lat. Ja byłem najmłodszy. Miałem wtedy 
siedemna�cie lat. Nie wiem jak to si� stało, zrobiono ze mnie zaopatrzeniowca. 
Do moich obowi�zków nale�ało pilnowanie zapasów �ywno�ci, rozdzielanie raz 
dziennie na wagony, a w swoim wagonie dzielenie na porcje. Dzielenie odby-
wało si� na oczach wszystkich zainteresowanych i głodnych ludzi. Bro� Bo�e, 
�eby komu� dostało si� mniej lub wi�cej ni� mu si� nale�ało. Najtrudniej było 
dzieli� ser bez wagi. Darzono mnie zaufaniem i nikt nigdy nie zgłaszał preten-
sji. Podró� trwała kilka dni. Dla zabicia czasu, zwłaszcza wieczorami przy jed-
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nej �wiecy w wagonie, pułkownik opowiadał przeczytane ksi��ki. Opowiadał 
tak ładnie i obrazowo, �e wystarczyło zamkn�� oczy, a widziało si� obrazy ma-
lowane jego słowami. Jedna opowiadana przez niego ksi��ka utrwaliła mi si� 
dobrze w pami�ci. Wiele razy przy ró�nych okazjach tre�� tej ksi��ki, oczywi-
�cie nie tak ładnie jak mój pierwszy dowódca, przekazywałem swoim słucha-
czom w szpitalu i w sanatorium. Była to historia biednego studenta z Londynu, 
który przez przypadek wcielił si� w lorda. Zbankrutowany lord popełnił samo-
bójstwo zamieniaj�c uprzednio dowody osobiste z upitym do nieprzytomno�ci 
studentem bardzo podobnym do niego.  

Zbli�ali�my si� do stacji przeznaczenia. Poci�g zatrzymał si� na małej 
stacyjce. Z budynku stacji wyszła młoda dziewczyna, machn�ła czerwon� 
chustk� i poci�g pojechał dalej. Dok�d? Nikt jak zwykle nie umiał powiedzie�. 
Jechali�my mijaj�c stacje i stacyjki i nikt si� nami nie interesował. Min�li�my 
Taszkent i co bieglejsi w geografii twierdzili, �e wioz� nas na wschód, w kie-
runku granicy Chin i Afganistanu. Ko�cowa stacja na tej linii to Andin�an. 
Obok stacji piramidy białej jak �nieg bawełny. Poci�g stoi, a my czekamy  
w wagonach. Nic nie wiemy co nas czeka. To znaczy wiemy, �e nie mo�na 
opuszcza� wagonów. Dostajemy kipiatok, suchary i czekamy. Mija jeden dzie�, 
drugi i nic si� nie dzieje. Kilku �miałków przeprowadziło wywiad w�ród koleja-
rzy i dowiedzieli si�, �e do granicy z Afganistanem jest zaledwie dwadzie�cia 
kilometrów. Postanowili ucieka� t� drog� do Anglików okupuj�cych w tym 
czasie Afganistan. Nast�pnego dnia przyprowadzono ich pod stra�� i wsadzono 
do wagonu. Zamkn�li nas wszystkich w wagonach i ruszyli�my tym razem na 
zachód w stron� powrotn�. Ucieczka nie udała si�. Granica była dobrze obsta-
wiona wojskiem. 	miałkowie nie znali terenu. Zostali ostrzelani, ale na szcz�-
�cie nikt nie zgin�ł, ani nie został ranny.  

Kokanda. Pierwszy przystanek. Przez odrutowane, małe okno w wagonie 
niewiele było wida�. Du�o drzew, zieleni i tłumy ludzi w pobli�u stacji. Przy 
naszym wagonie rozmawiało dwóch konwojentów, młodych �ołnierzy. Zacz�li-
�my podsłuchiwa� ich rozmow�, z której dowiedzieli�my si�, �e wioz� nas na 
Kara Kum, to czarna pustynia na której sowieci buduj� kanały irygacyjne.  
W ten sposób chc� nawodni� pustyni� i zamieni� j� w urodzajn� krain�. Praca 
tam jest bardzo ci��ka, pracuj� wi��niowie, a teraz b�d� pracowa� Polacy.Tym 
razem w wagonie byli�my wszyscy z Kaczyr i okolicy. Z nami były dwie dziew-
czyny, Marysia i Wanda. Po krótkiej naradzie postanowili�my uciec z transportu, 
ale jak? Drzwi zamkni�te od zewn�trz. Wpadłem na pomysł. Oddrutowali�my 
okienko, przez które mogłem wychyli� si� na zewn�trz i nawi�za� rozmow�  
z jednym z �ołnierzy, pilnuj�cym naszego transportu. Był to młody, ładny chło-
pak, Rosjanin. Zastanawiałem si� czym mógłbym go przekupi� za otwarcie 
drzwi. Miałem w worku brzytw�, miseczk� i p�dzelek. Zapytałem go czy ma 
przyrz�dy do golenia. Odpowiedział, �e nie ma. Powiedziałem mu prosto z mo-
stu. Towarzyszu chcecie dobr� germa�sk� brzytw�, miseczk� i p�dzelek? Chc� – 
odpowiedział. Otwórz drzwi, a ja z koleg� wyskocz� na stacj� i kupi� co� do je-
dzenia – skłamałem. Daj najpierw, a potem zobaczymy – odparł konwojent. 

Dałem mu obiecane rzeczy ryzykuj�c ich utrat�, bez nadziei spełnienia 
mojej pro�by. Chłopak był jednak przyzwoity. Rozejrzał si� wokoło, otworzył 
drzwi, a sam schował si� za wagonem. Na to czekali�my. Prysn�ło nas 15 osób. 
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Wszyscy z Kaczyr. Pozostałym zabrakło odwagi. Uciekali�my jak najdalej od 
stacji, na wypadek gdyby chcieli nas szuka�. Poci�g odjechał, a my zostali�my  
i po pewnym czasie wrócili�my na stacj�. Była noc. Szukali�my jakiego� miej-
sca do spania. Na dworcu było pełno ludzi. W�ród podró�nych grasowali 
bezpryzorni, czyli młodociani przest�pcy okradaj�cy �pi�cych. Trzymali�my si� 
razem. Doł�czyły do naszej gromadki jeszcze dwie Polki nauczycielki  
z Wołynia z du�ymi walizami. Znale�li�my kawałek wolnej przestrzeni na bru-
ku pod płotem opodal stacji. Tam rozło�yli�my obozowisko.  

Nast�pnego dnia rano postanowili�my wyruszy� w poszukiwaniu jedze-
nia. Ja poszedłem ze Zbyszkiem Jabło�skim, a Jasio z Władkiem. Reszta pozo-
stała z dziewcz�tami przy stacji pilnuj�c walizek, worków i miejsc do spania. 
Do miasta prowadziła długa, szeroka i prosta droga, wzdłu� której po obydwu 
stronach płyn�ła woda płytkimi arykami, rowami irygacyjnymi. W �rodku Azji 
system nawadniania jest podstawowym warunkiem wszelkich upraw, a zwłasz-
cza bawełny. Woda w arykach czczona jest jak �wi�to��. Aryki były wsz�dzie 
bardzo czyste i dobrze utrzymane. Nigdzie nie widziałem najmniejszego zanie-
czyszczenia, zwłaszcza w miastach, o co nie było trudno. W drodze do �ródmie-
�cia wst�powali�my do bardziej okazałych domów oferuj�c jak�kolwiek prac� 
za kawałek chleba. Nigdzie pracy nie dostali�my, chleba równie�. Brakowało 
go nawet miejscowym Uzbekom. 

Zm�czeni, z pustymi r�kami wracali�my na stacj�. Przechodzili�my obok 
piekarni. Postanowili�my do niej wst�pi�. Wszedłem pierwszy. W du�ym po-
mieszczeniu, na stołach, le�ały bochenki �wie�ego chleba i lepioszki. Była tam 
tylko jedna dziewczyna, która układała chleb na sterty według rozdzielnika. Obok 
niej były otwarte drzwi do nast�pnego pomieszczenia. Zapytałem gdzie mo�na 
znale�� kierownika piekarni. Kierownika nie ma – odpowiedziało dziewcz�  
i kazało wyj��. Zbyszek stał na zewn�trz za drzwiami i nas obserwował. Nie pyta-
j�c o nic wi�cej wtargn�łem do drugiej izby, a dziewczyna za mn�. W drugiej 
izbie było kilka kobiet w białych fartuchach. Wyjmowały chleb z pieców. Zrobiło 
si� zamieszanie. W tym czasie Zbyszek wpadł do �rodka, chwycił dwa du�e bo-
chenki i opu�cił piekarni�. Mnie wyrzucono na ulic�. Z daleka zobaczyłem 
u�miechni�t� g�b� Zbyszka ze zdobycz� pod pach�. Dzie� mieli�my z głowy. 

Kokanda była ładnym miastem. Było tam du�o zieleni i du�o drzew. Domy 
czyste, białe, a ludzie jak wsz�dzie smutni, małomówni i nieufni. Nast�pnego 
dnia, po obudzeniu si� stwierdzili�my, �e miejsca po Jasiu i Władku i dwóch 
przygodnie poznanych chłopakach s� puste. Gdyby nie płacz nauczycielek po 
straconych walizkach my�leliby�my, �e Jasio wyruszył na poszukiwanie chleba. 
Okazało si� jednak, �e tamtej nocy pojechał do Buzułuku razem z Władkiem,  
a poniewa� był synem kapitana, prokuratora wojskowego, a Władek synem pod-
oficera, zostali wi�c łatwo przyj�ci do wojska i omin�ła ich dalsza długa tułaczka. 
W Kokandzie nie mieli�my co robi�. Siostra Wandy po zwolnieniu z wi�zienia 
zatrzymała si� w Samarkandzie, sk�d wysłała list do rodziny w Kaczyrach i poda-
ła swój adres. Postanowili�my w czwórk�, Marysia, Wanda, Zbyszek i ja poje-
cha� do Samarkandy na jej poszukiwanie. Wsiedli�my do pierwszego lepszego 
poci�gu jad�cego w stron� Taszkentu i dalej na południe. Jechali�my oczywi�cie 
bez biletów, bo nie mieli�my pieni�dzy. Zamiast biletów wystarczyło powiedzie�, 
�e jedziemy w poszukiwaniu wojska polskiego. 
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Samarkanda – nast�pny przystanek w drodze do wojska. Podobnych 
przystanków b�dzie jeszcze wiele. Miasto meczetów, uniwersytetów i targo-
wisk, ton�ce w zieleni jak wszystkie miasta �rodkowej Azji. Był koniec pa�-
dziernika i było jeszcze ciepło. Zaraz po przyje�dzie wyruszyli�my na poszuki-
wanie siostry z adresem w gar�ci. Szli�my w kierunku �ródmie�cia. Z prawej 
strony mijali�my kompleks białych, du�ych budynków uniwersyteckich, a nieco 
dalej z lewej meczety pi�knie inkrustowane, w kolorze niebieskim i szarym  
o strzelistych minaretach i kopułach. 	ródmie�cie typowe dla du�ych miast, 
pi�trowe stare kamienice i w�skie ulice. Ta cz��� miasta usytuowana była na 
wzniesieniu i dominowała nad całym miastem. Tu równie� było du�o drzew  
i krzewów. Po dłu�szym bł�dzeniu odnale�li�my dom i mieszkanie podane  
w adresie, ale poszukiwanej siostry tam nie było. Wyjechała kilka tygodni 
wcze�niej. Wła�cicielka mieszkania niewiele mogła nam powiedzie�. Urwał si� 
kontakt i chyba na zawsze. 

W drodze powrotnej na stacj�, gdzie koncentrowało si� �ycie tułaczy Po-
laków, wst�pili�my na bazar obok jednego z meczetów. Tu Zbyszek wykorzy-
stał swoje zdolno�ci i spryt zaopatrzeniowca. Zw�dził kilka marchewek, cebul� 
i jednego lepioszka. Nam pozostałym nic nie udało si� zorganizowa�. Skromna 
zdobycz została sprawiedliwie podzielona i musiała wystarczy� na zaspokojenie 
głodu. Na stacji dowiedzieli�my si�, �e działa polska delegatura, której urz�dni-
cy raz dziennie wydaj� kartki na zup� i kawałek chleba do pobliskiej stołówki. 
Skorzystali�my z tej formy do�ywiania z wielk� rado�ci�. Spanie jak wsz�dzie 
na bruku pod płotem, przy stacji. Innych mo�liwo�ci nie było. Chodz�c na zup� 
i włócz�c si� po bazarach sp�dzali�my czas w Samarkandzie. Ale co dalej? Nikt 
nic nie wiedział. Z ka�dym dniem przybywało coraz wi�cej Polaków, zwalnia-
nych z wi�zie�, łagrów i zsyłki. Władze radzieckie i uzbeckie musiały problem 
ten w jaki� sposób rozwi�za� i rozwi�zały. Pewnego dnia ogłoszono, �e organi-
zuje si� wyjazd do pracy w okolicznych kołchozach, na okres kilku miesi�cy, 
do czasu zorganizowania polskich jednostek na południu Uzbekistanu. Zgłosili-
�my si� wszyscy. Znów wagony, nowe znajomo�ci, nowe miejsce postoju  
w drodze do wymarzonego wojska. 

Mała stacyjka i mała miejscowo�� w górach Pamiru. Nazwy nie pami�-
tam. Noc sp�dzili�my w parku na ławkach głodni i zm�czeni. W nocy �nił mi 
si� �wie�y chleb. Obudziłem si� o �wicie i poczułem zapach chleba. Nic dziw-
nego, spałem niedaleko ulicy, a po drugiej stronie była piekarnia i st�d ten za-
pach. Przeskoczyłem przez płot i wiedziony zapachem poszedłem do piekarni. 
Z piekarni wychodziła młoda Uzbeczka z kilkoma lepioszkami pod pach�. Nic 
nie mówi�c wyci�gn�łem r�k�, a ona, nie wiem czy ze strachu, czy z lito�ci dała 
mi jeden bez słowa. Zje�� samemu, czy podzieli� si� z reszt� paczki? To był 
problem. Ostatecznie zjedli�my po kawałku we czwórk�. 

Po południu Wojenkamat zorganizował zbiórk� przed swoj� siedzib�. 
Stali�my w kilku szeregach. Z budynku wyszli �ołnierze i z wygl�du sadz�c 
kierownicy okolicznych kołchozów ubrani w lisie czapy, siermi�gi i szerokie 
pantalony. Zacz�ł si� targ niewolników. Chodzili mi�dzy szeregami i wybierali 
ludzi do roboty. Próbowali nas rozdzieli�. Dziewczyny wzi�ł jeden, a nas 
dwóch inny przedstawiciel kołchozu. Nie dali�my si� rozdzieli�. W ko�cu 
pierwszy zwyci��ył i dobił targu bior�c cał� czwórk�. Podjechały arby, du�e 
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skrzynie zawieszone na dwóch wielkich kołach, zaprz��one w woły. Załadowa-
no nas razem z innymi wcze�niej wybranymi i w drog�. Było nas na tej arbie 
chyba dwana�cie osób. Jechali�my do�� długo, do pó�nego wieczora. Góry z 
lewej i prawej strony. Zielone ł�ki i gdzieniegdzie skrawki uprawnej ziemi.  
W innym miejscu, w rozległej dolinie wi�ksze uprawy jakiej� dziwnej ro�liny, 
wyschni�tej z białymi pi�knymi kwiatami. Okazało si� pó�niej, �e była to 
uprawa bawełny dojrzałej do zbioru. Te białe kwiaty to bawełna. 

Do kołchozu o nazwie „Dwadcatpiatowo Sientiabra” przyjechali�my  
w przeddzie� uroczysto�ci zwi�zanych z rocznic� Rewolucji Pa�dziernikowej. 
Zakwaterowali nas w drewnianym budynku w do�� dobrym stanie, poło�onym 
przy głównym placu w kołchozie. Budynek był na wysokiej podmurówce. 
Wchodziło si� do niego, od ulicy, po drewnianych schodach. Składał si�  
z dwóch izb, kuchni i du�ego pokoju. W kuchni ulokowały si� dziewcz�ta,  
a w pokoju sze�ciu chłopaków. 

Uroczysto�ci trwały trzy dni. Nic nie robili�my. Chodzili�my po kołcho-
zie, a wieczorami ucztowali�my razem z kołcho�nikami pij�c wódk� i jedz�c 
baranin� gotowan� na mleku razem z sorgiem, lepioszki i ciemnoczerwone, 
słodkie kawony. Po trzech dniach �wi�towania, z Polaków przywiezionych do 
kołchozu, zorganizowano brygady pracy i pod wodz� brygadzisty wysyłano nas 
na plantacje do zbioru bawełny. Otrzymali�my worki do zawieszenia na szyi  
i w nie zbierali�my �nie�nobiałe puszyste kule. Suchłe łodygi i gał�zki krzewów 
drapały i kaleczyły r�ce. Był słoneczny i ciepły dzie�. Praca pocz�tkowo szła 
�wawo, ale w miar� zbli�ania si� ko�ca dnia zm�czenie dawało si� silnie we 
znaki. W zale�no�ci od procentu wykonanej normy dostawali�my przydział 
chleba i co� do chleba, najcz��ciej ser albo kawałek gotowanej baraniny. Dale-
ko nam było do wykonania normy w 100 procentach. Pocz�tkowo brygadzista 
dopisywał nam po kilka procent, ale oszustwo szybko si� wydało i powrócili-
�my do skromnej porcji �ywno�ci. 

Po kilku dniach dziewcz�ta i ja zostali�my przeniesieni do innej roboty. 
Łuskali�my zielone owoce bawełny i wydłubywali niezupełnie dojrzał�, mocno 
zbit� bawełn�. Rozsypywali�my j� na płachty i suszyli na sło�cu. Po dwóch, 
trzech dniach po wysuszeniu bawełna robiła si� puszysta i nadawała si� do pa-
kowania w dwumetrowej wysoko�ci wory. Kołchoz w którym pracowali�my  
i chałupy kołcho�ników poło�one były w gł�bokiej, obszernej dolinie otoczonej 
ze wszystkich stron wysokimi, nagimi i dzikimi górami. Obok wioski przepły-
wał malowniczy strumie� przecinaj�c zielon� ł�k� na której pasło si� du�e stado 
owiec. Wieczorem i w nocy słycha� było wycie szakali, które schodziły z gór 
na polowanie. Otaczały wiosk� i cokolwiek �ywego pokazało si� w ich zasi�gu 
stawało si� ich łupem. W ten sposób gin�ły psy, koty, zagubione owce i ciel�ta. 

Naszym brygadzist� był syn wła�ciciela maj�tku, któremu odebrali zie-
mi� i zorganizowali na niej kołchoz. W okresie kolektywizacji jego rodziców 
zamordowano, a jego wysłano do domu dziecka. Po osi�gni�ciu wieku dojrza-
ło�ci pozwolono mu wróci� w rodzinne strony i pracowa� w kołchozie. Był to 
przystojny młody człowiek, dobrze zbudowany, pogodny i przyja�nie do nas 
Polaków nastawiony. Du�o mu zawdzi�czali�my, a szczególnie ja. Zaprzyja�ni-
łem si� z nim. Zapraszał mnie cz�sto wieczorami do swojego domu i do�ywiał. 
Mieszkał sam. Pewnego dnia brygadzista powiadomił nas, �e dom w którym 
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mieszkamy kołchoz przeznacza na magazyn bawełny, a nas przenosz� za wie� 
do oliwkowego gaju, do letniego baraku. Mamy zaopatrzy� si� w opał. Dosta-
niemy �elazny piecyk i du�o słomy, wi�c nie powinno nam by� zimno. Pierw-
sze noce nie były złe. Ustalili�my dy�ury do pilnowania piecyka w nocy i pale-
nia w nim. Paliło si� cał� noc i było do�� ciepło. Pod koniec listopada przyszły 
mrozy, zwłaszcza w nocy było do�� zimno. Aryki pozamarzały. Tej nocy dy�ur 
i obowi�zek podtrzymywania ognia przypadł na mnie. Spaliłem drobne kawałki 
drewna i zostało tylko kilka grubych. Widocznie nie chciało si� komu� por�ba� 
na drobniejsze i tak je pozostawił. Ledwie wcisn�łem jeden kawałek od góry  
i w miar� jak si� od dołu spalał, wciskałem go gł�biej. Byłem zm�czony i chcia-
ło mi si� spa�. Nie wiem kiedy zasn�łem. Nie pilnowane drewno rozpaliło si� 
całe. Ogie� poszedł w rur� przetkan� przez �cian� mi�dzy pionowymi słupkami 
przetkanymi wiklin� i oblepion� nawozem krowim zmieszanym z glin�. Słupki 
zapaliły si� i wkrótce ogie� przeniósł si� na dach i nie było ju� mowy o ugasze-
niu po�aru. Obudził nas dym i ogie�. Barak spłon�ł doszcz�tnie. Kołcho�nicy 
te� nie próbowali gasi�. Nie było wody. Zostali�my bez dachu nad głow�. Ulo-
kowali nas w biurze kołchozu. Rano zacz�ło si� �ledztwo. Pos�dzono nas  
o umy�lne podpalenie �eby dosta� inne pomieszczenie. Nikt si� do winy nie 
przyznał. Kierownik kołchozu zadzwonił do NKWD i powiadomił o spaleniu 
baraków przez Polaków. 

Około południa przyjechało dwóch enkawudzistów na białych koniach, 
 a zaraz po nich dwóch podoficerów z Wojenkomatu na karych, i w naszej 
obecno�ci zacz�ła si� kłótnia mi�dzy nimi. Enkawudzi�ci chcieli nas zabra� ze 
sob�, a �ołnierze z Wojenkomatu przyjechali zabra� nas na stacj� i jak si� pó�-
niej okazało, odesła� do Turkiestanu. Po co, nikt jak zwykle nie wiedział. Taki 
był rozkaz. Wygrał Wojenkomat. Jeszcze tego samego dnia znale�li�my si� na 
arbach w drodze do stacji. Na stacji stały dwa eszelony – to znaczy dwa składy 
poci�gów obok siebie. Jeden był gotowy do drogi, drugi zapełniano Polakami 
dowo�onymi z okolicznych kołchozów. Dziwiło nas sk�d tylu naszych ludzi 
wygarni�to w tych dzikich stronach. Paczka nasza zaj�ła cały jeden przedział. 
Przez okno rozmawiali�my z pasa�erami z drugiego poci�gu. Oni te� nie wie-
dzieli gdzie nas powioz�. Wszyscy my�leli�my, �e mo�e tym razem do wojska. 

Marysia i Wanda wyszły z wagonu. Chciały przej�� si� wzdłu� wagonów 
i poszuka� siostry, mo�e akurat jest gdzie� mi�dzy lud�mi. Wróciły bardzo 
szybko. Siostry nie znalazły, ale spotkały kogo� znajomego i zapragn�ły jecha� 
dalej z nim, młodym przystojnym podchor��ym. Po�egnały si� i odeszły. Mary-
sia na zawsze, a Wand� spotkałem po wojnie w Ankonie. Była szefem w kom-
panii samochodowej. Dowódc� była kapitan Baczewska, �ona słynnego Ba-
czewskiego ze Lwowa. Przed wojn� produkowali znane na całym �wiecie wód-
ki. Wanda była m��atk�. Wyszła za kapitana z zawodu prawnika. Nie miała 
ciekawego �ycia. �al mi jej było. Traktowałem t� dziewczyn� jak siostr�. Jej 
matka oddała mi t� dziewczyn� pod opiek�. 

Nast�pnym miejscem przeznaczenia było miasto Turkiestan, na północny 
zachód od Taszkentu, a wła�ciwie odległy o czterdzie�ci kilometrów du�y uz-
becki kołchoz, poło�ony w gołym stepie. Tam wła�nie, cz��� z naszego trans-
portu zawie�li arbami. Jechali�my cały dzie�. Po drodze tylko raz min�li�my 
kilka chałup i przydro�n� czajhan�, czyli pomieszczenie w którym mo�na było 
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napi� si� herbaty. Chaty w kołchozie do którego nas przywie�li były wszystkie 
z samanu, otoczone murem, te� z tego materiału. Od strony ulicy ci�gn�ł si� 
mur z furtkami prowadz�cymi na teren posiadło�ci kołchozu. Dziwne wra�enie 
robiły takie ulice bez domów, a mury bez okien. Zostali�my przydzieleni do 
poszczególnych członków kołchozu, tym razem bez targu niewolników. Mój 
Uzbek zbudził mnie wcze�nie rano. Dał do r�ki łopat�, kazał wej�� na dach  
i zrzuci� �nieg, który spadł tej nocy. Po zrzuceniu �niegu z dachów odgarn�łem 
go z całego podwórza. Kołcho�nik miał kilka owiec i jedn� krow�. Zadałem 
pasz� zwierz�tom, a potem usun�łem nawóz z ich pomieszcze�. Te wszystkie 
zaj�cia zaj�ły mi czas a� do obiadu. 

Pomieszczenie było du�e, dwupoziomowe. Na ni�szym poziomie była 
kuchnia, czyli gł�bokie p�kate wgł�bienie w podłodze, w którym palono ogie�. 
W otwór tego paleniska wkładano du�ych rozmiarów �eliwny kocioł, a w nim 
gotowano zawsze tylko jedn� potraw�, g�st� zup� z łazankami, baranin� i sor-
giem. Po wyj�ciu kotła i wygaszeniu ognia, do �cian wgł�bienia przyklejano 
placki ciasta i w ten sposób wypiekano lepioszki, rodzaj naszych podpłomyków, 
jedzone zamiast chleba. Na podwy�szeniu, do obiadu siadali m��czy�ni przy 
wspólnej misie. W dole siedziały kobiety. Najstarszy wiekiem wyci�gał udo ba-
ranie, odejmował mi�so od ko�ci i rzucał do misy. Oblizywał ko�ci i rzucał kobie-
tom, po czym wszyscy zabierali si� do jedzenia. Zupa była gor�ca. Wyci�gn�łem 
z kieszeni ły�k� i chciałem si�gn�� po kawałek mi�sa. Ły�k� zabrano mi i poła-
mano. Kazano je�� palcami tak jak oni. Nie mogłem, mi�so i łazanki były bardzo 
gor�ce. Si�gn�� r�k� do misy te� nie bardzo mogłem, bo górn� cze�� dłoni mia-
łem zamalowan� gencjan� dezynfekuj�c� ran� po p�kni�tym, du�ym wrzodzie. 
Mimo usilnych prób ukrycia tego faktu, który� z domowników zauwa�ył ran�. 
Wyrzucono mnie z domu i dano mi mał� misk� jadła w drewutni, jak psu. Tego 
znie�� nie mogłem. Poszedłem do kierownika i powiedziałem, �e mnie wyrzuco-
no. Dlaczego nie wiem i ja do nich nie wróc�. Ten zawołał brygadzist� i co� mu 
po uzbecku powiedział. Ten pokazał mi drzwi i kazał i�� za sob�. Zaprowadził 
mnie do małej stajni. Wyprowadził konia. Dał mi widły i miotł� i kazał wyrzuci� 
nawóz i pozamiata�. Powiedział, �e przyniesie snopek słomy i b�d� tu mieszkał,  
a co dalej to si� zobaczy. Była połowa grudnia, zimno ale bez �niegu. Pierwsz� 
noc sp�dziłem sam. Na drugi dzie�, włócz�c si� po kołchozie spotkałem Zbyszka. 
Narzekał na swojego kołcho�nika. Zapytał gdzie mieszkam? Zaprowadziłem go 
do mojej stajni. Klawo jest powiedział. Przychodz� mieszka� do ciebie, tylko 
najpierw podw�dz� co� nieco� do jedzenia swojemu gospodarzowi. Po godzinie 
Zbyszek wrócił nios�c za pazuch� lepioszki, a w kieszeni suszony ser. Na drugi 
dzie� stopniowo zacz�li doł�cza� inni koledzy.  

24 grudnia – dzie� wigilii Bo�ego Narodzenia. Rano poszedłem w step 
nazbiera� burzanów, tocz�cych si� po stepie, wyschłych, kulistych kokonów. 
U�ywali�my ich do palenia w naszym �elaznym piecyku. Zbyszek poszedł na 
wie� po zaopatrzenie. Przyniósł jednego lepioszka, gar�� sorga i kawałek suszo-
nego owczego sera. Wigilia zapowiadała si� nie�le. Wieczorem przyszło jesz-
cze kilku kolegów, w tym jeden Hucuł i jeden �yd z Warszawy. Było nas 
o�miu. Koledzy te� przynie�li po kawałku nadgryzionego ju� lepioszka. Na 
piecyku ugotowałem sorgo z serem. Podzielili�my si� lepioszkiem jak opłat-
kiem. Zjedli�my po kilka ły�ek sorgo i po wigilii. �yd zagrał na fajerkach. Za-
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�piewali�my kol�dy. Wymownie brzmiała kol�da „W �łobie le�y”. Wspomina-
li�my dawne dobre czasy w kraju i swoje rodziny. �yczyli�my sobie rychłego 
dostania si� do wojska, w które jeszcze ci�gle wierzyli�my. Wigilia i Bo�e Na-
rodzenie jak w Betlejem, stajnia, �łób, słoma zamiast siana, a na niej kilku mło-
dych ludzi z mglist� przyszło�ci�. Po Nowym Roku nast�pni Polacy porzucili 
prac� u kołcho�ników i przyszli zamieszka� do mnie. Ledwie mogli�my si� 
pomie�ci� w tej małej stajence. W tej sytuacji kierownictwo kołchozu przydzie-
liło nam wolno stoj�c� chałup� z samanu, o jednym du�ym pomieszczeniu z 
piecem kuchennym i prygonem, czyli du�� sieni�. 

W nowym lokalu zamieszkało dwana�cie osób, a mianowicie: Paweł Ple-
�niewski – powiat Kołomyja, poczta Koszów, wie� Michałków; Halina Domi�-
ska – Suwałki, pa�stwowy tartak, le�niczówka Płociczno; Iza Podobi�ska – 
woj. Białystok, poczta Tykocin, maj�tek Szel�gówka; Stanisław Tracz – J�drze-
jów, maj�tek Góry, pseudonim Powar Kopytko. Przed wojn� kierowca dziedzi-
ca. W łagrach kucharz. W naszym zespole te� pełnił t� funkcj�; Piotr Boguty – 
in�ynier z Warszawy; Jakub Młynarz – Warszawa ul. Podwale 40, sklep szkło, 
�yd pseudonim Pytel Palim�ka; Zbigniew Jabło�ski – brak adresu. Zaopatrze-
niowiec. Kolega z Kaczyr, pseudonim Rozsada; Kazimierz Engelgard – Ro-
�yszcze, Wełniczka. Pseudonim Wajcha; Wacław Figlar – Zao�ce, powiat Zbo-
rów, woj. Tarnopol; Aleksander Chemyn – Borysław, Chorodyszcze ul. Wyso-
ka 11, powiat Drohobycz. Pseudonim Pytuch; Kazimierz Lisiak – Tarnopol, ul. 
Cementowa 16, pseudonim Sołtys; Katarzyna Łukaszewiczówna – woj. Nowo-
gródek, Koroszyn koło Baranowicz; Ryszard Glijer – Kowel, ul. Monopolowa 
89, woj. woły�skie. 

Mieszkali�my wszyscy razem. Le�eli�my pokotem na podłodze wzdłu� 
�cian. Dziewczyny na lewo chłopaki na prawo. Pracowali�my w ładowni ba-
wełny. Pakowali�my bawełn� do du�ych worków i ubijali�my do wyznaczonej 
normy. Ubijanie odbywało si� nogami. Dla zabawy, a wła�ciwie dla rozgrzewki 
dr��yli�my tunele w piramidzie bawełny i ze �rodka brali�my ciepł� bawełn�. 
W tunelu było ciepło i przyjemnie. Raz taki tunel zawalił si� i odci�ł mi drog� 
na zewn�trz piramidy. Dobrze napracowali si� koledzy zanim mnie odgrzebali 
na pół uduszonego. Wypadek ten zachowali�my w tajemnicy przed brygadzist� 
i od tego czasu nie zabawiali�my si� w ten sposób. 

Za prac� dostawali�my po szklance m�ki na pracuj�cego. Dziewcz�ta i ja 
nie zawsze pracowali�my. Ja stale dostawałem nowych czyraków na całym ciele. 
Iza za ły�k� lub widelec ze swego zestawu ocalałej platery dostawała od miej-
scowego felczera ma��, któr� próbowała leczy� moje rany i łagodzi� cierpienie. 
Wiele tej dziewczynie zawdzi�czam. Stasio Tracz był wspaniałym kucharzem.  
Z m�ki i wody codziennie wyczarowywał nowe potrawy. Jakby si� nie nazywały, 
zawsze była to m�ka i woda. Jadłospis mieli�my ustalony na cały tydzie�, a mia-
nowicie: poniedziałek – rwoki; wtorek – szczypoki; �roda – zacierka; czwartek – 
kluski; pi�tek – łazanki; sobota – kluski kładzione; niedziela – makaron. 

To niewa�ne, �e makaron był bez jajek, ale był cienko pokrojony i zaw-
sze smakował inaczej ni� rwoki. Apetyty dopisywały. Nic si� nie marnowało. 
Po kilku tygodniach takiego od�ywiania, zaczynały krwawi� nam dzi�sła i ru-
sza� z�by. Szkorbut – brak białka i witamin. Stasio Tracz zadecydował. Polu-
jemy na psy. W okolicy naszej chałupy cz�sto kr�cił si� ładny, du�y, tłusty pies. 
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Ustaliłem ze Stasiem w jaki sposób zwabi� go do sieni i zabi�. Jeden z nas zo-
stawi troch� gor�cych klusek w misce. Misk� wystawimy do sieni i otworzymy 
drzwi. Pies musi poczu� zapach klusek i wejdzie do sieni, a wtedy b�dzie nasz. 
Pies wszedł. Stasio wyskoczył przez okno i zamkn�ł drzwi. Mieli�my psa  
w sieni i co dalej? Stasio miał przygotowany �elazny pr�t. Podczas gdy głodny 
pies wylizywał misk�, Stasio r�bn�ł go w łeb. Połowa sukcesu za nami. Pies nie 
�ył. Stasio wbił pr�t w �cian�. Zwi�zał tylne łapy i zawiesił psa na pr�cie. Szyb-
ko �ci�gn�ł skór� i oprawił tusz�. Wn�trzno�ci, łeb i inne odpady zawin�li�my 
w skór� i zakopali niedaleko naszej chałupy. Zakopali�my do�� płytko i od tego 
czasu wszystkie psy omijały nas z daleka. Po nast�pne psy musieli�my chodzi� 
na drugi koniec wioski. Iza nast�pn� ły�k� wymieniła na kilka główek cebuli. 
Cz��� mi�sa ugotowali�my, a reszt� usma�yli z cebul� na psim tłuszczu. Zapach 
był przyjemny i wzbudzał apetyt. Pierwszego psa jadło nas tylko czterech: Sta-
sio, Zbyszek, Kazik i ja. Trzeciego jedli ju� wszyscy. Wła�ciwie nie jedli�my, a 
�arli�my. Mi�so było twarde bez wzgl�du na to jak długo było gotowane czy 
sma�one, ale kuracja poskutkowała. Krwawienie po pewnym czasie ustało,  
a z�by powróciły na swoje miejsca. Wła�cicielem pierwszego psa był prawdo-
podobnie przewodnicz�cy kołchozu. Nie wiem w jaki sposób miejscowa lud-
no�� dowiedziała si�, �e Polacy jedz� psy. Rozeszła si� wie�� po wsi, �e po 
psach Polacy zaczn� je�� ludzi. Spraw� zainteresowało si� NKWD, ale nie mo-
gli nam udowodni� przest�pstwa. 

Od�yli�my troch� podczas �lubów i wesel. U Uzbeków był bowiem taki 
zwyczaj, �e w czasie godów, które odbywały si� na dziedzi�cu pana młodego, 
w bramie stał jeden z domowników i zapraszał na pocz�stunek wszystkich 
przechodz�cych ulic� przed weselnym domem. Parami spacerowali�my ulicami 
przy których odbywały si� wesela. Zapraszano nas i usadzano przy matach. 
Przy jednej macie siedziało zwykle około dziesi�ciu biesiadników, a czasami  
i wi�cej. Starali�my si� siada� osobno. Uzbecy, zwłaszcza starsi, wiedzieli, �e 
nie dojadamy, wi�c zostawiali na macie cz��� lepioszków i mi�sa. Ostatni od-
chodz�cy od maty miał prawo zabra� wszystko co pozostało jeszcze do zjedze-
nia. W ten sposób robili�my zapasy na kilka dni. 

Min�ł stycze�, zacz�ł si� luty, a o poborze do wojska nic nie było sły-
cha�. Co prawda siedzieli�my w dziurze zabitej deskami. Którego� dnia ustalili-
�my, �e musimy wysła� kogo� do miasteczka dla przeprowadzenia rozeznania 
w sytuacji na �wiecie. Wybór padł na Zbyszka. Zło�yli�my si� wszyscy na jego 
wyposa�enie do podró�y. Jeden dał buty, inny spodnie. Ja dałem ko�uch i woj-
skowy pas. W ten sposób wyposa�ony Zbyszek ruszył w dalek� drog�. Mijały 
dni i tygodnie, a naszego delegata nie było wida�, nie wracał. Siedziałem  
w domu, bo bez ko�ucha nigdzie nie mogłem wyj��. Powoli tracili�my nadziej� 
na powrót Zbyszka. Pod koniec miesi�ca wreszcie si� zjawił rozpromieniony, 
od�ywiony z baga�em pomy�lnych wiadomo�ci. W Turkiestanie jest ju� polska 
delegatura i przyjmuje zgłoszenia do wojska. Za kilka dni wyrusza pierwszy 
transport na komisj� wojskow� gdzie� za Taszkent. W chałupie zrobił si� ruch. 
Byli�my gotowi natychmiast wyrusza� w drog�. Rozs�dek zwyci��ył. Czter-
dzie�ci kilometrów do miasta, a wszyscy osłabieni. Trzeba było liczy� si�  
z tym, �e b�dziemy musieli maszerowa� co najmniej czterna�cie – pi�tna�cie 
godzin. Tak te� było. Wyruszyli�my nast�pnego dnia jeszcze po ciemku i dotar-
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li�my do miasta w nocy. Rozlokowano nas po k�tach gdzie si� tylko dało,  
a nast�pnego dnia zacz�to organizowa� wyjazd. Do stacji maszerowali�my 
czwórkami �piewaj�c wojskowe piosenki. 

Wysiedli�my na małej stacji za Taszkentem. Opodal stacji było biuro 
Wojenkamatu – Sowieckiej Komisji Wojskowej. Tu władze sowieckie załatwia-
ły wst�pne formalno�ci zwi�zane ze skierowaniem do wojska. Gdzie� w drodze, 
paczka nasza rozpadła si�. Zostałem tylko ze Zbyszkiem Jabło�skim, wiernym 
druhem. Stajemy przed komisj�. Pierwszy przyj�ty, drugi i nast�pny te�. Wy-
chodz� na drug� stron� budynku. Kolej na mnie. Wasze papiery – dałem metry-
k� urodzenia i legitymacj� szkoln�. Dwudziesty czwarty rocznik – mówi czło-
nek komisji – dzieci do wojska nie wysyłamy. Wraca�. Nast�pny. Gdzie wraca� 
– pytam? Za drzwi – dostaj� odpowied�! Wyszedłem. Rozpacz. Co robi�?  

W pewnym momencie podszedł do mnie �ołnierz rosyjski. Nie przyj�li? 
Młody? Daj metryk� – wzi�ł pióro, umaczał w kałamarzu, przerobił czwórk� na 
trójk� i kazał mi wraca� na komisj�. Wróciłem. Nie�miało dałem przerobion� 
metryk�, tym razem innemu oficerowi. Spojrzał na mnie i powiedział: w porz�d-
ku. Przyj�ty. Doł�czy� do czekaj�cych za domem. Po godzinie znów wsiedli�my 
do poci�gu i po jakim� czasie wysiedli�my na stacji Czok Pak. Dostali�my skie-
rowanie do 8 Dywizji Piechoty. Stacja, a obok niej jeden długi barak. Za bara-
kiem u podnó�a wysokiej góry ustawiono niewielkie namioty. Dostałem przy-
dział do kompanii technicznej, zadaniem której było mi�dzy innymi kucie jam  
w kamieniach w których chowali�my zmarłych. Były dni, �e ich liczba si�gała 
dwudziestu o�miu. Dowódc� kompanii był podporucznik �yd z Łodzi, dobry chłop. 
W namiocie w którym mieszkałem było jeszcze pi�ciu innych wiarusów, towarzy-
szy niedoli. Namiot tylko z nazwy, a wła�ciwie była to jama wykuta w skale i przy-
kryta z góry płacht� brezentow�. Spali�my na słomie rzuconej na kamienie. Było 
zimno. Wiatr cz�sto zrywał płacht� i trzeba było od nowa zabezpiecza� i obsy-
pywa� boki kamieniami, a w czasie deszczu kopa� rowki odprowadzaj�ce wod�. 

Którego� dnia zachorowałem. Wysoka temperatura, bóle brzucha i nic 
wi�cej nie pami�tam. Straciłem przytomno��. Oprzytomniałem po kilku dniach. 
W namiocie byłem sam. Nie wiedziałem gdzie jestem i co tu robi�. Po jakim� 
czasie przyszedł obcy mi człowiek. Zapytał czy chce mi si� pi�. Dał mi blaszank� 
z jakim� ciemnym płynem, na dnie było co� mi�kkiego. Zapytałem co to jest. Mój 
opiekun powiedział, �e to jest moczony, przypalony chleb. Kazał mi to wypi�  
i zje�� chleb. Poprosiłem �eby powiedział co tu robimy i gdzie jeste�my. Dowie-
działem si�, �e byłem bardzo chory na tyfus brzuszny. Pi�ciu moich kolegów 
zabrali do szpitala, a mnie komisja lekarska nie chciała zabra�. Powiedzieli „pu-
skaj pomierajet zdzie�”. Byłem najbardziej chory z nich wszystkich, a przy tym 
nieprzytomny. Mój wybawiciel przeniósł si� do mojego namiotu i zaopiekował 
si� mn�, a w zamian fasował mój prowiant i mo�e czekał na moja �mier�. Był to 
chłop spod Łucka. Nie wiem sk�d wpadł na pomysł karmienia mnie zw�glonym 
chlebem, ale jak pó�niej si� dowiedziałem, było to w tych warunkach dobre le-
karstwo na moj� chorob�. Stopniowo wracała mi pami��, ale byłem bardzo słaby 
i nadal miałem gor�czk�, która nie opuszczała mnie jeszcze bardzo długo. 

Po wojnie dowiedziałem si�, �e jednym z członków komisji wizytuj�cej 
nasz obóz był, z ramienia polskich władz, Panek z Pieszczan, z s�siedniego 
kołchozu. Był on �wiadkiem mojej ci��kiej choroby. Słyszał decyzj� komisji  
i nie mógł mi pomóc. Po jakim� czasie Panek pojechał po swoj� matk� do Piesz-



RELACJE Z ZESŁANIA 80 

czan i powiedział jej o mnie, �e na pewno umarłem w Czok Paku. Wiadomo��  
o mojej �mierci szybko dotarła do Kaczyr, do mojej matki. Od tego czasu, ka�de-
go pierwszego listopada �wiecono �wieczki przy mojej fotografii na skrzyni pod 
oknem i odmawiano wieczny odpoczynek, modlono si� za moj� dusz�. 

W kilka dni pó�niej, wczesnym rankiem usłyszałem ruch koło namiotu, 
gło�ne komendy i nawoływania do zbiórki. Chwil� pó�niej uspokoiło si� i szef 
kompanii zacz�ł wyczytywa� nazwiska członków mojej kompanii. Usłyszałem 
swoje nazwisko i zaległa cisza. Ponownie gło�niej powtórzone i padła odpowied� 
– został w namiocie. W tym momencie usn�łem. Raptem czuj�, �e kto� mnie 
tarmosi i co� krzyczy. Okazało si�, �e sam szef przyszedł zobaczy� co si� ze mn� 
dzieje. Wstawaj durniu – krzyczy szef – i doł�cz do kompanii. Idziemy na szach-
ty, do nieczynnej kopalni, do wojska. Nie zostaniesz tu sam �eby ci� szakale po-
�arły. Wstałem, doł�czyłem do kompanii i powlokłem si� za nimi do baraku przy 
stacji. Tam znów komisja lekarska i odprawa na szachty. Staj� przed stołem komisji 
jako ostatni. Nazwisko, imi�, imi� ojca – pyta członek komisji. Cisza. Nie pami�-
tam – odpowiadam przera�ony. Co z wami? – słysz� podniesiony głos innego 
członka komisji. Nie pami�tam – odpowiadam potulnie i rozgl�dam si� po sali. 

Nie wiem jakby to si� sko�czyło gdyby nie szef, który miał list� swoich 
podopiecznych i podał moje dane urz�dnikowi. Lekarz spojrzał mi w oczy, zbadał 
puls i zapytał. Dojdziesz dzieciaku do szacht osiem kilometrów po błocie i wodzie. 
Jeste� chory? Musz� doj�� – odpowiedziałem i doszedłem, ale jak.? Przed wyru-
szeniem w drog� ka�dy kandydat na �ołnierza musiał zabra� ze sob� jedno polano 
drewna na opał i zanie�� na szachty, na miejsce koszar 8 Dywizji Piechoty. Mnie 
od tego obowi�zku zwolniono. Koledzy ra�no rozpocz�li marsz do wyznaczonego 
miejsca postoju. Dla nich droga nie była uci��liwa. Z ka�d� minut� powi�kszała si� 
odległo�� pomi�dzy mn�, a kompani�. Na mnie ju� nikt nie zwracał uwagi. 

Topniej�cy �nieg tworzył na drodze błotniste kału�e. W jednej z nich od-
padła mi przegnita zelówka w jednym bucie. Na szcz��cie miałem w kieszeni 
kawałek sznurka. Przywi�załem j� do cholewki i cho� w bucie było mokro, ale 
szło si� lepiej ni� boso. Cz�sto musiałem odpoczywa� przysiadaj�c na przy-
dro�nych kamieniach. Kompania była ju� na miejscu, a ja miałem jeszcze kawał 
drogi do przybycia. Po południu zacz�ły mija� mnie grupy �ołnierzy w pi�k-
nych khaki mundurach i zielonych płaszczach. Szli na stacj�, mówi�c, ze wszy-
scy po umundurowaniu wyjad� do ciepłych krajów, ale jakich nie było mowy, 
jak zwykle w wojsku. Obowi�zywała tajemnica słu�bowa. 

Do miejsca przeznaczenia dowlokłem si� pod wieczór. Kazano mi i�� do 
ła�ni. Przed ła�ni� dopalał si� du�y stos ludzkich łachów. Dorzuciłem te� swoje. 
Biały sweterek zrobiony z wielbł�dziej wełny trzeszczał w płomieniach, chyba 
dlatego, �e w ka�dej dziurze siedziała wesz. Po k�pieli dostałem sorty mundu-
rowe i pełne wyposa�enie. Wszystko dobrze pasowało za wyj�tkiem butów. Nie 
wiem jaki to był numer, ale ze trzy razy wymieniałem na mniejsze zanim dobra-
łem do nogi. Było to dopiero w Teheranie. Przez dłu�szy czas nie poznawali-
�my si� w tych pi�knych mundurach. 

Dostałem nowy przydział do 24 kompanii 8 Dywizji Piechoty. Kompania 
zakwaterowana była na strychu jednego z baraków. Na kolacj� dano nam ry� 
gotowany z mi�sem wieprzowym. Co za uczta. Kucharz spojrzał na mnie. Musia-
łem bardzo �le wygl�da�. Wylał zawarto�� chochli do kotła i jeszcze raz zaczerp-
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n�ł ni� i wrzucił mi do mena�ki ry� z du�ym kawałkiem tłustego mi�sa. Zjadłem 
z apetytem bo byłem bardzo głodny, ale co si� potem działo trudno opisa� przy-
zwoitymi słowami. Nie znałem ani minuty ani godziny mojej w�drówki do zna-
nego przybytku. Spodnie nosiłem w gar�ci nie zapi�te. Wła�ciwie nie powinie-
nem wychodzi� ze spokojnej przystani. Dopiero kieliszek spirytusu, który dosta-
wali�my codziennie, jako lekarstwo maj�ce chroni� przed licznymi chorobami, 
złagodziło moje dolegliwo�ci. Pracowałem w kancelarii. Przepisywałem papierki, 
robiłem listy, spisy, jednym słowem wykonywałem czynno�ci urz�dnicze. 

24 marca wyjechali�my do Krasnowodzka. W moim transporcie był cały 
batalion, około tysi�ca chłopa. Do Krasnowodzka dojechało około 650, reszta 
po drodze została zabrana do szpitali. Sowieci robili na stacjach kontrole sani-
tarne i podejrzanych o zły stan zdrowia z podwy�szon� temperatur� zabierali. 
Mnie koledzy w czasie kontroli chowali w przedziale z prowiantem za skrzy-
niami i w ten sposób dojechałem do pla�y w Krasnowodzku. 

Po drodze była dłu�sza przerwa w Bucharze. Zaprowadzili nas do miej-
skiej ła�ni. Ze stacji do ła�ni maszerowali�my czwórkami, kompania za kompa-
ni�. W nowych zielonych płaszczach, �ółtych skórzanych pasach i spinaczach, 
oraz w czarnych butach, na tle szarzyzny sowieckiej i w porównaniu z ich woj-
skiem, wygl�dali�my fantastycznie. Ludzie na chodnikach zatrzymywali si�, 
przygl�dali si� nam i �egnali bo takiego wojska nigdy nie widzieli, nawet na 
kolorowych obrazkach. Nie wiem dlaczego, ale nie �piewali�my. Mo�e dlatego, 
�e nie wiedzieli�my co nas czeka, ile jeszcze stracimy ludzi. W ła�ni był tłok, 
ale ciepłej wody i mydła było pod dostatkiem. Chlapali�my si� jak dzieci. Przed 
wyj�ciem z k�pieli w drzwiach stała ho�a dziewoja z kłakiem grubych nici na 
kiju, a obok niej na podłodze stało wiadro z jakim� brunatnym płynem. Wycho-
dz�cy podnosili r�ce do góry, a dziewczyna p�dzlowała im pod pachami  
i w kroczu. Ja byłem prawie na ko�cu. Płyn w wiadrze został ju� prawie wy-
chlapany. Na dnie zostało troch� g�stej mazi i tym uraczyło mnie dziewcz�. Na 
drugi dzie� nie mogłem chodzi�. Miejsca poddane działaniu �rodka dezynfek-
cyjnego pokryły si� bolesnymi b�blami. Mało jednej biedy. Do kilku nie goj�-
cych si� ran po czyrakach doszło oparzenie i to w takich miejscach. Kilka dni 
byłem inwalid� wojskowym bez działa� wojennych. 

Pla�a w Krasnowodzku robiła bardzo przykre wra�enie. Piasek czarny 
jak ziemia w ogrodzie mojego dziadka, st�d nazwa Kara Kum pustyni, która 
nad brzegiem Morza Kaspijskiego brała swój pocz�tek. Dzie� był chłodny  
i pochmurny. Wsz�dzie, jak okiem si�gn�� pla�� zalegali �ołnierze. Uło�yłem 
si� w jakim� dołku razem ze swoj� dru�yn� i marzyłem o tym, �eby nie trzeba 
było nigdzie chodzi�. Na szcz��cie suchy prowiant przynoszono na miejsce. 
Byłem oparzony, chory z podwy�szon� temperatur�, a do rozmoczonych ran, 
zwłaszcza tych na nogach, przykleiła si� wełniana bielizna. Przy ruchach od-
czuwałem ostre bóle. Jednym słowem nadawałem si� do izby chorych, a nie do 
dalszej podró�y. Zauwa�ył to mój szef i wieczorem przyszedł do mnie i powie-
dział: Człowieku, je�eli nie chcesz zosta� w Zwi�zku Radzieckim to nawiewaj 
jutro rano pierwszym statkiem, bo inaczej wpadniesz w r�ce lekarzy i zabior� 
ci� do szpitala, a potem nic nie wiadomo. Mo�esz zosta� tu na stałe. Nie mo-
głem doczeka� si� dnia nast�pnego, dnia 31 marca 1942 roku.  

Z samego rana szef dał mi znak do ucieczki. W porcie stał ju� statek. Przed 
n�dznym drewnianym molem ustawiały si� kompanie kawalerii. Przed wej�ciem 
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na molo stała drewniana skrzynia i dwóch �ołnierzy. Wszyscy przechodz�cy 
wrzucali do niej ruble jakie jeszcze posiadali. Kawalerzy�ci mieli na kołnierzach 
kolorowe proporczyki. Ja miałem granatowy znaczek z �ółt� wypustk�, znak 
piechoty i w ten sposób łatwo było mnie rozpozna�. Tak te� si� stało. Jaki� gorli-
wy podoficer chwycił mnie za r�k� na trapie przy wej�ciu na statek i krzykn�ł do 
sier�anta: Piechocia� na trapie. Co z nim zrobi�? Wrzuci� do morza – odpowie-
dzieli ze �miechem �ołnierze przechodz�cy obok podoficera. 

Sier�ant, na pewno szef okr�tuj�cej si� kompanii, kazał wpu�ci� mnie na 
statek. Podszedł do mnie i zapytał: Co tu robisz? Gdzie twoja kompania?  
Z jakiej jeste� dywizji? Jestem z 8 Dywizji Piechoty – odpowiedziałem przestra-
szony. To nie ten statek. Wasza dywizja odpływa nast�pnym dzi� po południu – 
poinformował mnie sier�ant. Wygl�dał na porz�dnego starego wiarusa, wi�c po-
wiedziałem mu szczerze: Jestem chory. Jak mi pan nie pozwoli odpłyn�� tym 
statkiem, to złapie mnie komisja lekarska i zatrzyma na Kara Kum chyba na zaw-
sze. Cho� synu, przeforsujemy ci�. Poczekaj tu na mnie, zaraz wróc�. 

Sier�ant nie wrócił. Ostatni �ołnierz wchodził na pokład. Przemkn�łem ra-
zem z nim niezauwa�ony. Statek pocz�ł powoli odpływa� od brzegu. Teraz byłem 
pewien, �e nikt mnie nie zatrzyma w Kraju Rad. �egnałem ten kraj  
z rado�ci� w pochmurny, ciemny deszczowy dzie�. Dzie� ciemny i smutny jak 
wszystko w tym kraju. Statek miał t� sam� nazw� jak kołchoz w Tad�ykistanie. 
Płyn�łem na sowieckim statku, a mnie mówiono, jak wróciłem do kraju, �e woj-
sko nasze uciekło ze Zwi�zku Radzieckiego. A co to za ucieczka statkiem pa�-
stwa z którego si� ucieka. Prowiant na drog� to dwa �ledzie i dwa suchary. Byłem 
głodny. Zjadłem jednego �ledzia. Siedz�cy obok mnie starszy �ołnierz kazał mi 
drugiego �ledzia wyrzuci� za burt�. Chłopie nie jedz �ledzi – powiedział – nie 
wytrzymasz z pragnienia. Nie wiadomo czy dasz rad� dopcha� si� do wody. 

Miał racj�. Ju� po chwili odczułem pragnienie po zjedzonym �ledzia  
i z powodu podwy�szonej temperatury. Wod� słodk� pobierano tylko z jednego 
kranu, z którego s�czyła si� ona słabym strumieniem. Ponadto trudno było do-
pcha� si� z mena�k� do kranu. Poło�yłem si� przy burcie i spijałem rozlewan� 
wod� z pokładu. Nast�pnego dnia – pierwszego kwietnia w godzinach popołu-
dniowych zobaczyłem na horyzoncie sk�pane w sło�cu piaszczyste pla�e Persji. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

KRONIKA 
 

 

• „KLUB POD BAOBABEM” WE WROCŁAWIU 

 
Stowarzyszenie istnieje od 22 lat. Skupia zesła�ców syberyjskich, którzy 

w latach 1940-1941 w czterech masowych deportacjach ludno�ci polskiej  
z Kresów Wschodnich wywiezieni zostali na Syberi�, do Kazachstanu, na Dale-
ki Wschód i w inne rozległe rejony pa�stwa sowieckiego. Wybuch wojny nie-
miecko-sowieckiej (22.06.1941 r.) spowodował, �e w wyniku układu Sikorski-
Majski (30.07.1941 r.) rozpocz�ło si� organizowanie w ZSRR armii polskiej 
pod dowództwem gen. Władysława Andersa, a zesła�cy zostali amnestionowa-
ni. Wyruszali wi�c z rozległych przestrzeni Zwi�zku Radzieckiego ku połu-
dniowym jego rejonom gdzie znajdowały si� punkty rekrutacyjne do wojska. 
Znane s� liczne relacje byłych zesła�ców o reakcjach na t� wolno��, rozwa�ania 
o losie ludzi skazanych na zderzenie z sił� tej nowej sytuacji, m�cz�cej drogi 
„do wojska” i licznych ogranicze� utrudniaj�cych t� drog�. Ka�dy kto to prze-
szedł wnosi do tej historii własne do�wiadczenia, własny obszar dozna� i re-
fleksji. Wspólne jest jednak dla tych w�drowców to, i� wszyscy w tej nowej 
rzeczywisto�ci szukali wybawienia od koszmaru zesła�czego bytowania. W tym 
marszu ku wolno�ci szukali oni ratunku od kator�niczej pracy i głodu, lecz za-
miast tego dopadały ich jak�e cz�sto wszystkie mo�liwe choroby, a sen o upra-
gnionej wolno�ci, coraz bardziej si� oddalał, a� przyszło masowe umieranie 
tysi�cy ludzi. Ale wielu udało si� prze�y�. 

Generał W. Anders zdołał uratowa� 116.543 osoby, z czego 78.631 to 
�ołnierze, pó�niejszy II Korpus, reszta to ludno�� cywilna, której połow� sta-
nowiły dzieci, cz�stokro� sieroty. W 1942 roku przez Persj� (Iran) i Indie trafiły 
one do ówczesnych kolonii brytyjskich w Ugandzie, Kenii, Tanganiki (dzi� 
Tanzania) Rodezji Płn. (Zambia), Rodezji Płd. (Zimbabwe) oraz Zwi�zku Połu-
dniowej Afryki (RPA), sumie około 18 tysi�cy Polaków. Po zako�czeniu wojny 
rozjechali si� oni po �wiecie, a do Polski powróciło około 3 tysi�cy. Istnieje na 
ten temat do�� obszerna literatura wspomnieniowa a historycy krajowi  
i zagraniczni po�wi�cili tej sprawie obszerniejsze studia. Do�� wspomnie�, �e  
w czasach PRL-lu był to temat ograniczony cenzorskimi zapisami, a byli ze-
sła�cy syberyjscy, którzy po wojnie znale�li si� w innej ni� przedwojenna Pol-
ska skrywali przed ogółem swój zesła�czy los. Sporadycznie utrzymywali kon-
takty mi�dzy sob� gdy� mieszkali w ró�nych rejonach kraju, a ponadto obawiali 
si� ró�nych form szykanowania z strony władz „utrwalaj�cych przyja�� polsko 
radzieck�”. Pierwsz� okazj� sprzyjaj�c� do odnowienia tych kontaktów i mó-
wienia prawdy o syberyjskich zesłaniach był upadek komunizmu w Polsce, 
potem za� reaktywowanie Zwi�zku Sybiraków.  
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W 1989 roku grupa zapale�ców z wrocławskiego Oddziału Zwi�zku Sy-
biraków utworzyła we Wrocławiu Stowarzyszenie „Klub pod Baobabem”, przy 
zało�eniu, �e b�dzie to organizacja integruj�ca byłych Sybiraków-Afryka�-
czyków, którzy po zako�czeniu drugiej wojny �wiatowej rozeszli si� szeroko po 
�wiecie. Zamierzenia te zrodziły potrzeb� powiadomienia tych ludzi o powsta-
niu wspomnianego Stowarzyszenia. Tu wielce pomocne okazały si� kontakty 
jakie posiadali mieszkaj�cy we Wrocławiu, a tak�e i w innych miastach człon-
kowie Zwi�zku Sybiraków. W obydwu przypadkach były one niezmiernie po-
�yteczne bowiem cz��� Sybiraków-Afryka�czyków mieszkaj�cych w Polsce 
utrzymywała korespondencyjne zwi�zki ze znajomymi mieszkaj�cymi w ró�-
nych krajach z którymi przed laty zaw�drowali przez Syberi� do Afryki. W ten 
to sposób odradzały si� nowe kontakty, przybywało członków „Klubu pod Ba-
obabem”, którzy w listach sugerowali zorganizowanie spotkania byłych Sybira-
ków-Afryka�czyków mieszkaj�cych w ró�nych krajach. 

Pierwszy taki Zjazd odbył si� Wrocławiu w dniach 27-28 maja 1989 r.  
i �miało rzec mo�na, �e o�ywił on działalno�� „Klubu pod Baobabem”. Wysiłek 
organizatorów zaowocował autentyczno�ci� kontaktów i uniwersaln� perspek-
tyw� na przyszło��. Jego uczestnicy mieli plakietki z imieniem i nazwiskiem, 
„dziewcz�ta” z nazwiskiem panie�skim i nazw� osiedla w Afryce (były 22 
osiedla) co umo�liwiało szybsze rozpoznanie si� po wielu latach jakie upłyn�ły 
od czasu wyjazdu z go�cinnego Czarnego L�du, kiedy to meandry losów rzuciły 
ich do Polski oraz do innych krajów. Bo przecie� od rozstania min�ło wówczas 
przeszło 40 lat! Có� to było za spotkanie, któremu towarzyszyło wzruszenie, łzy 
rado�ci i zadziwienia. Co� niesamowitego! Podczas Zjazdu odbył si� uroczysty 
wieczór w Kawiarni Lwowskiej, a arty�ci Operetki Wrocławskiej dali koncert 
pie�ni patriotycznych. I tu znowu pojawiły si� łzy wzruszenia i rado�� ze spo-
tkania. Było wznio�le, wytwornie i rado�nie, wprost cudownie! I tak dalej, i tak 
dalej, jednak z postanowieniem celowo�ci kolejnych spotka�, by pełniej 
uchwyci� ilustracyjno�� �ycia i biografii dawnych sybirskich dzieci, których 
lata wojny zaprowadziły a� do Afryki. 

Nast�pne zjazdy a było ju� ich 13 organizowano z coraz wi�kszym roz-
machem, pocz�tkowo 3-dniowe, a od 2005 r. 4-dniowe. Jeden odbył si�  
w Szklarskiej Por�bie, pozostałe we Wrocławiu. Zwykle zjazdom towarzyszyła 
jaka� wycieczka. I tak: Karpacz, w tym �wi�tynia Wang, �wieradów Zdrój; 
Trzebnica: Bazylika; Sobótka, Sulistrowiczki i B�dkowice (ognisko); �widnica: 
Zamek, Krzy�owa, Zamek Krasków; Brzeg: Zamek Piastów �l�skich, �widni-
ca: Ko�ciół Pokoju i ostatnio (2011) Duszniki Zdrój, koncert w Dworku Chopi-
na. Oprócz wspomnianych wycieczek zawsze było zwiedzanie Wrocławia: Hala 
100-lecia, Ogród Japo�ski, Katedra i inne ko�cioły, Panorama Racławicka.  

Wspólne dla uczestników tych spotka� jest to, i� niezale�nie od stron  
z których przybywaj� do Wrocławia, cieszy ich mo�liwo�� spotkania si� po 
wielu latach, opowiedzenia o swym �yciu, podzielenia si� rado�ciami i smut-
kami, bo przecie� ka�de z tych dzieci sybirskich nie miało łatwego �ycia wy-
pełnionego ci�giem zdarze� o przeró�nej sile wpisuj�cej si� w ich �yciorysy! 
We wspomnieniach tych przytaczaj� oni wiele zdarze� autentycznych ilustruj�-
cych ich trudny los, zdarze� nierzadko przejmuj�cych tragizmem. W�tki prze-
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ró�ne dotycz�ce np. matczynej opieki i jej braku gdy ta umarła a ojciec był  
w łagrze, głodu, spraw niełatwych w sowieckim sieroci�cu, ateizacji i cham-
stwie ró�nej kategorii urz�dników wpisanym w nurt tocz�cego si� �ycia. Kwe-
stie te maj� wi�c zasi�g rozległy i skupiaj� si� na zagadnieniach zwi�zanych ze 
sprawami �ycia zesła�czego i nadziei jaka przy�wiecała w uci��liwym marszu 
do wojska tworzonego przez gen. W. Andersa.  

W relacjach tych przekazywanych sobie podczas kolejnych zjazdów kry-
je si� zbyt wiele smutnych dowodów w rozległych zasobach zesła�czego �ycia. 
Opowie�ci te s� �ródłem informacji o tym, co si� wówczas działo, co prze�ywa-
ły wtedy te „małolaty” chc�ce wraz z towarzysz�cymi ich matkami opu�ci� ten 
mro�ny i srogi „dom niewoli”. Tak wi�c cenne zasoby wiedzy na ten temat 
s�cz� si� z ró�nych relacji uczestników tych zjazdów, a wszystko to słu�y ce-
lom pełniejszego poznania losów tych dzieci tułaczych. Obrachunki tego rodza-
ju do�wiadcze� coraz cz��ciej interesuj� historyków zajmuj�cych si� dziejami 
Polaków na Syberii w okresie drugiej wojny �wiatowej, a faktografia jaka snuje 
si� przez opowiadania tych nieletnich wówczas istot posiada z cał� pewno�ci� 
znaczenie wa�ne i inspiruj�ce do pełniejszych studiów na ten temat! 

 Ciekawie przedstawia si� uczestnictwo w zorganizowanych dotychczas 
Zjazdach: 1989 (187 osób, w tym 126 kobiet); 1991 (159 osób w tym 110 ko-
biet – 2 osoby z zagranicy); 1992 – Zjazd �wiatowy (427 osób, w tym 294 ko-
biet – 190 osób z zagranicy); 1994 (153 osoby, w tym 106 kobiet – 26 osób  
z zagranicy); 1996 (189 osób, w tym 130 kobiet – 18 osób z zagranicy); 1998 
(178 osób, w tym 123 kobiet – 36 osób z zagranicy); 1999 (187 osób, w tym 
141 kobiet – 22 osób z zagranicy); 2001 (188 osób, w tym 123 kobiet – 34 osób  
z zagranicy); 2003 (204 osób, w tym 134 kobiet – 53 osób z zagranicy); 2005 
(165 osób, w tym 106 kobiet – 45 osób z zagranicy); 2007 (172 osób, w tym 
127 kobiet –60 osób z zagranicy); 2009 (131 osób, w tym 101 kobiet – 34 osób 
z zagranicy); 2011 ( 118 osób, w tym 82 kobiety – 37 osób z zagranicy). 

Z zagranicy najwi�cej „Afryka�czyków” przyje�d�ało z Wielkiej Bryta-
nii, Kanady i USA, ale bywali tak�e z Australii, Nowej Zelandii, Republiki 
Południowej Afryki, Argentyny, Włoch, Egiptu, Wenezueli, Francji, Szwajcarii. 
Tak rozproszeni s� po szerokim �wiecie zesła�cy Sybiru/Afryka�czycy. 
Uczestnicy spotka� otrzymywali zawsze biuletyn z informacj� i zdj�ciami  
z poprzedniego Zjazdu, opisem i zdj�ciami z afryka�skich osiedli oraz informa-
cjami na temat działalno�ci członków Klubu w prowadzeniu lekcji „�ywej hi-
storii” w szkołach i innych organizacjach, udziału w wystawach itp. Stała eks-
pozycja, bogata i przyci�gaj�ca wzrok z racji egzotycznych afryka�skich eks-
ponatów, mie�ci si� w Sanktuarium Golgoty Wschodu przy ul. Wittiga we 
Wrocławiu. Oprócz „Afryka�czyków” jest tam zgromadzonych 14 organizacji 
kombatanckich, na czele ze Zwi�zkiem Sybiraków i Rodzin� Katy�sk�. S� to 
główni inicjatorzy powstania tej Izby Pami�ci, ale prawdziwym twórc� tego 
dzieła był �p. ks. Stanisław Golec. 

Na zako�czenie Zjazdów zawsze odprawiana jest Msza �wi�ta w ko�ciele 
ojców Redemptorystów przy którym istnieje wspomniane Sanktuarium Golgoty 
Wschodu. T� Msz� �w. ko�czy zawsze pie�� powstała w obozie polskich ofice-
rów, internowanych w Rumunii w 1939 roku, która bliska jest wszystkim Sybi-
rakom-wygna�com na całym �wiecie. Oto jej słowa: 
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O Panie, który� jest na niebie 
Wyci�gnij sprawiedliw� dło� 
Wołamy z wszystkich stron do Ciebie 
O polski dach i polsk� bro�. 

Ref.  
O Bo�e! Skrusz ten miecz, co siekł nasz kraj 
Do wolnej Polski nam powróci� daj 
By stał si� twierdz� nowej siły 
Nasz dom, nasz kraj. 

O Panie, usłysz skargi nasze 
O usłysz nasz tułaczy �piew 
Znad Dzisny, Niemna, Sanu, Bugu 
M�cze�ska do Ci� woła krew. 

Ref.  
O Bo�e! Skrusz ten miecz… 

W dniach 8-11 wrze�nia 2011 r. odbył si� we Wrocławiu XIII Zjazd „Sybi-
raków-Afryka�czyków”, kolejny ju� raz w go�cinnej auli Uniwersytetu Ekono-
micznego. I podobnie jak poprzednio spotkanie to obejmowało bardzo szeroko 
ró�ne psychologiczne i społeczne uwikłania naszego losu, o których szczerze 
rozmawiali�my mi�dzy sob�, o tym, �e nasz� powinno�ci� jest by historia ta mia-
ła zasi�g rozległy i edukacyjny, pełen autentyzmów z których wyrastały nasze 
charaktery i wola przetrwania lat trudnych, zawsze wspierana przez naszych na-
uczycieli, wychowawców i duszpasterzy na tym niewielkim skrawku Czarnego 
L�du gdzie osiedli�my po syberyjskim zesłaniu. W�ród go�ci ostatniego wro-
cławskiego zjazdu byli ambasador RP w Kenii w latach 2002-2007 Wojciech 
Jasi�ski, prof. Antoni Kuczy�ski zajmuj�cy si� dziejami Polaków na Syberii, 
re�yser Ewa Misiewicz i inni wspieraj�cy nas w tym trudzie trwania pami�ci! 
Zabrakło jedynie lokalnych mediów, mimo wielkiej staranno�ci organizatorów  
o pełniejszy rezonans tego niezwykle interesuj�cego wydarzenia. Wy�wietlone 
zostały dwa filmy: „Z mrozów Syberii pod sło�ce Afryki”, zrealizowany przez 
Koło Naukowe Historyków Uniwersytetu Pedagogicznego w Krakowie oraz „Na 
nieludzk� ziemi�”, b�d�cy rekonstrukcj� teatralno-historyczn� o czterech maso-
wych wywózkach Polaków do ZSRR, zrealizowany przez Zarz�d Zwi�zku Sybi-
raków w Przemy�lu wspólnie z Instytutem Pami�ci Narodowej. 

Według opinii „Afryka�czyków” Klub jest potrzebny i spełnia wa�n� rol� 
w edukacji historycznej społecze�stwa, a spotkania jego uczestników s� przypo-
mnieniem najszcz��liwszego okresu w �yciu wielu z nas po opuszczeniu Syberii, 
chocia� blisko połowa dzieci była wówczas sierotami i przebywała w sieroci�-
cach, mimo to było to jakby przej�cie z dna piekieł do raju. My�l�c o �wiadomo-
�ci, o sferze odczu� zwi�zanych z syberyjsko-afryka�sk� tułaczk� nie zapomina-
my wszelako o tym, �e pomimo naszego „wy�u staro�ci” chcemy uchroni� od 
zapomnienia t� histori� tułaczych dzieci i licznych uwikłaniach ich losu rozumia-
nego materialnie ale i psychologicznie, bo w ka�dym z nas tkwi ten podział, daj�-
cy nieraz zna� o sobie, gdy w rytmie codzienno�ci powracamy nieraz ku tamtym 
wydarzeniom: wywózkom, zesła�czym losom, poniewierce, chorobom, �mierci, i 
do nagłej odmiany tego losu gdy znale�li�my si� w Afryce, w kraju znanym nam 
z dzieci�stwa z wierszyka o Murzynku Bambo. 

Zofia Daniszewska 
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• XII ZJAZD SIEROT SYBERII 

 
W dniach od 30 sierpnia do 1 wrze�nia 2011 roku odbył si� w Karpaczu 

XII Zjazd Sierot Syberii, w którym uczestniczyło 49 osób spo�ród wielu dzieci 
osieroconych na syberyjskim zesłaniu oraz zaproszeni go�cie: Zofia Czernow – 
wiceprezydent Jeleniej Góry; Jacek Pola�czyk – przedstawiciel Urz�du do 
Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych; Marzena Machałek – posłan-
ka; Andrzej Wi�ckowski – starosta Jeleniej Góry; Stanisław Sikorski – Sekre-
tarz Generalny Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków; przedstawiciele szkół 
nosz�cych imi� Sybiraków; Mirosław Górecki – burmistrz miasta Kowary oraz 
Bronisław Malinowski – burmistrz miasta Karpacz. 

Zjazd rozpocz�ł si� Msz� �w. w ko�ciele parafialnym w Karpaczu cele-
browan� przez trzech ksi��y: homili� wygłosił kapelan Sybiraków Jeleniogór-
skich – ks. dr Józef Stec. Karpacz to miasto malowniczo poło�one u podnó�a 
�nie�ki, nad rzek� Łomnic�. Ze wzgl�du na swe turystyczne walory Karpacz 
t�tni �yciem zarówno latem, jak i zim�. S� tu wymarzone warunki do wszelkich 
form rekreacji. Wła�nie w „Wodomierzance”, pensjonacie prowadzonym przez 
Ann� Sus, spotkali�my si� po raz trzeci. Zjazd trwał trzy dni wypełnione ze-
sła�czymi refleksjami, wspomnieniami i ró�nymi atrakcjami – rzec mo�na  
o charakterze rekreacyjno-poznawczym. 

Pierwszy dzie�: uroczysto�� otwarcia Zjazdu odbyła si� w hotelu „Goł�-
biewski”, u podnó�a �nie�ki i Małej Kopy, z przepi�knym widokiem na Karko-
nosze. Zjazd otworzyli wiceprezesi Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków: 
Eugeniusz Grabski i Bo�ena Dudzi�ska, która wygłosiła tak�e słowo wst�pne. 
Potem głos zabrali zaproszeni go�cie w tym przedstawiciel Urz�du do Spraw 
Kombatantów i Osób Represjonowanych oraz Sekretarz Generalny Zarz�du 
Głównego Zwi�zku Sybiraków. Nast�pnie młodzie� z Gimnazjum im. „Pola-
ków Zesłanych na Sybir” w Bolesławcu przedstawiła pełen patriotycznego uro-
ku spektakl artystyczny. W trakcie uroczysto�ci otwarcia gospodarz hotelu trak-
tuj�c nas Sybiraków jako go�ci szczególnych nie szcz�dził trudu by�my czuli 
si� „jak w domu” i przyzna� nale�y, �e tak było i nie brakowało nam kawy, 
herbaty, wspaniałych ciast oraz soków, i jak przystało na staropolsk� tradycj� 
był to prezent dla go�ci maj�cych za sob� trudny sybirski los i tułaczy szlak!  

Po uroczysto�ci otwarcia Zjazdu, specjalnym autobusem przybyli�my wraz 
z go��mi i młodzie�� na wspólny obiad do znanej ju� nam „Wodomierzanki”.  
I Tym razem, tak jak poprzednio licznym rozmowom „nie było ko�ca”, podczas 
którym pojawiały si� wspomnienia czerpane z syberyjskich do�wiadcze�, dodaj-
my tu zarazem, �e tak było przez cały czas trwania Zjazdu. W popołudniowy czas 
pierwszego dnia wpisało si� te� spotkanie z Krystyn� Braniak, autork� ksi��ki pt. 
Sybiracka Odyseja, Warszawa 2004, wieczorem natomiast gospodyni o�rodka 
przygotowała uroczyst� kolacje, któr� u�wietniały dyskretna muzyka i ta�ce. Był 
to jednocze�nie czas powrotu do minionej zesła�czej przeszło�ci, a ró�ne wspo-
mnienia z tamtych lat pozwalały weryfikowa� znan� ju� histori�, wzbogaca� j�, 
korygowa�, przypomina� fakty, które uleciały z pami�ci. 

Drugi dzie�: po �niadaniu byli�my zaproszeni na ranczo Vestern City  
w �ci�gnach. Przygotowano tam wiele atrakcji: jazda dyli�ansem, wyst�py 
Indian, rzut do tarczy, napad na bank itp. Na pami�tk� ka�dy uczestnik otrzymał 
1 $ ze swoja podobizn�. Pobyt tam zako�czył si� obiadem, którego fundatorem 



KRONIKA 88 

był Jan Pokój – przewodnicz�cy Sejmiku Dolno�l�skiego. Po południu odbyło 
si� spotkanie ze Zbigniewem Tomaszewskim, autorem ksi��ki pt. Gdzie si� 
ko�cz� szerokie tory i nadzieja, Warszawa 2011.  

Trzeci dzie�, czyli ostatni dzie� Zjazdu wypełniły atrakcyjne wycieczki. 
Rozpocz�ło je zwiedzenie „Miniatur Zamków Dolno�l�skich” w Kowarach. Park 
tych miniatur powstał na terenie przylegaj�cym do dawnej fabryki dywanów. 
Zwiedzaj�cy go mog� tam zobaczy� 49 obiektów – reprezentuj�cych bogactwo 
architektury Dolnego �l�ska. Po zwiedzeniu „Parku Miniatur” uczestnicy Zjazdu 
mieli mo�liwo�� sprawdzenia oryginalno�ci wystawy – udaj�c si� do ciekawego 
pod wzgl�dem architektonicznym Ratusza w Kowarach, gdzie zaproszeni zostali 
przez burmistrza Mirosława Góreckiego.  

Po miłej wizycie u burmistrza udano si� na zwiedzanie Sztolni Kowarskich 
– atrakcyjn� podziemn� tras� turystyczn� licz�c� około 1.200 metrów. Poznano 
wi�c fragment historii tego regionu zwi�zan� przez blisko 700 lat z poszukiwa-
niem kruszców, minerałów oraz wydobywaniem rud �elaza oraz rud uranowych 
eksploatowanych tutaj przez pewien czas pod specjalnym nadzorem przez Zwi�-
zek Radziecki. Wizyta w Sztolni dała tak�e mo�liwo�� prze�ycia emocji towarzy-
sz�cych niełatwej pracy w kopalni. W Skarbcu Walonów obejrzano tak�e skarby, 
które kryje ziemia dolno�l�ska.  

Pobyt w Sztolniach Kowarskich zako�czył si� spektaklem iluminacji lase-
rowej. Na zako�czenie Zjazdu, ju� wieczorem odbył si� koncert po�egnalny ze-
społu „Sybiraków i Kresowiaków”, działaj�cego przy Oddziale Zwi�zku Sybira-
ków w Jeleniej Górze. Tak wi�c do zobaczenia na kolejnym XIII Zje�dzie! 

Bo�ena Dudzi�ska 
 

• JAN STANISŁAW TUMIŁOWICZ – WSPOMNIENIE 
 
 
Jan Stanisław Tumiłowicz – członek Zarz�du Lubelskiego Oddziału 

Zwi�zku Sybiraków, Przewodnicz�cy Komisji Historycznej, 13 listopada 2011 
roku odszedł na Wieczn� Wart�. Urodził si� 27 marca 1933 r. w Hancewiczach, 
pow. Łuniniec, woj. Poleskie. 13 kwietnia 1940 r. został wywieziony wraz  
z matk� i trzema siostrami do kołchozu Kizył-Ku, nast�pnie  przeniesieni zostali 
do kołchozu Czan-Czar w obłasti aktiubi�skiej i kolejno do kołchozu Aleksan-
drowka. Dnia 22 wrze�nia 1940 roku zmarła Jego siostra Helenka. W marcu 1941 
roku przeniesiono cał� rodzin� do kołchozu Zara-Swoboda, w kwietniu natomiast 
1944 roku rodzina przeprowadziła si� do Aktiubi�ska, w pa�dzierniku za� do 
sowchozu Telman. Z Telman rodzina przedostała si� do Lwowa pod opiek� Ko-
mitetu Repatriacyjnego i 17 pa�dziernika 1945 roku wróciła do Polski. 

Po powrocie do kraju Jan S. Tumiłowicz uko�czył Technikum Le�ne w Gło-
gowie Małopolskim, a w roku 1977 Akademi� Rolnicz� w Lublinie. Po reaktywo-
waniu Zwi�zku Sybiraków i powołaniu Oddziału w Lublinie został jego aktywnym 
członkiem i Przewodnicz�cym Komisji Historycznej. Intensywnie pracował na 
dokumentacj� osobow� członków Oddziału. Zgromadzone ankiety personalne 
przekazywał do Centralnego Rejestru w Łodzi. Wielokrotnie spotykał si� z mło-
dzie�� w szkołach, mówił o skutkach wojny 1939 roku oraz o dramacie Polaków 
wywiezionych w dzikie stepy Kazachstanu i syberyjskie tajgi. 
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�p. Jan Stanisław Tumiłowicz był współautorem wystawy „Wojna 1939-
1945” prezentowanej w kilku miastach Lubelszczyzny oraz wystawy „Pami�tki 
rodzinne” – na któr� składały si� dokumenty, fotografie, listy, wspomnienia 
Sybiraków itp. Wystawa ta prezentowana jest do dzisiaj w szkołach Lublina. 
Cz�stokro� był on członkiem mi�dzyszkolnych konkursów na temat „Symbole 
narodowe”. Dokumentował fotograficznie uroczysto�ci z uczestnictwem człon-
ków Zwi�zku Sybiraków.  

Z ramienia Oddziału Zwi�zku był członkiem Klubu Historycznego im. 
gen. Stefana Roweckiego „Grota” powołanego przez Oddział Instytutu Pami�ci 
Narodowej w Lublinie. Kochał swoje Hancewicze, kochał Polesie, pisał o tym 
w wierszach, malował pejza�e swojej ukochanej ziemi. Aktywno�� społeczno-
zawodowa �p. Jana Stanisława Tumiłowicza rozci�gała si� na inne obszary 
działalno�ci upami�tniaj�cej losy Polaków na zesłaniu w tajgach i tundrach 
Syberii oraz na rozległych stepach Kazachstanu. Posiadał odznaczenia: Hono-
rowa Odznaka Sybiraka, Krzy� Zesła�ców Sybiru (2005), Srebrny Medal Opie-
kuna Miejsc Pami�ci (2007), Złoty Krzy� Zasługi (2008). Odszedł Człowiek 
szlachetny, serdeczny, Przyjaciel i Kolega. Pozostaje w naszej pami�ci. 

Zarz�d Oddziału Zwi�zku Sybiraków w Lublinie 
 

Jan Stanisław Tumiłowicz 
(1933-2011) 
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• ZMARŁ NAGLE – WSPOMNIENIE O KRZYSZTOFIE WALCZAKU 

 

Ka�de niespodziewane odej�cie Człowieka oplata po wielekro� smuga 
my�li – dlaczego tak si� stało? S� one bardziej �ywe, je�li dotycz� kogo� bli-
skiego znanego od wielu lat. Gdy w �rod� Popielcow� (22 lutego br.) zmarł 
nagle Krzysztof Walczak obudziło to we mnie pasmo wspomnie� o wieloletniej 
współpracy w edycji kwartalnika „Zesłaniec”. Wła�nie teraz, gdy wracam do 
tamtej chwili, �p. Krzysztof jawi mi si� jako posta� wkorzeniona w dzieje „Ze-
sła�ca”, z którym był zwi�zany od ponad 10 lat. Cechowała Go pracowito��, 
znał si� wybornie na fachu drukarza i w niewielkiej drukarni w Mirkowie nie-
opodal Wrocławia, której był wła�cicielem, potrafił nada� temu pismu znamio-
na staranno�ci edytorskiej, a jego okładkom swoistego uroku przyci�gaj�cego 
wzrok, zach�caj�cego do si�gni�cia po lektur� kolejnego zeszytu.  

Rzec mo�na, �e �p. Krzysztof był �ródłem pomysłowo�ci edytorskiej  
ubogacaj�cej wydawane druki ulotne, kalendarze, czasopisma i ksi��ki. Cecho-
wało go przywi�zanie do tego, co czynił tak�e poza drukarstwem, przede 
wszystkim za� w �yciu rodzinnym. Nie był Człowiekiem samotno�ci, miał wie-
lu Przyjaciół i Kolegów, z którymi grał w piłk� no�n� oraz amatorsko uprawiał 
inne dziedziny sportu, w młodo�ci, bowiem uczył si� w szkole sportowej. Oni 
te� �egnali go podczas Mszy �w., a potem tłumnie odprowadzali na miejsce 
wiecznego spoczynku.  

Wraz z powtarzaj�cym si� pytaniem dlaczego odszedł tak wcze�nie – miał 
wszak�e zaledwie 44 lat – o�ywa w mej pami�ci wszystko co wi�zało si�  
z wieloletnim drukowaniem przez niego „Zesła�ca”, tomów o syberyjskiej tematy-
ce b�d�cych pokłosiem mi�dzynarodowych konferencji naukowych organizowa-
nych przez O�rodek Bada� Wschodnich Katedry Etnologii i Antropologii Kulturo-
wej Uniwersytetu Wrocławskiego i Stowarzyszenie „Wspólnota Polska” oraz dwu-
miesi�cznika „Literatura Ludowa” i ksi��ek z serii wydawniczej „Biblioteka Ze-
sła�ca” istniej�cej przy Polskim Towarzystwie Ludoznawczym we Wrocławiu. Jest 
to wszystko gł�boko osadzone w gruncie naszych byłych kontaktów wydawni-
czych, tym bole�niej wi�c odczuwam Jego niespodziewane odej�cie. Pami�tam 
ostatnie nasze spotkanie i telefoniczne rozmowy. Przygotowywał do druku kolejny 
numeru „Zesła�ca”, z którego uczył si� historii Polaków na syberyjskim zesłaniu. 
Niestety niespodziewanie zako�czyła si� ta edukacja i droga jego �ycia. Od dwóch 
miesi�cy nie ma Go w�ród �ywych a osierocaj�c Rodzin�, osierocił te� „Zesła�ca”, 
w redakcji którego pozostał smutek niedoli. 

Przypominaj� mi si� tak�e jeszcze inne wydarzenia z naszych wielolet-
nich kontaktów. Dobrze pami�tam, co go pasjonowało, czemu si� dziwił, czego 
nie akceptował. Na szlaku Jego ziemskiego bytowania była zawsze szczególna 
miło�� do Rodziców, do 	ony oraz ukochanej Córki. I cho� tak nagle Ich opu-
�cił nie w�tpi�, �e jest nadal z Nimi, a Oni z Nim – Synem, M��em i Tatusiem! 
Dodajmy z �alem, �e 8 kwietnia br. odszedł do Pana Ojciec Krzysztofa. 
Wszystko to powraca we wspomnieniach, w których jawi si� On jako Człowiek 
szlachetny, pełen dobra dla innych. Cze�� Jego pami�ci! 

Antoni Kuczy�ski 
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• Martin J. Bollinger, Flota Gułagu. Stalinowskie statki �mierci: transporty 
na Kołym�, przekład Jacek Lang, Zakrzewo i Pozna�, 2010, s. 348. 

 
Martin J. Bollinger jest autorem ksi��ki dokumentuj�cej histori� transpor-

towania wi��niów do łagrów kołymskich, najstraszniejszych w całym archipe-
lagu Gułagu. Flot� Gułagu zacz�to tworzy� w 1932 roku decyzj� Biura 
\politycznego WKP(b), czyli Wszechzwi�zkowej Komunistycznej Partii (bol-
szewików). Flota ta składała si� maksymalnie z 34 statków, które w okresie 
1932-1953 przewiozły około miliona wi��niów, najwi�cej w latach 1938-1939  
i 1949-1651, rocznie rekordowo do 70 tys. Wi�kszo�� tych niewolniczych stat-
ków zbudowano w stoczniach USA i Europy a rz�dy sprzedały je ch�tnie ZSRR 
w czasie kryzysu lat trzydziestych, za nisk� wówczas cen�. Statki te były re-
montowane w latach 1942-1945 w USA i Kanadzie, gdy słu�yły do przewozu 
dostaw Lend-Lease, na zmian� z transportowaniem wi��niów. 

Kogo zsyłano na Kołym�? Lista jest długa, wiemy co� o tym. Ironi� losu 
wysyłano tam tak�e �ołnierzy ameryka�skich, których Armia Czerwona wy-
zwalała z niemieckich obozów. Byli oczywi�cie je�cy niemieccy, je�cy sowiec-
cy po ich wyzwoleniu wracaj�cy do ojczyzny, mieszka�cy krajów przył�czo-
nych do ZSRR, jak i zajmowanych podczas wojny. Zreszt�, jak wiadomo, lud-
no�� ZSRR dzieliła si� na tych co siedzieli, na tych co siedz� i na tych, co b�d� 
siedzie�. A gdy pewien zesłaniec trafił do łagru, na pytanie, ile dostał lat, od-
powiedział, �e 15, – Za co? – Za nic. – E, za nic to nie daj� 10 lat. S� jeszcze 
okropniejsze „pogoworki”, na przykład w złagodzonej formie: „�y� budziesz, 
no lubi� nie zachoczesz”. 

Jeden statek zabierał na pokład (dokładniej – pod pokład) od 2 tys. do  
7 tys. Wi��niów stłoczonych w warunkach przera�aj�cych. I tu obowi�zywała 
stalinowska zasada, �e człowiek doro�e zołota. Statki Gułagu kursowały mi�dzy 
nast�puj�cymi portami ZSRR, licz�c od zachodniej cz��ci przej�cia północne-
go: Murma�sk, Archangielsk, Amderma, Dikson, Nordwik, potem id�c na po-
łudnie Pietropawłowsk na Kamczatce, Władywostok, Nachodka, Gawa�, Wani-
no i w ko�cu Magadan (nazwa ta brzmi jak wyrok �mierci). 

Autor wykorzystał wszelkie mo�liwe �ródła, z których po ich weryfikacji 
wynika, �e w ci�gu 23 lat działalno�ci obozów kołymskich, trafiło do nich oko-
ło miliona wi��niów, z czego ponad 140 tys. Zgin�ło. Wi�zie� tracił �ycie po 
około 1,5 do 2,5 roku a rocznie traciło �ycie od 20% do 35% wi��niów, przy 
stanie rocznym zeków do maksymalnie 200 tys. Liczby te s� orientacyjne  
z wielu powodów, cz�sto sprzeczne, autor na pewno ich nie zawy�a, za tak 
uwa�aj�c niektóre inne dotychczas kursuj�ce w ró�nym obiegu. Jak łatwo �on-
glowa� liczb� jeszcze �ywych i ju� umarłych. 



REGAŁ Z KSI��KAMI 92 

Angloj�zyczny autor, podczas pisania ksi��ki mieszkaj�cy na Antypo-
dach (Sydney)  dokonał benedykty�skiej pracy, tak�e przy pomocy innych osób 
i instytucji, których wykaz zajmuje pełne 4 strony. Dotarł nawet do dokumenta-
cji technicznej wszystkich statków, ich fotografii i przebiegu słu�by. Setki od-
syłaczy z u�yciem alfabetu rosyjskiego i japo�skiego, �wiadcz� o dokładno�ci 
bada�. Potwierdza to moje zdanie, �e jeden człowiek mo�e zrobi� wi�cej, ni� 
niejeden instytut. 

Martin J. Bollinger pisze prawie beznami�tnie, obiektywnie, zwi��le, wy-
trzymuje napi�cie zwi�zane z tematem, czego nie umiał polski czytelnik. Oma-
wiana ksi��ka, zewn�trznie bardzo skromna, jest wydarzeniem epokowym,  
a wydawnictwa i tłumacz zasługuj� na wielkie uznanie za jej wydanie. 

Zygmunt Jancewicz 

 

 

• E. N. Tumanik, Jozef Adamowskij i stanowlenije parachodstwa w Zapad-
noj Sibiri w sieriedinie XIX wieka, Wyd. Rossijska Akademija Nauk Si-
birskoje Otdielenije Institut Istorii, Nowosibirsk 2011, ss. 181, ilustracje. 

 

Ekaterina Mikołajewna Tumanik jest pracownic� Instytutu Historii Od-
działu Syberyjskiego Rosyjskiej Akademii Nauk (RAN). Rozpraw� sw� do 
druku przygotowała przy wsparciu warszawskiego Muzeum Historii Polski  
w ramach projektu Dwa �ycia Józefa Adamowskiego – zesła�ca politycznego  
i przedsi�biorcy syberyjskiego w połowie XIX wieku. Mo�e dlatego na karcie 
tytułowej umieszczono dwóch redaktorów odpowiedzialnych: M.W. Sziłowskij 
(z Rosji) i M. Wołos (stały przedstawiciel PAN przy RAN). 

Autorce umo�liwiono studia archiwalne w Polsce i na Litwie. Bardzo grun-
townie przebadała tak�e archiwalia wielu europejskich i azjatyckich placówek 
naukowych. Dodatkowo miała wyj�tkowe szcz��cie, bo mogła korzysta�  
z �yczliwej pomocy prof. Wiktorii 	liwowskiej (Instytut Historii PAN), dr Jana 
Trynkowskiego (Uniwersytet w Białymstoku), prof. Antoniego Kuczy�skiego 
(O�rodek Bada� Wschodnich Uniwersytetu Wrocławskiego) oraz dr. Jana Leo�-
czuka (Biblioteka Poleska w Białymstoku). W czasie swoich bada� miała wyj�t-
kowo du�o szcz��cia, zwa�ywszy i� w archiwach rosyjskich natrafiła na r�kopisy 
Adamowskiego dotycz�ce tworzenia i prac kompanii �eglugi na rzekach zachod-
niej Syberii. Wa�niejsze z tych dokumentów zamie�ciła w aneksach w ksi��ce. 

Józef Joachim Adamowski (1815 – po 1862) został ostatnio przypomniany 
przez nasz� historiografi� dzi�ki pracom Wiktorii 	liwowskiej (hasło w ksi��ce  
z 1998 r. Zesła�cy polscy w Imperium Rosyjskim w pierwszej połowie XIX wieku. 
Słownik biograficzny) oraz Jana Trynkowskiego (dane biograficzne w monografii  
z 2002 r. Gimnazjum. Z dziejów Gimnazjum Białostockiego (1777) 1802-1915. 
Zawarte w nich informacje, nb. skrupulatnie odnotowane przez Autork�, stały si� 
przewodnikiem dla E.N. Tumanik. Na podstawie �ródeł archiwalnych ustaliła ona 
ponadto wiele szczegółów do biografii Adamowskiego, znacznie wzbogacaj�c 
wiedz� o jego �yciorysie tak�e przed zesłaniem na Syberi� (1842).  

Przypomnijmy, �e urodził si� w Zabłudowie koło Białegostoku w zubo-
�ałej rodzinie szlacheckiej. Tam�e uczył si� w szkole pocz�tkowej, a pó�niej  
w gimnazjum w Białymstoku, wreszcie studiował przez trzy lata w wile�skiej 
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Akademii Medyko-Chirurgicznej. W czasie studiów miał ju� praktyk� lekar-
sk� – nieoficjaln�. Aresztowany za udział w konspiracyjnych kółkach stu-
denckich nie uko�czył nauki. Wysłany karnie do wojska w Tomsku, zasłyn�ł 
w tej cz��ci Syberii jako lekarz – nie maj�c do tego prawa! Dosłu�ył si� stop-
nia podoficerskiego, co dało mu mo�liwo�� wyst�pienia o dymisj�. Otrzymał 
j� w 1858 r. i został obj�ty amnesti�, z prawem powrotu do Królestwa Pol-
skiego. Wybrał si� jednak do Petersburga z zamiarem doko�czenia studiów 
medycznych. Zabiegał tam o koncesj� na uruchomienie kompanii przewozów 
statkami na niektórych rzekach basenu Obu. Miała to by� spółka z ograniczo-
n� odpowiedzialno�ci� (po rosyjsku „na dobroj wierie”), której jednym z da-
lekosi��nych celów było poł�czenie kanałem  dwóch najwa�niejszych dorze-
czy zachodniej i �rodkowej Syberii: Obu i Jenisieju. 

Adamowski, jak to ustaliła Autorka, koncesj� otrzymał. Zgromadził od-
powiedni kapitał (akcjonariusze). Praktycznie do 1862 r. przygotował przedsi�-
biorstwo do prowadzenia przewozów. Tego roku wyjechał z Tomska na teren 
projektowanego kanału. Co si� z nim tam stało trudno jednoznacznie okre�li�. 
A� si� prosi by przeprowadzi� kwerend� ówczesnej prasy syberyjskiej. Przed-
si�biorca był bowiem zbyt znan� postaci� w tej cz��ci Rosji. Nawet gdyby zgi-
n�ł w wypadku, to nie tylko prasa, ale tak�e parafia rzymskokatolicka w Tom-
sku odnotowałaby smutne zdarzenie. 

Ustalenia Trynkowskiego o pobycie Adamowskiego na Syberii (m.in. 
wspomnienia Macieja Łowickiego w r�kopisie), wskazuj�, �e był on lekarzem-
altruist�. Nie zdołał zgromadzi� kapitału jak wzi�ci medycy stolic Rosji, czy 
cho�by Warszawy. Z pewno�ci� miał  du�o przyjaciół, których zach�cił do udzia-
łu w kompanii na rzecz uruchomienia �eglugi na rzekach Syberii Zachodniej. Na 
tym polu nie był pionierem – wr�cz przeciwnie. Z rodaków znał si� z Alfonsem 
Poklewskim-Koziełłem i z jego do�wiadcze� korzystał. Z tre�ci zgromadzonych 
przez Autork� dokumentów wynika jednoznacznie, �e: 1 – przygotował si� mery-
torycznie do zorganizowania towarzystwa �eglugowego  jeszcze w czasie przy-
musowego pobytu w wojsku, 2 – powstała spółka „w dobrej wierze” dysponowa-
ła kapitałem zgromadzonym przez Polaków, zamieszkałych w Petersburgu,  
w guberniach zachodnich Imperium i w Warszawie. Mo�na wi�c s�dzi�, �e owe 
dwa lata po amnestii sp�dził w Petersburgu na rozmowach oraz poszukuj�c ak-
cjonariuszy w Królestwie Polskim. Je�eli tak, to kwerenda prasy gospodarczej 
Kongresówki mo�e przynie�� dane i na ten temat. Syberi� wówczas polskie koła 
przedsi�biorców traktowały jako przysłowiow� �ył� złota. W zwi�zku z tym na-
sza prasa jest bogata w doniesienia o działalno�ci Polaków za Uralem.  

Autorka zapewne b�dzie kontynuowała swoje studia nad przedsi�wzi�-
ciem przemysłowym Józefa Adamowskiego. W ksi��ce swej napisała, �e liczył 
si� on z przedwczesn� �mierci�. Tego typu sformułowania w aktach prawnych 
były norm�. Plany miał ogromne. Poza poł�czeniem kanałem dorzeczy dwóch 
wielkich rzek syberyjskich, chciał tak�e zorganizowa� �eglug� wodn� mi�dzy 
azjatyck� i europejsk� cz��ci� Rosji. W tym czasie ju� funkcjonowała kolej na 
zachodzie tego kraju i stopniowo rozbudowywano j� na wschód. �egluga wod-
na na Syberii, mimo stosunkowo krótkiego okresu spławno�ci, nadal odgrywała 
dominuj�c� rol� w przewozie towarów masowych. Sadz�c z przytoczonych 
przez Autork� dokumentów Adamowski prowadził szczegółow� analiz� parame-
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trów fizjografii kraju. Konsultował si� tak�e – zwłaszcza w Petersburgu – ze spe-
cjalistami: technikami, którzy doradzali mu wyposa�y� kompani� w silniejsze 
statki, geologami, którzy okre�lili uwarunkowania gruntu w projektowanym ka-
nale. Kanał zreszt� wybudowano, cho� w praktyce trwało to długo i nie odegrał 
tak znacz�cej roli, jak to przewidywał pomysłodawca jego realizacji. 

Tytuł projektu zrealizowanego przez Autork� w 2010 r. w ramach Mu-
zeum Historii Polski: Dwa �ycia Józefa Adamowskiego... jest – rzecz zrozumia-
ła – metafor�. Cho� nie zupełnie. W zamy�le projektantów „pierwsze” �ycie – 
to znane polskim historykom (zreszt� nie tak dobrze jak Autorce), dotyczyło 
okresu do wyroku skazuj�cego na zesłanie. Owe drugie �ycie wi�zało si� z la-
tami pobytu za Uralem, a pó�niej w Petersburgu i Tomsku, ju� w charakterze 
przedsi�biorcy. Ustalenia Autorki s� dla nas całkowicie nowe.  

Jest jeszcze jeden nurt tematyczny w ksi��ce, odnosz�cy si� do zaj�� ze-
sła�ca na Syberii. Aczkolwiek bez dyplomu uko�czenia studiów, był cenionym 
lekarzem „z powołania”. W chwilach wolnych od pracy po�wi�cał si� studiom 
nad mo�liwo�ci� zało�enia dochodowego przedsi�biorstwa �eglugowego. Pro-
wadził odpowiednie studia na ten temat. Oczywi�cie my�lał o zyskach jakie 
mieli inni – zwłaszcza Poklewski-Koziełł. Przede wszystkim jednak był wizjo-
nerem o�ywienia gospodarczego Syberii przez poł�czenie kanałami dorzeczy 
mi�dzy Pacyfikiem a Morzem Kaspijskim. Nast�pcy w cz��ci zrealizowali 
�miałe pomysły naszego rodaka. 

Bolesław Orłowski 

 
 

• Leopolda Niemirowskiego Podró� po Syberii Wschodniej / Putieszestwije 
po Wostocznoj Sibiri Leopolda Niemirowskiego, red. J. Dobrynina,  
Irkuck 2010. 

 
W 2010 roku min�ła, w Polsce niemal�e bez echa, dwusetna rocznica 

urodzin Leopolda Niemirowskiego. Jego dokonania s� dzi� prawie zapomniane, 
cho� zapisał si� w historii jako działacz niepodległo�ciowy, zesłaniec i artysta 
malarz, który utrwalił w swoich dziełach przyrodniczo-kulturowy obraz Syberii. 

Rocznic� upami�tniono natomiast w Irkucku, publikuj�c z tej okazji 
pi�kny album litografii, wykonanych z jego rysunków i akwarel. Wszystkie 
zamieszczone tam prace pochodz� z czasów, gdy przebywał na zesłaniu. 

Tytuł albumu Putieszestwije po Wostocznoj Sibiri Leopolda Niemirow-
skiego nawi�zuje do ksi��ki, która ukazała si� w 1856 roku w Sankt Petersbur-
gu. Zawierała ona relacj� z ekspedycji podj�tej w 1844 roku na północno-
wschodnie rubie�e imperium w celu gromadzenia danych statystycznych i geo-
graficznych oraz zbadania, czy na Kamczatce mo�na uprawia� ziemi�. Jej tytuł 
brzmiał Putieszestwije po Wostocznoj Sibiri I. Bułyczowa, Imperatorskogo Rus-
skogo Geograficzeskogo obszczestwa diejstwitielnogo czlena. 

O autorze tej publikacji wiadomo, �e był urz�dnikiem z Petersburga.  
W 1842 roku został członkiem komisji rewizyjnej kierowanej przez senatora Iwana 
Tołstoja, która zajmowała si� kontrolowaniem zarz�dzania Syberi� Wschodni�.  

Nadanie albumowi tytułu zaczerpni�tego z dziewi�tnastowiecznego dzie-
ła, ma, jak s�dz�, proste wyja�nienie. Chciano w ten sposób zaakcentowa� rol� 
Niemirowskiego w dokumentowaniu wyprawy na Kamczatk�. Wykonane przez 
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naszego artyst� prace Bułyczow wykorzystał  dwana�cie lat pó�niej do zilu-
strowania swojej ksi��ki, jednak nazwisko autora rysunków nie zostało w niej 
ujawnione. 

Niemirowski był jedynym polskim zesła�cem, który w pierwszej połowie 
XIX wieku uczestniczył w rosyjskiej ekspedycji, zorganizowanej dla zbadania 
rubie�y imperium. Według relacji Juliana Sabi�skiego, kierownikowi tej wypra-
wy Iwanowi D. Bułyczowowi „poruczył senator [Iwan N. Tołstoj] uda� si� do 
Kamczatki w celu administracyjnym oraz dla zebrania na miejscu dokładnych 
wiadomo�ci o tym kraju, tak mało znanym. Bułyczow chciał mie� ze sob� mala-
rza dla rysowania widoków, ubiorów, typów ludzi tamtych pokole� i innych cie-
kawo�ci, �eby tymi obrazami przyozdobi� potem opis podró�y swojej”

1
.  

Odpowiednim kandydatem okazał si� wła�nie Niemirowski. W 1844 roku 
wł�czono go jako rysownika do petersburskiej komisji, która przemierzyła tras� 
wiod�c� z Irkucka, poprzez Kaczug, Kire�sk, Olekmi�sk, Jakuck, Ochock do 
Pietropawłowska na Kamczatce. W czasie tej wyprawy sporz�dził wiele rysun-
ków przedstawiaj�cych miasta, osady, syberyjsk� przyrod�, sceny rodzajowe, 
portrety tubylców oraz szereg wytworów ich kultury materialnej. 

Wydany w Rosji album składa si� z dwóch cz��ci. W pierwszej, poza 
wprowadzeniem ówczesnego Konsula Generalnego RP w Irkucku Krzysztofa 
Czajkowskiego, zamieszczone s� trzy opracowania, napisane przez tamtejszych 
badaczy �ycia i twórczo�ci artysty: profesora Bolesława S. Szostakowicza Le-
opold Niemirowskij – polskij chudo�nik, politiczeskij ssylnyj w Wostocznuju 
Sibir epochi diekabrizma (K 200-letju so dnia ro�dienija), dyrektork� Muzeum 
Dekabrystów Irin� A. Dobrynin� Wostocznaja Sibir w tworczestwie chudo�nika 
Leopolda Niemirowskogo oraz historyka sztuki Tatian� Ogorodnikow� Słowo  
o chudo�nikie. Do artykułów doł�czono krótkie streszczenia w j�zyku polskim. 

Druga cz��� zawiera litografie wykonane według rysunków artysty, spo-
rz�dzonych podczas wyprawy na Kamczatk� oraz reprodukcje z albumu Gu-
stawa Radde´a Atlas zum XXIII Baands Beitrage zur Kenntniss Des Russuschen 
Reiches... en Suden von Ost-Sibirien (S.-Ptsb., 1861). 

Według oceny Dobryniny, prace Niemirowskiego maj� znaczn� warto��. 
W artykule Wostocznaja Sibir… napisała: „Wysoki profesjonalizm wykonania 
litografii i rysunków, szeroki zasi�g geograficzny, od Bajkału do Kamczatki, 
ró�norodno�� widoków przyrody, miast i osad, bogactwo etnograficznych szki-
ców warunków bytowania, typów, mieszka�, odzie�y, sprz�tów aborygenów 
zamieszkuj�cych Wschodni� Syberi� powoduj�, �e s� one cennym �ródłem 
ikonograficznym”

2
. 

Twórczo�� Niemirowskiego cieszyła si� w XIX wieku spor� popularno-
�ci�. Kilkana�cie dzieł artysty prezentowano na okoliczno�ciowych wystawach: 
Towarzystwa Zach�ty Sztuk Pi�knych (1870) oraz w Salonie Aleksandra Kry-
wulta w Warszawie (1883). Eksponowano je tak�e w Pary�u (1867). Niestety, 
znaczna cz��� prac Niemirowskiego spłon�ła w czasie po�aru jego mieszkania 
w 1877 roku. Dwadzie�cia cztery rysunki, pochodz�ce z paryskiej kolekcji Ta-
deusza Rudnickiego, zakupiło warszawskie Muzeum Narodowe. Sze�� akwarel 

                                                 
1
 J. Glaubicz Sabi�ski, Dziennik syberyjski, t. 2, 2009, s. 30. 

2
 J. Dobrynina, Wostocznaja Sibir w tworczestwie chudo�nika Leopolda Niemi-

rowskogo, w: Podró�  po Syberii Wschodniej, op. cit., s.16-18. 
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„Widoki miejscowo�ci Zabajkalskiego i Tunkinskiego Kraju w irkuckiej guber-
ni” ze zbiorów P.W. Gubarowa zachowało si� Muzeum A.S. Puszkina w Mo-
skwie, tyle samo w Muzeum Historii Narodowej Buriacji im. M. N. Hangałowa 
w Ułan-Ude. Sze�� przypisywanych mu i dwa uznane za jego autentyczne dzie-
ła opublikowano w petersburskim wydaniu albumu krajobrazów Syberii 
Wschodniej Gustawa Radde´a. 

Jesieni� 2004 roku w irkuckim Obwodowym Muzeum Sztuki im. W.P. 
Sukaczewa zorganizowano wystaw� litografii Niemirowskiego. 5 maja 2010 
roku, w zwi�zku z dwusetn� rocznic� urodzin artysty, kopie rysunków z war-
szawskich zbiorów zostały przekazane do Domu Wołko�skich w Irkucku i wł�-
czone  do stałej muzealnej ekspozycji. 

W kraju z dorobkiem artysty mo�emy si� zapozna� przede wszystkim 
dzi�ki albumowi wydanemu w Rosji, poniewa� cz��� nakładu przekazano kilku 
naszym instytucjom. Warto doda�, �e jest on pierwsz� publikacj� z planowanej 
serii wydawniczej, nosz�cej tytuł „Galeria polsko-syberyjskiej biblioteki”. 

Nota o arty�cie: Ludwik Niemirowski urodził si� w 1810 roku w Tahaczynie, w 
pow. kowelskim na Wołyniu. Po uko�czeniu szkoły w Łucku, przez kilka lat studiował 
prawo na Uniwersytecie Wile�skim. Pó�niej podj�ł podobno prac� aplikanta w War-
szawie i był zwi�zany ze spiskiem podchor��ych. Jako uczestnik powstania listopado-
wego, odbył kampani� z 2 Pułkiem Ułanów. Ranny pod Ostroł�k� wraz z Korpusem 
generała Girolama Ramorino przedostał si� do Galicji. W 1833 roku wrócił na Woły�, 
gdzie go aresztowano i przez trzy lata wi�ziono w kijowskiej Cytadeli. Po zwolnieniu 
przyst�pił do Towarzystwa Filodemicznego (Przyjaciół Ludu) zało�onego przez Gaspa-
ra Maszkowskiego i Leonarda Łepkowskiego. Przyczynił si� do nawi�zania kontaktu z 
Szymonem Konarskim i do poł�czenia tej organizacji ze Stowarzyszeniem Ludu Pol-
skiego, w którym został sekretarzem na powiat kowelski. W 1837 roku przeniósł si� do 
Odessy, b�d�c tam oficjalnie komisantem zbo�a. Wraz z Edwardem Jełowickim i Igna-
cym Młodeckim ułatwiał Konarskiemu kontakty z emigracj�, przede wszystkim z Jo-
achimem Lelewelem. Aresztowany w lipcu 1838 roku, był wi�ziony w Kijowie i  ska-
zany przez s�d wojskowy na kar� �mierci. Na wniosek generała-gubernatora Dmitrija 
G. Bibikowa,  car zmienił ten wyrok na 20 lat ci��kich robót w zakładach na Syberii.  
Od stycznia 1840 roku formalnie kar� odbywał w Usolu, w warzelni soli.  Przebywał 
jednak głównie w Irkucku, gdzie uczył rysunku dzieci generała-gubernatora Wilhelma 
Ruperta. 25 pa�dziernika 1843 roku został przeniesiony na osiedlenie do wsi Okinino  
w gm. �yłki�skiej. Faktycznie nadal mieszkał w Irkucku. Odbywał stamt�d liczne po-
dró�e, dokumentuj�c krajobrazy okolic Bajkału, Gór Jabłonowych i Sajanów. Po złago-
dzeniu kary przeniósł si� do Tambowa, a po amnestii (1857) wrócił na Woły�. Zmarł 23 
grudnia 1883 roku w Lubomlu. 

Anna Milewska-Młynik 

 

 

• „My, Sybiracy”, nr 22, 2011, Zwi�zek Sybiraków Oddział w Łodzi,  
s. 352, 162 ilustracje. 

 

Ukazał si� kolejny rocznik „My, Sybiracy” wydawany przez Oddział 
Zwi�zku Sybiraków w Łodzi. Przeczytałem tom z zainteresowaniem bowiem 
ucz�ca i bardzo ciekawa jest jego tematyka, otwarta na wiele sybirackich tema-
tów jak r�ce, którymi pragnie si� przyci�gn�� kogo� do swojego grona. Czas nie 
poddał w w�tpliwo�� słuszno�ci powstania rocznika, tyle �e znaj�c trudno�ci  
z pozyskiwaniem �rodków na jego edycj� nale�y si� szczególne uznanie za  
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zabiegi wydawców by pismo trwało. Warto�ciowy i godny uwagi to tom, tylko 
czy jego niewielki nakład wystarcza na to, aby dotarł tam, gdzie dotrze� powi-
nien – do bibliotek, szkół, kuratoriów, wreszcie do szerokiego grona członków 
Zwi�zku Sybiraków? Rocznik ten to �ywy pomnik naszego Zwi�zku, którego 
okładk� przyozdobiono awersem Medalu Pro Memoria, którym odznaczono go 
w lipcu 2010 roku, natomiast cz��� tekstow� poprzedza zdj�cie Ojca �w. Jana 
Pawła II, którego  pierwszego maja 2011 roku Papie� Benedykt XVI ogłosił 
błogosławionym. 

Zestaw prac zamieszczonych w tym roczniku jest do�� zró�nicowany 
wszystkie one jednak koresponduj� w jakim� stopniu ze sob�, rzec mo�na  
w konwencji „tradycja i współczesno��”. Artykułem wst�pnym jest wywiad 
redaktora naczelnego rocznika „My, Sybiracy” Jerzego Rossowskiego przepro-
wadzony z zało�ycielk� Zwi�zku Pani� Iren� Głowack�. 	wietny tekst ucz�cy 
pojmowania tradycji polskich losów na Syberii i jej trwania w dziejach naszego 
Narodu. Bez refleksji nad tymi dziejami, trudno o refleksj� nad innymi frag-
mentami naszej historii zwi�zanych z dziejami Polaków za Uralem. 

Zróbmy zatem kolejny  krok przybli�aj�cy tre�� prezentowanego tomu, 
zaznaczaj�c zarazem �e jest ona ró�norodna, pełnia opisów historycznych  
i współczesnych zwi�zanych z tematyk� odnosz�c� si� do nazwy rocznika „My, 
Sybiracy”. Bo oto my Sybiracy na podstawie artykułu pt. Problemy repatriacji 
obywateli polskich z gł�bi terytorium ZSRR po zako�czeniu masowego prze-
siedlenia (lipiec 1946-wrzesie� 1947)” autorstwa M. Marciniaka z Uniwersytetu 
Łódzkiego poznajemy kolejny fragment zwi�zków polsko-syberyjskich. Z kolei 
A. Głowacki z tego samego Uniwersytetu w artykułem pt. „Polacy – je�cy  
i internowani – zmarli w Obwodzie Wołogodzkim (1943-1946)” dopełnia mo-
zaik� zespalaj�c� w jedn� cało�� polski zesła�czy los. Z losem tym korespondu-
je tekst Danuty Sedlak z Katowic po�wi�cony tułaczym losom polskich dzieci, 
które dzi�ki gen. Władysławowi Andersowi wyszły z „domu niewoli” i zaw�-
drowały a� do Afryki a potem po zako�czeniu wojny rozeszły si� szeroko po 
�wiecie. Wreszcie wspomnie� te� nale�y o relacjach zesła�czych wzbogacaj�-
cych faktograficzn� tre�� rocznika daj�cych mo�liwo�� ogl�dania wydarze� 
sprzed lat oczami ich uczestników i trudno o bardziej wiarygodne �wiadectwa 
tamtych do�wiadcze�. Czytaj�c je podziwiamy szczególnie niezwykł� chłon-
no�� pami�ci, która pozwoliła autorom tych tekstów na odtworzenie po latach 
wielkiej ilo�� szczegółów z tamtych  syberyjskich lat pogardy dla ich �ycia. 

Dopełniaj�c informacji o zró�nicowaniu tematycznym tego rocznika wspo-
mnie� jeszcze nale�y o artykule Z. Teligi-Martens z Wrocławia zatytułowanym 
„Prywatne sprawy starej, pomylonej – ale nieszkodliwej Pani”. Autorka oddała cały 
swój maj�tek (ponad 600 tysi�cy złotych) uzyskanych jako rekompensata za mienie 
pozostawione „za Bugiem”, 40 rodzinom repatriantów z Kazachstanu (prawie 200 
osobom), które samodzielnie sprowadziła do Polski. Zach�cam do zapoznania si�  
z tym tekstem pełnym opisu ró�nych sytuacji zwi�zanych z przeznaczeniem wła-
snych �rodków finansowych by pomaga� innym. 

W tym tak bardzo zró�nicowanym tematycznie roczniku interesuj�co 
przedstawia si� dział „Wydarzenia ogólnozwi�zkowe”, w którym znalazły si� 
opisy pielgrzymek Sybiraków, Zjazdu Klubu Pawłodarczyka, kolejnego Zjazdu  
Sierot Polskich – wychowanków Syberyjskich Domów Dziecka,. XI Mi�dzyna-
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rodowego Marszu �ywej Pami�ci Polskiego Sybiru, XXII Pielgrzymki Sybira-
ków na Jasn� Gór� oraz bogate informacje z działalno�ci 16 Oddziałów Zwi�z-
ku Sybiraków. Z tego te� wzgl�du badaczom poszukuj�cym �ródeł współcze-
sno�ci zwi�zanej z działalno�ci� Zwi�zku Sybiraków polecam te teksty maj�ce 
szczególn� dokumentacyjn� warto��. Tom wzbogacaj� liczne fotografie. Gratu-
lacje dla Wydawców! 

Wiesław Krawczy�ski 

 
 

• S. Teresa Antonietta Fr�cek RM, Zesłaniec nad brzegami Wołgi. Minia-

tury z �ycia abp. Zygmunta Szcz�snego Feli�skiego 1822-1895, pod red. 
nauk. Antoniego Kuczy�skiego, Wrocław 2011, s. 491. 

 
W ksi��ce ukazano dziedzictwo duchowe i instytucjonalne abp. Zygmun-

ta Szcz�snego Feli�skiego, którego działalno�� i �ycie nios� refleksj� oraz za-
dum�, godne aby zachowa� je w dziejach Ojczyzny i pami�ci Narodu. Otrzyma-
li�my ksi��k� po�yteczn� i interesuj�ca poznawczo porz�dkuj�c� w sposób 
przejrzysty zło�one etapy biografii jej Bohatera zesłanego po powstaniu stycz-
niowym na 20 lat do Jarosławia nad Wołg�, jego działalno�� duszpastersk�, 
patriotyczn� i humanitarn�, prowadzon� tam, gdzie los wyznaczył mu miejsce. 
A to wystarcza by wysiłek autorki uzna� za owocny. Dla wszystkich ksi��ka ta 
jest �wietnym przewodnikiem po „miniaturach z �ycia abp. Zygmunta Szcz�-
snego Feli�skiego” wyniesionego na ołtarze 11 pa�dziernika 2009 roku przez 
Ojca 	wi�tego Benedykta XVI. 

Tematyczna ró�norodno�� ksi��ki przyczynia si� do dopełnienia rodzimej 
historiografii z zakresu poniewolnych losów Polaków i wpisuje si� do kanonu 
literatury po�wi�conej zesła�czym szlakom naszych Rodaków po rozległych ob-
szarach imperium rosyjskiego. Ksi��k� poprzedza „Słowo wst�pne” Józefa kar-
dynała Glempa, ko�czy za� tekst Profesor Jolanty Ługowskiej z Instytutu Filolo-
gii Polskiej Uniwersytetu Wrocławskiego. A zatem jak wida� z powy�szego 
przegl�du ksi��ka po�wi�cona abp. Zygmuntowi Szcz�snemu Feli�skiemu sta-
nowi wa�ne �wiadectwo jego �ycia, bogactwo tematów i informacji czyni�cych 
z niej nie tylko wa�n�, ale i interesuj�c� lektur�. Na tak wielostronnych miniatu-
rach zwi�zanych z Jego biografi� wsparło si� dzieło s. Teresy Antonietty Fr�cek 
RM. Zarysowawszy tu w wielkim skrócie tematyk� tego dzieła podkre�li� nale-
�y, �e zwraca ono uwag� obfito�ci� i wielostronno�ci� tematyczn� o ró�nych 
proporcjach informacji. 

Tak wygl�da w głównych zarysach tematyka ksi��ki popularyzuj�cej �y-
cie i dzieło jej bohatera. Autorskie nachylenie si� nad histori� Jego losu to 
wspaniała umiej�tno�� odczytania krzy�uj�cych si� przeró�nych sytuacji wy-
pełniaj�cych biografi� tego patrioty i duszpasterza. Ksi��k� wzbogacaj� liczne 
przypisy i bogaty materiał ilustracyjny. Tak wi�c dzi�ki wspaniałej autorskiej 
narracji mamy mo�liwo�� ogl�dania wydarze� sprzed lat.  

Zainteresowanych ksi��k� informujemy, �e mo�na j� kupi� (30 zł) w 
Polskim Towarzystwie Ludoznawczym, ul. Szczytnicka 11, 50-382 Wro-
cław, tel. 71/321-16-10. 

Maria Ziegler 
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POLKA Z BUCHARY 

 
72-letnia Polka z Buchary (Uzbekistan) szuka swojej to�samo�ci. Pani Margarita 

Petrovna zwraca si� do ró�nych polskich mediów z nadziej� na pozytywne wyniki poszu-
kiwa� swoich korzeni. List ten przedrukowujemy z Biuletynu Informacyjnego Sekretaria-
tu Misyjnego Franciszkanów (OFM Conv) w Krakowie – „Nasze Misje Franciszka�skie” 
nr 17/2010, s. 4 i zwracamy si� do Czytelników „Zesła�ca’ o przyj�cie z pomoc� zatro-
skanej o swój los naszej Rodaczce z dalekiego Uzbekistanu. (red.) 

* 
W czasie II wojny �wiatowej dostałam si� do Uzbekistanu. Odprawiono 

mnie do „Domu niemowl�t” w mie�cie Kagan, w bucharskim rejonie (dzisiaj 
Buchara 1). Ile czasu tam sp�dziłam, tego dzisiaj nie wiem. W 1943 r. byłam 
adoptowana i otrzymałam imi� z nazwiskiem Djakonova Ritta Petrovna. Kiedy 
podrosłam „dobrzy” s�siedzi powiedzieli mi, �e jestem przybran� córk�. Potem, 
kiedy uczyłam si� w technikum pedagogicznym, moja przybrana matka opo-
wiedziała mi, jak mnie wzi�li chor�, jak mnie leczyli i piel�gnowali. Wtedy 
pokazała mi te fotografie, które jej dali w „Domu niemowl�t”. 

Min�ły dziesi�tki lat. Zachowałam te fotografie, chocia� nie wiem, kto na 
nich si� znajduje. Wydaje mi si� jednak, �e na fotografii z dziewczynkami, ta  
z lewej strony, to wła�nie ja. My�l�, �e na dwóch innych fotografiach, jest moja 
prawdziwa mama i mój ojciec. 

Całe moje �ycie m�cz� mnie my�li i pytania: Kim ja jestem? Sk�d mnie 
przywie�li? Gdzie ja byłam urodzona? Kim s� moi krewni? Nie zostało mi wie-
le lat �ycia. Jestem emerytk�, mam rodzin� i niczego mi nie brakuje. Nie daje 
mi spokoju tylko ta jedna my�l: Kim ja jestem? Gdzie moja Ojczyzna? 

Rozumiem, �e wiele lat min�ło i ludzie na fotografiach ju� nie �yj�. Jednak 
na pewno �yj� jeszcze ich dzieci i wnuki, które mog� rozpozna� kogo�. Nieraz 
zwracałam si� z podobn� pro�b� do rosyjskiego programu „Czekaj na mnie”, jed-
nak�e nie otrzymałam odpowiedzi. Pokładam nadziej� w Waszej pomocy. 

Z góry wyra�am moje podzi�kowanie. 
Kotova Margarita Petrovna  

* 
Kotova Margarita Petrovna utrzymuje stały kontakt z o. Wojciechem Kordasem 

OFMConv, proboszczem katolickiej parafii �w. Andrzeja Apostoła w Bucharze, który 
przetłumaczył na j�zyk polski jej list napisany w j�zyku  rosyjskim. To wła�nie przez 
niego Autorka listu zwraca si� do ró�nych polskich �ródeł informacyjnych z nadziej� na 
pozytywne wyniki poszukiwa�.  

Redakcja „Zesła�ca” prosi o szczególne zainteresowanie si� losem naszej zatro-
skanej Rodaczki, która znalazła si� w dalekim Uzbekistanu i osierocona przez Rodzi-
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ców zesłanych za Ural w ramach sowieckich deportacji w okresie drugiej wojny �wia-
towej pozostała w tym kraju i do dzisiaj jak pisze w tym li�cie: „Nie daje mi spokoju 
tylko jedna my�l: Kim ja jestem? Gdzie moja Ojczyzna”?  

Wszelkie informacje prosimy kierowa� do redakcji „Zesła�ca” lub bezpo�rednio 
do o. Wojciecha Kordasa; Glavpochtamt, a/y 160, 200100 Buchara, Uzbekistan e-mail: 
Kordas@msn.com 
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* 
Warszawa, 12.XII.2011 r. 

 
Pan 
Prof. dr hab. Antoni Kuczy�ski 
Redaktor Naczelny „Zesła�ca” 
54-215 Wrocław, ul. Bystrzycka 61/3 
 
Szanowny Panie Profesorze! 
 
Dzi�ki gruntownemu przeczytaniu i przemy�leniu tre�ci „Zesła�ca”  

Nr 47, po�wi�conego w cało�ci dzieciom polskim deportowanym w czasie II wojny 
�wiatowej na Wschód, u�wiadomiłam sobie w pełni t� straszliw� gehenn�.Ten 
rozmiar krzywd doznanych przez najmłodszych mieszka�ców Kresów, a tak�e 
ogrom niepowetowanych strat poniesionych przez naród i pa�stwo polskie.  

Jestem Sybiraczk� deportowan� w czerwcu 1941 roku z Baranowicz do 
Krasnojarskiego Kraju. Podró� odbywała si� latem, miejsce przeznaczenia, 
klimat i warunki były nieporównywalne z opisanymi w „Zesła�cu”. Te w wi�k-
szo�ci s� wstrz�saj�ce. Do�wiadczenia fizyczne i psychiczne pora�aj� okrucie�-
stwem, niejednokrotnie oboj�tno�ci� dorosłych tubylców na głód i cierpienia 
dzieci.  

Z drugiej strony podziwem napełnia m�stwo, odwaga i siła przetrwania 
nieletniego chłopca w samotnym zmaganiu z trudami, którym nie ka�dy dorosły 
m��czyzna potrafiłby sprosta�. Przekonuje o tym opowie�� Bohdana Ancerewi-
cza „Byłem małym samotnym zesła�cem” (s.153). A ten niewyobra�alny 
koszmar, jaki prze�yły dzieci na szlaku z Syberii czy Kazachstanu przez Persj� 
do Afryki! Z jednej strony opuszczenie miejsc zesłania wydawało si� i zasadni-
czo było ratunkiem. Ale dla jak�e wielu długi, l�dowo-wodny szlak naznaczony 
był ci��k� chorob� a nawet �mierci�. 

W �wietle takich losów moje zesłanie było nieomal sielank�. Opisałam je 
w ksi��ce pt.: Retrospekcja. Z Baranowicz przez Syberi� do Gda�ska, Wydaw-
nictwo ASKON, Warszawa 2010. Porównywalne do moich wydaj� si� dwa 
wspomnienia: Ireny Głowackiej Dwie wredne małe dziewczynki (s.100) – po-
przez humanitarny stosunek enkawudzistów przy wywozie, oraz kilka innych 
szczegółów; wspomnienie Henryka Kuczy�skiego Kołchoz Bar�anowo i �ycie 
w mie�cie Tara (s. 145) – w cz��ci drugiej pozwala odnale�� zbie�no�� historii 
autora z moj�, zarówno pod wzgl�dem warunków bytowania i chronologii wy-
darze�, jak te� dat� powrotu do Polski. 

Du�� warto�� poznawcz� maj� opracowania naukowe zamieszczone  
w numerze. Kola� na okładce, fotografie z zesłania, wykaz dzieci z Domu 
Dziecka w Zudiłowie podkre�laj� autentyzm tekstu. Uwa�am, �e monotema-
tyczna cało�� kwartalnika jest bezcennym dokumentem historycznym. Dzi�kuj� 
Redakcji za ten wielki dar. 

Z powa�aniem 
Zofia Machowska 
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* 
Szczecin, 5.XII.2011 r. 

Szanowny Pan 
Prof. dr hab. Antoni Kuczy�ski 
Redaktor Naczelny „Zesła�ca” 
 
Po do�� dokładnym zapoznaniu si� z tre�ci� „Zesła�ca” nr 47/2011 skła-

dam serdeczne podzi�kowania na Pana r�ce za bardzo dobry dobór poszczegól-
nych materiałów i ich zestawienie. Popularyzuj� one wyj�tkowo dobrze sybi-
racki los. A jest to wa�ny okres historii Narodu polskiego.  

Jego znajomo�� powinna w znacznym stopniu wpłyn�� na wychowanie 
patriotyczne młodzie�y w duchu umiłowania Ojczyzny, która jest najwy�szym 
dobrem. A z kolei patriotyzm jest gwarantem niepodległo�ci i suwerenno�ci. 

Zasyłam serdeczne pozdrowienia dla Rady Naukowej  
i całego Zespołu Redakcyjnego. 
Z wyrazami szacunku 

Ryszard Rybicki 

* 
Redakcja 

Kwartalnika „Zesłaniec” 

we Wrocławiu 

 

Czytam od pewnego czasu kwartalnik „Zesłaniec” przybli�aj�cy dzieje 

Polaków na Syberii i coraz cz��ciej nabieram przekonania, �e znalazła redakcja 

wystarczaj�co zr�czny sposób popularyzowania tej tematyki od której stroni� 

inne czasopisma i lokalne gazety. S� w „Zesła�cu” teksty, które z pewno�ci� 

utrwalaj� si� w pami�ci czytelnika, jak cho�by losy wywiezionych na Syberi� w 

okresie drugiej wojny �wiatowej, przedstawiane w dziale „Relacje z zesłania”.  

Zajmuj�ce s� te� publikowane nieraz artykuły ukazuj�ce odległe czasy 

kontaktów Polaków z Syberi� i ich wkładu w ró�ne dziedziny �ycia tej krainy 

oraz współczesnej pami�ci o tym utrwalanej przez badaczy rosyjskich, nieraz 

posiadaj�cych polskie korzenie. Interesuj�cy był zamieszczony w jednym z 

numerów wywiad z Profesorem Bolesławem Szostakowiczem z Irkucka, dzie-

dzicem polskich tradycji na tej ziemi.  

W sumie „Zesłaniec” wprowadza czytelnika w g�szcz spraw zwi�zanych z 

dziejami Polaków na Syberii, nieznanych ogółowi dotycz�cych zagadnie� spo-

łeczno-politycznych, gospodarczych, kulturowych i cywilizacyjnych. I to jest 

tak�e fragment historii Polski. �ałuj�, �e nie mo�na zaprenumerowa� „Zesła�ca” 

w stałym abonamencie. 

Ko�cz�c te wynurzenia �ycz� dalszej wytrwało�ci w redagowaniu pisma. 

 

Stanisław Wy�gowski 
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